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BRO W A R I SŁODOWNIA
p

K U H I T Y B A

(extracto L  M
Lkoho drożdże s e c h e -  kawa słodowa

Wszelkie wyroby są gwarantowane
w najlepszym gatunku,

c B a n q u e  ^ r m c a i s e  e t  $ t a t i e n n e
cPour tJ im e ń ą u e  du f u d ,  

^ S 5 = í B a n f i á F r a n c u s ( í i J - m s l i í ^ „ ,„ ,„ j
áFr.c ^ u r ^ t i | 6 a ,

‘®wnos, cflgrfs, ^ao i P a ^ f Õ ^  de
I  f êaxias,SspíiitoSantodê mha{

i f  gàrfos, ^ào losé do ^ i o  lardo
A d res do w  P ary żu  lub k tórejM w iek^filji i  B f a z y i ?

łi 1 . . .  oyiJA M JiiK Ib  —  w Buphos A ires F R  ANHTTAT ”
c/cort'ente limifaba bo 10;0#0$000 

na 6 X cobHien sum nię przecljobsqcsícl) 1 ;000$000 na 4%; —  Z wvmówienietK
6 miesięcy przeb w ^  sumy na 5 ^  -  Z wymówieniem na rok 6 ' i
)<%' p o d e jm u je  się 2a l a t o i a c  tuszePlite sp ratu y  Banfiom c o r a ?  przesiif-

• ■ Ri p tm ifd z ti  do fittżdej m iejsco n jo śri m áB razy fjí fu6 z a  g ran ic? ,
A dres f i l j l  Banku FíaKCuskiegro w  K u ry tyb ie :

U L IC A  1 D Ę  M AKÇO - R Ó G  U L IC Y  M A R EC H A L DEODOHO  
Cftixa P osta ł O. — Telephone 190.

D r .  W l i r o s ł a w  S z e U g o w s k i
Dyły Rsysfcni Klinik Europcjskict)

Lekarz i Operator.

Kuryis^ba —  Kua S. Francisco U
Ccbczy Pabług riajnowszycij Sposobów

Wę^konujG wszelkie operacje cljirurgicsns
£l|*rfcl5 iOMiejscowycl) przyjmuje na leczenie i pobyf w klinice. DftU*nHj< 

l?aboń i leczy promieniami Roentgena. Posiaba własne 
loboratorjura bo babań ctiemicznycl^ i mikrosko- 

powcyl) oraz bo babań krwi 
na cl)oroby ukryte

Zomisiscowym ubziela informacji listownie

[ [ © ■ f e g U l ^ i T J L P S

;  P l a ©  ' S i s a , â © s s . ' f e a s  4 7  

^ V M T T T U A
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P i r s f l i  i w .  A n n y l  
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iMi
Zawsze ma na skłabsie meble, bywany 

i naczynia

i J. Souza & Cia.

1 5  ij
i f  m /isífqanií Mshiei $1
11' '  'i,

I Kupuje za pieniqbze wszelkie używane Í 61*̂ 1 flt I
gj rzeczy b  >< ^^ ;a Cl   «V»
j| Sprzcbajc po cemcł) barbzo |
I przysfępnyci) i na spłatą .o , ^
I   ̂ I  X ^ la c  • '^ im d e n t e s  B -  § 2  T

'  U l .  J o s é  B o n i f á c i o ,  1 3  B  |

K U R Y T Y B A  P A R A N A  |  t f  K U R Y T Y B A  Jji

%  '1' í ; í  >|c í|< j|í í|í í|í í*< -íj

A n g e l o  V e r c e s i  &  C i a .

F l a c  T i r a d e n í e s  n r .  3 8 ,  r ó g  u l ic ^  f l l e g r e
Skrzynio peczlowa nr. 78. — pdres telegraficzny „V ER CESI"- — Telefon nr. 227

iKł^ad mąRi pszennej, ctiRrii, Ramy, nafty, módKi (aguardente) 
ryżu, ntrą5, mąKi żytniej i fuifuirydzianej.

Kupuje się i sprzedaje artykuły  krajowe
Impori bejpośrebni najlcps3yct) win włoskiej sera Pcrm csan, Pcco- 

rino, konserwy pomiborów morfabcllas itb, ifb.

m T  m o  =

i P m S E l y i ^ T ^ Ł ,  ( |

Farby roboty solidnej tańszo od v|
pontury w butelkach. %

s Ł
Do nabycia u ( C

CUca llia d iue To  X .  SO -  KuvytyJm

(3bzie także się wyrabia stołki* toczone arty­
stycznego wyrobu i wyplafa siebzcnia.

Fabrykacja bssck bo prania, głabkopierście- 
niowyc^ i 2 blachy cynkowg).

KTO CHCE TAtiio n m y ć

: M ? a a M i i B e B a » M S i . i ^  ^ m n n n n n

Kpawlfeôlwô
P s is i c l# 'u ż y w a n e

u m m m

niECH SIĘ Z0ÊO SI DO

Comprabory
\h  Kureciłego

Posiad a  zawsze na s k ł a ­
dzie rozmaity i dobry m a­
teriał na u b r a n ia , s p o ­
dnie, kamizelki b iałe i in ­
ne. R obota  wykonuje się 
trwała podług ostatnich f a ­

sonów, po cenach 
umiarkowanych.

u cic a  COmEriDSDOR 

• RRAUDO, 39

ÍÍ..3
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^lajfepszi) z e  m szijstRicfi srodRpro

ferzq  Á a s z e í ,  ^ t i f í i i e n z e ,  ê f i o r o ^  cPlur 

í Á a n a U w  J d d e c í i o m i i c f t ,

- ^ “ í4 3 —

' j  Í 1 1  f f l F  ^  c f o m s z e c f i m  j a a a i j  s r o d e R

prserirD  ê á l o w  r e i i m a t i i c z n y m .

W IELKI SKŁAD

r o w a r ó w  S p o ż y w c

FABRYKA KAWY POD NAZWĄ

„ C A F E  B R A Z I L “

KURyTS'BR —  Plac, Tirabentes, 19 —  PRK RtlR
tlfeB53B5BBBSH5BdBgaDbnaDDgndDn5555oDoaoQPnaboQWPPqHBaaBPgggH°°°°gPP'i^SBS

ZAWSZE POSIADA NA SKŁADZIE:

mąKĘ, K V Ż ,  sóc,
CUKIER, Wina, cmiERy,

K O nSERW y, i t. b. i f.b.

Kupuje i sprzcbajc wszelkie probukta krajowe
nnnnnnnnanDa0BaDaoqn.gggapaanaPBBflaSSaB°°'^°^P^°°°°°‘̂ '̂ -̂SSg|

Filja na koloiiji Thomas Coelłio

Ł Sr-



W a ż n e  á t a  A n p c ó w

cUíaszyiui dn fíczeiiía „áBrUllSmí^Q
na fttóryfft z nadEttJ^fsajiią szyfiRością myfionują 

síç mszeíRie olificzcaía

2la}(ąsze i najimatsze maszyny Ao pisania

„‘U náerm ooá^^
I

Kto chce mieć warzywa gw a­
rantowane, ładne kwiaty, niech 
kupuje nasiona tylko w zal<ła- 

dzie ogrodniczym
1 ■

i
UL 15 de Novembro, 25-Kurytyba

Kapusta, kaiifory, wszelkie w a ­
rzywa, n a s i o n a  koniczyny i 

traw pastewnych- 
Tuzin paczek 

nasiona kwiatów . . 3$ooo 
„ warzyw . . . 2$ooo 

Przesyłka od tuzina 2 0 0  réis
S P R O B Ó ]C IE  A N IE 
F O Ż A Ł U ] E C I E

‘Po luiliijria -u gotóiufif filii za purfamicin auiiifj 
f irm ti  n n  i D y p | a t l |

111 ciisi?c|ariii 5’iifsliiąi

“D c r g i n t  i § i u i .
otiurijtiifia —»D.^- l̂̂ rzLiiilia pncztLuna di - - i P a r a i u l

CL

iira, líantnaãlomicka
cfinniBii Rnfńece i dziecięce 

—  iRua (SBaiTii áTereira 3ir, 10 —  

—  tni 3  dc 'ł —

K S IĘ G A R N IA  PO LSK A

B . D E R G I N T I S . k a

:: Paniernła, Brukania i Mroligatonla::
Kuryfyba — Plac Tirobcnfes tir. 62
CAIXA MSTAL H - APRES TELEGRAFItiZSY .DFilGlM'



i A' 13ola bc Ouro
I  Złotnik i Zegarmistrz

Octavio ndlio
§  W  łei dobrze urządzonej pracowni, wy- É  ^  ^
i  konuje się jakąkolwiek pracę wchodzącą |  • |  i l  1 ^  H  f  f  f i  f i l  ^
p  w zakres mojego rzemiosła. g  L v  U  U t  ^

 ......  " i

i
^  w zakres mojego rzemiosła.

^  Robi się Biżuterye, itd.
^  Gwarantujemy Naprawy Zeg-arków.

É  Wielki wybór, Zegarków, Budzików  
p  i Zegarów Ściennych,
p  Kupuję Złoto.. Srebro i Drogie Kamienie

d k u b y t y b aWMw

1 1 .  1° ile  M a r ç o  9  p

B R A Z I L ^

W',
PARANA

O Â B H N E T

D E N T Y S T Y C Z N Y

K
W  K U R Y T Y B i E  

Ul. Commcnbabor Araujo 57, (bom własny) Telefon Tir. 499

UF=Qb2ony weWug wymagań bygieny i techniki nowoczesaej, 
z zasfosowanicm wszelkiej motorów i oparafów slektrycznycłj.

Wykonuje sjybko i bokłabnie robofy, wcl^objqce 
w jakres specjalności

i
C
c m([ p an a zapytano, Rto 

, i  jest pańsRim  najmięfts2t)m fton- 
, i  Rurentem ?,. zaperone m sftazalBg  

i  ^ a n  innt) dom  fttóry tym sam ijm  
i  a rty Rufem (landfaje.

, p  cTymczasem rzecz m a się inaczej pod áfaásRa fada z n a j- p
^  duje-się szu ffad a Rtóra jest nietyfRo ^ańsR im  RonRurentem p  

' i  afe taRze i nieprzi)jaciefem, 60 nie cHroni pieniędzy od zfo- ^  
: I  dzieją i u fatm ia omyIRi Rtóre spraw dzić trudno. moUc tego p  
, P  p rzysp aźa panu s tra t i nieprzyjem ności, t^ficiefi6yśm y m ytlo- i  
J ^  m aczyć áPanu, m jaR i sposób może się umofnić z  teyo p o- P  
’ ^  łożenia, co je st Bardzo p ro ste : zm ieniając szuffadę na Áaŝ  |  

I  do reyistrom an ia ® ® ^ À T I O 'Í l A L ® ®  m ten sposóB um of- p  
' I  ni się áPan od s tra t na Rorzyść docfiodórn,

i I  § a s a  c F r a t t
I

I I
áRío de Janeiro

á f í f ja :

ro <Aurt|tt|6ie, cRua lã de 3loocin6ro, 06 p
^ ^Rrzynfia ábcstoraa, 241 ^

t M M 9 S M 1 p i ..................
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Dwóch ichmościów w y b ra­
ło się na przejażdżkę łódką 
po stawie. Gdy byli już na 
środku stawu, zerwała się 
nagle burza i groziła będą­
cym w łódce lada chwila 
wywróceniem.

Dój się Boga - woła je ­
den z nich - my się potopi­
my !
— ]a się tam nie boję - od­
powiada drugi, - umiem pły­
wać!
- -N o , ale ja nie!
— No . . .  to ja ci pokażę jak 
się pływa . • .

— o—

Honorowe słowo.

— W ięc nic pan nie opuści z 
ceny tego materyału ?
— Honorowe słowo daję, źe 
u nas są “stałe ceny”, dla ro­
dzonego ojca nie zrobię ustę­
pstwa.
— No, to do widzenia.
— Dlaczego pan taki gorący., 
po co zaraz do widznia. J e ­
żeli ja nie opuszczę; to prze­
cież moja żona opuści, ona 
nie dawała słowo honorowe.

— o—

ZŁO TE MYŚLI.

Żaba skrzeczy, owca beczy, 
Jedno drugi - nie do rzeczy 
Tak i baba, kiedy z krzykiem, 
Jak we młynie mle językiem. 
Lecz ta mąka językowa 
Ani dobra ani zdrowa.

Imiona św. i Święta Dnie | Imena św. i Prazn.

.N ow y R o k  
'Bazylego, Makarego 
Genowefy ____

Tytusa, Izabeli 
Edwarda, Seweryna (D 
Św . Trzech Króli 
Walentego, Lucyana 
Seweryna 
Marcyana Juljana 
Agatona, Floryana

Ernesta, Arkadjusza
Ernesta
Weroniki
F e l ik sa
Pawła pust.
Marcela pap.
Antoniego

N.
P.
W
Śr
C.
P.
S.

11
12
13
14
15
16 
17

N.
P.
W
Śr
C.
P.
S.

22
23
24
25
26
27
28

Bonifatia, M. 
Ihnatia Swm. 
Julianii M.____

Katarzyny 
Kanuta, Henryka 
Fabiana i Sebast. 

^Agnieszki p. i m. 
Wincentego

Tymoteusza b . im .

Nawr. J w .  Pawła 
Polikarpa bisk. i męcz.| 
Jana Złotoustego 
W alerego ^
Franciszka Salezjusza 
Martyny p. i m. ^

Í* Piotra z Nolaskuj

29
30
31 

1 
2
3
4

św. 0 0 .  Anastazya 
10 Mucz. w Kryti 
Nawecz. Roż. Ewh. 
Rożd. H. N. L Chr. 
S o b o r .P r .B .  i losyfa 
Stefana Perwomucz. 
20.000M. w Nikodem-

po Roż. 14.000 Dityj 
Anysyi (u Wel. 
Mełanii Prepodobnoi 

SIGZEŃ. 01ir,,H. MO. W.W. 
Sy lw estia  popy r. 
Małachia proroka 
SOÍOT, 70 aD. i Teotí, PrD,

18 N, 5
19 P. 6
20 W. 7
21 Śr. 8
22 C. 9
23 P. 10
24 s. 11

' 9 stycznia 1897 
Henryk Dąbrow ski zbiera 
legiony polskie w e W ło ­
szech.

20 stycznia 1831 
Bitwa pod Grochowem.

22 stycznia 1863 
W ybucłi  powstania stycz-' 
niowego.

28 stycznia 1819 
Śmierć .Jana Kilińskiego.

29 stycznia 1831 
Obranie R z ą d u  N arodo­
wego.

25 N. 12
26 P. 13
27 W. 14
28 Śr. 15
29 Cz. 16
30 P. 17
31 S. 18

P eredProśw .N aw .B- 
B  oho jawienie
So bo r Iw ana Chrest. 
H eorhia  Frepod. 
Fo liyew kta  Mucz. 
Hryhorła i Pomet. 
Teodozia Prepod.

poP roś.T atyanny M . 
Jermyła i Stratonika 
Prp.OO.ubyt W Synaju 
F a w ła  Prp.

Pokłin  oków- ś. Petra 
Antonia W. 
Anastazyi i Kyr. App.

Święia i rocjnicc naro- 
bowc brasylijskic.

1 stycznia. 
Nowy R o k

6 stycznia. 
Trzech Króli

5 0  N a j l e p i e j  p o z n a j e  s i ę  c h a r a k t e r  c z ł o w i e k a  w  s p r a w a c l i  

p i e n i ę ż n y c ł i ,  n a s t ę p n i e  p o d c z a s  p i j a t y k  i w  g n i e w i e . a s

QUO m jy is p o w ie ś ć  z  c z a s ê w  [N erona —  p r z e z  [ i e n . S je n lú e w ic z a  
õ l t o m ó w  — c e n a  z p r z e s y ł k ą  4 $ 0 0 0



I  i 2iioniii.

I Z cielęcia na^i^et najge- 
Ú  nialniejszY
P  kształcić może —  tylko bydlę.

i  Kobiety s ą  '  .urrodzonymi
m  przeciwnikami; nigdy nie roz-
Ú  prawiają więcej przekonywu- 
i  jąco, jak gdy nie mają słu- 
P  szności,

á  • jeś li  rada głupca czasem 
á  jest dobrą, to potrzeba mą- 
É  »drego człowieka do jej wy- 
P  konania.

^  Wartość wszelkiej pracy
^  leży w sposobie, w jaki wy-
p  konaną zostanie,

^  Biada ludowi, którego bo-
^  gactwa wzrastają, podczas
^  gdy ludzie upadają-

É  Małej wagi jest opinia
^  człowieka, który niezdolnv
p  jest odmiennie myślących
P  zwalczać z sprawiedliwością
p  i pokojem, to znaczy po ry-
P  cersku i uprzejmie.

I
Ú  Nadmiar bogactwa posia-
^  da dopiero wtedy prawdzi- 
^  wą wartość, gdy go używa-
p  my na korzyść bliźnich na-
p  szych.

î
 Nie zawsze jesteśmy naj-

%  otwartszymi dla tych, któ-
p  rych najwięcej kochamy.

I

Myt.
Jewftymia 
Maksyma Ispowid. 
Tymoteja Ap. i Anas. 
Kłymentia Swiaszcz. 
Kseniy Prepod. 
Hryhorya Ddh App.

2Hj Ksenoiora
27; Peren. moszcz. Iw.
2H| jefrem a Syr. Prp.

Peren . moszcz.Ihn.D 
30 ' T rech  Swiatyteliw 
31 i Kyra i Iwana Bezsz. 

I jL U T Y j .  J y f o n a

2': Strietenie Hospod. 
h ! Symeona i Anny 
4 i Izydora Prp.
Õ Ahafii Mucz. 
tíi W u k o ła  Prp.
7 P arten ia -F rp .

Teodora Str. Wmcz.

Syrop. Nykifora M. 
Charłampia M. 
W łasia  Smcz. 
Mełetya i Antonya 
Martyniana Prp. 
Awksentya Prep. 
Onysyma Ap

16 ł N postu Pamfila M,

12 lutego 1380 
W jazd  W ładysław a Ja g ie ł­
ły do Krakowa na uroczys­
tość chrztu, ślubu i k o ro ­
nacji.

I-i lutego 13&6 
Chrzest W ładysław a J a ­
giełły.

15 lutego 1831 
Bitwa pod Stoczkiem.

18 lutego 1386 
Ślub W ładysława Jagiełły 

z Jadwigą.

29 lutego 1768 
Zawiązanie Konfederacji 
barskiej.

urtęia i roc3nicG naro- 
bowc brazylijskie.

17 lutego li^20 
Karnawał.

24 lutego 1920 ■
Kom. da Constit. Federal.

rr"
. i
(
V

c)

•l.

‘A
ź l e  j e s t  d la  t r z o d y  o w i e c ,  g d y  s a m  p a s t e r z  j e s t  — b a r a n e m .  

K to  m i e r n i e  j e  i p i je ,  j e s t  s w y m  w ł a s n y m  l e k a r z e m .  

L i c ł i y  k o ń  p o c i ą g o w y  n a w e t  d a r o w a n y  j e s t  z a  d r o g i .

Í M  p ow ieść  historyczna — przez Hen. S ien k ie w icz a
ÁSL j M  9 tomów — cena z przesyłką 5$0()0 -----

D o n a b y c ia  w  K S I Ę G A R N I  P O L S K I  E J
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Młodzież jest kwiatem
przyszłości. Uratować mło- ............................................................................................
dzież od zepsucia znaczy ty­
le, co świat odnowić. — P a ­
pież Leon XIII.    ,

Z miłości ziemskich, mi- ...........’ ...............................................................
łość Ojczyzny największycłi
dla siebie domaga się ofiar. .............................................................
Od młodzieńca zrzeczenia się 
widoków swojej przyszłości,
od męża i ojca rodziny po-  .................. .........................................................................
rzucenia swych ognisk, a od 
wszystkich domaga się goto­
wości złożenia życia w ofie- .................................................................................................
rze.— Arcyb, Teodorowicz.

I

I
Każde cichutkie tyknięcie 

zegara zabiera z sobą czą­
stkę naszego istnienia i już 
niepowrotne są te minuty 
zmarnowane. A jakże przy- - 
kro będzie w końcu życia 
spojrzećpoza siebie i widzieć 
że tych minut zmarnowanych 
zebrało się dziesięć razy wię­
cej, aniżeli dobrze użytych!.,.

W ięcej mu.ch złapiesz je ­
dną kroplą miodu, niźli b e ­
czką octu.

Szlachetne dus^e płacą za 
ufność wdzięcznością — po­
dłe pogardą .

fCzego nie zrobiłoby się -  
dla całego świata — z miło­
ści, to się robi często dla je ­
dnej osoby — na przekor.

Najbardziej szafuje się . 
dobrą radą.

t i la r z G c Hlarcć

J Albina b. 1 P. 17
1 Symplicjusza pap. 2 W 18
1 Kunegundy ces. 3 Śr. 19
1 Kazimierza kf. @ 4 C. 20
i Gerasem a 5 P. 21
1 Wiktora 6 s , 22

Tomasza z Akwinu 7 N. 23
]ana Boż. 8 P. 24
Franciszki Rzym. 9 W. 25

1 t  40 Męczenników 10 Śr. 26
j t  Róży, Franciszki 11 C. 27
i Grzegorza W., pap. *0) 12 P. 28
1 Nicefora, Eufrozyny 1 3 s . 29

Matyldy kr. 14 N. ]
t  Longina źoł i m. 15 P, 2
Heriberta arcybisk. 16 W- 3

K t  Gertrudy wd. 17 Śr- 4
t  Gabrjela archnioła 18 C. 5

I J ó z fa  OUub. a. P- 19 P, 6
1 Ambrożego, ]oach. 20 S. 7

Benedykta, Filomeny 21 N. 8

Ir- . ̂ t  Oktawjana, Mikołaja 22 P. 9
Wiktora, Katarzyny 23 W. 10
Gabriela 24 Śr, 11

jH] Z w iasfow . NM P. 25 C. 12
Jana pustelnika , 26 P. 13
Roberta biskupa C 27 s . 14

Niedziela P alm ow a |28 N. 15
Celestysa i 29 P. 16
Kwirina m. 30 W. 17
Balbiny p. i męcz. 31 Sr. 18

Teofiłakta Prp- 
40 Mucz. w Sew. 
Kodrata M. i duż. 
P o k ło n y  Sofr- F a tr .  
Teofano Prp.
Per- m. Nykif ora patr- 
W enedykta Frp .

Ahapa M. i prócz. 
Saw yna P. i M. 
Aleksia czołow- B. 
Kyryła Arp. i A lex

Imiona św- i Św ięta Dnie Imena św. i Prazn.

Teodora Tyr- 
Lwa popy r. 
Archypa ap.
Lwa Ep. Katany 
Tymoteya Prp.
Najd. moszcz-Mcz.E.

Polikarpa Śmcz. 
Najd. Hoł. św. Iw.Ch 

Tarasya tep.
Porfirya Archp. 
Prokopia Ispow. 
W asyłya Isp. 
K asyaca prp.

M A R E Ć , Ęudokyi P. 
Teodota Śmcz. 
Entropia M. 
'H erasym a Prp- 
Konona M.
42 M. w Amoryi 
Śmcz. w Cherxonii

Koc3níce narobowc

20 marcâ 1848. 
Utworzenie w Poznaniu 
komitetu rewolucyjneg© z 
Mierosławskim na czele.

24 marca 1794 
Przysięga Kościuszki na 
rynku krokowskim .

2Õ marca 1831 
W ybuch powstania na 
Żmudzi, Litwie, Ukrainie 
i Podolu.

Swięia i roc3nicc naro- 
bowo brasylijskic.

19 marca 1920 
S. ]o sé

Wyjqfkí 3 Koranu.

W ielkość  człow ieka to 
głęboka wiedza, dawnie 
zgodnych z prawdą odpo­
wiedzi, jednanie przyja­
ciół i wystrzeganie się 
wrogów.

N i e  m ó w  ź l e  o  d r u g i c l i ,  b o  k t o  o i n n y c ł i  ź le  

m ó w i ć  lu b i ,  s a m  p e w n o  m a ł o  j e s t  w a r t .

P O T O P  HENRYKA SIENKlEfICZA-9 toinóf ••CiM z pmsjftą 5.MI)



M n é d  i  H tian ia ,

Kto nie chce staczać się 
po pochyłości/j ten musi z 
J^żd^on dniem, przynoszącym 
nowe doświadczenia i naukę, 
wznosić się coraz Wiże).

Prawdziwą i trwałą sławę 
zapewnić mogą tylko te pra­
ce, które przysparzają szczę­
ścia iudzkości-

Kto nie pożywał we łzach 
swego ciłleba, kto nie prze- 
j>łakał zbolały na ciele, w 
łożu nie przespanych dłu­
gich nocy wiele, ten jeszcze 
nie wie o pociesze nieba-

O rozkosz łatwo, kupczą 
nią’ po kramach, jak każdym 
}akom\Tn towarem. Kto sam 
na siebie chce uczynić za­
mach, ten do przesyłu ob- 
karmia się czarem; w usta 
pcha słodycz rękoma obiema. 
O rozkosz łatu’o „  Szczęścia 
ty lko niem a. — Gomulicki.

Pewni’ ludzie płacą sw o­
je długi z miną dobroczwcy.

Niejedna młoda dziew- 
cz^ma posiada tyle cnót, ile 
ma błędów stara panna.

Drobne ziarnko złota, wy­
starczy do pozłocenia sobie 
całego świata. — Lecz-tnusi 
ono m i^ z k a ć —w sercu.

Małe nieszczęście chroni 
często od większego.

J D ! a _ p O T i ę a

llmiona św. 1 Św ięta Dnie

W- Czwartek 
W. Piątek 
W. Sobota S)i

W ielkanoc 
Wincentego 
Celestyna I. 
t  Hermana, józefa 
t  Dyonizego b.
Marji Egipcjanki 

■ Ezechiela proroka

.eona W., papieża C 
uljusza, Wiktora 
ierm enegildy 

Tyburcego i W al 
Krescentego 

Urbana 
Ciekela

Apolonjusza 3 
Hermogenesa 
Antonina 
Anselma 
Sotera m.
W ojciecha 
Jerzego

Marka Ewangelisty £ ! 25 
Marcelego, Kieta 
Peregryna, Teofila 
Paw ła 
Feliksa
Katarzyny ze Sienny

Dnie Imena św. i Prazn-

: C. 19 Chryzanta
> P. 20 Prp. 0 0 .  w obytSaw,
! S. 21 Jakow a isp.

1 N. 22 Cwitna W asył.  Smcz
i P. 23 Nikoma Prpm,
) w . 241 Predpraz. Zach. Pr.
' Śr. 25 Blachowiszcz. P  D m
! C. 26! W eł. czet.Sobr.Ar H.
> P, 27' P . smerty H. N 1 Ch.
) S. 28; Iłariona Prep.

. N. 29 W osk. H. N. I. Ch.
! P. 30 Poned. ^ i t .
i W, 31 W to rek  Swit.
1 Śr. 1 Ćwiteń Maryi Jehyp.
i C. 2 Tyta Prep.
i P. 3 Nykyty i Teodora
 ̂ S. 4 losyfa Prep.

3 N. 5 T o m y n a  Teoduła M,
) P. 6 I Ewtychia Jep.
) W. 7 1 Heorhya W.
l Śr, 8 i Irod. Ahawa Ap i K
> C. 9 Ewpsychia
3 P. 10 Terentya,
l  S. 11 Antyny Ś- mcz.

5 N, 12 Myronos W asyłya J.
j P. 13 Artemona
’ W. 14 Martyna P,
3 Śr.: 15 Arystarcha D.
) C 16 Ahapyi M-
) P. 17 Sym eona Prep.

2 kwietnia 1817 
Kościuszko w testamen­
cie swoim uwalnia ch ło­
pów od pańszczyzy w 
swoich dobrach Siechno- 
wicach.

3 kwietnia 1H49 
Śmierć ju lju sza  S ło w a c ­
kiego w Paryżu

4- kwietma 1T94 
Bitwa pod Racławicami:

(5 kwietnia 1361 
Założenie Akademji w 

Krakowie przez przez K a­
zimierza Wielkiego.

8 kwietnia 1831 i 
Strzały na ulicach W a r ­
szawy.

11 kwietnia 1818 >
Zwłoki Kościuszki przyby- i 
w ajązeSzw ajcar jidoPolsk i. | 

1Õ kwietnia 1861 i 
Pierwszy Se jm  galicyjski ' 
otwarty. !

17 kwietnia 1794 
]an  Kiliński ogłasza pow ­
stanie w W arszaw ie.

19 kwietnia 1773 
Protest Reytana w sejmie 
rozbiorowym w Grondzie.

ŚW. i roc3. narób, brasyl.
1 Kwietnia, Wielki Czwartek
2 „ „ Piątek
4 „ Wielkanoc

21 ,, Tiradentes

K to  g a r d z i  m a ł e m i  r z e c z a m i ,  p o m a ł u  u p a d n i e  

J ę z y k  z a b i ja  w i ę c e j  lu d z i  n iż  m ie c z -

Poruszymy z posab ziemią — napísalâltauriicii |ntiaj - ãíadxmyczaj £amujQca pomieść 
Na tle s tosunków  węgierskich — cena 4$000 z przesyłką, 

K S IĘ G A R N IA  P O L S K A  -  P L A C  T I R A D E N T E S  N . 5 2
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á n i i jé f í  í  s d a j i i f l .

Niejedno bezwarunkowo 
przyrzekamy—naturalnie pod 
pewnymi warunkami.

Nie wszystkie cielce, na­
około których się tańczy, są 
złotymi.

Konwersacya jest sztuką 
mówienia bez powiedzenia 
czegokolwiek.

Im więcej cierni, tem wspa­
nialsza z nich będzie korona. 
Im więcej przeszkód i przeci-

fów i tem większa potem za­
sługa i chwała.

Największe dzieła były 
zawsze wynikiem najsilniej­
szych moralnych pobudek.

Nigdy nie dokpnano rze­
czy cennych i ważnych — 
działając lękliwie, połownicz- 
nie lub od niechcenia.

Zwyczaj p a t r z e n i a  na 
wszystko z jasnej strony, wię­
cej wart, niż dziesięć tysięcy 
funtów szterlingów rocznej 
renty.

Zdrowie jest  najdroższym, 
ale najgorzej s t r z e ż o n y m  
skarbem człowieka.

Zdrowie spłaca długi zmy­
słowości,

wieństwa, tem więcej tryum- ................................................................................................... " á

Filipa i jakóba ap. ! 1 s. 18 Iwana i Kośmy Prp.

Atanazego ! 2 N, 19 ; 0  rozsł. Iwana Frp.
Aleksandra @ 3 P, 20 i Teodora i Ąnastazya
Moniki wd. 4 W, 21 1 Januarya Śmcz.
Piusa V, 5 Sr. 22 Teodora i Wytalia
Jana w oleju 6 C. 23 1 Heorhia W m cz.na n.
Domiceli panny 7 P. 24 Saw y Stratyłata M-
S tan is ław a  b isku p a 8 S, 25 Marka Ew.

Grzegorza N, b.
1
 ̂ 9 N, 26 0 Sam or W asyla  Śm.

Antonina ; 10 P. 27 Sym eona Śmcz.
Mamerta biskupa 3 11 W. 28 Jason a  i Sosypa Ap.
Pankracego, Nerjusza 12 Śr. 29 9 Mucz.w Kyz. Mem.
wmefiflwstpleie PaisMe 13 C. 30 Jakow a Ap.
Bonifac., Chrystjana 14 P. 1 IM A J.  Jeremii Prp.
Zofji m. z 3 córkami 15 s . 2 Anatazya W . App

Jana Nepomucena * 16 N. T ' 0 Slipor. Teodozya
Brunona 17 P. 4 Fełany i Prpm.
Feliksa p. Eryka k r .®  18 W. 5 Iryny M.
Piotra Celestyna p. 19 Śr. 6 Jow a mnohostrad.
Bernardyna w. 20 C. 7 Woznesenye H .iC h ,
Feliksa kapucyna 21 P. 8 Iwana B o h o s . na n.
Heleny kr., Dom. 22 S. 9 j Perenes. Moszcz. N.

Zielone Św iątki i231 N. To' Sym eona Z.
F o n .  Ziel. Św. V  24 P. 11 i Mokya Śmcz.
Grzegorza VII pap. 25 W. 12 Epifania i Herm. Ep.
Filipa Nereusza ' 26 Śr, 13 Glikeryi i Aleks. M.
Magdaleny j27 C. 14 1 Isydora M.
Germana bisk. 28 P. 15 Fachom ia W.
,Teodory 29 s . 16 Teodora Prp.

Św. T ró jcy 30 N. Tl Socz, Św. Ducha
Anieli p. 31 P, 18 Praświatoj T ro jc i

2 m aja 1794 
Odezwa Kościuszki do o- 
bywatelstwa o ulgi dla lu­
du rolnego,

3 maja 1791 
Ustanowienie K onstytuc ji  
Majowej

T maja 1796 
Manifest połaniecki K o ś ­
ciuszki

26 maja 1831 
Bitw a pod Ostrołęką

Święia i rocznice naro- 
bowG braj^ilijskic/

1 m aja 1920 
Dos Operários.

3 maja 1920 
D escoberta  do Brazil

13 maja 1020 
Fraternidade Brasileira

23 maja 1920 
Espirito Santo

M o d a  j e s t  j e d y n y m  t y r a n e m ,  k t ó r e m u  s i ę  p o d d a ją  w s z y s t k i e  k o b i e t y .  

J ę z y k  z a b i ja  w i ę c e j  lu d z i  n iż  m ie c z .  — Nasycony rzadko zrozumie głodnego

SaBaroij, grij, zagadRi, żarti) i przyporoiastRl — 2cl;ra! Siî murit MogtL
Cena 1$000 z przesyłką.—p© nabycia w K sięgam i Polskiej
I
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D l a  P a m i g c S

p  Dzieje się na jednym z ba- 
p  żarów dobroczynnycii.

p  Jedna ze sprzedających,
P  piękna panna B, . spostrze- 
^  gła przechodzącego koło jej 
^  namiotu pana Roberta, syna 
^  arcymilionera.
V'
p  Pan Robert wskazuje na
^  idącego za nim służącego 
É  obładowanego jak wielbłąd, 
P  odpow iada;

%  — Naprawdę nie mogę, ku-
p  piłem tyle, źe mój John nie 
g  udźwignie więcej. Ale gdy- 
g  by pani sprzedała mi poca- 
'M łunek, to .  . .

Owszem, 
k a ż d y !

Sto dolarów

^  P an  Robert wyjmuje dwa 
^  banknoty po sto dolarów i 
^  kładzie przed piękną panną 
^  ta zaś zawoławszy swą słu- 
p  źącą, brzydką 50-letnią babę, 
g  mowi z uśmieszkiem aniels-

kim ;

i  u - f^ r o s z ę  dać panu Ro- 
/p bertowi kupione przez niego 
p  pocałunki.-

é  Oczywiście widzowie tej
J  sceny wybuchnęli śmiechem 
i  wesołość ich nie miała
^  granic, gdy młody miliarder, 
p  me tracąc zimnej krwi, zwró-

p  k i e n f • z roz-

^  — John, odbierz.

I
I r

i
- Ąr I

i

1
I,
I

Czerwiec Czerweń

Imiona św. i Święta Dnie Imena św. i Prash.

Fortunata Í
Marcelina m.
Boże Ciało 

Kwiryna, Franciszka 
Bonifacego bisk.

Norberta i Klaudjusza ; 6 
Roberta 
Medarda
Prymvsa C
Małgorzaty król.
Seroa Jezusowego 
Antoniny, Onufrego

Antoniego z Padwy 
Bazylego W., d. k. 
W ita e Modesta 
B enona i
Adolfa bisk.
Marka i Marcelina 
Gerwazego i Prot.

19 Patrykia Smcz.
20 Tałałeia M.

Ct. Konstant i Jełeny 
W asyllska M.

23, Mychaiła Prp.

Florentyny, Julianny 
Aoljzego 
Paulina 
Edeltrudy, AgrypinyC 
J a n a  C hrzciciela  
Prospera,
Jana i Pawła, Benig.

Władysława kr. węg. 
Leona II, pap.
Piotra i Pawła p.
Wspom. św Pawła.

2 4 1 W sich Światycłi 
25 j 3 obrit. cz. hł. Iw. Ch. 
2 6 1 Karpa Ap.
27 j Teraponta 
28|Fr. Ewch. (Ned) Nyk. 
29; Teodocyi M, diwy 
3 0 j Isaaka Prp.

31 i Praz. Ew. ^
1 [C Z E R W E Ń . Justyna 
2| Nykyfora App.
3; Łukyjana Mucz.
4, Mytrofana Patr. K.

Pr. Sercia  Is. (Ned) 
6! Pr. Sostrad M. B-

Pr. Sercia  1. T. S. 
Teodota Wm. 
Kyryła Aręhp. 
Temoteja Śmcz. 
Wartolomdja i War. 
Onufreja Prp. 
Akyłyny Mucz.

Jełys. Pr. 
Amosa Pr. 
Tychona Epp. 
Manuiła Mucz.

Rocjnicc narobowc

6 czerwca 1794 
Bitwa pod Szczekocinami

14 czerwca 1T93 
Otwarcie ostatniego Sejmu 
polskiego w Grodnie.

20 czerwca 1815 
Ogłoszenie Królestwa

K ongresow ego

23 czerwca 1818 
Pogrzeb Kościuszki w

Krakowie

Święta i rocjnicc naro- 
bowc brasylijskic. '

3 czerwca 1920 
B o ż e  Ciało

23. czerwca 1920 
Pedro e Paulo

PKZySEOWIH.

Tam się źle dzieje, gdzie 
kura pieje.

Kiedy cz łow jek  łą k ę  kosi, 
lada baba deszcz uprosi. 
Zuch do kluch, a od kaszy 
nikt go nie ustraszy-

I m  m n i e j  s łó w , t e m  d o s k o n a l s z a  m o d l i t w a .  
P r a w d z i w a  z a s ł u g a  w c z e ś n i e j  c z y  p ó ź n i e j  

—   - — — — z o s t a n i e  w v n a c r r o d z o n a .  — — —

A8N1EI POWIEŚCI z Kt IMi i tsljiet, zelral Zpjit Hip. -  Cbm i preesjftą 1.01)11
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Warunkami szczęścia są : 
bezpieczeństwo w domu, do­
statek, zdrowie i odwaga.

i
p  Namiętności zwalczać na- 
P  leży sztyletem milczenia, mie- 
^  czem postu, lancą czujności 

i samotnością.I
I

Cztery rzeczy są dla ludzi 
niebezpieczne: blizkie prze­
stawanie z panującym, przy­
jaźń ze złymi, żądza bogactw 
i poufałość z kobietami.

Głupców się strzeżcie; moż­
na ich poznać po tem, że 
widzą zawsze wady w dru­
gich, a nigdy w sobie; żywią 
w sercu chciwość, â  ̂żądają 
od innych*bogactwa.

p  Wytłómac3ona.

i
Proboszcz:— Jakżeście mo­

gli tak swego męża pokale­
c z y ć . -  Mąż przecie jest gło­
wą domu, a więc i waszą.

O na:—A cóż mi to nie wol­
no podrapać swojej głowy.

nie p o m o ż e . . .

I
— Co mężowi pani jesf? 

A no, często w piersi 
mu za bardzo gorąco, a w  
plecy zimno.

~  Hm... to dziwne obja- 
^  wy., muszę zwołać konsy-
i  <=zem się pani. mąż
P  trudni ? ^
4  . ~  Jest maszynistą na ko- 

lei, panie doktorze.

Lipiec

Imiona św. i Święta! Dnie Imena św. i F rasn

Ireny, }uljusza m. 1 C. 18 Leontya Mucz.
N aw iedzen ie N M P . : 2 P. 19 ' Judy Ap.
Anatola i 3 s. 20 Metodya Smcz.

Prokopa,'*: Berty 4 N. 21,i Sośz  Juliana M.
Cyryla i Metodego 5 P. 221 Ew sew ia Smcz.
Izajasza pr. ' 6 23^ Arbypiny Mucz.
Klaudjusza 7 Sr. 24 Bożdesń. sw. Im. Ch.
Celiny, Elżbiety kr. 8 C. 2̂5 Fewronyi Mucz.
Jan a  z Dukli 3) 9 P. 26 1 Dawyda Prep.
Rufina i 7 braci śp. 10 s. 27 Sam so n a  Frp-

Piusa I p., 11 N. 28 Sosz. Per. m. K.
Jan a^ G n alberta 12 P. 29 ; Petra  i Pawła Ap.
Małgorzaty , 13 W. 30 i So bo r 12 Apost.
Bonawentury p. 14 Śr. 1 ; Łypeń Kośmy i Dam.
Henryka króla 15 C. 2 1 Położ  ryzy P. B.
N. P. Szkapi j 16 P. 3 ' Jakynta M.
Aleksego i Gebhardajl7 S. 4 Andreja Kryst, App.

Fryderyka b, ' 18 n " 5 i Sosz. Kur. i Met,
Wincentego 19 P. 6 Atan. At. Frp.
Małgorzaty, Czesł. 20 W. 7 Tomy i Akakya Prp.
Wiktora '21 śr. 8 1 Prokopya Wm.
Maryi Magdaleny C' 22 C. 9 i Pankratya
Apolinarego 23 P. 10 S Antonya Pecz.
Krystyny p, i m. 24 S. 11 ; Ewfym M, i Olhy kń.

Jakóba ap„ Krzysztof. 25 N. 12 Sosz. Prokla
Anny matki N M P. 26 P. 13 1 Sobor Arch. Haw.
Pantaleona 27 W. 14 i Akyły Ap.
Nazarjusza 28 Śr, 15 ' W olodymyra kniaź r.
Marty i 29 C. 16 : Antynogena Smcz.,
Kunegundy ® 130, P. 17 j Maryny Wm
Ignacego z L. ,31 S. 18 i Jakynta i Emeliana

7 lipca 1807 
Utworzenie K sięstw a W ar- 
szawkiego w Tylźu.

15 lipca 1410 
Bitwa pod Grunwaldem.

17 lipca 1792 
Bitwa pod Dubienką.

19 lipca 1569 
Hołd księcia pruskiego 
Alberta.

22 lipca 1807 
Nadanie konstytucji K się ­
stwu W a r s z a w s k i e m u  
przez Napoleona.

24 lipca 1683 
W yjazd ]ana III z W a r ­
szawy na‘ odsiecz Wiednia.

31 lipca 1847 _ 
Stracenie Wiśniowskiego i 
Kapucińskiego we Lwowie.

Święta i rocznice naro- 
bowe brazylijskie.

14 lipca 1920 
Liberdade dos Povos.

8 0 K to  g a r d z i  m a ł e m i  r z e c z a m i ,  p o m a ł u  u p a d n i e .

J e s t e ś m y  t y r a n a m i  — p r z e z  n a s z e  p r a w a ,  a  n ie -  
— — w o l n i k a m i  — p r z e z  n a s z e  o b o w i ą z k i .  — —

1
Cena z przesyłką 1$400

n a p i s a ł  K a r o l  L a u f n a n n -  — K s i ą ż k a '  ta  d a je  n a m  

t r e ś c i w ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  c z a s ó w  N a p o l e o n a .



iiiN

I

c fiu rrio r  í  l a t i r a ,  O l â l  P n i n n i Í ( | C Í

I

I

I

S3C3sslíwy.

— Żyjesz?
— Jak  widzisz.
— A jednak byłeś na o s ­

tatnich n o g a ch !
— Tak, ale wkrótce potem 

przyszedłem do siebie.
— W  jaki sposób ?
— B o  na szczęście akurat 

mój doktór zachorował.

Ciekawa bsiebsicjność.

— Czem to objaśnić, że 
pan nieraz bywa bardzo ener­
gicznym, odważnym jak przy­
stało na mężczyznę, innym 
zaś razem jest pan chv/iejny 
i kapryśny, jak kobieta.

— To łaskawa p a n i— już 
takie prawo dziedziczne: jed­
na połowa meich przodków 
— byli to mężczyźni, druga 
połowa — same kobiety.

Troskliwy syn.

— Ty już dawno powinie­
neś swoje studja skończvć.

— O tak, ale ja się zaw­
sze obawiałem, żeby się me­
mu ojcu z wielkiej uciechy z 
powodu mych ukończonych 
studyów co złego nie stało.

Ciężkie  cjasy.

— Za kogo wolałabyś pójść 
za mąż, za blondyna czy 
bruneta ?

— Moja kochana, w dzi­
siejszych ciężkich czasach n ie '  
pogardziłabym nawet łysiną.

Roc3 mcc narobowc

Imiona św. i Święta Dnie Imena Św. i Prasn

Piotra w okowach 1 N. 1 9 ; 9 po Sosz. Makryny
JVM F A nielskiej 2 P. 20 Iłyi Pr.
Augustyna d, k. 3 W, 21 Symeona Frp.
Dominika,^ Eudoksji 4 Śr. 22 Maryi Mahd.
N. M. P. Śnieżnej 5 c, 23 Trofyma i Teoz. M

1 Przemień. P a ń s k ie 6 P. 24 B orysa  i Chliba
Kajetana, Alberta 3 7 S. 25 Usnen św. Anny

Zbigniewa; Cyrjaka 1 8 N. 26- N. 10 po Sosz- J. Sm
Romana m. 9 P. 27 Pantełomona W m.
Wawrzyńca b. m. 10 W. 28 F roh o ra  Ap-
Tyburcego i Zuzanny 11 Śr. 29 Kałynika M.
Klary p., 12 C. 30 Syły i inszych An.
Hipolita, Heleny 13 P- 31 Ew- dokima praw.
Euzebjusza, Anastaz.® 14 s. 1 Serpeń Wyn. Cz. Chr.

Wniebowz. NHP. 15 N. 2 Sosz. Per. m! S- M.
J a c k a  Wyzn., Rocha 16 P. 3 Dałmat Isaakia i F-
Maksymilj. Mameda 17 W. 4 7 Mołodciw M.
Heleny kr., Agapita 18 Śr. 5 Ew sychnia M.
Zebalda, Ludwika 19 C. 6 PreolDraż. H. N .L  Ch.
Bernarda, loachima !20 P. 7 Demetrya Prpm.
Joanny, Franciszki Cl 21 s. 8 Emilisna Epp.

Symforjana m. 22 N. 9 Sosz, Mat. Ap,
Filipa Benicjana 23 P, 10 Lawrentya M.
Bartłomieja ap. i 24 W. 11 Ewpła M.
Ludwika kr. franc. 25 Śr. 12 Fotya i Anykyty M.
Ireneusza i Zefiryna 25 C. 13 Maksyma Isp.
Józefa  Kai. 27 P. 14 1 Machea Prs.
Augustyna bisk. l28 S. 15 Uspeny Prp. R .

Ścięcie św Jana Chrz.®l 29 N. 16 Sosz  Per. u 0 .  H.
Róży 30 P. 17 Moryna M.
Rajmunda w, Feliksa Í31 W. 18 Flora i Ław ra Mucz

Õ sierpnia 1865 
Stracenie w cytadeli w ar­
szawskiej 5 członków Rzą­
du Narodowego.

11 sierpnia 1569 
Zatwierdzenie Unji lubel­
skiej.

15 sierpnia 1772 
Upadek Konfederacji b a r ­
skiej-

23 sierpnia 1809 
U r o d z i n y  Juljusza S ł o ­
wackiego.

ROZTARGNIONA.

Sędzią: — F a n i Kunicka, jfâ  
któż {>ani odgryzł ucho ?

Pani Kunicka, która chce 
obronić męża spraw cę te ­
go niegodziwego czynu:

— Sam a to sobie  uczy­
niłam będąc roztargnioną. ^

B O H A T E R S T W O .

— Postąpiłeś pan szla- 
hetnie, waratow aw szy te­
go człowieka z topieli. A 
może to krew ny?

— W ięce j niż k rew n y — 
to mój dłużnik!

T o ,  co ,  z r o b i o n e m  b y ć  m u s i ,  z r ó b  n a t y c ł i m i a s t ;  w y ­
p o c z y n k o w i  i p r z y j e m n o ś c i  o d d a w a j  s ię  z a w s z e  p o  
p r a c y ,  a  n i g d y  p r z e d  p r a c ą  — b o  z g n u ś n i e j e s z -

s t u d ju r n  p s y c ł i o l o g i c z n e  — G . L. D u p r a t  — C e n n a  k s i ą ż k a  

d la  r o d z i c ó w  i w y c h o w a w c ó w .  — C e n a  z p r z e s y ł k ą  1 $ 4 0 0  

D o n a b y c ia  w  K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J



cfiiimor i Satyra,

Ha balu.

— J a k ż e  się papapani ba- 
bawi dzisiajsiaj.

— Tak sobie... czy pan się 
zawsze tak ją k a ?

— Nie, nie zazawsze, tylko 
wtewtedy, gdy mómówię...

Dow ób,

— Czy ten pies jest cho­
ciaż mądry?

— Ach panie, od młodości 
był w posiadaniu ludzi o a- 
kademickiem wykształceniu.

Ona go zna.

Dozorca chorych : — Mąż 
pani jak mi się zdaje miał 
ogromną gorączkę w nocy, 
bo krzy cza ł: — Ty kanaijo! 
ty b e s t jo ! ty poczwaro !

Żona: — Ach... to on tak 
. tylko we śnie widocznie roz­

mawiał ze m n ą !

Po powrods.

— Szczególna rzecz! Mie­
siąc upływa, jak powróciłem 
z farmy i nie czuję żadnego 
skutku.

— Bądź cierpliwy. Moja 
ciotka to dopiero w pół ro­
ku od powrotu z farmy... u- 
marła.

W sqbzic.

Podsądny, oskarżono was 
o kradzież narzędzi astrono­
micznych.
— Mnie, panie sędzio, wszys­
tko jednakowo interesuje.

Dta PamSęcD

I.,

Wrzesień

Imiona św. i Święta Dnie

Egediusza '
Stefana Król.
Władysława, Joachima;
Rozalji p.

W crcscń

Imena św. i Prazn

Wawrzyńca, Urbana 3); 
Maryana
Reginy p., Anastaz. ' 
Narodzenie NA\P.
Gorgoniusza 
Mikołaja, Cyprjana 
Prota i ]acka mm. ' :

Imię N.JVJ.F. fi 
TobiaszafEulogjusza 
Podw. św. Krzyża 
N M P . B oi. N. Ser. 
Ludmiły, Edyty 
Piętna św. Franciszka 
Józef z Kup.

Januaryusza b. m. [ 1 
Eustachego Cl'2
M ateusz ap, i ew. 12 
Tom asM  ,2
Linusa pap-) Tekli p. 2
W ładysław a 2
Kleofasa m., Aurelji 2

Cyprjana, Justyny m. 26
i Kosma i Danian 27

Wacława kr., "t: 28
Michała archanioła 29
Hieron. dok., Zofji 30

Andreja m;
Samuiła pr.
Tadeia ap. 
Ahatonyka m.

Łupa m. Ir. 
Ewtychta Smcz, 
W artołomeia ap. 
Adryana i Nat. m. 
P im ena Crp. 
Moyseja prp. 
Usiknow, hł. Iw.

Ałeks. patr.
Położ. p. P reś. Boh. 
WEKESEń. Sym. St. 
Mamanta^m.
Antyma Śm. 
W aw yły Śmcz. 
Zacharyi prp.

Czudo Ar. m. 
Sozonta m. 
Kożbestwo Pr. Dohor. 
Joakim a i Anny 
Mynodory i dr. m. 
Teodory prp. 
Awtonoma Śmcz-

13 Korn. Śmcz.
14 Wosbwyż. Cez. Cl̂ r.
1Õ Nykyty Wm-
U5 Ewfymyi Wm.
17 Sofyi, W iry NadiLub.

Roc3nicG naro b o w G

1 września 17^4- 
J a n  111 osw obadza T rem ­

bowlę od oblężenia 
szwedzkiego

12 września 1683 
Zwycięstwo pob Wiebniem

Święta i rocznice naro- ^  

bowc brazylijskie.

7 sierpnia 1920 
Independencia do Brazil.

Wesoły kącik.

Speszył go.
A: Rozmawiałem przed 

chwilą z jednym  panem 
po francusku, ale on tiie 
zrozumiał ani słowa z te- M  
go com mówił.

B :  Rozumiem... to był | 
prawdziwy Francuz-

G d y  s ię  c z u j e s z  w  g n i e w i e ,  p r z e l i c z  w  m y ś l i  d z ie s ię ć ,  w p i e r w ,  

' n i m  m ó w i ć  z a c z n i e s z ;  w  w i e l k i e j  i r y t a c j i  p r z e l i c z  d o  1 0 0 ,

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  — 9  tom ów

D o n a b y c ia  w  K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J
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I cfium or i l a t^ r a .

% Rojgarnięfy sługa.

I
I

Narzeczona do służącego* 
który przynosi bukiet od 
swego pana;

— Dziękuję ci, ]anie, masz 
tu rubla. Cóż twój pan po­
dobno bardzo za mną wzdy­
cha ?

— O, bardzo, proszę p a ­
nienki. ]ak tylko przyjdzie z 
rachunkiem rządca domu, 
krawiec lub t. p., mój pan 
okropnie wzdycha i mówi 
do siebie: »ach, żeby już raz 
ten posag złapać!«

Zna sw oic^ .

Policjant do złodzieja. — 
Aha, mam cię ptaszku, chcia­
łeś obedrzeć pijanego?

Złodziej: — ]a?  Obedrzeć? 
kogo — gołego?... Fan  sły­
szał, żeby kto wracał do do­
mu po północy jak ma jesz­
cze centa w kieszeni?

Konieczna obecność

— Dlaczego tak późno przy­
chodzisz do szkoły?

— Tatuś mnie potrzebował, 
proszę pana psora!

— A czy tatuś nie mógł się 
obejść bez ciebie ?

— Nie, proszę pana p so ra !
— A dlaczego ?

Bo to ja miałem dostać 
w skórę, pro'szę pana psora...

P i n  P a r n i Zowfeń

Imena św. i Prazn.

Ewmenya Epp. 
Trozyma m.

20' Ewst. Ch. pr,
21 Kodrata Ap.
22! Foky Śmcz.

Zaczatye Iw. Ch. 
Tekli mucz. 
Ewrozyny prp.

26; Iwana Boh- na ned.

21' Kałystr. m.
28 Charytona prp,
29 Kyrjaka prp,
30 Hryhorya Smcz.

1 ŻOWTEń. Pokrow y
2 Kypryana Śmcz.
3 Dyonisya Śmcz.

Jerote ja  Śmcz. 
Charatyny m.
Tomy ap.
Serhia i W akcha m 
Fełahyi prp.
Jakow a ap, 
Ewłampia i Ewł. m.

11 'Fyłypa ap.
12 Prow a Taracha i A
13 ; Karpa ap.
U  Paraskywyi prp.
15' Ewtymya prp.
16; Lonhyna ch. sotn. 

Ozyi Proroka

l« l  Łuky A.

7 października 1620 
Klęska pod Cecorą

10 października 1794 
Klęska pod M aciejowica-

mi

1Q października 1672 
Zwycięstwo Jana 111 pod 

Chocimem 
15 października 1817

Śmierć Kościuszki w Solu- 
rze (w Szw ajcarji)

19 paździersika 1813 
Śm ierć Księcia  Józefa  P o ­

niatowskiego w Elsterze

Święta i rocznice naro- 
bowe brazylijskie.

12 października 1920 
D escoberta  da America

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

w  szkole hanblowej.

— Co to jest czek? ^
— Jest  to dokument, na ^  

który w iększość ludzi c a ­
łe  życie czeka.

P o z n a ć  d o b r e  j e s t  m a ł o  — w y k o n a ć  to  

t r z e b a ,  a  w t e n c z a s  b ę d z i e s z  s z c z ę ś l iw y .

O wpływie rozwoju wiedzy i mechaniki 
— — — na życie ludzkie. — ^ > —

iCena z przesyłką 1$200  —  33©



c íT u m o r  í S a t y r a ,

4, Kobieca nafura.

É  - -  Mnie — rzecze Mania
P  po przeczytaniu historyi 
^  o Adamie i Ewie — wąż 
^  nie mógłby skusić do zje- 
p  dzenia jabłka, bo ja jabłek 
p  nie lubię.
^  — A gdyby ten wąż za-
^  bronił ci jeść, cobyś zro- 
^  biła? — pyta młodsza sio- 
J  stra.
^  — To co innego! W ta-
^  kim razie zjadłabym jabłko 
%  na z łości

I
0  n asze bzicci.

p  — Kaziu ! wypluń mi za- 
^  raz guzik z buzi, bo poł- 
^  kniesz jeszcze '■
^  — Dobrze mamo !
p  Za chwilę:
^  — Co to ? Teraz znów
p  palec włożyłeś w buzię ? 
P  wyjmij mi zaraz ?

— Czego się mamusia 
boi ? — przecież go nie 
p o łk n ę !

Bez gazolitiy.

Pan A. — Brak gazoliny 
musiał dać się panu we 
znaki przez te dwa ty­
godnie?

Pan B. ~  Wiedziałem 
przynajmniej napewno,dla­
czego moja maszyna nie 
chcrała cłiodzić. Dawniej 
nigdy nie mogłem odgad­
nąć co jej jest.

Cisfopab Eystopab Rocgnice narobowc

Imiona św. i Święta Dnie Imena św, i Prazn

WszystKich Św. 1 P. 19l Joiła pr.
Dzieit Zaduszny 2 W. 20 Artemya Wm.
Perminiusza 3 3 Śr. 21 Iłaryona
Karola Boromeusza 4 C. 22 i Awerkya Epp.
Zacharyasza b. 5 P. 23 Jakow a ap.
Leonarda b, i m. 6 s. 241 Arety i dr. M.

Engelberta b, i m. 7 N. 20 23 N. po Sosz.
Gotfryda, 4 Koronat. 8 P. 26 i Dymytrya Wm.
Teodora m., Tryfona 9 W. 27 1 Nestora m.

1 Andrzeja z Avelinu # 10 Śr 281 P araskyw ii Piat m.
Marcina 11 C. 29 i Anastazyi m.
5 braci polaków 12 P. 30: Zynow ya ap.
Stanisław a Kostki 13 S. 31 Stachija  ap.

Wawrzyniec : 14 N. l eySTOPRD. N .2 4 p o S ,
j Leopolda 15 P. 2 Akyndyna m.
I Edmunda b., Otomara 16 W. 3 Akepsyma m.

Grzegorza, Salomei 17 Śr. 4 Joanikya W  prp.
Roś. Koś. Św . P io .3) 18 C. Õ Hałaktyona i Epist.
Elżbiety w., Poncjana 19 P. 6 Pawła Arpp.
Korbinjana, Feliksa w. 20 S: ‘ i Jerona m.

Ofiarowanie N 3 ÍF . 21 N.
Í

HTychaiła H.
Cecylji p, i m. 122 P. ;,) Onysifora i Portyrya
Klemensa pap. 23 W. 10 Jerasta  ap.
Jana ,24 Śr. n Myny i W iktora m.
Katarzyny 25 C. 12 Josafata  Śmcz.
Konrada ® 26 P. 13 Iwana Załotustoho
Wirgiliusza 127 S, 14 Fyłypa ap. *

Krescentego 28 N. 15 Sym. Hur. i A.
Saturnina bisk, (29 P. 16 Mateja ap.
Andrzeja 30 W. 17 Hryhorya Ep,

1 listopada 1893 
Śmierć Jana Matejki w 
Krakowie!

2 listopada 1848 
Bom bardow anie Lw ow a.

4 listopada 1749 
Rzeź P rag i przez Suwa- 
rowa.

17 listopada 1796 
Uwolnienie Kościuszki z 
więzienia przez cara P a ­
wła 1.

18 listopada 1655 
Oblężenie C z ę s t o c h o w y  
przez Szwedów.

25 listopada 1855 
Śm ierć Adama Mickiewi­
cza w Konstantynopolu.

29 listopada 1830 
Wybucl) powstania w War­

szawie. _____

Święta i rocznice naro- 
bowG brazylijskie

1 listopada 1920 
Todos os Santos.

2 listopada 1920 
Commemor dos mortos.

15 listopada 1920 
Proclamação da Republica.

25 listopada 1920 
Dia de Graças.

C z ł o w i e k ,  k t ó r y  n i e  s z a n u j e  s w e g o  w z r o k u ,  w c z e ś n i e j  
c z y  p ó ź n i e j ,  b ę d z i e  n i e  z m i e r n i e  ż a ło w a ł ,  g d y ż  w z r o k  
--------------- p o w a ż n i e  u s z k o d z o n y  t r u d n o  o d z y s k a ć .  — --------

Państwo interesu p. C î^negie —  cena z przesyłką 1$200

Sf lATY NIEZNANE K. Flaramarloii ■ cena z przesyłka 1.200 ■ .  Kŝômr POLSKrsj
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Dla Pam ięcia  I
cfiumar i latyra.

Ctjłopski bowdp.

Chłop kłania się szlacti- 
cicowi do kolan i prosi o 
kieliszek wódki, bo mu 
«cosik koło serca mar- 
k o d * .

— Dobrze, dam d  wód­
ki, ale jeżeli powiesz, że 
dobra, dostaniesz kark, 
a jak  powiesz, żernie do 
bra — również dostaniesz 
w kark...

— Gdy chłop wypił wód­
kę, szlachcic go pyta:

— No cóż dobra ?
— Jescem się  nie zasma­

kował — rzecze chłop.
Szlachcic się rozśmiał i 

dał mu drugi kieliszek.

C T - = ~

Dwaj przyjaciele, Icek 
Kwargelduft i jo jn e  Sma- 
rowóz idą ulicą obok sa- 
lunu.

— Ty, Icek, powiada ]oj- 
ne- — W  salunie siedzi ten 
policyant, co mi jest wi­
nien dziesięć dolarów. Idź 
i odbierz od niego, to ja  
tobie dam dwa dolary.

Icek poszedł, po, chwili 
wraca mocno zmieszany.

— Dostałeś - pyta Jojne.
— Tak jest! - Dwa razy 

w pysk!
— N y L  i co ty na to?
— Nic! Albo on mnie 

był winien ? Co mnie to 
może obchodzić?...

<^Qi>

õvnbzieú tirubeń

Imiona św. i Święta Dnie I  Imena św. i Prazn

Eligjusza 
Bibjanny męcz.

I  Franc. Ksawerego 
Barbary p. i m.

181 Platona i Romana 
19; Awdya Prp.

3 Hryhorya Prp.
1 Wręb: w C^ram-

Lucjusza 
Mikołaja bisk. 
Ambrożego bisk. ' 
Nicp. Pocz. N/AP.
Leokadji i Walerji 
^ JM P L oret . Melch-i 
Dam.azego p,, Idy

Synezjusza m., Justyna; 12 
Łucji p., Otylji 113
Euzeb. Spirydjon. . 14 
Krystyny, Walerego 15
Adelajdy, Ananiasza 16
Łazarza bisk 17
Gracjana, Wunibalda^ 18 S.

Nemezjusza, Faustyny 19 N.
Pelagji, Krystjana 20 P.
Tomasza apost. 21 W,
Demetrjusza, Zen. ® 22 Śr.
Wiktorji p. 23 c .
W igilja . 24 P.
Boże Narodzenie 25 S.

Szczepana 1° męcz. |26 N.
J a n a  ap. i  eicang. 27 P.
Młodzianków mm. 28 W.
Tomasza b., Teofila 29 Śr
Dawida króla 30 c .
Sylwestra pap. 31 P,

22 Sosz. Fylym i K.
23 i Amfilochya i Hryh.
24 Kateryny Wm.
2Õ; Kłymenta Smcz.
2() Alipya Prp.
27 Jaw ako Wm.
28; Stefana Frp.

29 Sosz. Param M.
3 0 : A n d reja  P e rw o z w .

1 Hruben. Nauma Prp. 
2: Awwakuna P.
3 Sofonia Pr.
4 W arw ary M,
5 Saw y Prp.

t) Sosz . M ykołaja Cz.
7 Amwrosya Epp.
8 Patapya prp.
9 PrcneporocEZacz.D.tn. 

1 0 1 Miny i Erm ohona 
11; Danyiła Stołpnyka 
12; Spirydona

1 3 1 So sz  św. Praetec  
1 4 1 Tyrsa i Łow kya . 
15; Jeływterya
16 i Ahheia pr.
17 i Danyiła pr. i 3 Moł
18 Saw astyana m.

Rocjnice narobowe

24 grudnia 1798 
Urobziny Hbama ITTickiewicza 
w Zaosiu pod N ow ogród­
kiem. ^

26 grudnia 1655 
Szwedzi odstępują od o- 
blężenia Częstochowy.

Święta i rocznice n a ro -1  
bowc brazylijskie,

8 grudnia 1920 
Conceição de N. Snra-

25 grudnia 1920 
Natal

26 grudnia 1920 
Natal.

JE D N A  TY LK O . p

Raz gdy jej czytając wier- ń  
sze, 8

Już skończyłem tomy oba, ,p  
Rzekła m i : „Która z mych ^  

książek 
Najlepi'ej ci się podoba ? “ 
„Jedna tylko!" — rzekłem 

na to,
(Człek jest zawsze z praw ­

dą w zgodzie),
Twa książeczka o szczę­

dności. 
Którą teraz masz w k o ­

modzie ! “

Nie żałujesz nigdy, gdy zjadłeś za mało, ale żałujesz zawsze, jeśli jadł za 

— dużo. Co do mierności p a m ię ta j : Połow a jest lepszą niż w szystko. —

studjum  n ad  ftrotstją m iędzynarodoroego sad u  ro íjetn cícgo  —  c % r o f  áflidirt,

.□ □ □ n o D D D D D n a  ( C E N A  Z  I P Z E S Y ł I ^ Ą  1 ^ 2 ® ®  □ □ □ □ □ D D a n n a o



ctiiimor i ^at^ra,

Szuka.

Kucharka nasza odeszła. 
A to z jakiego powodu? 
Wytłukła wszystkie na­

sze naczynia, a teraz szu­
ka innego pola działal­
ności.

nieprawba.

— No, czy nie mówiłam, 
że ty po zamążpójściu b ę ­
dziesz codziennie kłóciła 
się z mężem ?

— A nieprawda. My już 
od miesiąca słowa nie za­
mieniliśmy z sobą-

Osfrożnie.

]an: Ten mały Tomuś to 
wielki tchórz.

Chrzan; Cicho, nie mów 
tak głośno, bo on ma śli­
czną siostrę.

EabnÍG  ̂powinsjował.

— Mały Kazio w  dzień 
imienin dziadka składa po­
winszowanie.

— Życzę dziadkowi 
wszystkiego dobrego, 

szczęścia i kaszlu!
— A dlaczego ty smar­

kaczu, życzysz mi kaszlu?
— A, bo dziadzio musi 

sobie kupić karmelków na 
kaszel, a ja też kilka do- 

.stanę.
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Alleliija“ biją dzwony . . .

A lle lu ja !  b i ją  dzwony, 
i ponad pola p łyną  tony 
spiżowe, m ocarne,
a takie  wesołe, tak ie  gw arn# . . .  ■ ,

Alleluja,! b i ją  dzwony, 
i rad o sne  ich tony 
w hym n się łączą  przepotężny — 
hym  męski, o r ę ż n y . . ,

I  k orn ie  schyla  głow y
lud polski — i hym nem  się pieści,
co spiżowemi słowy,
cud cudów im wiei^ci !

0  łudzie polski, ludzie ty mój, 
sko ńczo ne twe bóle, niew ola
1 krw aw y  m ęczeńsk i twój znój. 
ł^atrz, ponad 'b o ry  . . .  ponad pola 
w n iebosiężnym  locie śmiałym, 
rozp ostarł  s re b rn o p ió re  swe loty 
Orze] nasz — m ignął piórem  biafem  . 
„Hej ! orle  ty b ia ły , a leć a leć
na wolności szlalc złoty 
i rad ość  w polskich  ty duszach  n i e ć . . , “

A l le lu ja ! ’ b i ją  dzwony, 
i ponad pola p ły ń ą  tony 
spiżowe, m ocarne, 
a tak ie  wesołe, ta k ie *g w a rn e  . . .

-1?* ' *
Z b ia łych , s trzech ą  k r y ty c h  chat, 
lud 00 w niew oli tyle ję c z a ł  la t  — 
wyszedł, s łucha i n ie dow ierza  . . .  
lecz serce w p iersi żyw iej uderza, 
oczy dziw nym  b lask iem  płoną, 
dusze wolności chciwe, pieśń tą ch łoną. 
H ej, czy to sny  V . . .
W sz a k  w koło n a s  chm ur czarnych

n aw ałn ica
co i>romy rodzi — w szak . va’ p iersi nasze

b ły sk aw ica

b i je  za b ły sk a w icą ;  m dle je  reka, 
co trzym a tarcz; a wkoło głodu, nędzy

udręka, 
co nakształt  kru ków  i wron, 
olisiadły nas, c z e k a ją c  n a  zgon . •, '

A l l e lu ja ’- b i ją  dzwony, 
i ponad pola p łyną  tony 
spiżowe, m ocarne, 
a tak ie  wesołe, tak ie  g w a rn *  . . .

I  now a płynie  -wieść, 
b y  w je d e n  rad osny  hym n si« tp la ic  
1 za legła  cisza g-łućha, 
ca la  P o lsk a  s ł u c h a . . .

Po przez m gły 
i ro sy  łzy, 
leci ch rzęst  broni, 
rżen ie  koni;
arm at g łuchy grzanot, :
tupot żołnierskich  r o t . . .

A l le lu ja !  b i ją  dzwony, 
i rad o sn e  ich tony 
w hym n sie łączą  przepotężny — 
hym n męslci, o r ę ż n y . . .

1^0 przez k r a je  w rogie 
z mieczem, z b ro n ią  w ręku , 
idzie w ojslio  srog ie"  
z sercem , ĉ o n ie zna lęku.
Chłop z cłiłopa na schwał, 
siAvycli m undurów  wał, 
z ogniem  w oku, 
gotow i do skoku 
w odm ętnej w alki g z a ł !

Zdała idą, z zam o rsk ich  krai, 
synow ie m atk i je d n e j ;  
a wiedzie ich wódz, co czoło mu wiai 
wieniec s ław y n iep ow szednia j.
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id ą  Polski synowie wierni, .
b y  z je j  czoła zd jąć wieniec cieini. 
H ej, P o lsk o !  toć tych orląt roje, 
toć to wszystko syny T w o je !  _
T og to Haller z F ra n c ji  z Tw oją arinją 
idzie — a jed y n a  im byia karrnią 
tam, wśrt/d wygnania na obczyźnie 

o Tobie -  o O jczyźnie!myśl

A llelu ja  ! b i ją  dzwony, 
a ponad pola płyną tony 
i karnie  schyla głowy ‘ .
lud polski — i łiymnem si«
«0 spiżowemi słowy, 
cud cudów im wieści-
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I w ybuchł je d e n  w ielki plącz, 
a ra d o ść  łk a  w n im  i w^esele..
1 wybuchł je d e n  t ę s k n y  płac;;, 
co spłuka;! sm utek, żal i bólu  wj î 
1 płynie ra d o sn y  ten  jo k  popr^e^,;

ła h y
A lud polski k lę cz y  ro z e łk a n y  
i ziemię c a łu ją c  g o rą c e m i usty, 
w jed n ą  u d erza  p ieśń  p iersią

A lle lu ja !  b i ją  dzw ony, 
i ponad pola p ły n ą  ton y  
spiżowe, m ocąrne, 
a tak ie  wesołe, ta k ie  g w a r n e ,

S. Bttndr.
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SPOTKANIE.
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Pozdrowienie Gdańska.

O dniach potęgi zadumany.
Co z murów twoich jeszcze tcheie, 
Bądź pozdrowiony, z snów mi znany, 
Mocarnej Hanzy stary  lwie!
W gołębi morskich pióropuszu,
W  szacie, co szlakiem złotym lśni, 
Koronnych grodów patrycjuszu, 
Ivrólewski Gdańsku, witaj m i !

Baśn io w ych  dom ów  ch ło n ą c  dziw
0  zm ierzcliłych losó^w tajemnicach 
•Zaklęty w k a m ie ń  g a d a ł  gryf;
Z b lachy s re b rn e m i p ę k ły  trumny, 
W  purpurze s ta w a ł  z m tu iy  świat,
1 takim byłeś G dańslcu  dumny, 
J a k  za Zj^gmuntów z ło ty ch  lat.

Gdym w starym  lochu w Artusnofia 
P rze  twoje zdrowie wino pił,
Z serca mi strofa szła po strofie 
I  orzeł wspomnień skrzydłem bił;
I śniłem obraz złoto-krwawy, 
Batorowego miecza cud, 
ł żeglujące morzem nawy 
Pod promienistej zorzy wschód.

Zagrał z kościoła Panny Marji 
J a k  srebrna trąba gromki dzwon ■ 
A mnie się zdało, że hussarji 
Surm acze pędzą z moich stron. 
Krzyżacki rabuś chyłkiem bieżał, 
Grunwaldem drugim piorun grzmiał, 
I  berłem  w bramę Lud uderzał 
I  w posiadanie B a łty k  b ra ł !

Nocą gdym błądził po ulicach

Bjrło  to wiosną 1915 roku . P u łk  uła- 
ÍÓ w i ro sy jsk ich ,  w k tórym  służyłem wów- 
;2 as, po tryunifalnem  w kroczeniu do 
■^i-zemyśla, w kt<5rogo blokadzie q z a s ja -  
ciś się znajdow ał, został n agle  przerza- 

Wii^ony nieodw ołalnym  rozkazem  z twier- 
roiiaíM tej w odległy k ą t  B u k ow in y , a sa-

■■̂ lą g ran icę  ro sy jsk ą ,  gdzie c ią g n ę ły  się 
yów czas nasze  i n iep rzy jac ie lsk ie  oko- 
)y. — R o zk az  ten tłum aczono sobie  prze- 
iiidyw anem i w alkam i d ecydu jącem i na 
anjtym frąncie, k tó re  m iały  utoroM^ać 
lam  drogę ira W ęg iersk ą  równinę, gdzie 
Jtw ierało  się znowu pole dla s łużby 
« y s t o  k a w a le ry jsk ie j  i dla tak ieg o prze­
lew szystk ieni pułku, ja k  nasz pułk uł î- 
iów. R zeczyw istość  stw ierdziła  zupełnie 
30 innego: zrobić  przerw ę we froncie 
wcale się w ojskom  naszym  nie udało, 
ny  zaś nieszczęśni ' k a w a łerz y śc i ,  za- 
i iiast a taków  i harców  po W ęg iersk ie j 
"ówninie, zaw iedzeni zosta liśm y do o k o ­
pów do pomocy- przem ęczonej piechocie. 

Il^ożegnaliśmy wówczas na długie dnie 
tygodnie kon ie  nasze  i zac iąw szy  usta,

szem rania  now e

Nad fa lą  m o rza  n ie s p o k o jn ą ,
To samo niebo, p e łn e  lśnień,
Ale b and era  z ręłcą /itirojną 
Ji iż  nie s z y b u je  w ju t r a  dzień;
P rzy leg ły  orły  b y s tro lo tn e ,
Z serc ludzkich  p atrz ą ,  z swoich pełnie bez

JS^a morzu — fa le  m k n ą  powrotni®, obowiązki.
X a  niebie -  w ieczny  pow rót awiwd iK^óregoś dnia  w ieczorem  p o w ra c a ją c

• .. i (pieszego pod jazdu  wprpst na przez-
Tak  płynie W is ła ,  ja k  płynęła , laczo ną  dla n as  p o zy cję ,  gdzie  spodzie-
I szumi B a łty k ,  j a k o  wprzód, .  ™«j szw adron, za-
0 ,  stary  G d a ń sk u  ! l u d z k i e  d z i e ł a  się w raz-z  moimi u łanam i

przed g a n k ie m  s ta reg o  sz lacheck ieg o  
iw o ru , o k tó re g o  o becn ym  stan ie  świad- 
SzyiSy w ym ow nie povvy4iijane w szystk ie  
prawie sz y b y  w o k n ach  i drzwi wejścio- 
'Se w y ję te  z zawiasów. U k aza ł się we 
drzwiach tych d ra g o ń sk i  podoficer o 

A rtu r  Oppman (O)-Otospowatej tw arzy  i na z ap y tan ia  m oje 
-p. . . , o b ja śn ił ,  że szw ad ro n  u łanów  jeszcze

iwYzizy i^Jenaści. lat t«»u w ,ty„HÍu, lyos, z i i » k * » u t r  w í í s z í i j »  n a d c ią g n ą ł , ' i ,  że oni, dragoni, ocze- 
«uuxieai przewiiiglał áni disisisjsze), ' '  <

Królewski d ucha p rz e trw a  c u d ! 
Przez z a g o jo n e ' s t a r e  b liz n y  
Może się z iszczą  w ie lk ie  dni, — 
I .a tarn io  m o rs k a  słowiaftszczj^ziiy 
W  śnie o p rz y sz ło śc i  w ita j  mii

k u ją  je g o  p rzy jśc ia  każdaj «hwili, g ń j ż  
daw no już  n alaży  im sią zm iana z tej 
,.parszyw ej“, ja k  się wyraził, pozyoji. 
U słyszaw szy  to w szystko, wydałem  nie- 
litóre rozp orządzenia  moim ludziom, sam 
zaś wszedłem za podoficerem  do w n ę­
trza  domu.

W ionęło n a  mnie chłodem i pustką.
Na posadzce pierw szego pokoju , do k tó ­

rego wszedłem, zobaczyłem  p orozrzucane 
wiązki brud n e j słomy, naw pół zgn iłs j  i 
cu ch n ące j,  gdzie odpoczyv;ała  przed na- 
sze n i p rzy jśc iem  piechota, j a k  o b ja ś n i ł  
mnie d rag o ń sk i podoficer. W  ścianach, 
tkw iły  liaki od obrazów , czy portretów , 
k tó re  daw no już  zapew ne zostały ze 
ścian  zdarte  i poniszczone. P ozatem  ani 
je d n e g o  sprzętu nigdzie. W szy stk o  zo­
stało tu połam ane i wyniesione. I  j a k b y  
na ironię  górow ał nad tem wszystkiemu 
polski napis w ym alow any wielkieińi lite­
r a m i na ścianie  przeciw ległe j wejioiii: 
„Gość w dom — B ó g  w dom“.

„Mili goście  —  pom yślałem , — w andal* 
i iow ożytni“.

S z y b k o  przechodziłem  przez sz e re g  p»- 
kojów, s z u k a ją c  ja k ie g o ś  sprzętu, na k tó ­
rym m ożnaby  odpocząć po długim pis- 
szym  przem arszu; n iestety, zostało tu tylko 
gdzieniegdzie  w spom nienie po d o b ro b y ­
cie, ja k i  tu k ied yś p anow ał:  tu i ówdzie 
w idniały  szczątki p o łam anych  na opał 
m alioniow ycłi mebli; jak ieś  resz tk i tu­
reck ie j  otom any z w yszarp an em i s p r ę ­
żynami. W  pęw nej chwili zasze leścia ły  
m i pod nogam i stosy  k artek , p orozrzu ­
canych  lia posadzce. N achyliłem  się, pod­
niosłem  z nich kilka. B y ły  to rz a d k ie  
fra n cu s k ie  wydawnictwa, a ra cz e j  po­
szarp an e  szczątki — „białe k ru k i"  z X V Í I Í  
stulecia, praw d o p od ob nie  la tam i całem i 

.k o le k c jo n o w a n e  przez właścicieli.



Nieopodal natknąłem  się na ukrytą 
pod stosami tych kartek ramę ja k ie ­
goś obrazu. Po  chwili miałem możnosi 
przekonania się, że patrzy na mnie 
z tyclj ram ja k iś  stary szlachcic w kon- 
tuszu, barw y województwa Ruskiego, z 
j&dną szlifą na ramieniu, ja k  to po se j­
mie czteroletnim noszono.

Szlachcic mial starannie wyklute bag­
netem czy nożem oczy i domalowane 
atram entem  ośle uszy....

Deptały po tym portrecie starego pa­
na, może dziedzica tego dworu, co k a­
zał ÓW' napis; „(lOŚć w dom — B ó g  
dom“ — ja k o  dew'izt> swą wypisać, dep­
tały i kopały go wzgardliwie ciężkie, 
gwoździami podkute buty ostatnich w je- 
£■0 dworze.

— B yło  więcej takich wymalowanych 
panów i pań — pośpieszył objaśnić to- 
w^arzyszący i»i podoficer — ale piechury, 
co siedzieli tu przed nami, podpalali 
niemi drzewo w piecu, kie<ly im zimno 
było.

— I doskonale zrobili — zauważyłem— 
przynajm niej 'przestali patrzeć ze ścian 
ci s tarzy panowie na to, co ta zg ra ja  z 
ich dw orem 'w yrabia .. .

Wszedłem do ostatniego pokoju.
Był to najwidoczniej pokój wspólny 

sypialny państwa domu. Ja k ie ś  szczątki 
szerokiego łoża z poodbijanemi poła- 
manemi nogami, leżały na środku tego ' 
pokoju.

Odarte w wielu miejscach błękitnawe 
obicie na ścianach zwieszało się żałośne- 
mi strzępami.

X a  suficie dwa wymalowano jasnow ło­
se aniołki o pulchnych policzkach i dzie- 
cmnie rado.snych uśmiechach, ja k b y  na 
urągowisko celowały strzałami ze swych 
łuków w kierunku tego połamanegoT 
sponiewieranego łoża.

Ściany  zo.stały upiększone natomiast 
napisami węglem najordynarnie jszych 
wyrazów i wierszyków ŵ języ k u  ro s y j­
skim 1 niemieckim, bo i niemieckie woi- 
ska p-zedtem tu gościły*'. Napisy te 
uplastyczniona zostały w paru miejscach

pornograficzneml ry s u n k a m i j , i j j  
domorosłego a r ty sty -żo ld ak a .

I wśród tej ca łe j  ohydy, ja k b y  zgu 
kane wspomnienie po innom życiu, iatf 
tu panowało — w w ielkim  nawpójp^^^
niętvm m arm urow ym  ^A■azonie, eo st»i 
w ciemnym rogu  teg o  p okoju , widn 
pęk dawno zeschłych  kw iatów , dziwiiTl 
zbiegiem losów n ie tk n ię ty  dotąd 
nikogo. ' *

ł3yJa to ja k b y  o s ta tn ia  zamarła i,,} 
pamiątka po tych, co tu k ied yś żyH  ̂
dziś tułaczach bezdom nych...*  

Przeszedłem znowai ten  sam  szeregpo 
kojów' i stanąłem  n a  g an ku ,

Słońce już  daw no zaszło.
Lekki wiatr sze leści ł  w liściach krza­

ków' bzu i czerem cliy , k tórem i wyjj. 
dzona była niew ielka a le ja  wjazdowa 
Z dachu dw-oru ro z le g a ł  się klekot bo­
ciana.

Nic, ani jed n eg o  od głosu  przypomina- 
jącego wojnę, p rz y p o m in a ją ce g o , żeo 
trzysta, cz tery sta  k ro k ó w  stąd wije sif 
nasz okop, a je s z cz e  o k ilk a se t  krokós 
dalej — okop n a sz eg o  przeciwmika; że 
każdej chwili m oże za k o tło w a ć  siętuod 
granatów, co p rz e d rą  s ię  przez gałęzi» 
i liście tych sp o k o jn ie  kołyszących sit 
krzaków, uderzą w dom, zm iotą bez’.% 
du gniazdo,’ na k tó rem  ta k  klekocze so­
bie wielki b ia ły  bocian.

Cicho na p o zy cjacłi .
I choć nie je s te m  w' ty ch  obu okopacli, 

zda się widzę, ja k  s z y k u ją  się w nicli 
do snu zmęczeni żo łn ierze  i tylko czaty 
bacznie wypatrują się w śród mroku 
kontury n iep rz jr jac ie lsk ieg o  blindażu,czy 
aby „on“, ó>v n ie p rz y ja c ie l ,  n ie  podkra­
da się podstępnie.

Ale i „on“ s z y k u je  się  też do snu i u 
ńiego to sam o d z ie je  się w  okopie. 

Cicho wokoło.
Słyszę- w reszcie p rz y t łu m io n y  zbliża­

ją c y  się chrzęst o rę ż a  i k ro k i  miarowe 
wielu nóg.

 ̂ To spóźniony sz w a d ro n  n asz  nadciąga- 
Chwila jeszcze  i ju ż  je s te m  między na­
szymi ułanam i. sk ła d a m  r a p o r t  dowódcy- 

Szwadron zo s tan ie  ro z b i ty  na trz)'

cz f ic i ,  n a  trzy placów'ki. Młody ty m cza­
sowy dowódca rozdziela  na odpowiednie 
p laców ki plutony, w ysyła je , n ie  tracąc  

'Czasu. Sam  rusza z drugim  i trzecim plu- 
(tołiem, w którym  to w łaśn ią  służyłem, 
na głów ną placówlcę, do k tó re j prze­
wodnikiem nam je s t  pozostaw iony w 
rozbitym  dworze dragońsld  podoficer...

Zaczęliśmy schodzić ogrodow ą ale ją , 
potem w azką ścieżką, w ja k ie ś  parowy, 
którem i znowu dotarliśm y do cmehta-- 
rza, za cm entarzem  przecięliśm y części 
zabudow ań w'ioski, aż doszliśm y do w y­
suniętej za wioską oddzielnnej chaty, 
k tó ra  by ła  m ie jscem  n aszego  p rz e p ia -  
czenia. O sto kroków  od niej, wśród 
drzew chłopskiego ogrodu, c iągn ął się 
nasz okop.

N astąpiło oddawanie^nam  przez d r a g o ­
nów  ucząstku, o b ja śn ia n ie  i s łabszych  
i si ln ie jszych  m ie jsc  je g o  oraz wszel­
k ich  n iezbędnych  w takich razach  szcze­
gółów.

N areszcie , k iedy już  w szystko zostało 
rozstaw ione, gdzie n a leży  i ostatn i d r a ­
gon opuścił m aleńkie  ch łopskie  podw ó­
rze, weszliśmy ob a j z dow odzącym  szw^a- 
d fonem  porucznikiem  do n asze j izdebki 
w chacie  i w yciągnąw szy się na ^ław­
kach , p a trząc  w b ru d n y  sufit, n a  k tórym  
m ogliśm y naw et przy o g a rk u  nasze j 
św'iecy policzyć w różnych  k ierunliach  
p ełza jące  ogrom ne „prusaki“ zaczęliśm y 
w yw oływ ać w spom nienia czasów^ przed- 
w^ojennych, w'spomnienia w'ykwintnych 
p en s jon ató w  zag ran iczn y ch  i plaż n a d ­
m orskich , gdzie żyliśm y w p od o bn ych  
p ozy cjach , p a trz ą c  w lazur n ie b a .  Ś m ie ­
ją c  się nad k o n tra stem  teraźn ie jszo śc i 
w s to su n k u  do tam teg o  p rzesz łeg o  ży­
cia, przeszliśm y n a  inny tem at i zaczę­
liśm y cokolw iek  cyniczn ie  analizow ać 
zale ty  i \vady ostatn ich  przy jació łek .

W reszc ie  ro/mdSva u rw ała  się nie 
było  o czem  więcej mówić.

W y ciąg n ąłem  z za żołn iersk ie j b luzy 
ja k ą ś  lis iążkę, p odniesioną z podłogi w 
ro zb ity m  dw orze i zagłębiłem  się w 
Czytanie.

B y ł to ja k iś  rom an s francu sk i z p rzesz­

łego stulecia, bard zo  nudny i doskonal# 
u sp o s a b ia ją cy  do snu.

O drzuciłem  go po ja k im ś  czasie  i otu­
liwszy się szczelnie szynelem  zas­
nąłem.

Śn iły  mi się sny dziwaczne.
Silne szarpnięcie  obudziło mni« z tych 

p rzyk rycli  widziadeł.
P rz y  słabym  b lask u  św iecy!dojrzałeni 

sw ego czasow ego dowódcę sz\vadronu.
— ({ad asz  coś przez sen prz.^z ca łą  

noc — ozwał się tonem w ym ów ki — i 
spać mi n ie  daw'ałeś- O budźże się teraz 
i zecłiciej p rzy jm o w ać w szystk ie  papiery, 
o i leby  w czasie m oje j n ieo becn ości 
przyszły.

— A ty dokąd się w ybierasz  ? — sp y ­
tałem  s ia d a ją c  n a  ławce,

— O trzym ałem  rozkaz staw ienia  się 
n iezwłocznie do dowódcy pułliu. Nie d a­
lej -jak za trzy k w ad ran se  będ ę ẑ  po­
wrotem.

Sk iero w a ł się ku  drzwiom.
— Czekaj że ! — zawołałern za nim — 

przecie tu na głów nej placówce niem a 
prócz c iebie żadnego oficera, kom u wdęc

. n a  ten  czas pozostaw iasz dowództwie?
— Mówię ci -  pow tórzył trochę po­

d rażn ion y  — że od jeżdżam  w m ałow aż- 
nej spra\vie i wiem, że w rócę nie p óź­
nie j,  ja k  za trzy kw ad ranse . P rz e z  t e n - 
czas i o tej porze  nic się tu s ta ć  n ie 
powinno, sko ro  od tygodnia  przeszło n ie ­
p rz y ja c ie l  siedzi sp o k o ja ie .  O cóż więc 
ch o d z i?  O f o n n a l is ty l tę ? W' takim  r a ­
zie dobrze, pozostaw iam  tobie  _ praw o 
ro zp orząd zan ia  się ŵ m ojem  imieniu.

Nim zdążyłem  mu odpowiedzieć, już  
go nie było.

Zgasiłem  świecę i u niosłem  g r u b ą  su- 
, k ie n n ą  zasłonę w iszącą  n a  okienku.

Św itało .
Z ciem ności coraz w yraźnie j w yłaniały  

się k o n tu ry  ch łopskiego ogrodu.
Pod białem i sosnam i m ożna ju ż  było 

z ła tw ością  odróżnić  ciem ne g ru p y  p rz y ­
tulonych do siebie śp iący ch  n a sz y c h  
ułanów.

Uw^ażnie nad staw iłem  uclia  — cisza
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J a k  długo s*n  mój trwał — nie wi«ni...
Ib u d z iI  mnie tak dobrze rai znany 

trzask austrjackieh kul i turkdt kulo­
miotu.

W Jed n e j  oliwili byłem na no^facb, por- 
Trałem za czapkę i pchąwszy drzwi, wj'- 
skoczylem z chaty,

Byio już prawie zupełnie jasno, mgła 
tylko pi’zysianiaia dalsze przestrzenie.

— Do bi’oni zawołałem — do mnie 
p odchorążow ie!

O baj podchorążowie plutonów, stano- 
wiących główną placówkę, podbiegli iia 
iuojo wezwanie. Właściwie obaj byli star- 
ize j rangi odemnic, ja k o  od podoficera 
’R'olontarjugza, jednak weszło w zwyczaj 
ja ź  dawno w szwadronie, że m ając so­
bie polecane oddzielne zadania, niejedno- 

• krotnie pełniłem funkcje oficerskie, zaw­
czasu przygotow ując się do tej przysz­
łe j rangi, i dla tego i tym razem żadne- 
M'0 z podchorążych nie zdziwiło moje 
wystąpienie.

-Nie zwlekając, wydałem im rozkaz w 
imieniu nieobecnego dowódcy szwadro- 

by zeł)rałi swoje plutony i popro­
wadzili je  za mną do okopu, gdzie dla 
bezpieczeństwa zostawialiśmy tylko moc- 
n«_ warty, d a jąc  możność pozostałym la- 
dziom odpoczywać Tj?ygodniej,

W  oka mgnieniu zebrały sie plutony.
Poszliśmy.

tę przestrzeń mniej więcej stu 
Ał’oków do okopu, nie byłorzeczą prostą,-- 
nieprzyjacielskie kulomioty zasypywały 
k u lam ijak  gradem ogród, przez który poz- 
g inany \y pałąk, osłaniając się gdzienie­
gdzie konarami bardzo grubych drzew — - 
przemykaliśmy się biegiera‘do naszego 
okopu. >iie. obeszło się bez 8 trat--p aru  - 
!'anuych ułanów.

Wreszcie wskoczyliśmy do okopu
Porwałem  za połową lornetę.

gęste tyrałje]-- 
skie łańcuchy, meprzyjaciola, który po-

« f i  okop, oslin ia iąc  

ku nau^ Podbiegał

.....--

Atak t«B podtrxjisiywaMy był. rj,. . 
stym ogniem p o zo sta ły ch  w okopis '(y  
strjaków.

Złudzeń żaduycłi b y ć  n ie -m o g ło -~nÍQ 
■ przyjaciel postanow ił s i łą  sw e g o  b8g,)M ’ 

odebrać nam n a sz ą  p o zy cję .
Położenie moje s ta ło  s ię  teraz  najgor. 

szem, ja k ie  m ożna so b ie  w'yobrazif «i 
tych warunkach. D o w ód ca  odjeżdźajgo 
pozostawił mi p raw o  rozp orządzania  sj» 
w je g o  imieniu, ale d la te g o  tylko, żenii 
przewidywał n ic  w ażnego, b o ć  w innyn,
wypadku oddałby  to dow ództw o stars^. 
mu z oficerów na b o cz n y ch  placóvrkaeh 
to jes l  Ivornetowi sw e g o  szwadronu 

Co miałem r o b ić ?  K o m e t a  zawiadj- 
, miać o n ieobecności d ow ó d cy  i prosi<(
• go, by przybyw ał na g łó w n ą  placów kę- 

która była kluczem  c a łe j  p o zy c j i  i skad 
powinien iść s ter  ro z p o rz ą d z e ń  —■ byio 
za późno.

Placów ka je g o  b y ła  b ow iem  dość oil- 
dalona, a łańcu ch  ty ra l ie ró w  niepny- 
jacielskich podchodził c o ra z  bliżej i 
bliżej.

Pozostało mi je d n o , d o ść  ryzykowni 
wyjście; nic nie z a w ia d a m ia ją c  nikogo' 
o nieobecności dow ódcy , jo g o  imieaism 
rozporządzać się ca ły m  szwadronem, to 
je s t  i dwoma n a sz y m i o f ice ra m i z feoaz- 
nych placówek. ‘ '

Czas naglił.
I^amiętając ca łą  s y tu a c ję  rozmÍ6.çzcze- 

nia naszycłi w art polow ycli  i okopu, gdyż 
razem z oficeram i ro zp atry w aliśm y  to 
poprzedniego w ieczora, .według .szczegó­
łowej mapy, i p a m ię ta łem  również, i i  
z wysuniętej cołto iw iek n a p rz ó d  placówki 
k o m eta  łiulomiot n asz  tam  umieszczony, 
działać może wzdłuż n a s z e g o  okopu do­
piero wtedy, k ie d y  o d w o ła n ą  zostani# 
lewo-skrzydłowa w a rta  p o ło w a z placów- . 
ki chorążego, znajdujifr-a się na iinji 
strzału kulomiotn. ■

ryniczasem  ty ra l ie rz y  la d a  chw ila nio- ? 
gli już  d o jść  do łin ji  n a  k tó re j -  podpa- | 
daii pod ów f la n k o w y  o g ień  naszego  ku- | 
łomiotu. '

Ni» tracąc  więc chw ili czasu , pcłmą-'

7 -

łem n a jb l iż sz eg o  u łana z rozkazem  do 
polowej tej w arty, by  zaraz pęsterunok 
swój opuściła, jedn ocześn ie  zaś do kor- 
neta, do k tó reg o  by ło  cokolw iek dalej, 
w ysłałem  dru giego  ułana, ro z k a z u ją c  w 
imieniu d ow ód cy  szw adronu  rozpocząć 
ku lom iotow y ogień flanlcowy na n iep rzy­
ja c ie la  wzdłuż n aszeg o  okopu, ja k  tylko 
n a s tą p i ,o d p o w ie d n ia ’ chwila.

T y m czasem  ułani nasi smalili k a ra b i­
now ym  ogniem  podchodzącą n ie p rz y ja ­
cie lską  piechotę.

Podniosłem  ponowaiie lornetę do oczu, 
Isy lepie j je sz cz e  z lustrow ać położenie 
rzeczy.

Ł a ń cu ch  n iep rzy jac ie lsk i szedł , pom i­
mo naszego  o gn ia  na n a s  z taką . b r a ­
wurą, ja k ie j  dotąd nie widywałem w 
a u str ja c k ic h  w ojskach .

— P rusacy  ch y b a  - -  pom yślałem , : 
a lbo  W ęgrzy .

Kształt  ubioru  głow y mieli ja k iś  inny 
niż cesarsko-ltró lew skie  w o js k a — w każ- 
xlyrn raz ie  ^nie b y ły  to też i pruskie  pi- 
kelliauby.

Coraz byli b liżej nas i b liże j.
W  pew^nej chwili stan ął koło m nie do­

w odzący lew o-skrzydłow ą połową w artą  
podoficer rap o rtu jąc ,  że w arta  je g o  ju ż  
się cofnęła  do ogólnego okopu.

Mhięło jesz cz e  p arę  minut. Zacząłem  
ju ż  denerw ow ać się, że u łan  w ysłany do 
k o m e ta  po drodze zosta ł zab ity  lut) 
ra n n y  i nie d otarł  do m ie jsca , k iedy ku 
memu zadow oleniu  ozw^ał się z p laców ­
ki k o m e t a  kulom iot nasz' n a jp ie rw  k r ó ­
tko, dorywczo, p ró b u ją c  celności w y strza­
łów, potem  ca łą  w stęgą ku l śm ierc io­
nośnych.

Ze zd w ojo ną  e n e r g ją  zaw tórow aliśm y 
mu z k a ra b in ó w  z g łó w n ej n a sz e j  p la ­
cówki, b io rą c  w ten  sposób  przeciw nika 
w krzy żo w y  ogień.

R a ż e n i  z przodu i ze skrzydła , ty ra lie ­
rzy  n iep rzy jac ie lscy ,  widząc, że nie za  ̂
syp iam y sp ra w y  i dzie ą c ą .  ich od 
n aszeg o  oko p u  p rze strzeń  oki’y ją  ty lko  
w łasnym i trup am i z b ard zo  wątpliw ym  
rezu lta tem , rzuciU się do odw rotu prze- 
śladów ani n aszym i w ystrzałam i.

A tak  został odparty .
O detchnąłem  sw oljodnie j.  <)dpowie- 

dzialność, ja k a  spadała  na mnie za na- 
wpół sam ozw ańcze  dowodzenie sz w a ­
dronem , zreduliow ała się teraz do „mi- 

*nimum“.
O gień na  całe j n iep rzy jac ie lsk ie j  l in ji  

n ag le  się urwał, n iebaw em  1 nasi poszli 
za tym p rzykładem  i tylłio oddzielni 
am atorzy  podstrzełiw ania  każd eg o  n ie ­
bacznie  w y su w ająceg o  się z okopu przi*- 
eiwnika, wymieniaji je sz cz e  sobie  k u l*  
sp ec ja ln ego  przeznaczenia.

P otem  znowu zapaiK>wał społcój na 
całe j l in ji  a z nim w esołość wśród u ła­
nów, tak b y w a  zw ykle po nie. mę<;ząei»j, 
a udatnej potyczce.

S t r a t  nie m ieliśm y praw ie  żadnyek.

I I .

W  pew nym  czasie  od stron y  prawo- 
skrzyd łow e j p laców ki zbliżyła  się ku 
nam  g ru p a  ludzi.

— J e ń c a  p ro w a d z ą ' zaczętp sobi»  po­
d aw ać z ust do ust wiadom ość — Je ń ­
ca a u s t r ja c k ie g o !

T rz e j  nasi u łani stanęli przedem ną, 
m a ją c  m iędzy so b ą  wziętego do niewoli 
J i ie p rz j ia c ie ls k ie g o  żołnierza z r a n ą  w 
lew’em ram ieniu, op atrzo ną  naprędce, 
ju ż  na jw id ocznie j u nas, .indyw idual­
nym " ł jandażem , przez k tó ry ,  sączyła  
się krew.

Ale nie a u str ja ck i  b y ł j io  żołnierz. Na 
głowie miał n iew y so k ą  ro g aty w k ę , pro- 
c łiow ego koloru, .̂^e s re b rn y m  polslsim 
orzełkiem  nad  daszkiem...

B y w a ją  n ieoczekiw ane, rzad k ie  spo­
tkania, k ied y  widok cz y jś  o d b ie ra  n a  
cliwilę pan ow an ie  nad sobą, k ie d y  n a ­
gły  skurcz cłiw yta za gadło, a  w oczach  
c iem no się robi. T a k  s p o ty k a ją  się ,po 
d ługie j roz łące  ludzie n ieg d y ś l:>lizcy so- 
biej co wiele bólów  i ra d o ści  p rzeży li  
razem ,’ zanim rozdzieleni z o s ta l i . przez 
losy- W  ciągu  je d n e j  cłiwiłi, gdy u jr z ą  
się znowu, i w p a tru ją  się w d ro g ie  s o ­
bie, choć ju s  przez czas zmiónion® ry sy ,  
&ała. i$k w sp é laa  prz& ssla íé  s t« j«  íjm



■przed oczyma, a łzy PO tern
co już niepowrotne dławią sło^va po

" ■ 'iT e la  ni» znałam tego .riodeso jasno-
włosego chłopca, me " 'id ea le ,  i go na  ̂
wet przedtem nigdy — byl on mi

^ ^ " ^ ^ ' ' d ł u g a  chwila
nim mogłem spoliojnym grosem zadać
mu pytanie w ojczystym naszym ]<,z j k u .

— Pan służy w Legionach ^
Teraz na jeg o  twarzy odbiło się za­

mieszanie. Ale trwało to_ tylko m’zez 
jedno mgnienie olia. Usta jego wylirzy- 
wił słiurcz pogardliwy.

— Tak  jes t  — odpowiedział twardo
nie podnosząc na mnie oczu.

— W ięc to wyście z talią lurją  -ata­
kowali nas przed chwilą V

■ Skinął potwierdzająco głową.
Znowu zamilkłem.
Stałem w oliopie plecami do pola, na 

które skierowywałem przed kwadransem 
kulomiot i karabiny naszego szwadro­
nu, ale zdawało mi .się, że widzę w tej 
chwili jasn o  przed oczami, nie odwra­
c a ją c  głowy, widzę je  pokryte grupka­
mi ciał słirwawionych, dogorywających 
ciał połsłdch strzelców,..

Chciałem mu jeszcze zadać nowe py­
tanie, ale obok stojący ułan zwrócił mi 
uwagę, że zbliża się do nas dowodzący 
•szwadronem pomocnik. Przybrałem służ­
bową postawę i przystąpiłem do niego, 
złożyłem raport o tem, co zaszło w j e ­
go nieobecności.
' — Cały atak trwał mniej więcej kwa­

drans ? — spytał, «wysłuchawszy raportu.
— Tak, mniej więcej.
— No, ale też mam pecha — zaklął 

cicho i już nieoficjalnie — akurat .wez­
wano mnie w tym czasie. A tobie b ar­
dzo dziękuję... -  uścisnął mi reke, po­
tem postępując naprzód spojrzał na 
jeńca:

7 ,  mundur Legjonów
P o ls k ic h :

Jasn ow łosy  strzelec podniósł na nieuo 
wielkie marzycielskie oczy ' 
odpowiedział po polsku;

spokojnie

— Tak, je s te m  połsłdm  legjonista
P o ru c z n ik  z w ró c ił  się do mnie: ‘
— Z d a je  się, że je n ie c  nie znam, 

skiego -  bądź ła s k a w  b y ć  (łumaczej
— Ja ł i ie  siły  w asze s to ją  tu nan,,. 

ciwko naszego o ko p u  ! — pytał
P o w tó rz y łe m  po p o lsk u  pytanie.
— W iadom ości ta k ic h  uczciwy  ̂

nierz nie zd rad za  — otrzymałem (, 
powiedź i p rz e ło ż y łem  j ą  zaraz pom' 
nikowi.

Sk inął z u znan iem  g łow ą.
— S p y ta j go w ta k im  razie» jeszcj, 

skąd je s t  rodem , i za ra z  trzeba go  ̂
dzie odesłać do sz ta b u  dywizji.

Nim zdążyłem  p rze ło ży ć  pytanie, j 
niec podniósł e n e rg ic z n ie  głowę i 
śmiało obu n a m  w oczy , rzuciłdwawi 
razy po ro s y js k u :

' — R u sk i j  p od d an n y j.
— Ach tak  — oz w ał się poruczni 

zmienionym tonem  — n asz  poddany. }| 
tu walczymy o z je d n o c z e n ie  ziem pc 
skich i, uw olnienie  Avas "z niemieckien 
jarzm a, a ty, Polak , poszedłeś w słuil 
niemców, n a jw ię k s z y c h  naszych i 
szycli w'rogów.

W odpowiedzi b y ło  miłczenie.
— Czegóż m ilc z y s z !  — zapaliłsięn 

rucznik — no cóż, m ie j odw agę posli 
dzieć, że w ierzysz  M'ięcej obietnicom Wi 
helma i s ta re g o  F r a n c a ,  niż naszes 
cara.

i .e g jo n is ta  p o trz ą s n ą ł  przecząco głof
— Niczem są dla m n ie  wszystkieobii 

tnice. My lo g jo n iśc i  b i je m y  się o wolt 
i nikomu n iep o d leg łą  P o ls k ę  i sami; 
wywalczymy.

Poruczniłc Avzruszyl ramionami.
— F a n a ty k  — m r u k n ą ł  — nie doi 

dasz się z tak im  filozofem . Trzeba s 
odesłać do sz ta b u  d y w iz ji ,  niech ta' 
sobie rob ią  x nim , co  im się podoba,

W y rw ał k a r tk ę  z po low ej książki 2' 
czął na nie j coś pisać.

P rzy su n ąłem  s ię  wów^czas zupein' 
blisko do je ń c a :

— P rz y z n a ł  s ię  pan do poddaiist' 
rosyjskiag-o —  z w ró c i łe m  sii  ̂ do w
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o k ró tk ie j  chwili nam.yslu — czy wie 
’aii, co to pociąga za s o b ą !  
e—  W iem  --- b rzm iała  oclpow iedź^bę- 
ę rozstrze lany.

; ł - * T a k ,  v.'}aśnie. Otóż chociaż walczy- 
iśmy przeciw sobie, je d n a k  w alczylis-- 
ny dla le j sam ej idei, d ążąc  ty lk o  do 
l i f j  od rębnem i drogam i. D opiero przy- 
złość pokaże,, k tó ra  z tych dróg  byla^ 
eps7,ą, W ięą  tym czasem  p o m ija ją c  to, 
w racam  się do pana ty lko  ja k  Polalc- 
ołnierz do P o lak a-żo łn ierza  z je d n ą  
iroźbą.'
^ZeiP zdziwieniem podniósł na mnie 
)czy.

^  Z '.9 F0 ś b ą  do m n i e !
H Tak,, z p ro śb ą — powtórzyłem. — B y ł  

u w sąsiednie j dyw iz ji  niedaAvno w y­
padek, że wzięto do nie.woli poddanego 
■Qsyjskiego z u k ra iń sk ieg o  legionu. Mia- 
10 go ÍG / z d ra jc ę  rozstrzelać.. Otóż
ioliiierz len l i tó r y  początkow o impono- 

wszf^ft Uli si'iokojem i zimną
crwią gdy doszU' lo egzekuc ji  i kiedy 
uż miiił s ta n a f  p ze I . obliczem  śmierci, 

ifam ał sic nagle , znpjakal, zaczął b ła g a ć  
uy mu darow ano życie, p rz y z n a ją c  się 
:io swej omyłki, p rzek lin a jąc  ją ,  b i ją c  się 
z żalu  w piersi. Po pewnych n am y słach  • 
^vładzy, ro szed ł wtedy ra p o rt  o ułaslia- 
w ięnie go — i został u łaskaw ionym , 
i j. — Czy ch ce  mi p&n poradzić tego sam e­
go system u — spytał ironicznie.

t— Przeciw nie. Clicę prosić , by  za­
chow ał Paii n ieu g ię tą  dum ę aż do s a ­
m ego końca aż do chwili śmierci, j a k  to 
żołnierzowi polskiem i przystoi — b y  się 
l'an nie poniżył..
. f Jasnow łosy  chłopiec pierw szy faz 'u tk w ił 
we mnie swe wielliie oczy z w yrazem  
życzliwości, bez poprzedniego cienia  iro n ji  

- !  (chłodu.
i— Może b yć  I ’an pew ien — rzek ł z 

m ocą  — przyrzekam  , to I\inu.
“ Nic w ięcej n ie  mówihś_my ze sobą.

J i  K a r tk a  do d yw iz ji  b y ła  tymc-zasem 
:napisana i doręczona jed n em u  z konw o- 

; p i ją c y c h  je ń c a  ułanów.
f — No, w tył zwrot i m a r s z !  — sko-

l:

m enderow ał Icrótko dow odzący szw ad ­
ronom.
. Poszli.

l^rzeprow^adzalem ićłi oczyma.
D ługo jeszcze  m igała  mi m iędzy d rze­

wami szara  n iew y sok a  ro g aty  wica
W  ja k i e jś  chwili uczułem dotknięcie 

m ego ram ienia.
P oru cznik  uśm iecłiał się do mnie ży cz­

liwie:
^  No, mój sam ozw ańczy dowódzco 

szw adronu — przemówił ża itob liw ym  to­
nom wobee tego, że udała  ci się tw o ja  
w o jenn a  aw antura, nie pozosta je mi nic, 
ja k  przedstaw ić cię do n astępnego k r z y ­
ża św, Je rz e g o .

— T y m  razem  zrobisz mi krzyżem  
żadnej nieprzyjerari||ci — odpow iedzia­
łem trochę oschłe, ifc.

— Cóż to ż n o w ii!  ̂ Z w ar jo w ałeś  ! — 
ździwił się.

W skazałem  mu wtedy n a  pole,* gdzio 
leżały g ru p ki ciał poległycłi i przyp om ­
niałem mu, że to moi rodacy.

Z d aw ał się; nareszcie  zrozumieć, ją k ie  
pow od ują , m ną uczucia i d latego zapew ­
ne m ógł pow strzym ać się od je d n e g o  
pytania;

— Pow iedz mi — rzek ł — czy g d y ­
b y ś  przed atakiem  wiedział, że to I^o- 
lacy, zro b iłby ś  rom-imo tego te sam e z a ­
b ó jczo  dla nich  ro z p o r z ą d z e n ia !

— Słow o w słowo te sam e — odpo­
wiedziałem, p a trząc  mu prosto w o cz y — 
bo żołnierzowi na posterunliu nie wolno 
u leg ać  żadnym  sentym entom .

P ozn ałem  z je g o  tw arzy, że n iezu p eł­
n ie  mi wierzył, by ło  mi to zresz tą  w y ­
soce obo jętne .

%
W ysk oczyliśm y z okopu, k ie r u ją c  się 

k u  chatce, gdzie spaliśm y w nocy, P.o- 
prosiłem  sw ego dowódcy, by mi pazwolił 
p rze jść  teraz na p raw o -skrzyd łow ą n a ­
szą placówkę, skąd  n a jlep ie j widocznem 
b y ło  całe pole, po k tórem  szli n a  nas 
leg joniści .

Zgodził się iia tu ra ln ie  i po Idlliu mi-



nutach siedziałem już poiuiędzy 
zarai niewielkieg'0 c h ł o p s k i e g o  zagajinka, 
na świeżej darni, wilgotne'] jeszoze od 
poi'annej rosy.

Słoń ce  już weszło. ■’  ̂ -
Na .gałęziacłi brzóz, okrytycli swie/ą 

zielenią, trzepotały się w e s o ł o  ja ldes ptakr 
Tuż pod nogami niemi na \fyżłobionej 
przez deszcze d r o ż y n c e ,  tlosti'zegfem l>a- 
wiące się radośnie dwa podłużne owady
0 czarnycłi skrzydłacłi. o- czerwonych 
łapłcach. Stawały one na tyhie nogi, opie­
ra jąc  się pyszczkami, jak  g/!yby l)0dząc, 
to znów' tarza jąc  si<i na piaszczystej 
dróżce. Jaka,ś wielka mrówka przeszła 
koło nich szybkim krokiem, niosąc zdo­
bycz drobną muchę.

Zdułeka doszło mnie łdel<otanie bo­
c ian a—może 7. tego saniego. gniazda ha 
rozbitym dworze. Życie kipiało wokoło 
odrębne dia Icażdego stworzenia, nie, 
zmieniało swego trybu ja k  codzieP,jakby 
nic tu nigdy tego spokoju nie przery­
wało, jak b y  nie rwały się przed nie­
dawną chrt'iłą eksplodujące knle, skla- 
-dające daninę śmierci.

k  tymczasem tam dalej pomiędzy na­
szym i austi'jackim okopem, jak b y  na 
urągowisłio temu słonecznemu dniowi i 
tej radości, która tu wokoło w n a tu ­
rze kipiała, leżały ciemno ciała poi- 
skicli strzelców, okryte już całunem 

"śmierci.
Patrzyłem na te ciała stara jąc-s ię  j(>. 

teraz  policzyć; tu samo-tny jeden strzelec, 
tam trzech blisko siel)ie, jeszcze dwóch
1 jeszcze....

— Nie wrócicie już do Polski, za któi’ą 
tu legliście — myślałem. — Długo napróż- 
Jio czekać was bcdą ci którzy t^m w I'ol- 
sce |>ozostali- Aż dojdzie d o  nicli wieść, 
że już tegO; k^go -łoczekują, więcej nic 
zobaczą. „l-’oiegł w takiej J,o bit\Vie“ bi ­
dzie sucho lirzmiała urzędowa wiado­
mość. Kocłianłia, może młoda żona, usły­
szawszy o tem, zblednie, krzyknie przez 
tydzień będzie chodzić ż zapłakąnemi 
oczyma, poteąi stopniowo pogodzi sie z 
losem — odda innemu swe ser^e

Ale będzie kto, ktoś długo niVzeclice

uw ierzyć, że nie w rócic ie  już
płakane, starcic-c. o czy  m a ik i  wiuIoJ f z d a w a ło  
we fram u g ę o kna, d łu g o  łiędą wiijjt,* dlitw y s ta rc a ,
wać się w dal, w y g lą d a j ą c  w aszego i j o d p o w i a d a j ą  s z m e re m -W ia tru  co  płynął  
ro tu  tlni i w ieczo ry ;  c icho  będą’ p^iJod ich łą k i-c ra e n ta rz a :

in) Się, że na słowa mo- 
połegli połsćy legjoniści

szały się b!a{le usta  w m odlitwie, hy |j. 
sprawił cud i pow'rócii przepadłego iji 
wieści syn a  je j ,  matce- 1 daw no j,,/ 
was pamięć zaginie, a one, zgrzybijf 
staruszki-matki, je s z c z e  o ^ ^ d ą  nHib.iei 
przy życiu p o d trz y n iy w ^ ?^ s ię  będg ! .  
nadzieją, żo je d n a k  wróc^%'...‘ ' 
dą wierzyć,
wasze ciała kru ki i' w rony, a bieleją,, zo łnierż  - l ’o !ak  
kości przyorał ]uz pług ch ło p a ,co  p o zw ala  by

Kozdzielii iia's, mój bracie ; .
Zły log i trzym a straż . . . .
W  dwuch wrogich sobie  szańcach 
Patrzym y śmi(>,rci w t w a r z . . . .
„■\V dwucli wrogich, sobie szańcacli“— 

zd a ją  się p ow tarzać białe  płaczace brzo- 
poszumem sw ych liści, 

ze -dawno ^Zi^poszarpgf ■ 4 ]  ̂ w ypuszcza z rąk karab inu
z przeciw nego szańca, 

pozw ala t>y ja k ik o lw ie k  sentynient
wia swo]e pola....

Rozległy się zą inna 
odw'róciiem głowę. \ '

A ch! i 011 t u t a j - —- ten s ta ry  
ułanów, f n ag le  p o w sta ł mi ja k  
już zapomniany m ój sen  nocny, 
skrw aw ionej je g o  c liuśc ie  dwucli 
i  sobą walczącycli.

- -  Sprawdził się sen koszm arny.
Tym czasem  s ta rz e c  s ta n ą ł  kołofinim, 

wsparty na k iju , lecz zdaw ał się mnii 
nie widzieć, czy nie ch cieć  widzieć.

i'liwilę patrzy] na pole. Fotem ps 
m arszczoną sp r a co w a n ą  rę k ą  zdjął ; 
głowy wypłow iały k ap e lu sz  i pYzpżt 
gnał się.

Starcza, p o ły sk u ją ca  w .słońcu bezwl' 
sa czaszka w pobożnem  skupieniu pi- 
i-hyliła_ się na p i e r s i . , G lę łiok ie  wefi, 
chnienie wyrwało się z te j  piersi zapt 
dłej, a do uszu mych. d o lec ia ły  oderwi 
ne wyrazy:

Tym co za Polskę, 
nym żolnier*zom... i 
dawno już poległym  
odpoczuienie....

Ale nie modlitwa poi-uszyły mi sin us 
ja k  u tam tego s ta rca .  . | ^'boc

Skądcić z odległy cli zakąl,k(')W paiiiif'' 
powstawać zaczęły  daw no, jeszcze w p( 
czątkach w ojny p rz e cz y ta n e  słowa pod! 
który przeczuł to. co  dziś się tu spc 
Jiiło, k tóry  w duszy sw e j przeżył m !' 
tragizm d zis ie jszego ż o łn ie rz a  polskiego.

liart je g o  żołnierski ski-uszył.

.1)0 czu je  ten żołnierz, że nie łj-ędzie 
na m arne l á  o f ia ra -k rw i b ra tn ie j ,  k tó rą  
sk ła d a ją  oni oba j w imię je d n e j  wiel 
kie j idei, przeczuw a on;

,,że ta, co nic zginęła 
wyrośnie' z na.szej krwi''

Szumi cicho wiatr po łące, płynie  iiu 
mnie i łvu tem u. starcow i pochylonem u 
w kornej-m od litw ie  i unosi ku n ieb io ­
som jego . w fstc lin ien ia , może jodno 
z oslatnicii westchnień przed b liską ju ż  
śmiercią.

— I tym, co -lej lu tiie doc/.ekaja_ daj 
I- ôżu Polskę w niebie.

n a sz y m  nieszc/tl 
ta m ty m  naszyiiii 

•- d a j .Hoże wieczni

— ł^owiedz, wiosno lulia wiosno, 
Powiedz, pi'oszę cud na pani, .
( 'zy prychodzisz dziś rad osną  
I  co.'niesiesz ludziom w  dani V

— J a  pi'zycliodzę, ja k  co roku,
.!ak k ró lew n a w sw ej koroniw;
Víily uśmiech niosę w oku
I serd('czH0 czucie w łonie.

. — .Sá nie o to ciei)ie pytam, _
( 'h o ć  mię uśm iech twój radu je , ' .
T hoć  całem i pierśm i chw ytam  —
To, co cudria p ierś twa czuje.

— Id ę  z końca, aż do końca,
W zdłuż po polu — rzucam  siewy
1 láprowadzani więcej słońca
ł sk o w ro n k a  mile śpiew y . ■.

. — O, n ie o to c ieb ie  pytam, 
mie c ieszy tw o je  słońce,

f skov ro n k a  rad powitam 
ł t'.ve k-.viuSy tam na łące . . .

'- . V\'’ięc ju;  ̂ powiem mój ty drogi, 
Z czem przycliod/ę dziś do ludzi; 
Niosę szczęście w każde progi, 
X iech się każ.ly  ci.eszy — b u d z i . . .  

Nicph się biuUii, nief.h pow sta je  
Ludu silu, ludu wlad/.a —
Niec!;-że reszta  ',łladców ta je ,
] io  s'.vobodnie żyć p rzeszkad za  . 

'1'akie d ary  ludziom niosę,
P.om ja  dzisiaj w iosną ludów  —  
( Id y  ro z p u s z cz ę  S'‘ o ją  kosę.
To pokażę wiccej cudów . . .

L' u d w i k  .Ż u r a w i c z 

W kwietniu 1919 roku.
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(H U M O R E S K A .)

Przed dworkiem ogród zakw itlj ' ,  koniec 
wrześnią, ja k b y  te prześliczne kw iaty , ta 
rozkoszna zieleń chciała się pożegnać z 
człowiekiem, chciała  po raz ostatni ludz­
kim oczom przedstaw ić się w całe j swej 
krasie. Za łiilka, k ilkan aście  dni zejdzie 
w nocy przym rozek, w szystko to łiwięcie 
pod kosą  śmierci p a d n ie . . . .

Malwy purpurow e się czerw ienią, powo­
je  b u jn e  kwitną, osti’ożka szafirow a ja-^ 
ko to niebo, g rząd k i ca łe  chw ie ją  się" 
bukietam i różowycli, liliowych, b ia łych  
i n iebieskich  astrów. Ze .środka zielona, 
g ru b a  łodyga do g ó ry  strzela  w ogrom ­
ne liście stro jna , szczyt łodygi zwisł ku 
ziemi pod ciężarem  kw iatka, k tóry  dźwi­
ga: to słonecznik.

O grom na czarn a  tarcza w żółte liście 
dookoła zwieńczona, na zieloiiej gwieź- 
dzie tronu osadzona, złoty liść opada, 
ta rcza 'p rze śliczn ie  tysiącem nasion cy- 
zelowa dojrzew a, trzmiel, k tóry  się po 
niej błąka, niema c o j 'e ś ć ,  bo kwiatuszki 
roś liny  w czerstw e ziarno się już  z a ­
mieniły. A u stóp słonecznika ogrom na 
łodyga się plecie, j a k b y  wąż zielony 
snuł się wśród astrów, wśród buław 
czosnku, marchwi, piecliotnego grochu 
i męt zielonych. Od łodygi krzyw y po­
kręcony pęd leci, na k o ń c u ■ je g o  kula 
złota, pstra w zielane pasy i pręgi cisa- 
we: to dynia. Bogate, zakwitłe, złote g rz ę ­
dy błyszczą się na J lo  sadu, w którym  
na pożólliłej ju ż  węgierce z rzadka fio­
letowy, prawie czarny, puchem n ieb ie ­
skim u stro jon y  owoc wisi, w którym  
orzech leszczynowy w zielono tró jk i 
owocu się stroi'..

\Vśród tyeh czarów jes ieB i stałem znie­

cierpliwiony, zły, rad y  ni m is jsca  i  
s iebie znaleźć nie m ogąc. Z a  d w a#- 
ścia m inut trzeb a  wsiailać do pocią;' 
za dw adzieścia  mńiut p rzy jd z ie  mas 
na na p rzystanek . T u  w domu naszt.  ̂
zn a jom ego m ieliśm y się \\'szysę^' -Ęji 
•stąd mieliśmy iść na kole j,  i do iiajlii 
szej s ta c ji  na polow anie je ch a ć .  iLoi 
ogrom ne, z ca łe j okolicy  nn^śliwi | 
zjecłiali. T(j miało pi‘z y jść  sz3^ciu, aą 
tąd żyw ej duszy nie masz. '

Siadłem  przed w erandą pod lipą, f ' 
trzyłem  n a  kwTetne grzędy, n a  ogif 
owocem złoty i czerw ony, n o —i byit 
wściekły.,.

Gdym  zobaczył, że z w era n d y  wyszt 
właściciel fo lw arku, złość m o ja  zwięksf 
ła się jeszcze. B o  len s ta ry ,  to slawf' 
nudziarz. Przed  chw ilą  u ciek łem  od iif 
g o . N ajpoczciw szy, n a j le p s z y  starowię-i 
ale s traszn ie  nudny. G ad atliw ością  swá 
dziurę w brzuchu wierci. J e s te m  ofiaf 
a ofiarą  tem bard zie j p o ża ło w an ia  ĝ odl 
źe on' sam  siedzi w tym  dw orze i ii| 
ma się do k o g o  w y gad ać . D ziś się w 
gada. f

W yszedł z w erandy, t r z y m a ją c  nun.- 
„G azety  N a ro d o w e j"  w ręku .

— P a n  czek a  n a  m y ś l iw y c h ?  Ja  
szedłem do ogrodu, a b y  g azetę  pi 
czytać.

— Z a jm u je  się p an  p o lity k ą  i
— T e ra z  trocłię...
— D aw n ie j n i e ?
— Nie m iałem  czasu , m ój panio, 

k s iążkę  ni gazetę .  Od wschodu do 
chodu cz ło w iek  h a ro w a ł ,  a b y  mieć i
kó j n a  s taro  la ta ,  a ż e b y  
wić ziemię...

•dziecku zos

— Pan prenu m eru je  g a z e tę ?
J a  nie. Dzieci m oje  trzy m ają  dzien­

niki i k u p u ją  książki. Im  potrzeba. Mu-, 
szą żyć ze światem, wiedzieć, co się -w 
E u ro p ie  dzie je .

— Ale widzę gazetę  w ręku  pana.
— T o  z p leban ji .  W szystk o , co czytam, 

mam od k sięd za  proboszcza. Co m a no­
wego, zaraz mi posyła. Żyw oty  księdza 
P io tra  Sk a rg i ,  pow ieść o Chmielnickim 
i Szw edach , k a le n d a rz a  zawsze mi po­
życzy...

— Dziś dał g a z e tę ?
— Nie on. K siądz proboszcz pojechał 

z ra n a  na odpiist. P rz y k rz y ło  mi się, 
posłałem  tedy na plebanię, żeby m; słu­
żący  dał co do czytania- „

— P rz y n ió s ł  „Gazetę X arod o w ą“ ?
— .T a k  jes t .  D zisie jsza. Dziś je s t  so­

bota, dwudziesty szósty  września,
— No, to dzisie jsza. Dowiemy się p rze­

cie, co się w E u ro p ie  dzieje. A wie pan, 
że ju ż  z pół roku  gazety  nie czytałem. 
J a k i . p a n  czyfa d z ie n n ik ?

—  T a k ż e  G aze tę  N arodową".
-T T o  pan ju ż  d zis ie jszy  num er czytał V
— Nie czytałem . N um er dostanę wieczór.
— A to panu na jśw ieższe  wiadomości 

powiem.
— B a rd z o  panu wdzięczny będę — 

o d rz e k łem ,'w iercą c  się z niecierpliw ości 
n a  piętach.

S ta r y  zaczął dziennik czytać.
— N a B a łk a n ie  T u rcy  bro ją .. .
— Niecił ich d ja b h  wezmą - rzekłem  

zniecierpliw iony do n a jw y ższeg o  stopnia.
— P ełtew  śmierdzi.
— T o  nie je s t  nowina- O na śmierdzi 

już  od kilku tysięcy  lat, to niecli że 
śm ierdzi dale j.  ,
- - -  'Wilhelm w ygłosił  mowę...

— P o  co oni to d r u k u ją ?  Przecież  
k ażdy wie, że on codziennie ma n a jm nie j 
dwie mow’y.

— Oczywiście.
— Ż ali się g a z eta  na n iep orządki ua 

k o le jach .  W  trzecie j k las ie  przepełn ie­
nie ogrom ne, ludzie w wa^’onach nie 
siedzą, lecz sto ją .

— B a r d z o  słuszaie .

— ;Słusznie mówisz pan, J a  J iie  po­
dzielam  pańskiego zdania, P a n  .chcesz, 
żeby  w pociągu były  łóżka ? '

— W  trzecie j k lasie  pełno żydów.
— Je d ź  pan pierwszą.
— To w szystko jedno. W trzecie j k la ­

sie jeżdżą żydzi, a w p ierw sze j dzien­
nikarze

— R e c e n z ja  teatralna- W y staw io n o  w 
teatrze  lwo^\skim „M arję S tu art" ,  a rolę 
tytułową g ra ła  M odrzejew ska. J a  byłem  
cztery razy  w życiu w teatrze, a ostatn i 
raz gra ła  właśnie M arję  S tu a r t  Modrze­
jew ska. J a k  ślicznie grała! J a k  ślicznie! 
Lubisz pan teatr  ?

— Nie cierpię -  rzekłem , aby  pi-zerwać 
■ rozmowę-

—No, ale g d y b y  tak M aryę S tu a i l  g r a ­
ła  S a r a  B ern ard , tobyś pan poszedł ?

— Nie poszedłbym, g d y b y  r o l ę . i I a r j i  
S tu a r t  sam a M a r ja  S tu a r t  grała .

— P a tr z a j  pan, W  A m eryce je s t  j a ­
kiś młody e lektrotechnik  E d ison , k tó ry  
w^ynaiazł.,

— J a k t o  m ło d y ? !  S ta r y  l a k  świat...
— T u  w gazecie n apisane ; ż<i młody. 

Otóż ten E d ison  pow iada, że za pom ocą 
elektryczności będzie m ożna rozmawiiTĆ 
na odległość,

— S ta ra  h is tor ja .  Ju ż  można. Telefon.
— M arzy E d ison , ab y  w ynaleźć  te le­

fon bez drutu.
Głupstwo. T aki telefon ju ż  od daw.- 

na je s L
— Gdzie ?
— Między Lw ow em  a W isdniem .
— Można rozm aw iać  ?
— W łaśnie  w tern pała sztuka, że nie 

można. *■
— D laczego ?
— B o  ten telefon je s t  bez drutu, drut 

je s t  zaw sze przerw any-
— A przecież t ( n  gen ia lny  E d is r  n....
— A l i  c’aj^e pan  spokój z tym  E d i ­

sonem. Co za gpnialność! W y n alaz ł  
rzecz już  daw no w G alic ji  wywalazioną.

— łis iążę  B ism a rk , kanclerz  rzaszy  
n iem ieckie j jed/ie do W iednia. .

— K to je d z ie ?  •
— łCanelerz B ism ark ,



~  J a k i  kanclerz ? On ]uż umarł.
— Je ś l i  jedzie, to nic umarł.
  \ ja  panu powiadam, że umarł.
— Tu w gazecie tak stoi. .lodzie do 

Wiednia, aby odbyć konferencję.
— To je s t  omyłka drukarska..
— Ale czyta jże pan, jes t  wyraźiiie 

wydrukowane.
— Po co ja mam c z y t a ć ?  Wiem Jia- 

pewno, że B ism ark  umarł, a cale jego  
życie jest  om yłką dru k arsk ą .

-  — w  Wiedniu zajeclial do hotelu „zu-
vier Jahreszeiten".

— Ten lioteł je s t  leż cm ytką drukar­
ska. Takiego hotelu we \'/iedniu niema 
Znam Wiedeń, jak  własną kieszeń, wró­
ciłem ptamtąd przed tygodniem.

-  W przeglądzie politycznym piszą, 
ze K os ja  ZaAvarła pokój z Turcją.

— Ja k ż e  mogła zawrzeć pnkói kied'. 
ivejny wcale nie było-

-  Przecie tu jes t  wydrukowane, że 
rosyjskie-wojska pod Konstantynopolem 
stoją.

— Mój panie dobrodzieju : ze 
muie nie robić warjata, bo ja , dzięki 
Hoga. mam zdrowych pięć zjuysłów i 

ji^szysilde klepki w porządku. Go praw­
da, to sytuacja  na ł^ałkanie jest  bardzo 
groźna, liról ł- îotr serbski chce abdyko- 
wać, w ■ Macedonji rozruchy, łriułgarja 
lada dzień wojnc; Turcji wyda, —''kto 
wie, może wojska rosyjskie wkroczą, idąc 
z północy do Bułgarji,,.

— Z południa przyjdą, nie ?. pólnocF
--- K to ?

W ojska rosyjskie.
— Ja lítoV  Z ja ldego południa V
— Jeś l i  sto ją  pod liosistaiitynopoiem, 

to do B ułgarji  muszą i.ść w Idei-uaku 
północnym. ,

Kto panu mówił, że wojska ro s y j­
skie sto ją  pod łionstantynopołeni ? '

— Tak mówi „Gazeta Xarodow a“ któ­
rą  trzymam w r(;ku. Czytaj pan. ’

— Po co ja  mam czy tać?  Znam do- 
kładhio dzisiejszą syiuacye polilvczna 
Jfesli wczoraj Rosyanie byli w re tersb u r

u  -

gu, to dziś me m ogą być w Konstantv 
nopolu.

— A je d n a k  są. l i is in a rk  żąda, aby 
gres/w ?=prawie tu re ck ie j  od b ył 'siu ! '  
ł^erlinie. '

—Ja k i  ł i ism ark ?  Mój ł-^auie! T o  jestwia 
domość, k tóra  do I.wowa p rz y s z ła  na 4  
licyjskim telefonie l>ez drutu . Rozumies
pai

— Przeczytam panu lełegrainy!>
— Dziękują. Oto trz e j  ra y § iw i ai« zyj. 

źają. Idziemy na ko le j  ■
■ - We Wiedniu .
— Zegnam pana d o b ro d z ie ja  • .Sy»jia. 

ły zwiastują nadej.ście p ociąg u ,
-■-.Z P ary ża  je s t  te le g ra m  .'ŚL
— Przeczytam  numr-r vvieczor«in, Do 

widzenia!
l-Jerlifi ż^aniai-li na ce,‘̂ arza Wil- 

f>t‘lm'a !!! .
Co !?  ̂ Z am ach ?.,
Tak  jest.

— Straszne !! Ależ to a tra sz n ę  !! Mów­
że p a n .s z c z e g ó ły !

-  Zaraz, P rzeczy tam  n a s tę p n y  tekgram. 
..iSpraw^ca zam achu  p rz e w ie z io n y  do wie­
zienia na M oabitenstrasse,, .

-  Ależ to o k ro p n e !!
-  S trze la ł do ce sa r z a  N obiling.

NobilingV! J a k i  N o b il in g ? !  Co pan
mówiszV! Znowu N obiling?! Ozy to jaka 
d y n aslja  X obilingów ?! P o k a ź n o  pan t̂  
gazetę.

Oczy m oje p ioru nem  po zadrukowa­
nych kolum nacn la ta ły . W  istocie były 
wiadomości o k an c lerzu  B is m a rk u , o woj- 
nie ro sy jsk o -tu reck ie j,  o -k o n g r e s ie 'b e r ­
lińskim, o N obilingu, k t ó r y  wyłionałza- 
maćłi na cesarza  W ilh e lm a . . .  Zdawało

się, że oszala łem  P r z e c ie  to dwadzie- 
î flia pięć lat temu, j a k  N o b il in g .-• Nie, 
to straszne T o  z w a r jo w a ć  można A
jednak tak je s t  D ja b e ł  ch w y cił  czas, jak 
kota za ogon, o b ró c ił  d a w n e  d zie je  i na- 
nowo do życia j a  p ow ołał.  Je s z c z e  raz 
oczy m oje po g a z e c ie  le cą  —  tak jest) 
oszamlem, trzeb a  sie do dom u oblął^a-

nycłi zgłosić, po có~ miii® m ają  wozić w 
kaftan ie ,  k ied y  ja  z w łasnej woli p ó jd t  
O statn ie  spo jrzen ie  na  nagłów ek o-a- 
zety....

000!
P y ła  to „(i: J a  Narodowa*' ze

soJjo ly  duia 26 września 1S78. Drul<o- 
wano ją  lat temu dwadzieścia pięć.

Przek o n ałem  śię, że zdrów jes tam  w 
oliwili, gdy pociąg, opuściw szy p rz y s ta ­
nek, b y ł  już daleko ...

O iiiorzii i (xdaiískii.
(F ra g m e n t  z m iiiiśterjum  narodow ego „Polska iiizie“ >

K a s z  u b . "■Ja la nie chcia ł n iby  
gadać,

a!»-, .widzę, gadać muszę, 
bo zaparło  cosik duszę 
i trzeba się wyspowiadać...
G r o m a d a . — _Kto ?
K a s z u b ,  — (Tiłop z króhł P ia s t a ,“

z pod sam eg o ( k l a ń s k a 'm i a s t a ,.,
(5 r o m a d a , — Prosim„,

K a s z u b .  — Hy wam było ja śn ie j ,  
od k a sz u b sk ie j  zacznę baśni... •
Zyl se w W iśle  je s io tr  złoty, 
co se pływ ał i do morza, 
i żyła se  r y b a  Boża 
ł ’odług woii i ochoty, 
a l f  nasta ł k re s  swobodzie 
i nie pływ a w m orskie j w o d z i« . . .
Oł)cy ry b a k , a lo lr  z łotra, 
zaczaił się na jesiotra, 
i, s toczyw szy bo ju  wiele, , - 
złote mu oberw ał slvrzele. , .
Ludu zeszła się grom ada, 
nad jefiiotrem każdy biada, 
a e n  temi ślow y gad a :
— Nie f ra su jc ie  się- O wio.inie ■ 
now e skrzeh^ mi w vrośiiie l

.Lecz minęło wiosen wiele,^ *
i nie rosło złote s k r z e łe . .^
Dziś dopiero taka  wiosna, 
g d y  się iści wieść ra d o s n a !
B o  ja k  pójdzie człek nad morze 
i wsiucha się w b ulgot fali, 
to na.słuchać się nie może, 
a serce, ja k  młotem, w i d i . . .  
ł'^ala,,  pkxsk ' . . .  (Jo mówi V i , .  

P o l s k a ! . , ,

Niech mnie skarze  !\Ialka B o sk a ,  
n iech a j stąd nie w yjdę żywo, 
jeże lim  powiedział krzVwo ! . . ,
J a  la  nic chciał n iby  gadać, ’
-ale V idzę gad ać  muszę, 
i trzeba się  wyspówdadai^'. . .
J e ś i i  Po lska , ju śc i  z morzem — 
tak, ja k  p rzykazaniu  Bożem , , 
bo bez morza i liez G dańska,- 
to z dziadow ska, a nie z p a ń s k a !

G r  o m a d a , — Je ś l i  P o lsk a , ju śc i  
7. morzem,

la!: ja k  w (>rzykazaniu I->ożem, 
bo bez morza i bez ( id a ń sk a ,  
to z dzwidowska, a nie z 'p a ń s k a !
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D « b r z e ,  m iło, p rz y tu ln ie  b y w a ło  w 
„ ra z u i‘ze“p a i ia  J ' i 'a n c is z k a  n a  P iw n ej. . .

J u ż  te j  ra z u i’v n iem a. U b y ło  W a r ­
sz a w ie  w o s ta tn ic h  la tac łi  w iele  m ie js c  
d o b r y c h  i m iłych- W y r o s ły  n a  icli m ie j­
s c a  now'0  -  ró w n ie  m oże d o b r e  i miłe... 
d la  in n y ch .

RazT4j-a p a n a  F r a n c is z l ia  n ie  w ygląd ilła  
n a  r a z u r ę  G d y b y  n ie  b la c h y  m o siężn e  
n a d  d rzw iam i,  n iłctby nie d o m y śli ł  się, 
że tu goh\, s t rz y g ą ,  k re w  p u sz cz a ją ,  w y ­
r y w a j ą  z ę b y , p r z y s ta w ia ją  b a ń k i  i pi-, 
ja w k i .  P o m y ś la łb y  r a c z e j ,  żo to p ta sz a r -  
n ia , g a b in e t  z o o lo g icz n y  iu b  m uzeum  
o s o b liw o śc i .

P r z e d  dużem , sz e ro k ie m  „w en eck io m ‘ 
o k n e m  od u licy  n ig d y  n ie  b r a k o w a ło  
g a p ió w . P r z y g lą d a l i  s ię  s ło jo m  z p i jaw --  
k a m i i ż a b k a m i  z ie ion em i, m a ły m  żó ł­
wiom, p ełza jąc j^m  po m cłiu . zw ilżon jnn , 
ja s z c z u r k o m ,  z a m k n ię ty m  w s z k lo n y c h  
p u d e łk a c h ,  b ia ły m  m yszom , ow ad o m  bso- 
l>li\rym-. C ie s z y ła  ich w iew ió rk a ,  ob ra"  
c a ją c a  w ia tra c z e k ;  b a w ił  te lcturow y k a ­
p u cy n , c h o w a ją c y  się  przed  s ło tą  do m a- 
łe j ,  ró.wnież te k tu ro w e j  b u d k i .

W  le c ie  d rzw i s ta ły  z a w sz e  o tw o rem .
N ik t  z id ą cy ch  od s t r o n y  R y n k u ,  Z a ­

p ie c k a ,  G o łę b ie j  n ie  m in ą ł  ra z u ry ,  ż eb y  
n ie  w stąp ić ,  c h o ć b y  n a  chw ilę , c h o ć b y  
d la  povviedzenia g o s p o d a rz o w i „Dzień 
d o b r y , 'p a n ie  F r a n c is z k u  I... „ J a k  się  m asz, 
F ra n e k ; ! . . ,“ „r)o l)rze  dziś s ą s ia d  w y g lą ­
d a . ...“ „ Ja k ż e  tam  w a sz e  zdrowiO’?.,.“

P a n  F r a n c is z e k  n ie  p r z e s ta je  o s trz y ć  
brzytv.-y, r o z r a b ia ć  m y d ła  lu b  w y g alaó  
czyj(>go ] )o d b ró d k a ,  o d p o w ia d a ł  w esoło :

—  D o b r y  d z ie ń  p a n u  ra d c y !  ..
— D a j  p y s k a ,  chłopie!.., .
—  A h a  1 d o b r z e  w ygląd am ...  lu f c ik i e m ! .

— M o je  zdrow i?, dziś n ad  rowoKi, j'“  
t ro  w rowie!,..

W ita ii io m  to w a rz y s z y ły  o g łu sz a ją co  
w rzask i {jtastwa,.,.

W n ę trz e  w ie lk ie j ,  n iz k is j  izby , o sld«- 
pionym , sze ro k o -łu k o w y m  strop ie , byto 
zaw iesz o n e  łi la tk am i.

K a n a r k i ,  sz cz y g ły ,  kosy , tr-znadl*prze> 
Icrzykiw aly  się w zajem . J ę c z a ł a  też przy- 
sa m e j ziemi p a ra  gołęl)i osobliw eg o 
k s z ta ł tu  i u p ie rz e n ia ,  n ie u s ta n n ie  komuś 
sp rz ed a w a n a , z a m ie n ia n a  i zastępow ana

Ale p ierw szo  m ie js c e  w te j  p taszai in 
t rz y m a ł -— szpak- B y i  s ta ry ,  duży, 
częściow o ju ż  wypierzony^^ptak, „panii(;- 
t a ją c y  o s ta tn ie  p o w stan ie  ...

P a n  F ran c .iszek  m aw ia ł o nim :
— T o  m ój k a m ra t ,  l la z e ś m y  się cho­

wali, ra z em  w ojo w ali ,  ra z e m  cieszyli — 
razem  teraz  b ied u jem y - --

D ziw n e imię n o sił  s ta r y  szp ak . iNazy-
w ał s ię  . ,R z ą d “-

I .u d z ie  o b cy ,  u s ły s z a w s z y  tę nazw?, 
k rę c i l i  g ło w am i,  k rz y w il i  u sta , czmy­
chali ■

—  Co za rz ą d  ?- -. ] a k i  rząd ? .
rząd?.--.

P a n  F r a n c is z e k  o d p r o w a d z a ł  
s t ro n ę  —- do s a m e g o  u c h a  m ówił cicho, 
lecz d o b itn ie :  • ,

—  , N a -r o -d o -w y !“ ' ^
P o ro z u m ie w a li  s ię  oczym ^

chali  do p a n a  1 'r a n c is z k a  i j( 'g o  ptaka-
S z p a k  b y ł  z a w s z e  p o n u ry , na4i'oszo- 

n y  —  ra z e m : s m u tn y  i z ly . 
mu p a n u  p o z w a la ł  z b l iż a ć  
in n y ch  d z io ba ł ,  s k r z ę c z a ł  n a  nicli, j> 
b a b a  g d e r l iw a .  „ ,

Ś m ie r te ln ie  b a l  s ię  m undurów- 
dw ie w sz e d ł do r a z u r y  j a k i  pan

ich na
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í darow y, z błj^szcząćenn g-uzami, „R ząd “ * 
'i.zGskakiwnł n a ty íb ra ias t  z prątka, wci­

s k a ł  Kię w ńalp iaśn ie jszy  kącik, dziób 
chow ał pod skrzydło, n a stra sz a ł  pióra 
i drżał. Odzysłiiw ał rzoźkość dopiero po 

^w yjściu  strojiio^^o p-ina.
Í  Niegdyś podobno ton szpak __był bai’- 

'_?dzo g ad atliw y. - ” . ,
—  Dziób inu sio nio zam y lca ło d  i'ana 

I do \v-icczoi’a'! — upowiiiał pan  F rau - 
ciszeli.

Ęt „Iizą<l“ o trzy m y w ał od sw ego p ana  
'• nieustaiunG pocliwały.

Inno szpaki — opw iadał fe lczer nie ro ­
zum ieją, co g ad a ją ,  aie mój rozum ie, łio- 

V zumie nie tylko, co sam gada, ale i co do 
.Tiiego mówią. Nieełi fe b ry  dostanę, je ś l i  
yiiUimięl • -

p  W piw iarni „Pod Gwiaz,dą“ p rzy jac ie l  
í íp a n a  F ra n c is z k a ,  z a k ry s t ja n  od Augus- 
5 t janów , usłyszał raz od n iego nas-tępu- 
l j ą c e  zwierzenie.
h  — Iviedy mię wówczas .... wiesz kiedy 
^pochwycili i wywieźli — w yprosiłem  so­
bie, żeby  mi dali d o  k o m p a n ji  mego 

t , , l iząd a‘'..,. Sum ienie  ikiiqlo ich „ s la rsz e g o “ 
pozwolił,' Ko i p o je c h a ł  ze m ną mój 

i,tSzpakowski“ na k ib itce  — daleko, hej! 
Jiirozy były  s iarczyste ;  nudy siarczystsze  
jesz cz e-  • Ani g ęb y  -d oko go  o tw o rz y ć !- . .

■ W ięc myślę so l)ie :uda.się , nie uda-.-., spro- 
'  b u ję .  Toć sz p a k i-g a d a ją  — więc ch y b a  i 

do nieh m ożną .. S  próbo w ale u'., no — i 
^kidalo. s ię ! Z początku  szło. trochę ciężko.

„ Szp aczy ń sk i“ ś lepki wy ir ie sz o z a ł , łe b -  
|!'kiem kręcił, nio poj.m ow al-Ale gdym  mu 

^yytłóaiaczył raz i drugi, o co idzie — zro- 
uiniąl. Odtąd ju ż  m i się t k nie ckniło 

miałem przed kim se rce  otw orzyć, wys- 
)0 w iadać się,, wy w n ętrz y ć  ... ; ,Szp aś“ slu- 
liał m n ie .z  u w agą, przytakiwiił, dziwił 
ię — czasem  sk r z e k n ą ł  wesoło, ja k  by  się 

'roześn>iał, czasem , w rzasn ą ł  i p ióra n a s ­
troszył, ja k ł)y  ch c ia ł  powiedzieć: „A niech- 

ich kule  b i j ą i ’owo.li,  powoli nau- 
r e:/.ył się odpow iadać. O dp ow iadał krótko,
> file zaw sze sk-ładnie,z sensem ....No, i mia- 
f łe in  odtąd ucieclaę i pociechę....  I ’o ca- 
M ^ch długich w ieczorach nic, ty lko  rum 
^  czajeni^ albo bez  cza j u — ze szpasiem  .-

rozmowa. Za oknem  śnieg, wiatr, wilki 
w yją , dzikie koty  miauczą i p a r s k a ją — 
dokoła siep, pustkowie, biała, o ld e m n ie - '  

■przejrzana wydma — a my sobie, dwie 
sieroty, w ciepłej izbie, przed kominem, 
gad am y a g a d a m y .. G adaliśm y tak  o 
w szystkiem ; o W arszaw ie, o o jczyźnie,
0 pow stańcach, o więźniach. G adaliśm y, 
ja łt  p rzy jac ie l  z p rzy jacie lem  — ot ja k  
j a  z tobą w tej chwili.... Może m i nie 
wierzysz-^ co?.... Niecłi fe b ry  dostanę !,..

Z a k ry s t ja n  raz po r a z u  nos w ycierał
1 milczał. B y ło  to ju ż  po piątym  czy 
szóstym  liufelku — przytem  _nie wy­
padała przecie sąs iad a  na fe b rę  n a ­
ra ż a ć  ________________  ■ .

Cokolw iekbądź, czasy, gdy „Rząd' h j -  
wał i’ozmo\vny, b ezpow rotn ie  minęły. Ju ż  
on teraz ani słuchał, co do niego^ m ó ­
wią, ani tem b ard zie j  odpowiadał. Z g a ­
d u ły  stał si^ mindciem. Po ca łych  dniach 
s iadyw ał n a  prątku, w zupełnej n ieru ­
chom ości, osow iały  i zły. Czynił w raże- . 
nie w ypchanego.

Co praw da, i w panu F ra n c is z k u  wiele 
s ię 'o d m ien iło . O żeniw szy się z 'dw ów l ą 
p ieniężną, otw orzyw szy \yłasny „zakład", ■ 
sta wszy się m ałżrnłiiem ,, o jcem  rodziny 
i „pryncypałem “ — m usiał z konieczności 
spoważnieć, uspokoić się -wj'statecznieć. 
W y ły s ia ł  przylem  i potłuściał — co zaw ­
sze skutecznie  p oskram ia  młodzieńczo 
poryw y. ; -

„Rządj‘ w ychow any w gorączko w ej at­
m osferze pow stania, odznaczał się wielką 
s * o b o d ą  i n iopow ściągliw ością  języ k a . 
B ez  uwagi lui nic i n a  nikogo, w y g ad y ­
wał, aap rz y k ła d : „Na S ta re m  M ieście ,
przy w odótrysku, k toś tam, dostał.... po 
czemś tam, albo: „Hej, k to  P o la k ,  na
ł)agnety !...“ albo; „Boże da j.  B o ż e  daj,' 
b y  nam  wrócił Trzeci M a j !...“ i inne, tym 
podobne niecenzurahioścl o liościuszce , 
K ilińskim , Sow ińskim , I .ang iew iczu  i 
wielu innych.

A tu „interes" iw ietn ie  się ro z w ija  —_ 
iia P iw n ą schod zą  się coraz gęście j po-~ 

ważni, t łuści panowie, k tó ry ch  sam ą zew- 
M jtrzność o k azu je ,  że f ig u ry  w ażne: z 
akcyzy, z cyrku łu , z ratuszTi... Niecłiże

:
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przy którym z tych gości szpak rozpa-

:S i i S * : :Ś S 2h v  m u  ł e b k a  -r, . . n / v
r S ; . “ o S a r " s i / ? - " v . “ g

w M c S y r n : 011 mu n a ty cb m ia st z a rz u ­
ca ł d i S k ę  n a k latk ę , d o b itn ie  p o w la-

rzając; . , ,
— Cicho!... sza!... me wolno.-..
Ptak milknął i, dopóki klatki me od- 

słoniono, siedział, ja k  trusia. Tracił te/ 
stopniowo humor i głos, odzywał się co­
raz rzadziej -  wreszcie prawie zupeł­
nie odzywać się przestał.

Ale raz w majową niedzielę, gdy słoń­
ce, od murów augustiańskich odstrze­
lone, od razury ukoseip wpadło, napeł­
niając ją  pyłem złotym, iskierek wi­
rujących miljonami, wiosną, weselem, 
nadzieją — stała się rzecz niesłychana.,.

Ptak wskoczył rzeźko na najw yższy 
prątek, skrzydłami zatrzepotał i na cały 
głos wykrzyknął:

— „Jeszcze... nie L. nie!-.. nie!,.-“
W razurze byli sami swoi; klatki za­

krywać 'nie potrzebowano. Zakrystian, 
rzeźnik z przeciwka, profesor-emeryt, 
młody malarz, stary aktor zwrócili się 
do ptaka z błyszczącemi radością i za­
pałem oczyma-

Czekano, dech wstrzymuiąc, na ciąg 
dalszy.

Ale ptak nie chciał kończyć- N astro­
szył się nagle, osowiał....

— Krrrrr!..,. — fałszywie zaskrzeczał 
i urwał.

Przez kilka chwil kręcił łebkiem czar- 
nym  ̂w prawo i w lewo, podejrzliwe sp o j­
rzenia na wszystkich rzucał — wreszcie 
zawołał dobitnie, głosem strofującym  
1 złym; ^
■ — ,,Cicho!-., sza!... nie wolno!-..‘‘
_ Aeskoczył- z prątka, w kąt się wcisnął —

go tego dnia nie słyszano.
śm M  ‘ iiiiii

“"On sam  i n a  śm ie c h  i na łzy j 
dziw b y ł  zu p e łn ie  o b o ję tn y .

M inęło k i lk a  dni, m in ą ł  tydzień ■ 
i dru gi; w io sn a  c o ra z  częściej 1 
złociście j W'nętrze r a z u r y  rozsłô *^̂  
iiia ła  — lezpak w sz a k ż e  zeswegn 
\yipnia n ie  w y ch od ził .  %

P r ó b o w a n o  _ g o  rozrn szać, dni k  ---------------------------------------------------------- p..p-
s z y c h  w sp o m n ie n ia  w nun obudzić t !  k am i w p a try w a ł  się w p a n a  F ra n cisz k a ,  
i ów  z p r z y j a c i ó ł  P^^na F ra n cisz k a ' m  j^ k b y  w sz y stk o  ro zum iał.  Nagle o trz ą s -

mi cały  dom ek obsiadło i do izby za 
tobą  w latyw ało ?-...

. . . .  P am iętasz?  ....
—  Obudź-źe się więc mój szPasiu i 

zag ad a j do sw ego pana i przy jaciela , 
j a k  to umiesz, j a k  daw niej gad ałeś ; p o ' 
naszem u! ‘

P ta k  sz y ję  w yciągał i m ądrem i ślep-

chodził n ie k ie d y  do k la tk i  - -  
mym ucłiem  s e n n e g o  ptaka 
k i w a ł :

J e s z c z e  . ,  - . .  n ie  zg inęła  !,..,

iiciszka' 
nad Si 
wykrzi

nął się, dziób szeroko otworzył-.. Ale z 
dzioba w ybieg ły  tylko słowa skrzekliw e:

— „N-ie w o ln o !  nie w o l n o ! . . .
Ś lep k i p rzy m k n ął — zasnął.

B ud zii '  s ię  „ R z ą d “, łe b ld e m ' w ,ty\ko drzeinał a drzem ał,
i lewo k ręc i ł ,  r o z m y ś la ł  się, namyślał Jedząe i nie pijąc,
w reszcie  r z u c a ł  w odpowiedzi: . dnia, o sainem świtaniu, pa-

, , - , . . nu ir a n c is z k o w i ,  syp ia jącem u  w razurze,
— ( jicn p  s z a   n ie  wolno!.,,. • wydało się, że k toś woła. Usiadł na f)o-
I  znów  z a s y p ia ł .  ścieli, oczy przątarł  słuch wytężył...
P o w ta r z a ły  s ię  te  p ró b y  kilkakrotni! ^  dużej klatki, za jm ow an e j r>rzez „Rzą-

zaw sze z ty m  s a m y m  wynikiem, dobyw ało  się głośne, przeraźliw e,
Ale p otem  ju ż  i to dzia łać  przestak ®krpczenie- JMozna było

Można było p rz y  ptp.ku wywoływać, ‘
g o rę tsz e  h asła , najnam iętnieisze oki? ^ j Z ą d i w .r ?  pan łra n cisz o k  stał ,» z  przy
lii — on  ł ia w e t  ę o w ie l i  zmrużonych»
o d em k n ął-

C z a se m  ty lk o ,  g d y  Franciszek, Ui
j ą c  ch w ilę  w^ołną, s t a n ą ł  przy klatce
dłużej do  s w e g o  p rz y ja c ie la  przeDS
wiał, b u d z iło  s ię  w „Rządzie" troci
życia.

P a n  F r a n c i s z e k  m ów ił
— P a m ię t a s z , , s z p a s iu ,  jakiem  to i 

c ieb ie  w te  m r o z y  p iek ie lne  po calp 
d niach  p rz y  s o b ie  t r z y m a ł  i własną pif 
sią o g rz e w a ł ,  b r o n ią c  od zmarznięcia:

A j a k  to c ie b ie  ktoś za czarotj  ̂
n ik a  ogłosił ,  i lu dzie ,  w futra^  ̂ zaszjt 
przyszli,  ż e b y  p a łk a m i ,,czoria" z cieh

Sz p a k  był, j a k  pija iiy ; z p rątka  na

p rątek  p rzeskakiw ał,  zatacza ł się, drżał..., 
Mimo to pana sw ego poznał, a poznaw^- 
szy, naty ch m iast  .“krzeczeć przestał. I^rzez 
szparę  między szczebelkam i g łów kę w yt­
knął, pochw ycił dzióbkiemi je g o  palec i 
lekko szczypał..,.

D aw no ju ż  pan r> a n cisz ek  nie  o trz y ­
m yw ał od sw ego p rzy jacie la  te j piesz­
czoty.

Napełniło go to otuchą. ^
. — E j ,  szp as iu ! -  wesoło zawołał. — 
Jeszcze , jeszcze..... nie zginęła!....

Szp ak  puścił je g o  rękę , w szystk ie  pióra 
n a jeży ł ,  podniósł się, M'ysoko na ła; k ach  
i stał tak  przez cliwilę w zupełnej n ie ­
ruchomości.

Nagło k rz y k n ą ł g łosem  p rze rażen ia  
peliiy »!;

— Nie wolno!....
I na spód klatk i ru n ą ł — nieżyw y.
. .  -. Togo dnia ra z u ra  b y ła  do południa 

zam knięta . P an  F ra n c is z e k , n ikogo do 
siebie nie puszczając, op łakiw ał sw o jeg o  
p rzy jac ie la  i sw o ją  m łodość —' g órn ą .

Wi/dor GomidicM.

Nie płacz Bracie...
Nie płacz bracie , łez twycli szkoda, 
D ziś dla C iebie  j e s t  n a g ro d a .  
Szczęściu  śm iało sp o jrz y j  w oczy, 
Maj tak  piękny, m aj uroczy,
A na b łęk itach  pogoda.

M ajo w y  w onny poranek.
W olności wije ci wianełc.
B o ć  ty w ierne P o lsk i  dziecię,w ypędzić, a j a  m u s ia łe m  kilku POsW;' y ".- , ------

lić, b o  in a c z e j  ż y c ie  b y łb y ś  postradali Ju z  wolny z y jesz  na świecie,

. . . .  A i a k t o N a d l o ż d a  P a n M a « |
c ieb ie  w y c a ło w y w a ła ,  prosząc o na%, J u ż  s łońce  przebiło  burze, 
w ianie  m nie, ż e b y m  się  z nią ożemi |  Sw obo d y  zakw itły  róże,

. . . .  A iak to r a z .  boz niojej W szystk o  wstaje, by z ukrycia
do p u sz cz y  p o fr u n ą łe ś ,  i 
ro zp acza łem , a ty ś  p otem  wrócił, wi ■Sie i maripnśń nł 1  ̂ Tozpaczałem , a ty s  p otem  wiui .̂a,

ptaka podziwiali, za s o b ą  wiełłcą c ł im u rę  ptactwa.

Do wolnego rw ać się życia.
A- nasz  orzeł b u ja  w górze.
P ieśc iw y  zefir m ajow y 
W olności nam  niesie mowy;
J e d e n  przed drugim  się chw ali. 
Ż eśm y szczęścia doczekali,
I  że k ażd y  wesół, zdrowy-
M inęły niewoli lata.'

. W olność to dla n as  zapłata,
Czas łzy suszy, ran y  goi,
W olny ś  T y  i B r a c ia  Twoi,
W ielk iś  wśród narodów  św iata.

K a z i m i e r z  C i e p i e l a ,  chłop z Polski-
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O KASZUBACH.
Na północ od Polski je s t  duża połać 

ziemi, c iągnąca się nad brzegiem morza 
Bałtyckiego. To je s t  kra] nazywany daw­
niej Pomorzem; należał do l  o lski.aod lat 
100 przeszło do PrusakÓAv. _ .

T a m  ma swoje u jście do morza naj wię­
ksza polską rzeka, Wisła, Przy je j  u]sciu 
leży stare miasto Gdańsk, niegdyś ł>ardzo 
ważny punkt dla Polski, bo tara z ca łe­
go państwa spławiano W isłą zboza, by­
dło, skąd rozchodziło się po obcych Ifra- 
jacłi- Polskę zwano wtedy spichlerzeni 
Europy. I dziś jeszcze Cidańsk ma cUiże 
znaczenie w handlu, ponieważ ^tam jest  
port,czyli przystań dla okrętów i różne 
towary idą morzem do . Polski, a ona 
znów swoje wysyła do Europy, głównie 
zboże i drzewo.

Otóż Gdańsk znajduje się na ziemi 
liaszubów Niezbyt wiele ma ona obsza­
ru, bo liczy tylko 200 mil kwadratowych.

Piękny jest kra j liaszubów. Znajdziesz 
tu wszystko, co dla oka miłe—i góry 
gĘstym lasem porosłe i mnóstwo jezipr 
rozlanych między wzgórzami i równiny 
rozległe ku morzu biegnące i cichą na­
szą Wisłę i małą lecz przepiękną rz'ecz- 
kę Nadunię i morze szumiące i piaszczy­
sty półwysep „Hel“, co niby olbrzymi 
język wchodzi głęboko w morzo.

I.ud, zamieszkujący ten kra j,  nazyw a­
ją  łiaszubami. Je s t  ich tylko 200 tysię­
cy. Mieszkają tylko po wsiach. W mia­
stach prawie ich ńic ma, wyrugowali 
ich stamtąd Niemcy. ICaszubi są z dzia/ 
da, pradziada rdzennymi Polakami. Ich 
mowa, nazwiska, nazwy miejscowości są 
czysto polskie, przekręcane tylko umyśl­
nie przez Niemców.

liaszubi nie mają szlachty i panów. 
Część ich zniemczyła się, reszta wyz-

ił ^
by wszy się o jco w izn y , sprzed  a'v.szy 
ją tk i  Prusalfom , p o w y je ż d ż a ła ,  pozo.it- 
wiając na łup Nie-meom sw oich bie(tnj ■̂ 
braci“, lud w ie jsk i.  T o  też wszystkie oi 
szary ziemi K a s z u b a c h  są w ręt,. 
Niemców, po w siach ty lko , na małyoi 
kaw ałkach  g ru n tu  s ied zą  cliłopj jakm V 
oni są tą tamą. co  n ie  pozw ala  faiinir 
mieckiej za lać  zupełnie  ziemi polskiej,

\ I  ten lud w ie jsk i, b ę d ą c y  już od 1̂  
lat pod P ru sa k iem , bez przewodiiicts’ 
ludzi św iatłych, bez pism i książek, uczj 
cy s ię  ty lko  w p ru s k ie j  szkole  na nif 
mieckich k siążk ach , ten lud przetnn 
prześladow anie za sw ó j j ę z y k  polski: 
re l ig ję  kato licką , n ie zm arnia ł ,  nie zi- 
przedał sw ej ziemi, w ia ry  i mowy (i 
pieniędzy p ruskich . P rzec iw n ie ,  corażl 
większa św iad om ość  w n ich  się byd; 
i corazi w ię l^ zy  Qpór przeciw' nieincij:: 
nie. Á  gdy n a s ta je  cz a s  wyborów i i  
Parlamentu, K a s z u b  za- n ic  nie da si; 
podkupić, i jie  da głosu  za  Niemcem,i;

- tylko za swoim. f
W praw dzie b y ła  -chwila, gdy. się zdi 

wało, że ju ż  w sz y s tk o  stracon e , ale wa|, 
pią tylko ludzie m a łe g o  ducha. Jaki 
znaleźli się tacy , Jvtórzy widząc, co s'. 
dzieje, postanow ili n ie  ustępować, leif 
prowadzić w alkę ze złem. liilkadziesii.

- lat temu zaczęto  m ó w ić  o tem, jakodrf 
dzić* K aszubów . M ów iono, ale te ' 
jeszcze ludzi do p ra c y .  D o p iero  od - 
kunastu  lat w idać żm ia iłę  n a  lepsze. 2 
łożono pismo, tu  i ó w d ;!ie— bibliotek 
różnego ro d z a ju  to w a r z y s tw a  i spó! 
zaczęto się s k u p ia ć  i g ro m a d z ić  rozpi"- 
szoną tęgość.'

Zaczęto nad o d ro d z e n ie m  KaszuW 
pracow ać. Z ra z u  p ra c o w a ły  jednosj 
bez szczerszeg o  je d n a k  poparcia  og0‘

gól ten. ocknął sią  dopiero pod wpły- 
,vpm przypadku. P rzy p ad k iem  tytp, to, 
Dstrttnie w y b o ry  do S e jm u  pruskiego, 
Dodczas k tó ry ch  o k rę g  kartusko-w ene- 
row sko-pucki, do n iedaw na pewny prze-. 
;\vaża'jącej liczby  głosów polsko-kaszub- 

kich, obecn ie  o k a z a ł  się paw ażnie za- 
hwiany. K a n d y d a t  polski zw yciężył bar- 

'dzo Hujłą większością.
O statn ie  te w yb ory  wykazały, że o b ro ­

bią k resó w  k a szu b sk ich  je s t  niesłyclianie 
utrudniona. Nie ty lko  boMdem rząd pru- 

fski na czele ca łe j sfery • urzędników i 
kuauczycieli ludowych walczy z polsko- 

'iścią na K aszu bach . P rzy łączy li  się do 
tej ro b o ty  rządu.,, księża  niem ieccy wraz 
2 b iskupem  nelplińslcim.

Dziś na P om orzu  P o lacy-K aszu bi m a ją  
’ dw'óch s ilnycli Wrogów. P ierw szy m  jest 
ri’ząd  pruski. D o kład a  on wszystkich sta ­
rań, ab y  od erw ać liaszubów' od polskości. 

-Niemczy ich n a jp rzó d  w szkole, potem w 
w ojsku. Z ab ran ia 'm ó w ić  w sw'oim języ k u , - 
na każdym  kroku  przeszkadza polskiej 

: dzałalności. Ale je s t  drugi, .może n ieb ez ­
p iecznie jszy  T y m  wrogiem je s t  p arty a  
n iem ieęko-katolicka, n azw an a ,;centrum“. 

i N iem cy-katoliey  zl’ozumieii, że chłop pol- 
I  ski p rzy w iązan y  je s t  silnie do sw^ojcj wia- 
i ry  i l^ocha sw ój kościół. T o  też za pomo- 
' ,cą  kościoła i księdza postanowili niemczyć 

K aszu bów  I tak  się to dzie je . ł'’o lak-Ka- 
szub idzie do kościo ła  i s łyszy  mowę w 
ję z y k u  niem ieckim . Pacierz , modlitwa, a  
naw et spow iedź,— w^szystko obce.,Ponie- 
waż.nie záw szc umie sobie  radzić — znosi 
to cierpliwie,, p rz y s ta ję  n a  to i mimo swej 
woli p rzesiąk a  niem czyzną, a odchodzi od 
polskości.

K a sz u b i dla w alki z N iem cam i łączą 
się z so b ą  i za lcładają  tow arzystw a. A 
więc, na przykład, w m ieście So p otach  za­
łożono W' 1909 r. B a n k  kaszu bski.  P o  roku. 
b j ’ło 24 członków  i przeszło 50 tysięcy 
kor, kapitału . W  f^ucku ząłożono l í n n k '.t. 
r. 1907. Po  upływie dwóch lat  mieli 133 
członliów Í 80 tysięcy I { . ' łcapitału, a w 
Tczow ie 155 i 230 tysięcy łioron k a p ita ­
łu i t. d.

W a ż n ą  je s t  dla l ia sz u b ó w  sp raw a b u ­

dowania „dom ów  polskich". D om y te to 
czvnnik n ies łychanie ‘w ażny w walce na- ' 
rodow ościow ój na' Icresacłi. Boz nich żyć 
n ie -m o g ą  tow arzystw a, ã tam gdzie n ie ­
ma tow/irzystw,-zatraca się św iadom ość 
narodową. „Domy polskie*'z sa lą  do wię­
kszych  zebrnń stanowić m a ją  ogn iska  
r a d iu  narodow’pgo; w nicłi sku p iać  się 
będzie życie towarzystw, w nich urzą- ' 
dzać sią będzie odczyty, wieczornice, z a ­
bawy, w  nich mieścić się będzie czytel­
nia publiczna, b ib lio teka i t. p. Na bu ­
dowę domów z b iera ją  się składki, n. p. 
„Dar T rzeciego  M aja ’’.

U bogi je s t  lud Ivaszubów. B o  ziemia 
cłioć piękne ma widołii, lecz nie je s t  w y­
d ajna . S ie ją  tu żyto i g ry k ę  przew aż­
nie. Gospodarstw a tu nieduże, skrom ne. 
H odu ją  owce i bydło, część produktów  
sprz.edają w m iasteczlcacli , .Dom ki m a ją  
drew niane, ubogie. Lud z a jm u je  się ro l­
nictwem, albo  drobnem i rzomiosłatni w 
m iasteczkach, lub wychodzi na zarobki. 
Przew ażnie  je d n a k  m ie szk a ją  nad m o ­
rzeni. D latego też głów nym  ich za jçe íem  
je s t  rybołóstw o. O d d a ją  się jemu z wiel- 
kiem zamiłowaniem, bo lio ch a ją  morze,  ̂
k tó r e  przywykli widzieć od kolebki. Ło--  
soś, sterń, fląd ra  i w ęg o rz—to n a jc e n ­
nie jsze  ry b y  dla K aszuba. Ś led zie  ty lko 
rzad ko  w większej ilości przep ływ ają  
ogrom nem i grom adam i. D o b ry  połó\v 
śledzi, to wielkie żniwo dla rybaków^ lia- 
sżubskich.

B a rd z o  c iekaw a je s t .w s p ó ln o ta  u Ka» 
szubów ryl)aków . Je d n a ,  lub liiłka wsi 
stanow ią związek. W odpowiednim cza- 
si-e ry b a cy  u d a ja  się na morze, wszys^jy 
razem  pracu ją , zdobycz dzielą pom iędzy 
sobą. W  ten sposób k ażd y  o trzy m u je ,  
jed n ak o w ą ilość ry b  za sw ą prąeę. S i e ­
roty  i wdowy otoczone są  opieką, po- 
i iiew aż im przeznacza się pew ną część 
połowu. , ’

K aszubi mówią nieco innym  język iem , 
niż my. R ó ż n ica  pom iędzy n aszym , a k a ­
szubskim  jęz y k iem  polega głów nie n a  
innej wymowie wyrazów, ponadto K a ­
szubi m a ją  wiele innych  słów, ł i tó ry ch



s . .

22  -

my nie znamy. Ale ję z y k  nasz je s t  j e ­
den i ten sam.

Dziś K aszubi z a cz y n a ją  szanow ać go 
coraz bard zie j .  Może się z czasem  do­
czekam y tego, że nie b id z ie  wśród m ch 
już  nikogo, k to b y  się wstydził swSj o jczy ­
stej mowy. W  ten sposób K aszu bi u ra ­
tu ją  sw o ją  n arod ow ość i nie dadzą zniem- 

.czyć naszego Pom orza.
]\[ają oni wiele s taro ży tn y ch  obrzędów, 

s ięg a jący ch  jnoże aż pogańskich  czasów. 
Jechiym  z takich je s t  o brząd ek  „ścina­
n ie K a n i“, obcliodzony w niedzielę przed 
lub po św. Ja n ie .  Z w yczaj ten zachow ał 
się do dziś n a  północnych K aszubach .

J e s t  to rodzaj sztuki ludo\yej, w k tó ­
re j  g łów ną rolę g ra ją :  sędzia, kat, sołtys, 
r a k a rz  i leśniczy. N a js ta r s z y  z parob- 
lvów ro zd a je  tak zwa ny „Ka\vei“ t ' j .  pa­
tyk o zn a cz a ją cy  rolę K to „Iiaw ei“ p r z y j­
mie, godzi sięgną przeznac^ojiy  mu urząd. 
W dzień uroczystości grom ad a  ta z mu­
zyką idzie od zag ro d y  do zagrody, spra 
sz a ją c  na „ścinanie K a n i“, U czesfn icy  
grcunadzą się na m iejscu zabaw y, k tó rą  
sołtys rozpoczyna przemową. N astę im je  
przemowa do K ani;  „Oj kania , k a n ia  
cośty wołała, gd yś na szerokiem  d rze­
wie s ied z ia ła?— W ołałam , śpiew ałam , i 
sobie winszowałam, ażeb y m  w tym r o ­
ku w rozszczepie swe źycio na  św- J a n  
postradała*'. Kanię, oska^rżoną o sp ro w a­
dzenie deszczu, sędzia s k a z u je  na śmierć, 
sołtys oddaje, w r ę c e jk a ta ,  łftóry j ą  śc i­
na. Ogólną zabaw ą kończy  się ten o b ­
chód, nigdzie indziej nie spotykany . S ą ­
dząc z niego, ziemia k asz u b sk a  m usiała  
obfitować w kanie, które według poda- 
n i j  piskiem swym sprow adzają  deszcze, 
grożące nieraz klęską i tak już  z n a tu ­
ry niezbyt urodzajnej ziemi.

Najstarszem miastem na K aszu bacli  
jest miasto Kartuzy. S ław ne ono n ie ­
gdyś było ze swego klasztoru i zakon u  
Kartuzów. Ściągały  tu kiedyś t łum y.po­
dróżnych z całej okolicy. Kipiało życie, 
ruch, handel- Dziś na jbard zie j  zniem- 
czałe i podupadłe miasto powiatowe.

Z a  to K o śc ierzy n  ch o ć  n ie ład n e  i zwj,. 
cz a jn e  miasto nie  dało się ja k o ś  
dusić Niemcom i zach o w ało  najwif^c^' 
polskości, T o  też z n a jd u je  się tu biblią 
tek a  polska, S to w a rz y sz e n ie  polskie, a te 
raz b u d u je  się D om  Polsk i.

Od zach od n io-p ó łn ocn e j s t ro n y  wycho, 
dzi dałeko w m orze p iasczy sty  półwysep| 
Hel, z wioską r y b a c k ą  te jże  nazw y, w kt4 
re j  stoi la ta rn ia  m orska. Ale wioslca Hy 
je s t  to je d y n a  w tym k ra ik u  rybackin,;^ 
wieś n iem iecka. P o zatem  na ca ły m  pól'' 
wyspie H elskim  m ieszka  lud ność polsltj: 
i z n a jd u ją c e  się tam cz tery  wsie r y b  
k ie : Chałupy, Kusfeld, J a s t a r n i a  i B ó r  
czysto  polske in a l e ż ą  do je d n e j  parafi 
k ato lick ie j .  N a jw ięk sza  z tych wsi j 
K u s fe łd ,a le  n a jw a ż n ie js z ą  J a s fa r i i ia .  fc 
taj bowiem z n a jd u je  s ię Kościół, plebm: _ 
poczta, te le g ra f  i zak ład  ra tu n k o w y  dly 
rozbitków .,  ̂ H’

M ieszkańcy  Ja s ta r n i ,  n ieb o g a c i  a praco- 
wici ry b acy , sp ę d z a ją  życie  na  burzli-.i 
w ych n ieraz  fa lach  m orskich  w pogoni 
za ry b ą ,  co icłi ży w i-—są z d uszy  i ser- 
c,a I^olakami.' Modlą się po polsku w 
^swoim m ały m  łećz sch lu d n ym  kościółku, 
ś p ie w a ją  te sam e co i m y p ieśn i naboż-  ̂
ne. T a k  sam o w k a ż d ą  niedzielę , w Su- 
p ł ik ac jach ,  w ołają: „ Ś w ię ty  B o ż e ,  święty 
m ocny, św ięty  N ieśm ierte lny !' '  Wszakże- 
oprócz  zw y k ły ch  b ła g a ń ,  d o d a ją  jeszcze' 
n ie k tó r e  o ła s k i  w yłącznie  dla siebie,' 
j a k  n a p rz y k łą d :  „ab y ś  nam  powietrza-, 
p o trz e b n e g o  u ż y cz y ć  ra cz y ł" ,  „abyś na; 
n a sz y ch  n iew o d a ch  p o b ło g o sła w ić  ra-i 
czył ‘ i t. d. . ' It.

R o d ałió w  w ita ją  pięlcnem  polskiein; 
pozdrow ien iem : „N iecha j b ęd z ie  pochwa-L.' 
lo n y !“ a. ż e g n a ją  n a ro d o w ą  pieśnią, C0| 
się nad tem polsk iem  m o rz em  daleko 
i sz e ro k o  rozchod zi,  R y b a c y  z Jastarni 
sam i, w se k re c ie  przed  n iem ieck im  nau­
czycielem , uczą  dzieci sw e  c z y ta ć  na pol­
sk ie j  k s ią ż c e — i p o w ta r z a ją  im słowa 
k a s z u b s k ie g o  poety , J u l .  Derdowskiegb: 

„Niema, K a s z u b  b ez  P o lo n i ,  a bez Ka­
szub  P o ls c i“.

Oo to —  czy mię słuch nie myli,
czy strudzony zm ysł nie ludzi — 
ja k i ś ’ g łos z le targ u  budzi, 
głos daleki, żaru b ieżny  — 
słirzyd ełkow y szelest-szm er ?

H en — z p od n iebn y ch  k ęd y ś s fe r  
płynie ku  m nie coraz bliżej — 
zda się u k o ch a n ia  dech — 
pełen utęsknionycla ech, 
pełen, lu b y ch  ja k ic h ś  lśn ień  —- 
ja k  w lośniany cudny dzień, 
gdy się rodzi w zórz sz k a r ła ta ch ,  
ca ły  w b lask ach , ca ły  w kw iatacli,  
w p tasząt pieniach, 
pszczół dzw onieniach ,

■ w kadzid łow ych a r o m a ta c h . .-

S łuch  w ytężam , dźw ięki ło\yi^ 
łitóre — z da- s i ę  — aniołliow ie 
na sk rz y d e łk a ch  łiu mnie niosą 

■skądś z b e z b rz e ż n e j  
n ieb io s  dali,
z łotych  gw iazd pędzącej fali — — 
taki cu d n y  k a ż d y  t o n !.,.
P r z e b ó g !  — — w szak to b i je  dzwon!...

D zw on uderza  —  dwon uderza  — — 
ja k  p a n ce rn a  stał ry ce rz a  
gdzieś w zw ycięsłiie j wrzaw ie bitwy, 
ja k  potężny hym n m odlitw y — — 
b ije  d z w o n !  — -

l f r u s ’'ą się le ta rg u  pęta,
co mię j a k  w ‘ kleszczach  dzierżyły

i wiały chłodem mogiły 
przez szereg długich — ja k  wieczność 

lat — —
A oto oczy otwieram  na świat...

P rz e b ó g !  — — czy mię wzrok nie
n iy l i .? _--------

noc u cieka — w staje dzień — 
rzednie bez nadziei mrok, 
co nad P o lsk ą  stał ja k  smok, 
jalc k a t
u w ięziennnych krat, 
u lochów katorżnych  twierdz 
przez długich, długich sto l a t !  — —

B ije ,d z w o n , olbrzym i dzwon — 
ja k  gd y b y  miał ,w sobie sto łon 
i roze tkan ych  sto s e r c !...

A tam wśród nocnej c iem nicy — 
pod strażą  cm entarnych  cisz 
stoi n ak sz ta łt  szubienicy  — 
olbrzym i, sam otn y  k r z y ż . . -  
P a tr z y  na św iata  wsze strony 
w yciągniętem i ram io ny , 
k rw ią  purpurow ą z b ro c z o n y .........

T en  k rzyż  — — — o pati’zcie n a ­
rody ! — — 

odwróćcie oblicze wstecz
0  w iek —
a b łyśn ie  w§.m łu n ą  k rw a w ą  k ato w sk i 

miecz • '
1 ,w sercu  zgrzytn ie  — ja k  sy k  g a ­

dziny —
w b ijan y  do k rz y ż a  ćw iek ,



że padłszy na kolana wyznawać b ę­
dziecie swe win3' - . . .

Faraiętacież te Polski z śm iercią ju d a ­
szowe gody

I ten grób płytą ciężką z g ;'ry  pry.f- 
w alony?/ .. —.

O, biją-<!zwooy, d/.wony, dzw ony! —

Ja sn o ś ć  czyni się  dokoła, 
coraz cudaiej niebo płonie, 
świt w tęczowej zórz koronie 
wstaje kędyś z za rubieży

a tam z losów ta jn y c l i  wieży 
b i ją  dzwony, dzw ony, d z w o n y . . .  
Grom  uderzył, piorun p a d l !  — 
zadrżał w sw ycli p o sa d a ch  ś w ia t !  
G robow cow a pękła p ły ta  — 
otw orzył się ciem ny g ró b  
i — o B o ż e ! —  ~  —  sta ł się 

cud !. - -  — — 
P olska  ! Polska zm artw y ch w sta ła  
W yszła  — jak  ten anioł — b ia łą ,

■ w ja sn o ść  ca ła  opow ita 
ja k  ju trze n lia  złotolita  
w wieńcu cu d -baśn io w ych  lś n ie ń .

Strze lił  s łoń ca  z łońca  zloty  słup-

Góralu, czy ci nie żal.
Odchodzić od stron o jczystych  ? 
Św ierkow ych lasów i lial,

■f  tycli potoków sre!.u’zystycb, 
Góralu, czy ci nie żal ?

Góral na lasy spoziera,
A łzy rękawem ociera,
I  rżekł: „Ha, darmo, kiej trzeba. 
Dla Chleba,  panie, d l a  chlelia 1“

Góralu, wróć sio do hal,
W  chacie zostali ojcowie,
(idy od nich pójdziesz hen w dal,  
Co z nimi stanie się, kto wi o?  
Czyż ci tych starych nie żal ?

A góral ja k  dziecko płacze :
;^Oc}i może już ich nio sobacze.

Ha, darmo, paniczu, k ie j  trzeba,- 
Dla Chleba, panio, dla c h le b a  !“ ■'

Góralu , nie odchodź, o nie,
Na w zgórku, u męki B o s k i e j , ’ 
Tam  I łacze s io s tra  twa,

. Uschnie z tęsknoty  i troski,
(h fy  pójdziesz. Nie od chodź nio!

»
On zwiesił g ło w ę j  w z d y ch a :
,,0 j ,  doloż m oja, rz o k ł  z c icha ,
I  siostrę porzucić trzeb a .
Dla chleba, panie, d la ' c h le b a  !“

I  poszedł z g r a b ia m i  i liosą.
W- guńce st-ai'ganei i b oso ,
I^recz poszedł w d o lin y , w dal-- 
Góralu, żal mi cię, żal.

M ICH A Ł B A ŁU C K I,

W I D O K  Z P A R A N Y

W odospad w Palmas
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(P O W IA S T K A .)

O statn ie  gw iazdy g a sn ą  ponad lasem. 
Tiis k r ą ż y  dokoła kurników . W  blis­

kim parow ie h u k a ł puhacz. Na zega­
rze  w ie jsk ieg o  kośció łka  w ybiła  trzecia.

O jc iec  i m a tk a  ju ż  śą n a  nogach ;
. pi-ostują sku lone z zim na członkr, zie­

w ając .
Mała, zakop co na  la ta rk a  ośw ieca k o ­

ścistą, m izerną, lecz z w yrazem  woli 
n iezłom nej,  tw arz m ężczyzny i m aleńką  
suchą, sm a g a n ą  życiem  postać kobiety, 

W ła śn ie  dzis ie jszego  ra n k a  n a js ta rsz y  
ich syn , Jassiek, dw unastoletn i malec, 
opuszcza ch a tę  o jco w sk ą ; ru sza  w świat 
daleko m iędzy obcych , ja k o  pastuszek. 

T a k  t r z e b a !
Pod śc ia n ą  iz b y  d ługi sze reg  słómia- 

nych  s ienników , n a  n ich  śpią; Stach, 
Piotruś, Antoś, J ó z e k  i S z y m e k ; po dru- 
gioi stron ie  znów trzy  pos łan ia  d laM ag - 
dzi, K a s i  i Frani.. .  Co będzie, je ż e h  n a j ­
s tarszy  n ie  pójdzie  na zaro b ek

T y m c z a se k  J a s i e k  śpi ta k  sm acznie: 
je d n ą  rę k ę  p odłożył pod głowę, drugą 
ściska  g r u b ą  sz o rs tk ą  kołdrę, ja łcby chcąc 
się m ocnie j przytw ierd zić  do domu ro ­
dzinnego.

M atka  n aeliy la  się nad śpiącym . Z po­
czątku cicho, potem  coraz  g łośn ie j w oła ;

— J a ś k u ! . . .  J u ż  c z a s !  Z b ie ra j  s ię ! .  ■ 
P r z y z w y c z a jo n y  do k ró tk ich  snów ,'

. Ja s ie k  s z y b k o  o tw ie ra  b łęk itne , j a k  kw ia- 
, ty lnu oczy, ch oć  ju ż  pow ażne, zatros-

kane.... . , , , ,
— T a k ! . .  T a k ,  dzisia] odcliodzę!-. 

P a trzy  n a  rodziców , n a  la ta rk ę  na zie­
mi... I  w y d a je  mu się, że mu n a  pie^rsi 
spadła b e lk a  z p u łap u  i gniecie...

Ale się nio s k a r ż y . ................................
Rozum ie, że t r z e b a  się spieszyć, jeż e li  

chce s k o rz y s ta ć  z wozu s tareg o  T e n a rd ra ,  
k tóry o p ią te j  b ęd z ie  p rz e jeż d ż a ł  przez 
główny g o śc in iec  pod Miotłami,

N adziew a więc na  siebie  prędko n ie­
dzielne u b ran ie  i g ru b e  buty  podbite  
gwoździami i k u rtk ę  c iep łą  w ełn ip ią .

Mimo woli w zrok je g o  k ie ru je  się ku 
szeregow i chłopięcych sienników  i z a ­
trzym u je  się na Stachu .

S tach  ma jed en aście  lat i on to zastąpi , 
J a ś k a  w robocie : będzie w sta w a ł 'p rz e d   ̂
świtem, będzie karm ił kozy, pro się ta  i 
tak  przez cały dzień będzie się uwijał,*
że o zm roku padnie ja k  n ieżyw y w’u bra-
niu na posłanie

Ale to cóż ? Zaw sze on zostanie w do^ 
mu... w ukochanej wiosce Torni. '

Czy je s t  jeszcze  gdzie na świecie ta k a  
w io s k a ?  J a s i e k  rozumie, że św iat je s t  
o g ro m n y .— liiedyś, gdy stanął n a  w ierz­
chołku góry, widział daleko, daleko licz- - 
ńe wioski, jez iora , doliny-..

Ale d ru g ie j takie j sam ej, j a k  je g o  Tor- 
n ia  nie ma na świecie...

Pom im o to, Ja s ie k  nie płacze. B o  po 
c o ? . . .  Prziecie wie, źe ich je s t  zadużo 
do stołu. Codziennie coraz  m nie jsze  k a ­
wałki chleba, coraz płylsze miseczki zupy.

O statn ia  wiosna b y ła  sti'asziiie dżdży­
sta, wilgotna... Nie obrodżił^f w arzyw a.

Ano, to słuszne, że musi od e jść  n a j ­
s tarszy  !

Nie, ]a s ie k  nie płacze.- je n o  w zdycha 
żałośnie. D otychczas tak  dzielnie u k r y ­
wał sw o je  zm artw ien ie ! Od chwili, gdy 
„go n a ję to “, m yślał n ieustannie o od jeź- 
dzie, k tó ry  miał nastąp ić  wtedy, gdy po­
więdną kwiaty. W y rzu ca ł więc słońcu, 
że tak późno wstawało, i gorzało  tak  
słabo... chcia łby  p t r z y p a ć  tę rozkoszną 
porę roku  ja k n a j  dłużej... . ,  ̂ . .

Ale napróźno' Długie  dni letnie mi­
nęły; świerszcze umilkły, łąk i  pożółkły... 

T rz e b a  iść w ś w ia t !
T eraz  J a s i e k  czuje, ja k  bard zo  kocha



wioslię Tornii... T yle wspomnień loczy
mu się gwałtownie do mysli 

A tu w świat iśc trz e b a .

*
Przed  długim, zażytym 

stołem zasiad a ją  we , j |
spora liromka czarnego chleba i imoen

'  ikup'on/?g^^^^^^^^^^^ smutku Jas iek
nac yla s z L u p łą  twarzyczkę nad dymią­
cym kubkiem- Chce.m u S1Q b ^ d z o p ła _  
kaé, ale nie śmie. Czyz piema lat dwu 
n astu ?  Czyż nie jes t  na jstarszy  z dzie^
więeiorga^odzeństwa ? Dwanaście lat
to już mężczyzna, a ci nigdy me pła ą- 

W ięc Ja s ie k  trzyma się ostro.
Ojciec milczy, ale ruchy jego  są sta­

nowcze, nieugięte- .
Ja s ie k  przenosi wzrok na stojącą przy

kominie matkę.!- , , •
Spojrzenia  ich się spotykają...
Z oczu chłopca ©pada łza na czarny

kęs. Chleba. . , •
Ojciec chmurzy się, ściąga brwi gęste. 
- -  Słuchaj Jaśk u  — mówi — to do 

niczego! Chłopak dwunastoletni może 
tylko płakać z gniewu - _ Zapamiętaj to 
sobie. Wiedz też, że w życiu to tak: je ­
żeli chcesz jeść  codzień, musisz ciężko 
pracować. A kiedy gdzie niema roboty, 
trzeba jej szukać gdzieindziej- W  twoim 
wieku nieraz latać musiałem po pięć dni 
drogi od domu i to u gospodarzy, k tó ­
rzy nie dawali rai frykasów. No i c o ?  
Mie zginąłem. Tylko bez beków. Abyś 
miał jeno dobre oko, dobre ramię, do­
brą  nogę, to już dasz radę wszystkiemu.

Matka zbliża s ię -  Chciałaby pogła­
skać syna po głowie nie śmie-

— Czy tylko uczciwie się tam nim z a j­
mą — pyta trwożliwie. — Ci Dutrazi, 
jakiego to rodzaju ludzie?

— O, ludzie bardzo uczciwi,, bardzo 
porządni-.- Opowiadałem ci, że zamia­
ta ją  podwórko w sobotę wieczorem. Czy 
znasz kogo w Torni, coby zamiatał swo­
je  podwórko choć raz na rok?'Niech tylko 
Ja s iek  pracuje, to mu tara będzie dobrze.

p racow ać !.■• J a s i e k  z n a  dobrze ten 
wyraz. Czyż go od m a le ń k ie g o  nie na. 
ganiano do r o b o ty ?  W s z a k  ci to nieco 
innego ja k  praca, co z g a r b i ła  przed, 
wcześnie plecy o jca , p o m a rs z c z y ła  twarz 
i w ykoszlaw iła p a lce  m a tk i ;  o n a  to wy 
pędza biedne dzieci z p od  strzechy ro. 
dzinnej w św iat n ie z n a n y ,  daleki.,.,

» *
W  drogę J a ś k u ! . . .
M atka ch c ia ła b y  m u  co s  powiedzieé 

serdecznego, ale z a ra z e m  b oi się, aby 
nie odebrać mu tem  o d w ag i .  Usta jej 
drżą... w aha się. ,

Idź, syn ku  —  m ów i, j a k  może naj­
spokojnie j.  -  B ą d ź  odw ażiiy.. .  Tutaj bę- 
dziemy m yśleć  o tobio... Niech^ wszyscy 
święci pańscy m a ją  c ię  w sw o je j  opiece 
i powrócą cię nam , k ie d y  będzie czas. 
Pocału j mnie.

Ja s ie k  fcałuje m atkę,"pośpiesznie , szor­
stko, a potem o d w ra c a  s ię  i raptem  szyb­
ko odchodzi.

S łabe św iatełko  la t a r k i  w alczy  z róża- 
nyjji b laskiem  ju tr z e n k i ,  o ś w ie ca ją c  białą 
drogę, a n a  n ie j  w y s o k ą ,  szczupłą po 
stać m ężczyzny i w ątłą  f ig u r ę  chłopca,

Ja s ie k  ostatniern s p o jr z e n ie m  obejmuje 
wioskę i w d uszy  s z e p c e  j e j  pożegnanie,

Nagle w n ie z m ą c o n e j  d o tąd  ciszy roz­
lega się d źw ięczny  g ło s  dz\vonu koś­
ciółka. C zw arta  g o d z in a ! . . .

J a s ie k  b ezw iedn ie  z a t r z y m u je  się. Nâ  
prawdę ten dzw on p r z y ja c ie l  mówi do 
niego. Może się dziw i, że  J a s i e k  odcho­
dzi i wzywa ża ło śn ie ;  w r a c a j !

• W serduszku  p a s tu s z k a  coś się szarp­
nęło boleśnie... zerw ało..!

I  J a s ie k  zapłakał-  W ła ś n i e  kiedy słon­
ko z rad osnym  u ś m ie c h e m  w yjrzało" 
poza lasu,,.

O jciec schw ycił  s y n a  za  rękę.
— No, J a ś k u !  W  d r o g ę !
Ja s ie k  nie o p ie ra  s ią  o jcu .  Idzie  zann!>̂  

posłusznie, ch o ć  łez  pow strzym ać m 
może. R ozum ie, że ta  d r o g a  piaszczysta, 
długa, d a lek a , k t ó r ą  c l i c ą c  ntó clicąt 
trzeba p rze jść ,  to w ła ś n ie  je s t  życie-

Na zgliszczach.
T e  pola k tó re  deptał 
I  ogniem  o ra ł  wróg,
C habram i, ru m iankam i 
Z a s ie je  z wiosną B óg .

P o ro s n ą  wonnem zielem 
Ż ołn iersk ie  gro b y  w krąg. 
Z ad zw onią  ostre  kosy  
W śró d  naszych  pól i łąk.

I c h a b ry  i rum ianki,
W ie ń czące  k a ż d y  grób. 
Żołnierzom  co polegli.
P o k ło n ią  się do stóp.

Poli łon ią  się niziutko
T y m  sm utnym  grobom  w krąg .
Od te j podarte j ziemi,
Od tych zdeptanych łąk.

T e  domy, k tó re  b u rzy ł 
M o rd erczym  ogniem  wróg. 
Pow oli odbudow ać 
P o m o ż e  d o b ry  B óg .

Na zgliszczach, co w ystygły  
W e mgle jes ien n y ch  słot. 
Zadzw oni lekka  kielnia. 
Uderzy  ciężki młot.

T a k  stare  nasze  smutki 
R ad o ści łzy  i śmiech. 
W niesiem y w nowe kąty ,
W ,  podcienia now ych strzech.

P iastow y m  obycza jem . 
Gościowi u swycli wrót.
Pod  lipą postaw im y 
S y co n y  z p lastrów  miód.

I  opowiemy, k reś ląc  
Na czołach k rz y ż a  znak 
O tej, co nie zginęła,
A Iłtórej wciąż nam  brak .

(^ d ro ard  I f o ń s f t i ,

Nr-
■9

^Niezapominajki,

— „Gdzieżeś ty w yrósł? pod {akim cieniem ? 
Powiedz mi kwiatku mój m ały !“
— „jam nad krynitznym wyrósł strumieniem; 
W ierzby mi do snu szumiały".
Błogosławiona łąka zielona,
Szczęśliwy strumień, gdzie wiosną 
Z wilgotnej ziemi ciepłego łona 
Kwiaty pamięci wyrosną.

$ .  ‘DiicflidsRa,



Ho ł d  P r u s k i .
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fv n e k  lecz halabardnicy, którzy obo­
wiązki straży tu pełnili, nie dopuszczali 
go do irodka. Tłum, zbity w masę, podpie- 
S ł  mury domów i tylko ciekawy spoj­
rzenia  rzucał ku środkowi rynku to |tiów 
ku ulicy do zamku wiodące]. Dzień po 
godny pozwalał stać i czekać; najlzejsza
chm urka błękitów nie zasłaniała, a słon­
ce ciepło iuż przygrzewało, skwareną jesz ­
cze nie dokuczając- Około południa ten- 
tent i rżenie rumakóvv dochodzące z uli­
cy od zamku wiodącej, oznajmiły cze­
ka jący m  tłumom, że ktoś zbhża się ku 
rynkowi. Poruszyły się iftasy, ja k  kłosy 
na polu, szmer poleciał w powietrzu. Po 
chwili ukazały się oddziały zbrojnego 
rycerstwa, świecące, zbrojne, hałaśliwe, 
Naprzód konnica, potem piechota, zale­
gły rynek, miejsce próżne zostawiając 
pośrodku; za nimi niebawem nadciągnęły 
kolasy. 'Pierwsza była najparadniejsza: 
srebrna iiolebka, zawieszona na pasach 
wielorybich, wybita wewnątrz czerwo- 

- nym aksamitem, wszystkie oczy k.u so­
bie pociągała- Sześć koni w, szorach z 
taśmy jedwabistej, przetykanej złotem, 
ciągnęło ją ;  sztuki srebrne zdobiły owe 
szory. W tej paradnej kolebce siedział 
król polski Zygmunt Stary, syn Kazi­
mierza Jagiellończyka; z ramion jego  
spływał płaszcz złocisty, perłami kryty, 
na głowie miał złocistą koronę, w której 
świeciły klejnoty. Obok niego, piękna

królowa B o n a , k tó r e j  r y s y  twarzy zfe 
dzały, iż z wło.skiej z iem i d o  nas
była, s tro jn a  w je d w a b ie ,z ło t o ,  klejnot- 
w koronie i p łaszczu  królew skim , dmu' 
nom w ejrzeniem  wódzią dokoła. 'jiuui    ̂ .    iiru
uśmiechał się do ludu, śc iśn ię te g o  na ry,,
ku, by go  u jrzeć , k r z y c z ą c e g o  radośni, 
na jeg o  widok i s k in ie n ie m  głowy od.llci ------- V , 1 uu-
powiadał na je g o  p r z y c h y ln e  wołania 
Królowa o b o ję tn ie  i w y a io ś ie  przyjmo. 
wała te oznaki czci i uw ielk ienia . Mię. 
dzy nimi widać b y ło  m a le ń k ie  chłopię,i 
wielkich cz a rn y ch  o cz a ch ,  w aksamitnej, 
złotem h afto w an e j su k n i.  T o  s j n  Zygmun­
ta i Bony, je d y n y  n a s t ę p c a  tron u  Jagiełło 
nów. W y su n ą w sz y  g łó w k ę  z pomiędzy 
ojca  i matki, j a k  p is k lę  z gniazda, zdzi- 
wionemi o czy m a p r z y p a tr y w a ł  się lu­
dowi i d ro b n ą  r ą c z k ą  p o s y ła ł  mu po­
dziękow ania za  te  r a d o s n e  powitania,

K ró lew ską  k o le b k ę  o ta c z a l i  dworzanie 
na rączych, p ię k n y ch  ru m a k a ch ,  a szaty 
ich i czap rak i ru m akóv ,' bogate  by!y, 
N ajp ięk nie jsze  b a r w y ,  n a jd ro ższe  klej-j 
noty na nich św ie c i ły ;  je d n i  przybrani’ 
byh w obeisłe s u k n ie  niemieckie.^ Za 
dworzanam i c ią g n ę ły  k o la s y  panów świe­
ckich i d u ch o w n y ch ; z ło c is te ,  szkarłatne, 
najrozm aitsze. W  je d n y c ł i  widać byl® 
biskupów w in fu ła c h  i sukniach  śwIm 
tecznych, w in n y ch  —  kasztelanó w  i wo' 
jewodów, w p o d b ity c h ,  sobola irJ  kai;; 
tanach, przy k t ó r y c h  b ły szcza ły  spiii»i 
b ry lantow e: w in n y c h  je s z c z e  — dwór 
niewieści B o n y :  w ięc  p o w ażn e  niewia­
sty, s tro jn e  w m a t e r je  kosztow ne, i 
de dziewice w b ia ły c h  szatach^ w «'i®' 
cach zie lonych n a  g ło w ie ,  z włosami roz-< 
puszczonymi, k tó r y m i  w ie trz y k  wiosen' 
ny dowolnie igra ł.

Tłum  k rz y cz a ł  g ło śno :
—  N iech ż y je  król Z y g m u n t !  Niech 

ż y je  k ró lo w a B o n a !
Czapki p ow iew ały  w górze , tysiące  rą k  

podnosiło się ku  błękitom. K onie  m u­
sia ły  zwolnić biegu, ab y  nie tratow ać 
ludzi. W reszcie  k o lasy  wtoczyły się na 
ry n ek , zatrzym ały  się przed owem wznie­
sieniem, n a  k tórem  widać było  krzesła  
i ław y. H alab ard n icy  utorow ali droo-e 
królow i i krok iem  pow ażnym  Zygm nnt 
S ta r y  z żoną i synem  weszli po scho­
dach  na rusztow anie, kob iercam i z a s ła ­
ne i w k rzes łach  m ie jsca  za jęh . Z a ni­
mi pośpieszyli dw orzanie i niewiasty, 
zapełn iono ław y; królew icz obok o jca ' 
stanął, a o bok  n iego dwoje pacholąt- 
C hłopięta  te trzy m ały  szkarła tne  po­
duszki: n a  je d n e j  leżał szczerbiec  C hro­
b reg o , n a  d rugie j — ja b łk o  i berło  k ró ­
lewskie.

L u d  jesz cz e  krzyczał :  „Niech ż y je  król 
Z y g m u n t!  gdy now y tu rk o t  zagłuszył 
te k rz y k i  i now y sze reg  ko las  się 
ukazał.

J a c y ś  goście  na ry n e k  dążyli, goście 
obcy, b o  ci, co siedzieli w pojazdach, 
po cudzoziem sku  byli u brani; ani je d n e ­
go kontusza  nie b y ło  wśród nich.

Lu d  um ilkł n a  chwilę, poczem dały  się 
s łyszeć  p o jed y n cz e  wołania:

- — N iech ż y je  ks iążę  A lb re ch t !
L e c z  w w ołaniu  teni nie brzm iały  ni 

radość, ni zapał, za to l icznie jsze b y ły  
szm ery :

— J e s t  też Icogo w itać! mało oni krw i 
n a sz e j  w y to c z y l i !

K o la s y  p rz y b y ły ch  gości zatrzym ały  
się, j a k  i poprzednie, przed rusztow a­
niem, n a  k tó re m  siedzia ł k ró l Zygm unt 
z ro d z in ą  i dworem . Z pierw szej wy­
siadł m łodzien iec  doro d ne j postaw y, m ie­
n iący  się od złota , je d w a b i  i di’ogich 
Ifamieni. B y ł  to A lbrech t ,  daw ny mistrz 
krzy żack i ,  dziś k s iążę  pruski. W ielk ie  
zm iany  z a sz ły  b y ły  w tym czasie na z ie­
mi p ru sk ie j  i w zakon ie  K rzyżaków , do 
k tó re g o  część  w schodnia  P ru s  jeszcze  
n ależała . “R o k u  1510 o b ra n y  [został mi­

strzem  zakonu A lbrecht, książę  b r a n ­
d enbursk i, syn  siostry  Z ygm unta  S t a r e ­
go, Zofji . A lbrecht, p rzybyw szy do P rus , 
zwinął zakon i zrzuciwszy płaszcz k r z y ­
żacki i tytuł m istrza, p rzy b ra ł św ieckie 
szaty  i k a z a ł  się nazyw ać księciem. W ie ­
lu l irz y ż a k ó w  poszło za je g o  p rz y k ła ­
dem i zm ieniwszy suknie zakonne na 
zw yczajne, życie św ieckie wieść poczęli; 
ci zaś, C0  tego nie chcieli uczynić, opu­
ścili P rusy . A lb rech t  sądził, iż król Zyg- 
mynt, będ ąc  jego wujem, pozwolił mu 
w yłam ać się z pod obow iązku, k tó ry  
jeszcze  mistrz H en ry k  von P lau en  na 
zjeździe T o ruńskim  roku  1466 zaciągnął, 
iż K rz y ż a cy  hołd królom  polskim s k ła ­
dać będą; stąd z ro k u  na ro k  od kład ał 
swój p rzy jazd  do K rakow a. Lecz  n a ­
d zie ja  go omyliła. Z ygm unt, choć b y ł 
wujem nie zapom niał, że je s t  k ró lem  
Polski i zażądał, by  A lb rech t  niezw łocz­
nie hołd złożył. R a d  nie rad, musiał mu 
uledz w końcu  książę  pruski, tem b a r ­
dziej, iż pragnął, ab y  Z y g m u nt uznał 
go księciem  i pospieszył do K rakow a. 
W ysiadłszy  z kolasy, podążył ku trono­
wi; tuż przy nim postępowali dw aj j e ­
go l)racia, J e r z y  i F ry d e r y k ,  *a poprze­
dzali go b iskup -i rad zcy  pruscy. Ci, 
przystąpiw szy do tronu, k lękli i prosili 
króla, by  księciu P rus hołd z łożyć poz­
wolił; w imieniu Z ygm u nta  odpowiedział 
b iskup krak o w sk i P io tr  Tom icki:

N iechaj książę przystąpi.
A lbrecht się zbliżył, przyk lęknął,  p a ­

nowie pruscy go otoczyli. Je d e n  z nich 
podał księciu piękną b ia łą  at łaso w ą cho­
rągiew ; wiatr rozw iał proporzec i u k a ­
zał się na niej orzeł czarny o szponach 
złocistych, w koronie  na szyi. Na p ier­
siach ow ego orła  św ieciła  cy fra  k r ó ­
lewska.

T łum y się uspokoiły-., każdy n iem al 
oddech w strzym yw ał, by  p rzysięgę usły ­
szeć. Z aleg ła  uroczysta  cisza.

K siążę  Prus, głosem  donośnym  w y­
raźnie  i wolno, tak, że naw et ci, co pod 
murem stali, zrozumieć go mogli, począł 
mówić:

— „Ja, Albrecht, k s iążę  pruski m ar-



rm rynku, j a k  n a  polu , g d y  wiatr 
U n u  ^l>oźa potrąci i zn ow u  oniebio. 

1 ,  rid ośrif; o k r z y k i  s ię  o b i ły ;
Niech ż y je  Z y g m u n t! -  drżało w

ż y je  Z y g m u n t ! -  krzyczał 
I.u] k tó ry  sz cz e rz e  k o c h a ł sw eg o  króla 
,0 czuł siQ 8zcz<,fliw ym  p d  je g o  pano!
Waniera, ho  z iem ia  ]e g o ,  d z ię k i  Zygmua-
towi s ta re m u , h y ła  p o tę ż n ą , b o  sąsie- 

niuuiąv>cgv.^^_-- ,̂  ̂ ją  szan o w ali i  n ie  śm ie h  czynić na-

Jią?kow anego, ^  jzcm  i" ^^po^^Tkoficzonym o b rz ą d k u , pośpieszyli
móż przez Tw ą b «  . 4  k o ś c io ła  k a te d ra ln e g o  gdzie

To powiedziawszj;, k s ią ^  od p raw ił u r o c z y s te  nabozenstw o;
ue rące na piersi^eh i któ- . - - - . i .  r .annw  d o  s ie b ie  na

-„r^iiłwszy miecz *

f a -  BÓS; J S

i e Í 8 z e r a u .n a P 0 ‘í ^ y  „ k Iq| .» " ',

koronie polskiej jako.P^^y zo-
miłuiącego, L d ł u g  stosunku upo-

nie rące na  ̂ z podufliil<i. któ^
a król, w ziąw py ^ “ /^;_u,,ier/yłnim

p t S  “ sM n o w u . Z - z u -

biskup od p raw ii u r o c z y s ie  naoozenstw o; 
następnie k ró l p a n ó w  d o  s ie b ie  na za­
m e k  zaprosił. N a z a ju trz  d o p ie ro  Albrecht 
opuścił m u ry  K r a k o w a , u z n a n y  przez 
Z ygm unta  S ta r e g o  z a  k s ię c ia  Prus.

Taki był k on iec Z a k o n u  Krzyżackiego.

w c m d W  S I Ę  m n c m ]

c^odajm ij się 6 r a d a !
%  M a á  smiitâii, niedari

5tatn  mifosć polrnêriíi,

Í i i í z k ^ m  Roaieczna —

§ ú  sify aam  doda i ftartii i mofi 

5  rani} m U ú ú  jfj rofadza ser- 
deczaa. _

oRacfiajmi) się k a d a l  

z M ć  m o p m  mytęża,

Iroój um ysł przemrotny na  

ilaszf zais2c2mic —

f t a  miłość mocnicjsEia od 

lify  oręża 
M  przemoc poKmszg,  ̂

3iam tia

c^ocfmjmi} się B n u ia !
Id g  HOTszad ponury 

l^ień m k i } (  o j c z p t g  

ciioryzont tioâoía —  
J o  miłość roccrmie, 

J^ozjiiśni te flimuru,
3 sfońce Hmyricctaui 
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Na w yniosłych szczytach  T a tr  żył n ieg ­
dyś, h et  przed laty, ubogi g óra l Ja n Ł o ; 
m a tk a  mu zachorow ała , nędza wielka 
z a k ra d ła  się do chaty , i nie miał czem 
r a to w a ć  b iednej matki.

Z niartw iony usiadł n a  złomie skały  
w yniosłe j i zwiesił głow ę w smutnym 
zam yśleniu .

W  tem  u jrz a ł  n ieznanego tam człowie­
k a  k arła .  K a rz e ł  trzym ał w ręce  sk rzy p ­
ce i w te odezw ał się słowa:

— Sm u tek  twój znam i wiem, ja k i  j e ­
go  powód; weź te skrzypce i chodź z 
n iem i po świecie, gdzie u jrzy sz  chorego a 
sk r z y p k a  zagra , uleczony będzie. S k rz y p ­
ki je d n a k  nie  zaw sze g ra ć  zechcą, a już  
n ig d y  nie odezw ą się, gdy chory  będzie 
zły i b ezbo żny .

U cie szy ł się n iezm iern ie  g óra l z daru. 
dziw nego, a tem abardziej zdziwiony l>ył, 
że chociaż  nie  u m ia ł,  g ra ć  n a  sk rz y p ­
cach, sk o ro  p rzy łoży ł sm yczek do strun, 
sam e one w y d aw ały  n a jczaro w n ie jsze  
dźw ięki i m elod je .

N ajp ierw , z d arem  swoim p rzyb ieg ł 
g ó ra l  do c h a ty  m atczyne j i słodkiemi 
d źw iękam i pow rócił  zdrow ie rodzicielki.

Ż ą d z a  w iedzy i chęć u jrz e n ia  świata'_ 
sz e ro k ie g o  w y g n a ła  m łodzieńca z ro-~ 
d zinnej,  u b o g ie j  ch a ty  .

P o ż e g n a w s z y  n a jb l iż s z y ch , ze sk rzy p ­
cam i pod p ach ą  w yru szył n a  w^ędrówkę. 
N a p o ty k a ł dużo ch o ry ch  i k t ó iy  tylko 
u sły sza ł c z a ro w n e  tony skrzypek, uzdro­
wiony b yw ał. Ale zd arza ły  się wypadki, 
że skrzyp ki n ic  ch c ia ły  w ydać tonu j e ­
dnego. A z aw sze  g r a je k  p rze k o n y w ał 
się potem, że ch o ry  b y ł  złym cz ło­
wiekiem.

U z b ie ra ł  g ó ra l  dużo pieniędzy i szczę­
śliwy n ió s ł  j e  do m atki. P o w ta rz a ł  w y­
cieczki często , n ie n a s y co n y  w żądzy zdo­

b y w an ia  m a ją tk u . Ju ż  teraz zazdrościł 
innym  pięknych powozów, pałaców  i szat 
drogich. A szczęście człowieka, to zad o­
wolenie z losu swego,

Szedł nocą góral wśród ciem nego lasu, 
wicher je s ie n n y  ję c z a ł  a drzew a w tóro­
wały żałosnej je g o  pieśni.

Noc b y ła  ciemna. U jrz a ł  g óra l zdała 
światło, podążył za niem i n iebaw em  za­
p u kał do drzwi p ięknego pałacu.

T u  powitano czarod zie jsk ieg o  sk r z y p ­
k a  z_ radością, zachorow ała  bow iem  n ie­
bezpiecznie có rk a  domu i żadna pomoc 
le k a rsk a  nie pow racała  je j  zdrowia. C ho­
ra  by ła  młodem dziewczęciem, bardzo 
ładnem. Czar urody niew ieściej chwycił 
.za serce górala, zap rag n ą ł gorąco  ocalić 
życie panienki. Co prędzej uderzył sm ycz­
kiem  w s tru n y —nieste ty  nie w ydały 
dźwięku. P ię k n a  dziew czyna nie miała 
duszy pięknej, bo  brak ło  w niej litości; 
przed paru  dniami wyszczuć k a z a ła  p s a ­
mi u bog ieg o  żebraka.

_ J a n k o  sm yczkiem  pracował, chciał zmu­
sić skrzyp ki czarodzie jskie , aby  ra to w a ­
ły  dziew czynę o ładnej twarzy, ale o 
sercu złem. Nic nie pomagało, skrzypki 
milczały. G óra l chciał jed en  ton choć z. 
nich wydobyć. R od zin a  można b łagała , 
obiecyw ała mu dać, co tylko zechce, n a ­
wet pannę sam ą za żonę a z nią pałac, 
lasy  i włości rozległe . Sk rz y p k i je d n a k  
wciąż milczały. Z ak lą ł J a n k o  i z taką 
m ocą u derzył w struny, że ję k n ę ły  ża­
łośnie, zda się zazgrzyta ły  z rozpaczy.

Ale p anna nie ozdrowiała, a J a n k o  
nie posiadł bogactw  za złe użycie cza- 
rodzie jsldego środka, danego mu dla r a ­
tow ania d o b iT ch  ludzi.

Ziem ia zadrżała, piorun uderzył i s k r z y ­
pek  zniknął z przed oczu ludzkich.

J a n e k  u jrz a ł  też k a r ła  i usłyszał su-^ 
row y głos:
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j+ofiżyć n i c y  s ły ch a ć  też n ie k ie d y  ton y  dziwko
n.łniłeś powinności, od ^  a m e  w ia d o m o  s k ą d  o n e p o S  ®

7  .V%fkrâestwie karłów, m e ^  dzą. S ą  to w ła śn ie  s k r z y p k i  Janka. 

£  n ^ y  światia gkrJypce. G d y b y  g ó r a l  w y d o s ta ł  s ię  kiedy
Jy n ą  Łlodępozostawmin s ło n e c z n e ,  z a r a z b y  skonał, tal

Duch gór / V rzep aś6 .  Janko żyć m u s i w ie k i  ca łe ,  a s k r z y .í
l i  f P f  nrzebywa we wnętrzu skał. z a w s z e  b u d z ić  będą podlS,’

' “ f m S  go silna tęsknota ze . w g ó r a l a c h  1 podróżnikach
nie może, b i e r z e - [ k t ó r y m  się d a d z ą  s ły sz e ć .

Siedem cudów starożytnego świata.

w - i S S s f l
S e ^ a , g r o . o « 3  Í 1 .

pi^y budowie Piramid Pi’acoyalutakze 
i żydzi, w czasie swojego pobytu w E g  P 
cie. Zaprzęgano ich do wozow, niby 
muły i musieli ciągnąć naładowane cię­
żary. Na pamiątkę tej straszne] niewoli 
noszą dziś żydzi sznurki białe u kami­
zelki, „cyces“ nazwane, przypomina]'ące 
im egipskie postronki, którymi byli przy­
wiązani do wozów roboczych.

2. W i s z ą c e  o g r o d y  k r ó l o w e j  
S e m ir a m id y  w Babilonie, założonena 
kilka set łat przed Chrystusem. W cza­
sie obecnej wyprawy wojennej Angli- 
lvów zajęto się dokładniej zbadaniem 
szczątków tychże ogrodów.

3 . K o l o s  R o d y j s k i . Był to praw­
dopodobnie największy posąg, jak i k ie­
dykolwiek wybudowano na świecfe, po­
święcony bóstwu słońca. Posąg ten stał 
rozkraczony nad cieśniną morską. Jed n ą  
nogą stał na jednej stronie, a drugą na 
drugim  ̂przylądku, podczas gdy pod spo­
dem, w jego rozkroku, mogły przejeżdżać 
swobodnie okręty.

4 - M au zo leu m  w H a l i k a r n a s - ( w  
Az]i Mniejszej). Zbudowała je  dla króla

K a r y js k ie g o  M a u z o lu s a ,  stroskana bó- 
Iowa, A rte in iz ja .  B u d o w a ,  styl i wdzięk 
tej b u d o w y  b u d z i ły  o g ó ln y  podziw. Opi- 
sa ł  j ą  u cz o n y  r z y m s k i  P lin iu s . Później 
M auzoleum  u le g ło  r u in ie  wskutek trzę­
sienia  ziem i.

5. P o s ą g  Z e u s a  O l i m p i j s k i e g o ,  
w ystaw iony  w O lim p ji ,  w Grecji, na 
cześć Z eu sa ,  g łó w n e g o  b ó s tw a  narodo­
wego u s t a r o ż y t n y c h  G re k ó w .

6. F  a r  o s w A  ł e k  s a n d r j i (w 
E g ip c ie ) .  B y ł a  to  w s p a n ia ła  latarnia mor­
ska, z b u d o w a n a  n a  w y s p ie  Faros, we­
dług p o m y s łu  g e n ia l n e g o  Faraona.

7. Ś w i ą t y n i a  D  y  a n  y w E f e z ie  
(w A z ji  M.). B y ł a  to  w sp a n ia ła  budowla, 
m ie rząca  425  s tó p  d łu g o ś c i ,  220 szero­
kości, w s p a r ta  n a  128  k o lu m n a ch  z piękne­
go m a rm u r u ,  w y s o k o ś c i  GO stóp. Świą­
tynię tę sp a l i ł  w r o k u  356 przed Cliry 
stusem, p e w ie n  s z e w c , nazwiskiem 
ro s tra to s ,  k t ó r y  k o n ie c z n ie  chciał sjj 
ćzeinś w sław ić , lecz  n ie  m ógł’ y  P. • 
więc ś w ią ty n ię  b o g i n i  D y a n y  ( 
m yśliw stw a), z a l i c z a n ą  do .„g. 
dów św ia ta  i w te n  spofj^ob
go, g re c k ie g o  szew ca_  s {a ło  się  ̂
w (u je m n e m  z n a c z e n iu )  1 przos 
storji .
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rady
H O D O W L A  D R O B I U .
D O B R Y  S P O S Ó B  S Z Y B K I E G O  T U ­

C Z E N IA  K U R  I  G Ę S I .

P o  w szystk ich  płotach, m urach, n a ią -  
Kach, nad b rzegam i rzok i jez ior ,  a n a ­
wet n a  ku pach  kam ieni, rosną pokrzy- 
wy, ten  u p rzy k rzo n y  chw ast pól i ogro- 
dow. R o śh n a  ta i j e j  nasienie  są po wy­
suszen iu  doskonalą  k a rm ią  opasow ą dla 
kur.^ b u ch e  liście i n asio n a  należy ze­
trzeć  n a  p ro szek  i dodaw szy otrąb  ku ­
ku ryd zy , p om yj i wody, w k tó re j płu-' 
kan o  o b ra n e  z łupin kartofle, zagnieść 
n a  ciasto. Z takieg o c iasta  robi się od­
pow iednie k aw ałk i  w form ie kluseczeli, 
k tórem i k a rm i się k u ry  lub d a je  się im 
pokruszone. Oprócz tego trzeba dawać 
ptactw u trzy  , ra z y  dziennie • trochę ow­
sa  lu b .k u k u ry d z y . D o b ra  też je s t  psze­
nica. Z d ro w e liury s p a s a ją  się przy u ży­
ciu te j kai’m y d oskon ale  w przeciągu 
trzech tygodni.  Mięso je s t  d elikatne i 
b ard zo  sm aczne, zaś zb ieran ie  i susze­
nie p o k rz y w  nie  przedstaw ia  żadnych 
trudności, szczeg óln ie  tam, gdzieã ich 
je s t  poddostatk iem .

R A C J O N A L N E  Z A B I J A N I E  D R O B IU -

Z a b i ja n ie  drobiu , szczeg óln ie  gęsi, do­
konyw a się  c zęsto  z n iep otrzebn em  o k ru ­
c ieństw em . N a jle p ie j  i n a jp ię d z e j  za b i ja  
się  ̂ wszelki d rób  przez odcięcie ostrym  
nożem lub to p o rk iem  głow y od tułowia, 
lecz z a b ity  w ton sposób  ptak  szpetnie 
\vygląda._ D o b ry  i sz y b k i sposób  je s t  
ten, że się p rz e ż g a  o stry m  nożem  pierw ­
szy k r ę g  s z y jo w y  za głow ę, po uprze- 
dniem siln em  u d erzen iu  w głow ą w celu 
ogłuszenia  p ta k a .  K re w  płynie  z ran y

z nie m nie jszą  szybkością , niż bez og łu ­
szenia i zwierzę^ je s t  n a ty ch m iast  bez 
czucia- Foniew aż mięso w ystraszonycłi 
1 zm ordow anych do śm ierci zw ierząt 
działa szkodliwie na nasze zdrowie^ to ju ż  
z tego vvzględu je s t  pożytkiem  ra c jo n a ln e  
z ab ijan ie  drobiu  w wyżej opisany sposób.

C Z Y S Z C Z E N I E  K U R N IK Ó W  I  IN ­
N Y C H  P O M IE S Z C Z E Ń  D L A B R O B I t r ;

Głów nym  w aru n kiem  d obrze  p ro w a ­
dzonej hodowli drobiu  je s t  częste i g ru n ­
towne oczyszc&aniè obórek, chlewów, k u r ­
ników i w szystkich  zn a jd u ją cy ch  s ią  w 
nich przedmiotów. Im m niej szp ar i dziur 
je s t  do ukryw ania  się wszy i innego ro ­
bactw a, tem ła tw ie j je s t  zabezpieczyć 
d rób  od ro b actw a i z tego powodu przy 
zakładaniu  now ych kurn ików  należy 
zwrócić na to odrazu uwagę.

R ów nież i grzędy pow inny b y ć  m oż­
liwie gładkie i posiadać zaokrąg lon e  
kanty. W szystk ie  szpary  p ok ryw a się 
mlekiem w apiennem . Z § le ca  się to b a r ­
dzo pod grzędami, k tó re  pow inny się 
zna jdow ać na wysokości około je d n e g o  
m etra od ziemi, w szystkie na rów nej 
wysokości (a nie na podobieństwo dra- 
b iny), umocować deski tale szerokie, aby 
z b iera ły  w szystek s p a d a ją cy  nawóz lub 
też u ło ży ć  na dole podściółkę z p iasku  
i t. p. P rzez  ten drugi sposób osiąga 
się jeszcze  i 'to, że w podściółkę w sią­
ka. w szystka wilgoć nawozu, k tóry  przez 
to nie zanieczyszcza  tak  bard zo  p o ­
wietrza.

Do wysuszenia sufitu i ścian Icurnika, 
ja k  również wew nętrznych stron  drzwi 
i grzęd, przygotow ać należy roztw ór 
m 'e k a  wapiennego i'^kreoliny (na jedno 
wiadro m leka w apiennego 300 gram ów



(Ureoliw) i
razy cieczą. . , j i^óvvniez

Podłogi szoruiB .  ę Gniazda m yje

Kury kilpH
wapna i siarki, f  J  p,^ez sito-
dodaje f  o j zsyretrzałe^o na

się drób czystym od robatt^^ a.

W SKAZÓ W KI DLA^ h o d o w c ó w

Utrzymywanie w czystością kurnika 
sprowadza dobrych odbiorco w ]aj 
drobiu-

Karmić kury regularnie nazywa się
karmić dobrze.

Starych kur nie trzeba nigdy spi za­
dawać za młode.

Surowa brukiew i rzepa oraz kapusta 
zastąpią w zimie karmę zieloną._

Białe kury wyglądają najpiękniej, gdy 
są zabite na mięso.

Najsilniejsze okazy przeznaczyć trze­
ba do rozpłodu i do niesienia ja j .

Nasiona słoneczników są bardzo do­
brą paszą dla drobiu i wychodzą mu na 
zdrowie.

Utuczone kury łatwo dotknięte b y w ają  
sparaliżowakiem.

Mięso drobiu powinno być przypaj- 
mniej dzień-stare, zanim jest  dobre do 
pieczenia lub na rosół.

Tak samo łatwo jest przynieść na targ  
świeże jak zepsute jaja- 

lito świeże ja ja  i dobry drób ma na 
sprzedaż ten nabywców łatwo znajdzie.

Drób należy skubać, skoro tylko zo­
stanie zabity i gdy jest jeszcze ciepły.

liury, mające wszy, są zazwycr.aj sła­
bowite i bardzo łatwo podlegają różnym 
chorobom.

Chorego drobm nie należy zatrzymać 
na sprzedaż. Czego sam jeść nie chcesz 
nie ofiaruj nikomu innemu.

Krew wewnątrz ja ja  wskazuje na to,

że d ró b  j e s t  z a n a d to  k a rm io n y  
wiele o t r z y m u je  z w ie r z ę c e g o  poŻYwiem?

J a j a  p r z e z n a c z o n e  n a  sprzedaż zbií 
ra c  n a leż y  c o d z ie n n ie ,  je ż e l i  m ają  j 
sp rzed an e  za  św ieże .

f lo d o w la  k u r  o p łac i się, je ż e li  jest pro
w adzona u m ie ję tn ie  i systeinatvcznie 
I  k u ra  w y m a g a  d o g lą d u .

D ró b  z a w sz e  m ie ć  p ow in ien  do picij 
c z y stą  wodę i n a c z y n ie  z przesiany^ 
przez s ito  p o p io łe m  d rz e w n y m , zwietrzą- 
łem n a  p o w ie trz u  s ta r e m  wapnem z do. 
m ieszką s ia rk i ,  a b y  s ię  m ó g ł w tej mie­
szan in ie  w y k ą p a ć  d la  p o z b y c ia  robactwa

Na zim ę k u r n ik i  p o w in n y  być dobrze 
z ao p a trz o n e ,  g d y ż  k u r y  w zimnym kur­
n iku  ja j  n ie ś ć  n ie  będą-

K ur ponad t r z y  l a t a  t r z y m a ć  nie warto.

M IÓ D  J A K O  Ś R O D E K  SPOŻYW CZY 
I  L E C Z N I C Z Y .

W ielu  u w a ż a  m iód z a  a r ty k u ł  zbytko- 
wy, a j e g o  u ż y w a n ie  za  łakotkę; jest 
on je d n a k  z n a k o m ity m  środkiem  spo­
żyw czym , k t ó r f ,  j a k  d otąd , mało ma 
u znania .

J l ió d  je s t  g łó w n ie  d la te g o  wybornym 
pokarm om , p o n ie w a ż  ż o łą d k o w i nie przy­
sp arza  p ra cy .  B ę d ą c  p rz e tra w io n y  przez 
pszczółkę, p rz e c l io d z i  z ż o łą d k a  ludzkie­
go b e z p o ś re d n io  w" k r e w  i działa w wy­
sokim  sto p n iu  o r z e ź w ia ją c o  A znakomi­
te w łasności p o s ia d a  j e d n a k ż e  tylko praw­
dziwy, ń ie s fa łs z o w a n y  m ió d  pszczelny.

Miód j e s t  ta k ż e  d o s k o n a l y n \ środkiem 
leczniczym , ta k  o r g a n iz m u ,  jakoteż w 
ro zm aity ch  o b r a ż e n ia c ł i  wewnętrznycti' 
Szczególn ie  d z ia ła  o n  d o b ro czy n n ie  przy 
odżyw ianiu  s ła b o w ity c l i  i cboroblnvyc| 
dzieci i o s ó b  n ie d o k r e w n y c h ;  oddajo w; 
bre  usługi w c h o r o b a c l i  gard ła , ln’ta'i 
i płac, n ie m n ie j  p rzyp ad łościacli
b ry czn y ch  i t. p. D la te g o  nie 
się n igd y u ż y w a ć  h e r b a t y  z cukrem, “ 
zawsze z m iodem . Z a p o b ie g a  J-'' . 
gniciu ra n , a le  r a n a  m usi _byc 
przód n a le ż y c ie  o c z y s z c z o n a  i zdezy

fek c jo no w ana, zanim się j ą  ob łoży  m io­
dem i ol^wiąże. W  takim  razie goi sio 
zw ykle bardzo szybko,

M IÓD S Y C O N Y  Z A G Ł O B Y .

_ J e d n ą  część miodu i dwie części wody, 
je z e h  miod odcedzony,. a je ś l i  z suszem 
to się b ierze  trochę więcej, ja k  jed n ą  
częśćj w kłada się go do rzad kiego  wor­
ka, a ten do ja k ie g o  o b szern eg o  naczy­
nia- W  ten w orek na ów miód w p las­
trach  le je  się po trochę ową oodw ójną  
m iarę  wody cieplej (nie g o rą ce j)  wpierw 
p rze g o to w an e j > ostudzfj^iej cokolwiek, 
raz  ^po raz ; p rze m y w ając  nią  niiód we 
worKu, aż się wsz:ystek z wosku wymyje- 
'W ycisnąw szy w o ro k ' 'z  praw ic suchym 
woskiem, wszy stk ą  miodową wodę wlać do 
kotła, postaw ić na  ogniu, zm ierzyć czyś­
ciutkim  pręcik iem  v/ysokość płynu i 5 
godzin bez przerw y gotować, m ieszaiąc 
c iągle  a b y  się nie przypalił  i szu m ując  
ja k  rosół. P rz y  tej robocie  trzeba mieć 
przy so bie  sp o ro  wpierw od gotow aaej 
wody i tę, gd y  się miód tro hę w kotle 
w ygotu je , do p ierw sze j 'm iary  dołować. 
P o  pięciu godzinach  gotow ania, gdy niiu-l 
przezroczysty  i p raw ie  bez szumu,\vrzu- 
cić do g o tu ją c e g ó  sio płynu, na  30 bu ­
telek szczy p k ę  chm ielu  w w oreczku z 
kam yczkiem  zaw iązaneg o, ażeb y  worfe- 
czek padł na dno i gotow ać z nim jesz-  
Cz'e godzinę, rozu m ie  się d o lew a jąc  go- 
towaną^YOdę do pierwózej m iary.

Po 6-ciu g o d zin ach  gotow ania, zd jąć  
płyn z o g n ia  i wlać do beczki, balji^lub 
glin ianego n aczy n ia  o szerokim  otworZe, 
dla fermento^vania- N aczy nie  to z mio­
dem ow iązać  rz a d k im  płótnem, m erlą  czy 
sitem zakryć .

Jeżelf  ciepło, p o  p aru  dniach  zacznie 
się burzyć. Co dzień  lub  co d ru g i z b ie ­
rać szum z płynu.

Po m iesiącu  lu b  6 tygodnioch , fe rm e n ­
tacja się sk o ń czy , płyn się oczyści, wów- 
c 'a s  p o trzeb a  płyn p rzecedzić  przez wo­
rek flanelow y do b e c i k i  lub butli, za- 
korkaw ać i z a n ie ść  do piwnicy, a jeże li

^ j  niema, tô  w ch łodnie jsze  miejsce, 
i  o poi roku  ju ż  dobry  do picia.

Kocioł do gotow ania  miodu powinien 
byc m iedziany albo pobielony że lazn y — 
w l)raku kotła la ta  czysta  nie zardze­
wiała od n afty  z rączk ą  to j e s t  dużką.

• H e l e n a  D e r g i n t o w a .

K A P U S T A  K IS Z O N A  W T K Z E C H  
D N IA CH .

Chcąc mieć vv lecie lub jes ien i  kapustę 
na świeżo ukiszoną do prędkiego użycia, 
należy kilka gł-ón-ek s k r a ja ć  cienko no­
żem, posolić lekko a po pół godziny w y ­
cisnąć, aby  gorycz odeszła, włożyć do 
g arn k a  ka-niennogo, zalać wodą odce- 
dzoną Z gotow ania kartofli, dodaę k a ­
wałek żytniego chleba i postaw ić w 
cieple nad kuchnią.

S P O S Ó B  K W A S Z E N IA  B A P iS Z C Z U  
ŻYTN IEG .O -

L itr  m ąkj razow ej źylidej albo dwa 
g l j s u  żytniego, zaparzyć kip iącą wodą 
na gę-^to i po,stawić w ciepłem m iejscu 
na_48 go'!z'ii. Gdy zacznie ferm entow ać 
1 ciasto rośnie do góry, zalać go zimną 
wodą 1 zostawić tak: długo aż się zupeł­
nie sk laru je .  Potem postawić w zimnie 
1 czerpać wierzchem, aby nie zmącić,file 
razy  potrzeba. T a k i  barszcz  je s t  b a r ­
dzo sm aczny i zdrowy, a może zastąpić 
barszcz burako w y gdy tego niema, a 
ty lko  do gotow ania trzeba dodać świeże 
buraki,  aby  by ł różowy.

M A SA  P O M ID O R O W A .

Pom idory czysto wymyte, przepoło­
wione postawić n a  płytę, gdy się pod- 
go tu ją  i zmiękną, przetrzeć przez sito, 
osolić mocno i wygotowaC do gęstości, 
m iesza jąc  ażeby się nie przypaliły. Zdjąw- 
szy z ognia, postawić z rondlem n a k i l -  
łia godzin na mocne słońce a następnie 
złożyć do słoika lub g a rn k a  polew a­
nego!

Do użycia,, część .potrzebną tej m asy
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Mogą wisieć  ̂ parę miesiK-y. 
w a! te placuszki do p i O T i a ,  placek 1, 
lub więcej, odpowiednio do iio.-ei ciabta, 
nalewa się w garneczkji ciepłą woda i 
stawia przy piecu, gdy się_na powierzchni 
szum pokaże, rozrobić to mąką pszenną 
na wolne ciasto, po paru godzinach gdy 

.  się owe drożdże podniosą, gotowe są do 
zarobienia ciasta. • , , . ,

Te drożdże doskonale, mogą byc użyte 
do najdelikatniejszego pieczywa.

H . D e r g i n t o w ^ a .  .

A Itik: k r o w a  o sta tn io  miaK
jiiloHzki,!. to zii p i ' f  w«zym popędem  niJ
tlopiiH/.czúí' (to ( ju t ia ja ,  aź za drugim a 

minia b y cz k a ,  to  m o żn a  dopuâèió
A już(di ni<! zoB lan ie  d e l n a  za pier^v- 

H/.yni razoa», to z a  d r u g i  razem  nie{jQ 
piHZCżHĆ aż 7Á t rzec im  i t. d.

/tltijoslQ że lo  j e s t  w ogó lności w na­
turze.

K a t a r z y n a  I-' u r  m a n i a k q w a

V! w a ii a : V v zoú  k i lk u n a ^ ty  laty uczo- 
uy Szonk w y g łosił  z d a n ie ,  że w naturze 
w szystkie Hamice,^ Ź!e o d ż y w ia n e  rodzą 
tylko samców.^ W  ten  spo-C*b objaśniał 
on, n iezro zum iale  z j a ’Ti^ko statystyczne 
sprawdzono, p rz e w a g i  cí.íopt-ów rodzą- 
cych  się \v e p o k a c h  w o je n n y ch -  Są je- 
dnak i liczno w T ią tk i  z te g o  prawidła, 
bo m uszą b y ć  tu je s z c z e  in o e  przyczy­
ny. Otóż b y ło b y  -CMokawam i pożytecż- 
nora ab y  d o ś w ia d c z e n ie  i.towyższe było 
spraw dzone p rzez g o s p o d a r z y .

« U w a g a  wydawcy)

E Â D A  D L A  H O D O W C Ó W  K R Ó W .

Wiele gospodyń narzeka, że nie może 
się dochować iTrów, z powodu że im kro­
wy same byki oddają. Więc ja  zapra- 
irrjęJam, ażeby dojść do tego, by mieć 
j.ame jałoszki, a nie byki, I jak się zdaje, 
lom osiągnęła cel. I nie tylko mnio nie 
zawiodła próba, ale i tym którzy -me 
doŚTiadczeme zastosowali-

CZYSTOSĆ RĄK.

N ieb ezp ieczeń stw o  d ło n i,  j a k o  rozsad- 
n ika  z a ra z y  ró ż n o r o d n e j-  zaznaczono już 
oddawna, a  je d n a k  s p r a w a  ta  jest zaw­
sze na czasie , d la te g o ,  że  w życiu co 
dzieiinem z b y t  m a ło  p rze strzeg an e  są 
zasady zd ro w o tn o śc i .

R ę k a  lu d z k a  —  m ó w i pew ien  uczony 
polski — je s t  je d y n e m  Barzędziem , do­
tyka j ąceni w s z y s tk ie g o ,  co  n a s  otacza, a 
skó ra  j ą  p o k r y w a ją c a ,  p rz e z  sw ą budo­
wę zewnęti’zuą, p o s ia d a  z d o ln o ść  zatrzy­
m yw ania  n a jd r o b n ie js z y  c li  cząstek  tego 
w szystk iego , ó zeg o  s i ę  íy llço  dotyka, /a; 
t rzym yw an iu  s ię  n a  p ow ierzclin i dlom 
różnych n ie cz y s to śc i  i m ik ro b ó w  choro- 
Uotwórczycli, z n a k o m ic ie  s p r z y ja ją  lic '̂ 
ne b ru zd y  i w i lg o tn y  n a s k ó r e k  na dien^

R ęka ciąg le  d o ty k a  najrozm aiłszyc  
przedm iotów ; k lam ek , p ien ięd zy , inny 
dłoni i innYcli p rzed m io tó w , na który

osiadły  b a k te r je ,  kurz  i błoto - -  a za 
chwilę, ta sam a ręka, nie obm yta  nale­
życie, dotyka  włosów, ust, a za chwilę 
znów spocznie n a  chlebie, lub innym  a r ­
tykule  spożywczym .

Na te j zasadzie «nalezalobv uw ażać 
zw yczaj ca łow ania  i śc iskania  reki za 
bardzo szkodliwy, z punktu widzenia hy- 
g ienicznego czyli zdrow otnego ale nie­
s te ty  zw’y cz a je  tow arzysk ie  g ó ru ją  nad 
h-ygieną. N ależy  zatem, w m iarę m ożno­
ści ©czyszcząc ręce, p rzynajm nie j w tvch 
w ypadkach, gdzie dotykamy różnych w y­
dzielin i rozkładów  czyli zgnilizn, przez 
ciało w ytw arzanych  i dla ciała  n ieb ez­
piecznych.

O dkażanie, czyli odczyszczanie  ze za­
razków  rąk  p rze strzeg ać  powinien k a ż ­
dy a w p ierw szym  rzędzie  osoby, m a­
ją c e  c ią g łą  sty czn o ść  z innymi ludźmi. 
A więc n ap rzy k ład  leliarze, nauczyciele  
i nauczyciellii,  adwołcaci, liupcy i t. d.

N ależy  też staran n ie  utrzymyyi'ać i 
czy śc ić  paznokcie . G d y paznokcie pie­
lę g n o w an e  są  czysto  i starannie, w 
większości w ypad ków  w ystarcza  zwykłe 
oczyszczenie  rąk , przez w ym ycie icli c ie­
płą wodą i’ m ydłem .

N adew szystlce  zaś powinno się pamię­
tać tym ra z e m  ju ż  n iety lko  ze względu 
na siêbie , że n ie pow inno się siadać ni­
gdy do jed z en ia ,  n ie  um yw szy sobie  po­
p rzednio  rąli ,  c lio ćby  one pozornie wy­
daw ały  n am  się czy ste  P rzez  dotykanie 
bowiem, czy  to p ien iędzy czy rą k  ludz­
kich p rzy  pow itaniu , czy dotykaniu  róź- 
nycłi przedm iotów , n a b ie ra  się n a  p al­
ce tys iące  i m il jo n y  m ikrobów , k tó re  w 
czasie je d z e n ia  ła tw o  się m ogą dostać 
do n a sz eg o  c ia ła  i* tam  z y sk a ć  podatny 
grunt do ro z w o ju  i do w y w o łan ia  chorób-

Sól i w ęgle  d rzew n e  są  b ard zo  zdro­
we dla trzo d y  ch lew n e j,  k tó ra  ten p rzy ­
smak c h c im e  p o ż e ra  i d o b rze  się po 
nim czuje- Ś w in ie  zaw sze pow inny mieć 
dostęp do soli zm ię sz a n e j  z węglam i 
drzewnym '.

Ołiude mleko je s t  doskonałą k arm ą 
dla młodych świń, lecz musi b yć  świeże. 
D o m leka dom ięszać m ożna trochę ze- 
śruto'-vanego owsa i ospy, m niej zaś k u ­
kurydzy, gdyż w lecie zanadto ona tu­
czy prosięta.

Ś R O D E K  NA W S Z Y  U K R Ó W . B i e ­
rze się cz tery  części wody m ydlanej i j e ­
dną część kero sin y  i tym płynem krówkę 
dobrze natrzeć, a robactw o zginie.

Szn u r  lub nici dla w z m o cn ie n ia  kła- 
dzie śię do mocnego roztw oru  ałunu i 
1 d a je  im się w yschnąć, poczerń taki 
sznur sta je  się praw ie nierozerv\*aIny.

Dla ufmnięcia suchego Idtu, z ram  od 
okien, dobrze je s t  p rze jechać  po nim do 
czerw oności ro zgrzanym  pogrzebaczem , 
a kit wtenczas łatwo da się usunąć.

Malowane przedm ioty dobrze je s t  zm y­
wać mlekiem.

Maszynę^ do szycia  lepiej je s t  czyścić  
benzyną niż naftą , gdyż zgalaretow any 
tłuszcz łatwiej s ię  usuwa.

Lełdde plamy w ystarcza  wymyć cie­
płą wodą z mydłem. G d yb y  nie chciały 
zniknąć, trzeba do szklanki w^ody dolać 
10 kropli kw asu siarczanego, ostrożnie 
zwilżyć plamę tą m ieszaniną i n a ty ch ­
m iast wymyć ją  wodą, żeby się kolor 
nie zmienił. T a k  sam o postępuje- się z 
plamami od piwa i trawy.

L am p y nocne w pok o jach  sypialnych 
są zawsze niebezpieczne dla wzroku i 
nerwów. Ciemność je s t  na to, aby oczy 
w y p o c z ę ły -ś w ia t ło  lamp zaś, chociaż 
przyćmione, działa na oczy śpiące, w'sku- 
tek czego człowiek rano skarży  się na • 
ból głowy.

Na oparzeliznę je s t  skuteczny słodki 
olej, którym oparzone m iejsce grubo 
się nasm aruje,,  lub też zwykłe domo­
we mydło, rozbite w świeżej wodzie
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Tłuste plamy 'J  połysk, trze-
Chcąc zaś u ^ d a c^  ^
ba ugotować J  l gxczotka. Gdy
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p 7 « ” « i ? s i r i ^ S a ‘ s™ a ly ,  Uj>sy-
coiiy tą iiiieszanuią. Następuie 
„maczaną w tej mieszaninie szczotką 
oczyścić z wierzchu lufę i wytrzeć po­
tem suchym płatkiem ua czysto.

WYBORNY ŚR O D EK  NA K A S Z E L . 
Ćwierć funta cebuli kraje się i gotuje 
w ćwierci kwarty cukru z domieszką je d ­
nej ósmej funta miodu na gęsty syrop, 
potem przecisnąć przez gęste sito i prze­
chować w słoiku w chłodnem miejscu- 
Dzieciom dawać w razie uporczywego 
Icaszlu 3 do 4 łyżeczek od kawy; doro­
słym więcej. Lekarstwo to ma być bar­
dzo skuteczne.

PRZECHOWYWANIE MĄKL Mąka 
nie powinna nigdy stać w dużych wor­
kach w ciemnych miejscach, locz powin­
na być przecliowywana w slcrzynkach 
w siicliem i dosiępnem dla powietrza 
miejscu i od czasu do czasu powinna 
być przemięszana.

Sól należy przechowywać w możliwie

suchera m ie jscu  (w p iw n icy  po 
czasie  r o z p ły w a  się).

U S U iN T Ę C IE  Z A P A C H U  JO D O F O ’  ̂
MU- W  ty m  ce lu  m y je  s ię  ręce  i pj., J  
mioty n a jp ie r w  g n ^ n to w n ie  
następnie  w y c ie ra  o c tem . ’ ^

A ż eb y  ta r te  k a r t o f l e  b y ły  sin^czne 
n ależy  „stare  k a r to f le  , k tó re  już nio ga 
tak d o b re  j a k  „n ow e , o b r a ć  i n an io cz J  
w wodzie n a  g o d z in ę .

A żeb y  u s u n ą ć  p la m y  z atramentu z 
b iałja-h Łkaniu, n a le ż y  zw ilżyć .woda 
sp lam ione m ie js c e  i n a tr z e ć  je  mydłem 
d obrem  i n a m o c z y ć  w ro ztw o rze  siarki 
i nafty  n a  c a łą  noc. G d y b y  jeszcze pla- 
my nie z n ik ły  z u p ełn ie ,  t rz e b a  miejsce 
sp lam ione w y p łu k a ć  i zagotow ać lub 
sp arzy ć  k ip ią c ą  w odą, z n ik n ą  napewno,

S z y n k a  b ę d z ie  s o c z y s ta ,  g d y  po ugoto­
w aniu z a n u rz y  s ię  j ą  z a r a z  w zimnej wo­
dzie, k tó ra  s z y n k ę  z w ierzcliu  ostudzi i 
przez to so s w n ie j  z a trz y m a .

T A N IA  F A R B A .  F a r b a  na’ drzewo i 
muroNvan^ ś c ia n y  w y r a b ia  się z mleka i 
wapna w n a e tę p u ja e y  sp o só b :

Na w ap n o n ie g a s z o n e  n a le j  czystego, 
św ieżego m le k a  i w ca le  n ie  mieszając 
daj s ta ć  s p o k o jn ie  p rzez  24  godzin- Po­
tem dole j znowai ś w ie ż e g o  mleka tyle, 
aż w szy stko  po d o s k o n a le n i  wymiesza­
niu m ieć b ę d z ie  p ł y n n o ś ć  gęste j śmie­
ta n y . C h cą c  d o d a ć  ja k i e g o b ą d ź  koloru, 
w ym iesza j f a r b ę  z m le k ie m , które na­
stępnie d o d a łe ś .  C ł ic ą c  tę f a r b ę  uczyiuc 
trw alszą, u tr z y j  z f a r b ą  św ieżego sera, 
d o lew a jąc  m le k a .  T a  f a r b a  po dwukrot- 
nom rozsm arow^aniu w  c z a s ie  suchegoi 
p og od n eg o  p o w ie t r z a ,  ró w n ie  ]ak oe|- 
na i nie puści, c h o ć b y ś  p o m alow an e miej­
sce c iep łą  w o d ą  z m y w a ł .

S M A R O W A N I E  D R Z E W  WAPNEM 
Jeże l i  n ie  c z y ś c i  s ię  d rz e w a   ̂
mchu i p o ro stó w , z a n im  się  j e  •
obieli, n ie  o s ią g n ie  s ię  z te] czy»

żadnej korzyści, b o  w s ^ l k ie  ow ady bę- 
div dale j szerzy ć  sw o je  zniszczenie. B ez- 
sicu.ecznem je s t  rów nież sm arow anie, 
wapnem  drzew a młodego, k tóreg o  g ład­
ka i czs^sta k o ra  nie .p o trz eb u je  tego 
wcale- -O czyściw szy  je d n a k  staran n ie  
d rzew o s ta r e  i obieliw szy je  potem wap­
nem, p rze k o n am y  się n iezaw odnie,' że' 
nie ty lko w ygubim y tym sposobem  wszel- 
Ine szkodhw e ow ady, ale nad to  pobu­
dzimy drzew o do w ytw orzenia  zdrowej 
k o ry ,  a przez pow leczenie  ja s n ą  barw^ti 
zabezpieczam y ją  od zbytn iego  działa­
n ia  prom ieni św iatła  słonecznego-

W Ł A S N O Ś Ć  L E C Z N IC Z A  Z W Y K Ł E ­
G O  Z IE M N IA K A ,

Ś m ia n o  się do n iedaw na z ludzi s ta r ­
szej daty, k tó rz y  mieli zw yczaj nosić w 
k ieszeni zw y k ły  su row y kartofel, tw ier­
dząc, że ta k o w y  łago d zi a naw et zupeł­
nie u suw a bóle  reu m aty czn e . B r a n o  ich 
za dziw aków , w ro d z a ju  tych  k tó rzy  
wMerzą w sl iu teczność leczniczą am ule­
tów. ly m c z a s e m  now oczesna m ed ycyna 
w o so b n e j b ro szu rze  zw raca  uw agę kół 
le k a rsk ich  na terap eu ty czną  wai'tość liar- 
tofla. Sz cz e g ó ln ie  w przypadłościach  za­
palnych, w gośćcu, reu m aty zm ie staw o­
wym 1 w wielu innycli podobnych cier­
pien iach  k arto fe l  o k a z a ł  się bardzo sk u ­
tecznym, nie j a k o  polcarm pieczony lub 
go to w an y  ale  su row y ta r ty  ja k o  okład 
na m ie jsca  z a a ta k o w a n e .

mi slderow anem i na h o ry zo n t nie czu je  
zaw rotu  głowy, a zaczyna  go odczuwać 
gdy patrzy  pod nogi. P rz y  siedzeniu 
bez oparcia się mózg też nie p rze sta je  
p racow ać nad utrzymaniem korp usu  w 
pionowym kierunku. P ra c a  ta je g o  s ta je  
się zbyteczną dopiero przy zupełnem  
oparem  głowy n a  krzesło, na stole, o 
śc ianę  i t, p. •

Chodząc w czasie burzy  potrzeba po- 
cnylac^ się ku  ściamie op iera jąc  się o nią 
rękam i i trzym ać głowę tak ja k  gd y b y  
ona siedziała  sztyw nie na tyłowiu.

P rz y  j^edzeniu należy zachow yw ać 
sztyw ność głowy op iera jąc  się piersią 
do stołu ażeby cały kadłub b u ja ł  razem  
ze stołem i okrętem; albo opierać ^ ło w e 
łokciem  na stołe, k o rz y sta ją c  przy ie- 
dzeniu tylko z praw ej ręki.

G d y przez nieścisłe obserw ow anie tycłi 
praw ideł ą łbo z innycli powodów zaczy­
n a ją  się nudności i zaw rót głowy, po­
trzeba  m omontalnie przysłonić głowę do 
sta łego  punktu, zam rużyw szy oczy, s ta ­
r a ją c  się w yraźnie  upr?ytom nió sobie 
k ie ru n ek  w którym  o k r ę t  bu ja , a os ła­
bienie  przecłiodzi przez k ilka  sekund, 
bez wymiotów nieuniknionych w'innych 
w arunkach. W szelk ie  inne środki są  zu ­
pełnie nie skuteczne.

F r a n c i s z e k  D e r g i n t

SKUTECZNY ŚRODEK P R Z E ­
CIWKO CH O RO BIE M ORSKIEJ.

C h o ro b a  ta  je s t  cz y sto  n erw o« 'a ,  P o ­
chodzi od zam ętu w m ózgu człow ieka 
w skutek trudności u trzy m y w an ia  ciała  
w rów now adze, g d y  nie  ma przed oczy ­
ma p a sa ż e ra  p u n ktu  sta łego, naprzy- 
kład brzegu , h o ry zo ntu , słońca, k s ię ­
życa, gw iazd  a naw’et w y raźn ie  z a ry s o ­
wanej ch m ury .

P a s a ż e r  c l io d zący  po pokładzie  z o cza­

ŚRODEK NA OTYŁOŚO.
K o b iety  p ragn ące  pozbyć s-ię nad m ier­

nej tuszy m ogą to zrobić za pomocą od­
pow iedniej d yety  i nie potrzebu ją  wów­
czas obaw iać się żadnycli złych na- 
stęi 'stw  Oto spis potraw, k tó re  m ogą 
bezpiecznie  jad ąc :  Ostrygi, raki, rzadkie 
zupy, ry b y  (bez soli i bez masła), chude 
mięso_{lecz nie je ś ć  słoniny, wątroby, 
ani wieprzowiny), di’ób, pomidory, rzepę, 
marehew, strączkow ą fasolę, kapustę, gro- 
szelf, łialafiory, sałatę, selery, ogórki, 
ch leb  tylko razow y, kawę, herbatę , obfi­
tość wody, ale nie w czasie posiłków,, 
m leka bardzo mało.

U nikać zaś cukru i wszelkich sub



Blancsi cukier raasla,
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*^\lektórzy lc4iarze polecają na zredu-

f s  s r c f s i i r r i i » ' ^ .
ka dziennie. Mleko należy P 
jedne szklankę o ósmej rano, diu^ą 
południe, trzecią o czwarte], °
ósmej wieczorem. Pozatem nie ]e„c n 
więcej. Dyetę taką stosować ^
cztery dni w tygodniu—z rzędu^ lub na 
przemianę. W razie niestrawności moż­
na zjeść pieczone jabłko. Zapewniają, ze 
tym sposobem schudnie się o dwa i poi 
funta dziennie.

i m

TĘPCIE MUCHY BEŻ MIŁO­
SIERDZIA!

Więcej ludzi padło od much w Ame- 
rj''ce, aniżeli od kul we Francji,

Więcej istot ludzkich pożerają mu­
chy, aniżeli najdziksze zwierzęta, łatwiej 
ustrzedz się dzikiego zwierzęcia, niż 
muchy.

Więcej ludzi ginie od much aniżeli z 
wyroków sądów kryniinalnych.

Więcej ludzi pogrzebano z po\vodu 
much, aniżeli z powodu tr:;ęsień ziemi, 
trąb powietrznych, powodzi, pozaróv/ i 
wybuchów wulkanicznych.

Więcej ludzi pochłaniają w roku mu" 
chy, aniżeli ich tonie we wszystkich rze­
kach, stawach, jeziorach, morzach i ocea­
nach.

Szkodnik ten, mucha, gnieździ ,s ię  i 
rozmnaża _we wszystkim brudzie, L a ta  
całemi dniami i przysiada na wszelkie­
go rodzaju zgnihźaie i padlinie; na plwo- 
cinacli, często suchotniczych i na wydzie­
linach womitowych. Następnie zaraża po­

k arm y w s p iż a r n ia c h  i kuchniach
k tu a ły  w g r o s e r n ia c h  a m leko w'm i'' 
Czarniach. M leko  s z c z e g ó ln ie  przyjm f  
n a j ła tw ie j  z a ra z k i ,  ro z n o s z o n y ch  nr^i! 

m c h y  c h o ró b ,  j a k o  to: tyfus, krwawS
b ie g u n k a ,  d y fte ry d ,  s z k a r la ty n a ,-o s n l
in f lu e n z a  i w ieie  in n y ch .

W o b e c  p o w y ż s z y c h  d a n y ch , czy tv 
chcia łbyś, a b y  te g o  la ta  b y ła  mucha sta 
łym  g o śc iem  w t\vem m ieszk an iu  i 
d w ó rz u ?  J e ż e l i  nie, to  t r z e b a  zabrać sie 
do w alki z ty m  sz k o d n ik ie m . W  luty^ 
i m arcu  n a jw ię k s z a  ich ilość. Je d n a  mu­
cha, z a b ita  dziś, m o że  z ach o w ać  życie 
cz łow ieka w lacie , k to  wie, czy  nie twoje 
Jedna^ m uch a  m n ie j  dziś , znaczy setki 
tysięcy  m n ie j we w rz e śn iu .  Zabicie jod- 
nej m uchy, dziś, z n a c z y  zniszczenie se­
tek  ty s ię cy  ich  z a ro d l ió w  na przeciąg 
czterech  p r z y s z ły c h  m iesięcy .

M ucha lęże s ię :  w b e c z k a c h  i wiadrach 
z odp ad kam i, w r e s z tk a c h  porzuconej 
i g n i ją c e j  ż y w n o śc i ,  w zb io rn ik ach  na­
wozów i n a  v,"szelkich o d k ry ty c h  śmie­
tnikach.

Łatw-iej dziś  z a p o b ie d z  rozmnażaniu 
się mucb, a n iż e l i  p o te m  j e  zab ijać .

D la  teg o  n a le ż y  s ta r a n n ie  zBgrzeby’* 
wać w szelk ie  śm iec i:  

nie z o s ta w ia ć  n a w o z u  b ez  przykrycia; 
b e c z k i  z o d p a d k a m i szczeln ie  i sta­

ran n ie  c z y ś c ić  p r z y n a jm n ie j  raz w ty­
godniu;

n a k ry w a ć  p o z o s ta łe  i przeznaczone do 
u żytku  p rz y  n a s tę p n y m  p osiłku  pokarmy; 

o s ia tk o w a ć  w s z y s tk ie  o k n a  i drzwi; 
z a b i ja ć  k a ż d ą  m u ch ę , l i tó rą  się gdzie­

kolw iek  u jr z y  .

MYDŁO PRAKTYCZNE.

W  duży 50-cio  l i t r o w y  kocio ł nalewa 
się 24 l i try  w ody, w k ła d a  1  ̂
(1 la tka  '/a k i ła )  s o d y  k a u s t i k  , 
j a k  so d a  się  ro z p u ś c i ,  k ładzie  się
k i ł o  tłu szczu , n a jle p ie j w ołow ego, ir.
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n a  pomięszafi z tłuszczem wieprzowym 
n aw et sk w a rk a m i i 1 k i l o  kaiafonji.’ 
Można m e d aw ać kaiafonji,  ale za to 
dodać szóste kilo ło ju  i gotow ać, od zaw- 

t y l k o  g o d z i n ę  na 
J  m ie sz a ją c  c iąg le  długą

ło p a tk ą  a gd y  płyn zacznie się bardzo 
b urzyć  to mieć w pogotow iu  1 litr  zim-

'   ̂ dolew ać dok o tła  a ż e b y  płyn m e  wychodził, Gdy 
, m ydło zacznie  b ard zo  kipieć, więc dla 

u m k nięc ia  zb iegania  t r z e b a  ogień  z pod 
kotła  w y g rz e b a ć  z o s ta w ia ją c  trochę żaru 
G dy p łyn  p rz e sta je  kipieć p odsunąć

- - - i

zostaw ić w kotle  n akryw szy  od deszczu 
desicą czy  m iednicą, a lbo  zlać do pudeł­
ka d rew n ia n e g o  bez dziur, w yłożonego 

 ̂ szm atą, a lbo  też zlać do la ty  od naffy^ 
m ech  „ak dm  parę  ostyga, nasłepnie 
w y ją c  1 pok roić .  -

H e l e n a  D e r g i n t o w a .

S A M A M B A JE  (PA PR O Ć  KAM- 
P O W A ) NA RO M A TYZM .

L is te czk i je s z c z e  n ierozw inięte  z m ło­
dych  pędów  sa m a m b a i św ieże albo s u ­
szone z a p a rz y ć  ja k  h e r b a tę  g o rą c ą  wo- 
dą, g d y  n a c ią g n ą ,  pić ten odw ar chło­
dny lub ciep ły , o s łod zon y  albo nie, we­
dle u p od ob an ia , z ra n a ,  w południe, Wie­
czorem, zam iast  k aw y, herw y lub wody 
gdy się m a p rag n ien ie .  P ić  tygodnie a 
nawet m ie s ią ce  aż człow iek wyzdro­
wieje.

p 1 T>- , . K . l a r a  R i b a s1' ernandes Pinlieiro.

m e t o d a  k ł u c i a  -  T R U C IZ N A  
K O M A IiO W  -  Ś R O D K I L E C Z -  

N IO ZE I  Z A P O B IE G A W C Z E .
Może n ie k a ż d e m u  w iadom o, j a k  ko- 

mary k łu ją ;  ich p rz y r z ą d y  do żarcia,?gór­

na 1 dołna szczęka, p o s iad a ją  k sz ta łt  
cienkich, n itkow atych  sztyletów, k tó rem i 
przekłoć  m ogą skó rę  do kilku m ilim e­
trów głębokości. D ługość tych p rz y r z ą ­
dów do k łucia  umożliwia im przekłucie  
n a jg ru b sz e j  sk ó ry  ludzkie j,  a n aw et skór- 
l i a  rękaw iczek nie stanow i dla nich 
przeszkody. Sam o ukłucie nie spraw ia  
oolu. N ieprzy jem nego uczucia, k tó re  

raca  naszą uw agę na ukłucie kom a- 
ra  doznajem y dopiero z chwilą, gd y  je s t

chwili gdy k om ar

ż rą cy  płyn- Ukłucie s ta je  się skompli- 
kow anem  wtedy, jeśli nie.dozwolimy ko- 
m aiow i po ukłuciu spokojn ie  odlecieć, 
lecz przeciwnie uderzym y go, przez co 
częsc r y jk a  do ssania  pozo sta je  w r a ­
nie odłam aną, co znowu w yw ołuje ro­
pienie. j

T ru cizna kom arów  b y ła  w nowszych 
czasach  przedmiotem bad ań  n aukow ych  
przyczem  stwierdzono, że różne chem icz­
ne p ły n y  n. p .  alkohol, k w asy , alkalia , 
rezo rcy n a  i dwutlenek w odorowy (Hy- 
drogenium  superoxydatum ) znoszą d z ia ­
łanie  tej trucizny. W  świecie naukow ym  
trucizna ta nazywa- się „Culicinum“ od 
s ło w a „ cu lex  . Prócz tych wymienionych 
srodkow  chem icznych d ziała ją  taliże k o ­
rzystn ie  zw ykłe m ydła i amonia. Z aka- 
ham i n ależy  bardzo oględnie się obch o­
dzie z powodu ich żrącej własności. N a j­
w ygodnie jszy  środek to w każdym  r a ­
zie absolutny alkohol, k tóry  wygodnie 
przy_ sobie mieć można, a użycie tego 
przy jem nie jszem  jest,  niżeli niemiłego i 
silnie woniącego am oniaku. N aturalnie 
by łoby  najlep ie j trzym ać kom ary  zdała 
od siebie_ z sam ego początku. W  miesz- 
k a m a ch  je s t  i o  możliwe, a przytem  na- 
wet nie potrzeba w yrzec się otw ierania  
okien, gdyż należy tylko zasłonić okna 
gazą, lub podobną m aterją .

Na wolnein powietrzu po części dym 
odpędza Icomary albo lepiej sku tku je -na­
cieranie  ciała  płynami, k tóre  ja k  doświad- 
czenie 'uczy,odpędzają  kom ary. N ajw ięcej 
znany je s t  o le jek  gwoździkowy, żółty, sil­
nie w on ie jący  płyn, ale z powodu swych
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ffs^opSfow o . . . i k a  w
długi przeciąg czasu. Mało ]
ś r o d e k  zapobiegawczy przeciw kc^maiom. 
Jest nim perski proszek przeciw owa 
S  lecz używa się go w tym celu nie
w formie P e s z k a  ale jak o  wyciągu alk ^
holowego. Otrzymujemy ten wyciąg 
ten sposób; proszek perski należy z 70 
proc. spirytusem w flaszce dobrze znue 
szać, przez kilka godzin zostawić spo­
kojnie, a następnie '^ y «ąg  przefiltro ^  
przez specjalny papier do filtrowapia. 
Nacieranie skóry takim płynem dziaia 
Bader długo i nie wywołuje źaclnycłi nie­
przyjemnych zaburzeń. Inne środki za­
lecane, n. p. kamfora, lub czosnek są 
wprawdzie skutecznymi, lecz z silnego 
zapachu przykre dla otoczenia. Najlepszy 
to olejek eukaliptusowy.

0 0  ROBIĆ Z M UCHAM I?

Uczeni francuzcy zabrali się do b ad a­
nia, w jaki sposób można z domu poz­
być się much. Najpierw muchy siadając  
na wszystkiem, co się da, najczęściej na  
gnoju i plwocinach, mogą łatwo choro­
bę zaraźliwą sprowadzić. Pow tóre mu­
chy są natarczywe i tną człowieka nie­
miłosiernie. Ludzie łysi cierpią najw ię­
cej od much, albowiem muchy widocz­
nie uważają każdą łysinę za oazę, gdzie 
pełno jest palm daktylowych- Uczeni 
francuscy, profesor Galaine i Hulbert, za' 
brah się do badania sposobów życia  
właściwych much. Po wielu doświadcze­
niach, przekopali się, że w nocy, kiedy 
w pokoju światła niema zachowuje się 
spokojnie. Natomiast z brzaskiem dnia 
staje się czynną i tnie boleśnie ludzi 
jeszcze śpiących.

Przy dalszych doświadczeniach uczeni

dow iedzieli się, że m u ch a nie rozpoznais 
kolorów . T ylk o kolor b iały  promieni sło 
necznych  pob u d za je  do czynności i tani 
są, gdzfe wiele św iatła . Nie przebywała 
w m iejscacłi ciem n ych . Z d aw ałob y sie 
żeby najlepiej m ucli się p ozb yć, trzeba 
m ieszkać w p ok oju  bez św iatła . Lecz wy. 
gląd ałob y tak , ja k b y  k to  z domu chciał 
się szczurów  p o z b y ć  i sp alił dom dla te­
go. Ale w zięto się n a  in n y  sposób. Wsta­
wiono szyb y  w o k n ach  k oloru  czerwo­
nego, i n a g ro m a d z o n o  m u ch  wiele. Po- 
k azało  się w tedy, że m u ch a nie rozpo­
znaje k olorów , ale k a ż d y  z nich jest dla 
niej cz a rn y . W o b ec te g o  p rzy  czerwo­
nym  oknie m u ch y  ta k  się zachowywały 
b ezczyn n ie ja k  w n o cy . T a k  samo po­
k azało  się z św iatłem  zielonym , fioleto­
wym, niebieskim . M uch ja k b y  nie było, 
p op rzyczep iały  się do ścian  i siedziały 
n ieru ch om o. Z u p ełn ie  ja k b y  spały w 
nocy. P ro feso ro w ie  fra n c u s c y  w tedy prze­
k o n a li się, że ab y  m u ch y  uczynić nie- 
ruchom em i, żeb y  nie a ta k o w a ły  miesz­
kańców  b y ło b y  n ajlep iej m ieć w pokoju 
niebieskie, albo ja s n o  zielone szkła, przy­
jem ne i zd ro w e d la  o k a . A le tu nie cho­
dzi o to, żeb y  m u ch y  nie g ry z ły , ale że­
by ich n ie b y ło  w p o k o ju . T e sam e okna 
kolorow e do teg o  się  n a d a ją . Mucha przy 
oknach  ty ch  p o z o sta je  w ciągłej ciemno­
ści, z aczy n a  nie lu b ieć tak ieg o  miejsõa, 
bo głodna je s t i nie ru s z a  się  z miejsca. 
D latego w tak im  w y p a d k u  trzeb a uchy­
lić okna k o lo ro w eg o , p rzez  k tóre przej­
dzie do p ok ojn  p ro m ień  św iatła sło­
necznego.

Ja k  się p rz e k o n a li profesow ie, nagle 
w pokoju sta ł się ru ch , brzęczenie, jas" 
by jak iś g w a r  ra d o s n y  i w szystkie mu­
chy rzu ciły  się k u  św iatłu , jak b y  uc’eita- 
ją cy  z w ięzienia. N ie p ozostało  w ki 
m inutach ani jed n ej m u ch y . W .dom a  
p ry w atn y ch  z a cz ę to  w e F ra n c ]i  
giw ać się tak im i sp o so b am i, żaden 
zaw iódł. W e  F r a n c j i  te ra z  Prowadzow  
jest a g ita c ja , ż e b y  w sz p ita la ch  . 
zielone albo n ieb iesk ie  ok n a, żeby n 
się p ozbyć, k tó re  c h o re g o  męczą.

zw yczaj pielęgniarka musi koło ćhorep-o 
siedzieć i z much go oganiać, co jest dla 
niej uciązhw e, i w tym  czasie m ogłaby  
mne_ obow iązki spełniać, obecne środki 
są mewygołclne i nieskuteczne. N aprzv- 
kład papier lepki na m uchy wytępi wiele 
m uch, ale inne przychodzą. Tak samo  
łapanie w rożn e łapki, także nie pomo­
że, bo w to m iejsce inne m uchy przyi- 
dą. Ale gd y się u żyje okien kolorow ych  
o w tedy m uchy tąm  p ozostające w szyst­

kie w yw ędrują, i jeszcze puszczają mie- 
dzy inne w iad om ość_ że to nie m iejsce 
dla nich T ak  się dzieje pom iędzy wszyst- 
kiem i stw orzeniam i, że nie m ają m owy  
a jed n ak  m ają sposób porozum ienia sie 
m iędzy sobą, o strz e g a ją  się wzajem nie  
przed  niebezpieczeństw em .

In n ym  sposobem  pozbyw ania się much  
z pokoju, jest trzym ać kwiatki. P rz e k o ­
nano się że zapach  m uchę odurza i staje  
się bezw ładną, tak, że w taki m pokoju nie 
będzie długo przebyw ać. Mucha jest nie­
bezpieczna, jak  kom ar, i gd yb y much 
było tyle, ile kom arów  toby chorobom  
zaraźliw ym  nie było końca. D latego je ­
żeliby p rz y ją ł się plan profesorów  fran ­
cuskich, i dom y zaop atrzon o w koloro­
we okna, w tedyby much w m ieszka­
niach więcej nie było.

S P R Z Y M IE R Z E Ń C Y  SUCHOT.
L u dzie ciągle  jeszcze lękają się su­

chot i trw o g a  ich jest uzasadniona. Po­
mimo postępu, jak i n au k a lek arsk a zro­
biła w zw alczan iu  suchot, na każde dzie­
sięć osób jed n a um iera na suchoty. A 
przecież su ch o ty  są ch orob ą uleczalną  
i d a jącą  się uniknąć. Ż̂ e tyle osób za­
pada na su ch o ty  i tyle na nie um iera, 
należy p rz y p isa ć  niedbalstw u społeczeń­
stw a i p o szczególn ych  jednostek, które  
postępow aniem  sw oim  toru ją  drogę su­
chotom.

Z m ęczenie je s t jednym  z n ajp otężn iej­
szych sp rzym ierzeń ców  suchot. Społe­
czeństw o nie-tylko pozw ala, ale zm usza

wielu ludzi do życia w stanie ciągłego  
zm ęczenia. A w liczbie tych, k tó rzy  nie 
potrzebują p rzepracow yw ać się na sw oje  
utrzym anie, jest dużo takich, k tórzy  do 
brow olnie przep racow u ją się lub baw ia  
za wiele, co tak  sam o szkodzi. T an cerk a  
sceniczna, która noc po nocy tańczy bez 
w ytchnienia, tak sam o toruje drogę ‘iu- 
chotom, jak  jej siostra, k tóra cały  dzień  
mozoh się w fabryce.

- N iedojadanie jest drugim  w iernym  
spi zym ierzencem  suchot. Tu rów nież^e-
ífpVm- ? powodu ubóstw a, inni
niedojadają, poniew aż spożyw ają takie

lycn dla zdrow ia pierw iastków .

pow ietrze jest trzecim  sp rzy ­
m ierzeńcem  suchot. Przez zatruw anie  
całego organizm u może ono zm niejszyć  
jego  żywotność- do takiego punktu że 
będzie posiadał ?a  mało odporności, gd y  
p r a z e k  suchot przypadkiem  go zaata^  
W n l; nieszczęście, społeczeństw o to- 

V ^^^^eszkalne, k tóre zm u­
szają  tysiące ludzi do oddychania stale  
nieczystem  powietrzem.

wienÍP°^Sí^™ pi’zytoczyć zm art­
wienie, jako praw dopodobnie n ajg ro ź­
niejszego sp rzym ierzeń ca suchot. Obec- 
ny wadliwy ustrój społeczny nie poz- 
w a.a niejednem u z nas ustrzedz się od  
zm artw ień i kłopotów, jednakow oż je s t  
rów nież dużo takich ludzi, k tórzy  m a rt­
wią się i_trapią całkiem  niepotrzebnie i 
podkopują .swoje zdrow ie do tego stop ­
nia, ze gdy ich suchoty napadną, są  
JUZ praw ie napół um arli.

DO C ZEG O  S Ł U Ż Y  SÓ L

Sól ożyw i d o g asający  ogień.
Sól usunie plamy z m arm uru.
Sól jest doskonałym  środkiem  do 

czyszczenia żelazek do prasow ania.
Sól w wodzie i w innych płynach po­

woduje wolniejsze ich wrzenie.
Sól̂  zm ieszana z sodą jest doskona­

łym  środkiem  A a ukąszenie pszczół i ós-



Y
Sól rzucona na  ogień ugasi pożar w

" ° s t t c i e p ł a  woda to środek dobry 
n a  wymioty w wypadkach zatiucia.

Sól posypana n a  piec kuchenny 
pobiegnie n ieprzyjem nej 
L n ie c z y s z c z a ć  powietrze w niieszKam 
po rozpryskaniu  się tłuszczu na blacny

ogrzana i wtarta w plamę na j a s ­
nej materji, usunie ją ,  sprawi, ze ma- 
terj a będzie wyglądała ]ak nowa.

CZYSZCZENIE NACZYŃ ALU­
MINIOWYCH.

Napełnić trzeba naczynia wodą zawie­
ra ją cą  trochę octu gotować 
minut lub dłużej, potem wymyć grun 
townie i dobrze osuszyć. Dodanie poł 
łyżeczki od herbaty octu do zawartości 
naczynia zapobiegnie, aby naczynie me 
stało się ciemnem, co działaniu soli l U -  

gowej (alkali) przypisać trzeba-^ btronę 
zew nętrzną'poleruje się hiszpańską k re­
dą i amoniakiem lub za pomocą alko­
holu. F a rb ę  i plamy usuwa się za po­
mocą terpentyny.

UŻYWANIE NACZYŃ NIKLO­
WYCH.

Naczynia niklowe nie powinny być uży­
wane do przechowywania lub sporzą­
dzania kwaśnych artykułów spożyw­
czych, ponieważ kwas octowy, kwaśne 
soki owocowe i roztwór soli* niszczą me­
tal niklowy. Wszelkie połączenia niklo­
we są  szkodhwe dla ciała ludzkiego i 
cząstki gram a wywołują już wymioty. 
Łyżki i widelce z metalu niklowego, j a ­
kich się teraz używa do nowoczesnych 
salaterek, zaraz po jedzeniu muszą być 
wymyte w letniej wodzie - -  wypucowa­
nie takowych można uskutecznić póź­

niej ponieważ kw as o cto w y  czyni metal 
plamistym, a te p lam y , a lb o  wcale, albo 
tylko z wielkim trudem  d a d z ą  się usunąć,

d o b r y  . ś r o d e k  N A  M O L E .

Je ż e h  mole d o s ta ły  s ię  do komórki, 
szuflady lub k u fra  z o d zieżą , to można 
się ich pozbyć b a r d z o  ła tw y m  sposobem, 
Należy zlać szm atę  m a łą  p ły nem  zwa­
nym „formalina", a k t ó r y  m o ż n a  nabyć 
w każdej aptece. — S z m a ty  te  zawiesić 
w komórce, lub in n em  d a n em  miejscu, 
które należy n a s tę p n ie  pszczelnie zam­
knąć. W yziew  przez p ły n  ten powodo­
wany w p rze ciąg u  g o d z in  n ie  więcej niż 
dwunastu p o z a b i ja  m ole i ich  zarodki, 
jakoteż  w szelkie in n e  ro b a c tw o .  Sposób 
ten je s t  o tyle le p szy  od wielu innych, 
że odzież nie n a b y w a  p rzez to żadnego 
n iep rzy jem nego  z a p a ch u .

P R A N I E  C H U S T E K  J E D W A B ­
N Y C H .

Czysto o b ra n e  k a r to f le  t rz e  się na tat̂ - 
ce, przeciska m a sę  p rzez  p łó tno  i otrzy­
many sok ro z c ie ń cz a  o d p o w ied n ią  ilo­
ścią czystej wody —  tw o rz y  się powoli 
osad może b y ć  u ż y ty  j a k o  k roch m al 
W sto jące j ponad  o s a d e m  w odzie pierze 
się chustki je d w a b n e  i t. p. bez  użycia 
mydła, sody, lu b  c z e g o ś  p od o bn ego . Nie 
tracą one p rz y tem  n ic  n a  k o lo rp _  i 
o trzym ują  ła d n y  p o ły sk ,  j a k  również i 
pewną sztyw ność.

O D Z I E Ż  P O  C H O R Y C H .

Odzież n o szo n a  p o d czas  zaraźliwych 
chorób, pow inna b y ć  w y p r a n a  dobrze 
w wodzie, do Ictórej d o d a n o  tro ch ę  kwasu 
karbolow ego.

Na ukłucie p szczo ły  d o b r z e  je s t  przy­
łożyć na ra n ę  p o ta r te g o  c h rz a n u , grubo 
na palec i ow in ąć  s z m a tk ą .

PO W R Ó T .
Cudem w ydostał s ię ' z krzv zack ip h ' 

szponow. S ił  mu p rzy b y ło  kiedy się po-

daŹ Y ł^ do ^ ^ p '^ !^ "^ - H aparand^d ąży ł do P e te rsb u rg a ,  a stam tąd, bez
w ytchnienia , sp ieszył do k ra ju .  M^ś] że
n ie z a d łu g o  u jrz y  d ro g ie  o b licza, p ow ita
wieś sw o ją  ukochaną , nie pozw aM aod ^
d aw ać  się znużeniu.

D o Sm ieszko w a je d y n a  d roga  przez 
K ah sz .  Ja n u s z  m e cz ek a ł  dnia, biegł 
g ośc iń cem  ile tchu w piersi.

Ś w it  p oczął ro z ch y la ć  nad swfatem r ą ­
b ek  b lad eg o  światła. Coraz szerszą  s m i  
g ą  p łynie  ^ystęga różow ej jaśn i .  Aż na- 
raz, złotem  i p u rp u rą  u sia n a ^ io n stra n c ja ,  
w y b ły s ła  s trza łam i ju trzenk i,

Ja n u s z  z zam ieraniem  serca  zbliżał 
się dQ Sm ieszko w a,

Co z o b ą cz y  w tym  swoim drogim 
gnieździe ? -

I  zo baczył s tra to w a n e  pola, z ziemią 
zrów nane chaty .

Gdzie ów m iły, zaciszny dom rodzi­
c ie ls k i?  Nic zeń  nie  zostało, ani jed n e j 
ściany. Ni d rzew in y  s ta re j ,  pod cieniem 
które j b a w ił  gię dzieckiem , ni ław ki ka- 
iinennej, n a  k tó r e j  w upalne wieczory 
siadyw ało się do w ieczerzy . Nie, nic nie 
zostało.

Po  ca łe j  d rod ze  ani żyw ej duszy. J e ­
dyni t o w a r z y s z e - s m u t e k  i cisza. I s tn y  
przedsionek śm ierci.

W reszcie  sp o tk a ł  s taru szk ę , k tó rą  znał 
od dzieciństw a. P o d p ie r a ła  się k i jem  sę- 
katyln, j a k  j e j  sp r a co w a n e  palce, zmę­
czone oczy  p rz e s ła n ia ła  r ę k ą  od wscłio- 
dzącego słońca . D r ż ą c  ca ły m  ciałem  za ­
pytał:

M ateu szow a, gd zie  moi ro d z ice?
W sk aza ła  r ę k ą  w s tro n ę  cm entarza .

padło uderzenie ciężkiego

-  A s io s t ra ?  — spytał dysząc.
-  K iedy wychodzili stąd, kainy  powle­

kli J-ą z .s o b ą ,  ja k  jeszcze  k ilka  innych.
nasze] wsi pracow itej,  zasobnej, k a ­

mień na kam ieniu nie został. I lu  tu gospo- 
rzy  poszło z torbam i, a ilu ziemię g r y ­
zie. Ha, wola Boska... P o żeg n a ła  go „Po­
chw alonym  i podreptała  dalej.

On sta ł z głową odkrytą , ógłuszony,- 
nieprzytom ny, z oczym a wbitemi w 
proznię.

N araz, sk ierow ał się w stronę kościoła ' 
D aw niej um arli spali spokojn ie  pod śpie­
wem dzwonów, a g ro b y  k tóre  k a p ry s  
wiosny ukwiecał, patrzyły  w wieczystem 
swem milczeniił, ku cichemu gościńcowi. 
Dzis,^ 1 tu !n ic  nie zostało, ani kraty , ani 
k r z p a .  Rów  głęboki rozdzielił ostatnie 
posianie s ta ry ch  przyjaciół, sędziv;ych 
m ałżonków, dzieci i wnuków.

Ja n u s z  zwrócił się ku miejscu, gdzie 
były ongi groby  rodzinne. Móże tam 
odnajdzie  ślad mogił rodziców. Nie zna- 
azł mc prócz ziemi zrytej, zasyp ane j 

kamieniami.
Niebo pojaśnia ło  już  zupełnie. Nad 

porannym i oddecliami rozespanej je s z ­
cze ziemi, przebiegały  poszmery jakieś 
ta jem nicze, ja k  gdyby n atura  odprawiała 
mszę żałobną. W koło' myśli zmąconej 
ow ijał się uparcie rozpaczny k rz y k  d u­
szy. O gnistą  sarab an d ą  skak ały  przed 
zm ąconym wzrokiem fatalne zgłoski: 
„lasciate ogni speranza".

^Tak, żadnej nadziei. ^
Kiedy się nad nim pruski feldfebel 

znęcał ja k  nad zwierzęciem szkodliwym, 
nadzie ja , że je d n a k  kiedyś wróci do ro­
dzinnego kąta, dodaw ała mu siły.
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Oj, sp o rząd ziły  n a s  w szystkich soh» 
cze syny, s p o rz ą d z iły  T r z a  by ło  ino 
dzieć j a k  pędzili p rzed  s o b ą  staruchów 
kobity  z dzieciarni ] a k  n ie  przymierza;

bólu? W m m sercezu p ^  J biedź przez  
N araz porwał się P g ry n je .

wieś, gdyby g ” “ » się czlowielf z topami
Ku niemu zDii-di » ałowe zu-

i i^^rp oT otaa, żeby to miął
pełnie .  q„,„Tí) R o k  temu nieepeł-

d iS u ™ . i r ;na zestawu go isTipnewnie zapytał;c z e c z ło w ie k ie m .-  Niepewni

-  S  ,? s o m ! W s poznaliśta mie.

ws7vstko -  i swoich 4  dobytek.
5 to i wy Bartku straciliście wszystko? 
_  Do c L ,  <10 żdziebka, Ni cliatupy 

ni obejścia, ni grontu, ni ^
przyodziewku, mc me 
Ale toby jescek było me najgoise, do 
pan Jezus te dziesięć paliców, toby się 
z czasem odrobiło. Ino ze my zabih mo- 
iom, takom skrzętnom babe i inoje dziecko 
edyne. Rzadka to baba, co me wydzi­

wia nad swoim chłopem; moja to ta m a  
wydziwiała nademnom_ nigdy. Chodziła 
se jak ta trusia od jednej roboty do 
drugiej.—Najpirsa wstajała do dnia, ja k  
ino pirsy kur zapiał, a'spać legała zawdyk 
ostatnia. A pamiętacie panicu niojom 
Hanke, dziewucha śwarna na schw^ał, a 
jescek ostatnim casem, taka ci się zro­
biła śliczności, jak  ta róża co ino co 
rozkwitła. A robotne to było, nikiej mrów­
ka, a wesołe, a przyścipne' J a k  się cłek 
casem zamarkocił, to ja k  ci wziena za 
głowę, obiema ręcami, a dalejże zaga­
dywać a rozweselać, tak ci i zafrasow a­
nie odeslo. Jaz tu, nasłała niecysta siła 
na ludzkie nieszczęście to hyclowskie 
plemię.i niedość ze mi ządrapała wsystek 
dobytek, ale jescek dziecko sponiewie­
rały. — Zaniósł się serdecznym płaczem-

ią c  to niem e stw o rzen ie . A le ch yba p rz ,t  
d zie  na nich p o k a ra n ie . P an  Bóg n i'' 
rychliw y, ale sp raw ied liw y . Ino ja tu 
gadu gad u  o m ojej bidzie, a nie spyta, 
łem d ok ąd escie to  ta k  w yryw ali panicu

— G dzie o cz y  z a n io s ą ,  m ój Bartku 
byle  d a lek o  od ty c h  k ą tó w  gdzieś za 
morze. • . .

— Co też to w y  p ra w ic ie ,  panicu. Da- 
ru jc ie  ze jo ,  c łe k  c ie m n y  'psemówiędo 
was u co n y g o . —I n o  n ie  u ra z a ;  u nasego 
b ra ta ,  co n a  s e r c u  to  i n a  języku. Jako 
ze to ? T o  w y c h c e ta  rz u c ić  te kąty ta 
kie u k rz y w d z o n e ,  te  z iem ie  takom po 
ranionom - A d y ć  j a k b y  m y jom  wszy 
scy do c a la  u stąp il i ,  d o p iro ż b y  to plu 
gastw o r o z p a n o s z y ło  s ię  tu  na dobre 
Nie, p an iczu  s e r d e c n y ,  ń i możno. Co ze 
wam k r z y w a  ta  z ie m ia  c a ła  w ranach, 
co wam k r z y w e  to pow ietrze , którem 
dychały  w ase o jc e  i dz iad y . Nie panicu 
n a jm ile jsy ,  n ie  g o d z i  się. Ochfiarujta, 
tak j a k  to jo  z r o b i łe m  sw ó j dopust Naj­
św iętsze j P a n i e n c e  i w eźta  .się do ro­
boty. In o  p o p a trz c ie .

J a n u s z  p o s z e d ł o c z y m a  za wzrokiem
B a r tk a .  . .

P rz e d  nimi, w p o p r z e k  drogi, wielka 
jab łoń , p r z e t r ą c o n a  u pnia, rozsypała 
swe kw iecie ,  n ib y  p ła tk i  ś n i e p  zaróżo­
wione.— P o p rz e z  gałę.':ie b łęk itne  obłoki 
p rzez iera ły , g ła d ld e  j a k  zwierciadło, a 
w ich c ien iu  b u d z i ła  s ię  ziemia Wiatr 
przyniósł i r o z w ia ł  n a  oślep nasienie i 
młode pędy, to c ie m n e ,  to  płowe, prę­
żyły się g ę s to  w słonecznych pro­
mieniach. . „„u

Z abili  w s z y s tk o ,  o g ra b il i ,  z n i s z c j  
j a k  ten oto fo lw a r k ,  k tó r e g o  
żniw iarki, p o p r z e t r ą c a n e  cep y   ̂ * 
drodze j a k  k a le k i  ż e b r z ą c e  ratun • 
na p rz e k ó r  te j  w ś c ie li ło ś c ł ,  co melia     . „ J  mor-
m ordu nad  ż y w y m i ,  p rz y s z ła  i nao
twym i z n ę ca ć  s ię  F rzedm iotam i, y 
ziemi tę tn ia ł  ż y c ie m . — P odczas 
człow'iek p ro w a d z i  p r a c ę  śniierci.

c ielka  w swem łonie m acierzystem  wio­
dła z uporem pracę życia . B a r te k  przy­
k ląk ł  ja k  prz%d ołtarzem.

— P o p a trz c ie  ino paniczu.., N ajsłodsze 
Im ię  ! dy p s z e n ic a ! o w ie s ! g r y k a ! k o ­
n icz y n a  !

Pieścił, g ła s k a ł  m iłośnie każde źdźbło 
n a jd ro b n ie jsz e .

—  Na ran y  B o sk ie ,  paniczu n a jm ile j-  
sy, nie rz u ca j  ta n ase j ziemi; to tak, kie- 
d y b y śc ie  m atk ę  rodzonom  w nieszczę­
ściu ostawili. P a tr z a jc ie :  pod każdem  
drzewem , co te p og any zabiły, ziemie 
rozszczyp ia  now e życie  ta n asza  rod zi­
c ie lka  dopom oże wam od ratow ać o jc o ­
wiznę. A m oże tu siostra ozwie się skądsiś 
n a  r j^ u n e k  zawoła, k a j  n as  wtedy szu­
kać. O staniecie, paniczu serdeczny pra*w- 
da, że o s ta n ie c ie ?  P sec iek  my polskie 
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m om y duse, w ez  p rzy zw y ca jo n e  w c ie r ­
pienie. Nie zmogom nas; choć popalom 
wsie, choć poniscom dobytek , ch oć  zw a­
łom kościoły — strzym am y. To ta św ię­
ta ziemia ma b y ć  m ą d rz e jsz a  od nas ? 
Za ja k i  pacierz do jdziem y do s k r a ju  po­
la, a wtedy, p rzeżeg n ać  się i dalij do 
roboty.

Praw dziw ie, cała zda się siła wiosny, 
prze się z pod tych  drzew  zabitych.
_ Ziem ia choć umęczona, poran ion a  w sta­
je do walki z wrogiem i mocami.

A człowiek ?...
J^anusz w słowach Sm oły u słyszał j a ­

k o b y  z za g ro b ó w :—„trwaj !“
_ Chw ycił m otykę i pilnie począł ro zb i­
ja ć  stw ardziałe grudki ziemi.

P aryż , 1917.
Emilja Topass.
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Ctjmurka.
C h m u rk a  idzie, o, idzie...
Czy z n ie j  deszczyk  upadnie ?
Czy -też p om kn ie  gdzie dalej
A i d okąd  ? ^któż zgadnie ?
A sk ą d  się ch m u rk i b io r ą ?
Ze w szy stk ieg o , co ty lko  je s t  wodą, 

gdziekolw iek  się ta  woda zn a jd u je ,  w 
strum ieniu, rzece, morzu, jeziorze.

S ło ń ce  je s t  tym  fab r jd ian tem , k tóry  
ciągle, b ezu stan n ie , wodę z ziemi zbiera.

Niech ty lk o  pro m ien ie  słońca zn a jd ą  
k ro p e lk ę  ro sy ,  i d o tk n ą  wody g d ziek o l­
wiek ro z la n e j ,  lu b  ch oćby  m okre j b ie ­
lizny w iszące j n a  sznu rku , a zaraz  ro ­
bota się zaczyna.

D ro b n iu teń k ie ,  ok iem  nie  d o jrz a łe  k ro ­
pelki o d d z ie la ją  się i d ale j w ędrow ać w 
górę. K a ż d a  k ro p e lk a  w ydęta  w środku 
jak ba lon ik , to i w zla tać  j e j  łatwo.

Ciągle , b ez  p rz e rw y  w ę d ru ją  te k r o ­
pelki od ziem i Ifu niemu.

W eźcie  z im n ą  sz k la n k ę , ch u ch n ijc ie  
na nią... Co z o b a c z y c ie ?  M aleń kie  k ro ­
pelki wody, w postac i p ary , n iep raw daż?

Sk ąd  się one wzięły ? Z oddechem 
ust waszych wyszły.

L e cą  chmurki... w znoszą się coraz wy­
żej... coraz wyżej... P o łączy ły  się razem  
1 zrobił się obłoczek maleńki.

Zebrało  się tych obłoczków dużo, ot 
i ch m urka idzie.

Co się z nią stanie {
Czy nam  burzę przyniesie,
Czy postraszy je d y n i e ?
Czy się w małe obłoczki 
P o błękicie rozp ły n ie?
Co też będzie z tej ch m u rk i?
— Ot i dla niej je s t  droga.
O na cele ma także 
I  rozkazy od Boga.
Ale czy ja k o  deszcz spłynie, lub w kulki 

gradow e się zetnie, zawsze prędzej czy 
później spadnie n a  ziemię.

I  znowu zaczyna się dziać to, co się 
już działo- Znowu słońce zacznie zbie­
ra ć  m ałe kropelki...

I  tak  było.., i tak jest.., i tak będzie 
ciągle... ciągle bez końca...

i !



POKARMY I NAPOJE.

Qnl.^t3ncie wprowadzone do przewo­
zi n S a r m i w e g o  celem zastąpienia strat, 
t  s u b s t a S a c l  ciała zachodzących, sku- 
iw ®  c“ Ł „ , c h  P .« e . i  «
ink to ruchu, czucia, myślenia, speinw 
nia takich czynności ja k  trawienie, od­
dychanie, wydzielanie i t- ^

Substancje te -n o s z ą c e  ogolną n a z ^ ę  
m S a ł ó w  odżywczych, oddawna po­
dzielił człowiek na dwie a 
trzy grupy: pokarmy napoje i używki
czyli przyprawy.

Jednym napojem właściwym jes t  czy­
sta woda. Wszystkie inne napoje są 
bądź pokarmami (mleko), lub używ ka­
mi (alkohol), albo są mięszaninami rze­
czywistego napoju— wody, oraz rozpusz­
czonych w niej bądź pokarmów ja k  cu­
kier, dekstryna, białko, sole mineralne, 
bądź używek, ja k  alkohol, olejki a ro ­
matyczne zapachowe,! smakowe. Do ta ­
kich należą piwo, wino, miody rosół, 
wody owocowe, kawa, herbata i t. d.

Pokarmy właściwe ze względu na ich 
skład dzielą się na; mineralne; tu nale­
ży sól kuchenna. Pierwiastki niezbędne 
dla organizmu, ja k  wapno, fosfor, s iar­
ka, fluor, żelazo, krzemionka i t. d. p rz y j­
mowane są nie jako-osobne, lecz w po- 
mięszaniu lub w połączeniu' cheniicz- 
nem z pokarmami organicznymi a więc 
w mięsie, krwi, mleku, chlebie i t- d.

Pokarmy drugiej kategorji, zawiera- 
fące w swym składzie węgiel- organicz­
ne, t. j. będące częściami ciał roślin ( ja ­
rzyny) zwierząt (rnięso-krew) albo ich 
produktami (cukier, mleko i t  d.) dzielą 
się na dwie grupy; .l)azotowe pokarmy

z a w ie ra ją ce  azot. D o  tych  n a leż y  grupa 
b ia łek  i c ia ł b ia łk o w y ch ,_ a więc talne 
su b s ta n c je  ja k  m ięso, j a j a ,  ser, (mleko) 
ja rz y n y ,  ow oce n ie  m ą c z y s te  i nie słod­
kie (k a rcz o ch y  p o m id o ry , k a p u sta  i t. d.), 
k tóre  z a w ie r a ją  dużo b ia łk a  rośhnne- 
go; 2) b e z a z o to w e  p o k a rm y , nie za­
w iera jące  azotu ; te d z ie lą  się n a  dwa 
ga'tunki: n a  w^ęglowodowy do których 
należy część  cu k ró w , k ro c h m a l,  strawny 

‘ drzewaiik (w ięc: c b le b ,  c ias to , m ąka, ka­
sza, k a r to f le  i t. d.) o ra z  t łuszcze zwie­
rzęce  lub ro ś lin n e .  J e d n y m  z nieodzow­
nych w aru n k ó w  k a ż d e g o  p o k arm u  jest' 
s traw ność; b ez  te g o  n ie  j e s t  pokarmem; 
drugim  w a ru n k ie m  — nieszkodliwość; 
trzecim p r z y je m n y  w y g lą d ,  sm ak  i za­
pach, p o d n ie c a ją c y  a p e ty t ,  do zwiększe­
nia  k tó ry c h  s łu ż y  trz e c i  ro d z a j  środków 
odżyw czych t. zw. p r z y p r a w y  lub używki,

P o k a rm y , n a p o je  w szerszeni^ znacze­
niu dzie lim y n a  su ro w e  (w o d a  źródlana, 
mleko słodkie , o s tr y g i ,  su sz o n e  mięso, 
tran. ow^ooe, s a ła ty  z ie lo n e  i t, ,d ) i pre­
p arow ane czy li  p r z y r z ą d z a n e .  T e  ostatnie 
m a ją  wiele ro d za jó w , z k tó r y c h  do naj­
w ażn ie jszy ch  i ja le ż ą ;  1) polcarm y i na­
p o je  fermentow^ane, a  w ięc ; piwo, wino, 
jab łeczn ik ,  rafód. k u ra y s ,  k e f ir ,  kwaśne 
mleko; k a p u sta ,  l)uralci, o g ó rk i  kwa­
szone, sery  f e r m e n to w a n e  i t. d.; 2) po­
karm y i n a p o je  p r z y r z ą d z o n e  przy po-- 
mocy ciep ła ; g o to w a n e  (t. j .  z dużą 
dolanej wody) ja r z y n y ,   ̂ ■ ’’
duszone (t. j .  g o to w a n e  w e.w łasnym  so­
ku); pieczone (t. ]■ zgotow^ane przez bez­
pośrednie d z ia ła n ie  g o r ą c a )  pieczenie, 
chleb, c ia s ta ;  s m a ż o n e  (n a  rozpalony» 
tłuszczu w ła sn y m  lu b  d o d a n y n i ,  ja k  ma
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W 100 gramach pokarmów

r o ś l i n n e .
G rzyb
B ó b
G roch
M archew
B u rak i
K ap u sta
O górki
S a ła ta
O w oce rozm aite  
B u łk a  pszenna  
Chleb g ru b y  
K artofle  
K asza  h reczan a  
R yż  
Guide r

NABIAŁY.
M leko krow ie  
Masło 
S er tłu sty  
S er ch u d y
Ja jk o  k u ry  bez skoru p y

M IĘSO .

B a rą n in a
W ołow ina g o to w an a
C ielęcina pieczona
Gęś
K u ra
R y b a

Gramów części składowych.
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P3

91 4 Vs 4 Vi
15 24 1 56 3
15 23 2 58 2
87 1 Vs 10 Vs82 2 ■ — 14 1
93 2 V's 5 y .

96 1 3
/ 2 

V*
94 1 i — 2 1
85 Ví — 10 1
36 7 V* 5-5 1
40 6 Vs 51 1
76 2 V2 21 Vs
12 10 1 74 2
13 8 1 77 1
1 --- 98 1

87 . 3 3 i 5

• “

V2
14 1 83 V*
39 , 25 29 2 4
43 . 35 5 4
74 12 12 ;

!
V2

76 17
1

6 1
57 34 7 ' V2 1
57 30 12 __ 1
38 16 45 , __ Vi
70 23 3 2 1
77 , 20 I —  ̂ 1
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p r z e s t r z k ń  i  g r u n t a  ś w i a t a .

K „ .a  . i e . s . a  . a  w 1 ^ 3 2  U H o .e tró w .

Obwód ziemi na low m  „ qqq k\yadratowych k i lo m e tró w .
Cała powierzchnia > ’

W oda (m orza i o cean y ) 374,500,000 kw adr, kilom

Ziemia (lądy) 135.500,000 „

— 51 ~

L U D Z I E  I I C H  Z I E M I A .

w  tej ilości za jm uje:

aatnnki zie'mi na lądach , w  miljonach k w a d ra tow ych kilom e tró\AT.

LĄ D Y

gatunki
ziemi.
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CM

Cd

>
Sh
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CQ

1

t :  ^  O  

h-3 o
a
S
tSJ
CS

P h

Vo
7 a

Ziemia
orna. 2,6 7,0 3,7

1

4,7 0,4 — 18,4 14

Łąki,
stepy.

Lasy.

2,4

2,7

19,6

8,2

10,5

7.5

15.6

11.7

4,0

2,3 —

52,1

32,4

38

24 '

Nieuży­
tki. 2,1 8,7 8,2 7,0 2,2 4,4 32,6 24

Razem 9,8 43,5 29,9 ; 39,0 8,9 4,4 135,5 —

“/o o/o 7 32 22 29 7 3

\ -

100

CO TO J E S T  M I L J A R D  ?

]est to tylko tysiąc miíjonów i na­
pisać go łatwo, ale, ażeby jego zra- 
chować począwszy od jednostki, po­
trzeba zatracić, pracując po 12 go­
dzin dziennie, całe 11 lat.

W złocie miljard waży 322,580 kilogr. 
i potrzebowałby 10,753 ludzi dla nie­
sienia na barkach po dwie aroby. 
W srebrze waży on 5 tniljonów, ki­

logramów i jest kubicznym sześcia­
nem o 7 metr. 80  cm. wzdłuż, szerz 
i w ysokość W y d a n y  V / biletaćłi ban­
kowych po 1,000 f r a n k ó w  będzie za­
wierać się w 2,000 tomów po 5u0 
stron, Miljard starczyłby na przeży­
cie w ciągu 50  lat 2 ,000  ludzi po­
bierającym po 7 tysięcy milrejsow 
rocznie.

l ą d y .

Przestrzeń z 
11 ach kws

iemi w miljo 
idr. kilom. Ludności 

na ogół 
miljonów

Ilość hektarów na 
osobę.

Pola Ogółem Pola Ogółem

E u ro p a 260 980 470 0,55 2,08
A z ja 700 4350 910 0,77 4,44
A fry k a 370 2990 169 2,19 18,00
A m eryka 470 3900 182 2,58 21,43
A u stra l ja 40 890 \ 60 0,66 . 148,33

R azem 1840 13110 1791 1,03 7,32

to zniczy"' ż e 'l u ż  c‘h sn ó “ V ^ i'' mieszkańca,
korzvstaniu z ziemi. ' °  ^Prawiedliwem i rozmnnem

A M E R Y K A Ń S K A  P O Ż Y C Z K A .
P o  zaw ieszen iu  broni a m ery k ań sk i 

rząd w y s ła ł  do E u r o p y  w ielką ilość u b ra ­
nia, żyw n ości ,  i k a z a ł  podzielić j e  po­
m iędzy n a ro d y  n a jw ię ce j potrzebujące- 
Nie b y ła  to p ry w atn a  d obroczyn n ość , 
lecz ty lko  p ań stw o w a pożyczka na k re ­
dyt tow arów , po cenie zniżonej.

W k ró tk im  czasie  od 1-go grudnia  1918 
do SO-go czerw ca  1919 r- a m ery k ań sk i 
urzędnik  H o o v e r  rozdzielił 3,189,733 ton 
żyw ności i 30 063 ton su kna , razem  
3,219,796 ton, p rz e d sta w ia ją cy ch  wartość 
770,795,000 dolarów .

R o zd zia ł  ten  o d b y ł się w n astęp u jące j 
proporcji:
F in la n d ja  123,338 ton
E s to n ja  14,650 „
Łotw a 4,716 „

L itw a
P o lsk a
Niemcy
H olańdja
D a n ja
Belg] a
F r a n c ja  Północna 
Ozecho-Sło wacj a 
A u str ja  Niem.
W ć g ry
W ie lk a  S e r b ja
W łochy
R u m u n ja
B u łg a r j  a
T u rc j a
A rm e n ja
R o s ja
R o sy jscy  je ń c y  w Niemczech

2,137
312,565
778,924

24,552
19,942

748,429
88,338

323,803
371,101

633
89,442
15,034

216,666
22,831
14,458
31,060
15,077
2,685

ton



P O L I T Y K A .
W jakim kierunku pobqzy Dcmokraíyczna

Europa.
Budowa prawie wszystkich państw 

europejskich, od początku średnich wie- 
kéw, aż do obecnych czasów, nosiła na 
sobie wyraźne ślady feudahzmu (len- 
nictwo), który powstał z podbojów g e r ­
mańskich, a w części mongolskich n aro ­
dów Wizygoci, Wandale, Ostrogoci, He- 
rullowie, Longobardowie, F ran k i i inne 
germańskie plemiona, począwszy od 4 —5 
stulecia, po zburzeniu Państw a R z y m ­
skiego, z całą jego grecką i własną cy ­
wilizacją, posunęli się na wschód i po­
łudnie Europy i usadowili na karkach  
ludów, żyjących z pracy na własnej zie­
mi, zaprowadzając wszędzie nową pod­
stawę organizacji państwa, zasadzającą 
się na zależności człowieka zaw ojow ane­
go od zdobywcy.

Wytworzył się feudalizm i system len­
ny,—arystokracja i poddaństwo.

Drugiego podobnego zalewu E urop y  
dokonali Mongołowie: Hunny,'począwszy 
od 4 wieku; Bułgarzy, którzy razem  z 
Hunnami przybyli nad Wołgę, a w sto 
kilkadziesiąt lat później dostali się i na 
Bałkański Półwysep; Madziary w 9 wie­
ku zajęli słowiańską Panonię': T a tary  w 
13 wieku zapanowali na południowym 
wschodzie Europy i w 14 wieku Turcy 
zajęli Bałkański Półwysep i jeg o  okolice.

Prócz Madziarów, k tórzy  po p rzy ję '  
ciu chrześcijaństwa, pod względem orga* 
nizacji państwowej naśladowali g erm a­
nów, inni mongolscy zdobywcy nie w y­
tworzyli feudalizmu, ale panowanie swo­
je  oparli na azjatycJkiej b iurokrac ji ,  wyz­

naniowYm d esp o ty zm ie , lecz posługiwali 
się rów nież  p a ń s z c z y z n ą  i dziesięciną, 
co w rezu ltac ie  n a  je d n o  w yszło .

Trzeci zalew  z n a c z n e j  cz ęśc i  E uropy 
dokonali ta k ż e  G e rm a n ie ,  a mianowicie 
N orm andow ie, k tó rz y  od 9 do 11 stule­
cia, w drodze ro z b o ju ,  u tw o rz y li  państwa 
nad W ołchow em  i D n ie p re m  n a  wscho­
dzie E u ro p y , we F r a n c u s k ie j  Normandji, 
w A nglji ,  a tak że  w S y cy l j i .

J a k o  dalszy c ią g  (p o w ro tn y  z zacho­
du na w schód) ty ch  g e r m a ń s k ic h  roz­
b o jó w  w E u r o p ie ,  u w a ż a ć  n a le ż y  usa» 
dowienie się k r z y ż a k ó w  n a  całem  po- 
brzeżu  B a ł t y k u  w 13 w i e k u . - J a k  wi­
dzimy, w szy stk ie  e u r o p e js k ie  państwa 
(prócz P o lsk i)  n a ro d z iły  s ię  w drodze-> 
gw ałtu  i ja k o  tak ie ,  b y ły  i są  jeszcze 
w yraźnie  k lasow em i. R o z b ó jn i c y  wytwo­
rzyli k la sę  panów , a m ie jsco w i ludzie 
pracy, n a  s w o je j  w ła sn e j  ziem i, zostali 
poddanym i w ró ż n y m  sto p n iu ,— począw­
szy od b ę d ą c e g o  w s to su n liu  lennym, 
d zierżaw cy, a s k o ń c z y w s z y  n a  chłopie 
p rzy w iązan y m  do g le b y  i o d ra b ia ją cy m  
pańszczyznę.

T a k ie j  sp o łeczn e j o r g a n i z a c j i  Europy 
dokonali G erm an ie ,  a po  częśc i Mongoły!

Od czasu  R e w o lu c j i  F r a n c u s k ie j ,  wyż­
sze rząd zące  w a rs tw y  z o s ta ły  stanow­
czo zachw iane w c a łe j  E u r o p ie ;  rola po­
tom ków  g e r m a ń s k ic h  i  m o n g o lsk ich  roz­
bó jn ików  zaczęła  g w a łto w n ie  topnieć, a 
s ięganie  po w ładze m as, n ie g d y ś  ujarz­
mionych, zaczęło  s ta w a ć  s ię  faktem ; PP' 
stęp techniczny i d e m o k r a c ja ,  s ta ją  się

powodem, że tylko etnograficzne n a ro ­
dowe państw a są b ogate  i n a jła tw ie j d a ja

^  sam ych  po 
wodów, państw u coraz częściej powie- 
b S > i ? - «  k o n tro lera  produkcji i dystry- 
m S n  państw o stopniowo prze­
m ienia się z ty ra n a  (zdobyw cy) w sos-
Sírvhnõ- t a k f Z ,

f, stanowczo etno-
U p an u jący ch  i podbitych". 

7 P ^  • T  św iatow ej o k azu ją
ze lu stor ja ,  ja k b y  chcia ła  odrobić swo e 
ro z b ó jn icz e  czyny  i poszkodow anych 
przyw rócic  do stan u  posiadania  

R e w o lu c ja  w R o s j i  wszystkich potom- 
? ° ^ “ andzkich, krzyżackich  i m on­

g olsk ich  o b d a rła  z mienia, a wielu z nich
z siebie osta- 

szw edzkie j;  E s t la n d ja ,  
K u rlan d ja ,  czy o trzy m ają  nie­

podległość czy me, n iezaw odnie pozbę­
dą _ się sw oich n iem ieckich panów; L itw a 
d p y  do rep ublik i;  P o ls k a  i Czecho- 
b ło w a c ja  pozbyły  się skutków  najazdu- 
P o łu d n iow a Słow iańszczyzna, a także 
rum unow ie i włosi, z pod ja rz m a  nie­
m ieck o-w ęgiersk iego  przechodzą w skład 
sw oich narod ow y ch , p ierw ej osw obodzo­
n y ch  państw ; do G re c ji  w ra ca ją  wszyst- 
xue je j  daw ne prow incje . A przytem  bar- 
dzp wiele n iem ieck ich  cesarzów , królów 
k s ią ż ą t  i in n y ch  d arm ozjadów  utraciło 
sw o je  „przez B o g a  pow ierzone, im po­
sady , a w szystk ie  ludy z a k ła d a ją  repu­
bliki i d ążą  do dem okrac ji ;  s ta r a ją  się 
zm ienić sy s te m  panow ania, o d eb rać  p ra ­
wo „yeto" naczeln ikom  państw i prawo 
ro zw iązy w an ia  parlam entów ; chodzi lu-

dom o zrzucenie zdobywców z k a rk u  
podbitych i postaw ienie ich na własne 
nogi; chodzi o zniszczenie wszystkich 
resztek  i skutktiw najazdów .

Ja k k o lw ie k  te wszystkie zm iany nie 
wszędzie odbędą się gładko, ale to j e ­
dnakowoż w każd ym  razie  ludy ju ż  nie 
śmią się cofać w tył, ale j a k  um ieją  i 
m o p  s ta r a ją  się dążyć naprzód.

iNa tym je d n a k  nowym, d em o k raty cz ­
nym horyzoncie  d a ją  się spostrzedz dość 
poważne chm ury; w iększa część ( jeżeli 
naw et m e wszystkie) osw obodzonych 
narodów nie pozbyło się zaborczych  in- 
stynktow 1 skłonne są do ukrzyw dzenia 
sąsiadów. (B u łg a r ja  ch cia łaby  pochłonąć 
cały B a łk a ń sk i  Półwysep, Czecho-Sło- 
w acja  ma apetyt na posiadłości, k tóre  
się Je j nie n a le ż ą ,r -a  naw et L itw a ma 
p retens ję  do cztery  razy  w iększej lud­
ności, niz liczba Litw inów  do tego upo­
ważnia, 1 t. d.). ^

W obec  tego, rodzi się pytanie, czy lu­
dy, zaprow adziw szy d em o k rac ję  w E u r o ­
pie, nie zechcą naślad o w ać g erm ańsk ich  
1 mongolskich zdobywców, lub ozy zw ró­
cą całą sw oją en erg ję  na rozw ój k u ltu ­
ry wolności 1 d o b robytu  i tą p ok ojow ą 
s o b ą ?  k on ku row ać pomiędzy

N ajpraw dopodobnie j trzeba będzie kil- 
Kunastu, a naw et kilkudziesięciu lat 
p n i m  ludy, naw et dem okratyczne zm y­
ją  z siebie ostatnie ślady niewolnictwa 
1 pożądliwości cudzego, i w m iędzyna­
rodow ych stosunkach zaprowadzą no­
wy ład, ^

Józef Sawicki.

Polityczne stosunki na świcdc przeb
1920 rokiem.

Po utw orzeniu  L ig i  N arodów  żadne z 
państw  a l ia n ck ich  nie  pom yślało  o osw o­
bodzeniu sw oich  u ja rz m io n y ch  narodów, 

z 14-ina p a ra g ra fa m i pro jektu  
Wilsona. P ro śb y  tych  narodów  do N a j­

wyższej R a d y  W ersa lsk ie j  nie b y ły  czy­
tane, A n g lja  Sp o k o jn ie  stłumiła ro zru ­
chy irlandzkie i utopiła we krw i pow­
stanie  egipskie. T a k  samo g ospod aru je  
J a p o n ja  w Korei, za d a jąc  męki u ję ty m  pa-
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nie z l-

kończył. .
Królikowi nowo-stworzonego arabskie 

go państwa Hedźaż. kazano » “
dzieć i  nie m a r z y ć  o rozszerzeń n s«  yeli
o-raiiio aż do Alepo i Damaszku, msto 
fycznie arabskich, ale obecnie zaludnio­
nych przeważnie przez chrzęść] aa  Sy 
ryjczyków. Natomiast pro jektu ją  tu _zy 
d S  stworzyć sobie kolon]e, ponieważ w 
P a l e s t y L  będzie za sucho i za ciasno.

Całą Mezopotamię ma posiąść Anglja, 
a S y r ję  F ran c ja .  Napółnoe od nich zago­
spodarują się Włochy, a zachodnią częsc 
zabiorą Grecy najwięcej praw 
Turcy w środku półwyspu Małoazjatyc-
Idego będą mieli d o sy ć  miejsca dla utwo- 
rzeniaczysto-narodowego paiistwa. Jed n a  
część/' T rac ji  została oddana Grekom, a 
druga, nie wiadomo dla czego, będzie po­
wierzona opiece L igi Narodów. L osy  K o n ­
stantynopola pozostają w ciemności. A n­
glja, właścicielka ilezopotam ji, a nie za­
grożona już ze strony rozćw iartow anej 
Rosji, zabrała się „ucywilizować“_ pań­
stwo Perskie. Nie wiadomo czy je j  ła- 
skawej opiece będzie polecony naród 

*  armeński (mający 4-ro tysiąc-letnią prze- 
łość historyczną). Wiadomo tylko, źe 
turcy, tatarzy i kurdy dorzynają  resztki 
tego męczennika narodu.

Z potężnej Naddunajskiej m onarch ji 
pozostało tylko skromne austrjackie pań­
stewko 6-cio miljonowej niemieckiej lud­
ności, która prędko się pogodziła z swoim 
losem drobnej narodowej jednostki, m a­
ło komu ciekawej.

Na gruzach austrjackiej m onarch ji 
powstały cztery państwa niezależne: Au- 
strja, Węgry, Czecho-Słowacja, Ju g o s ła ­
wia i wolne miasto Fiume- Prócz tego 
Polska dostała Galicję; W ło chy —Tyrol 
i Tryest; Rumunja —Siedmiogród; Ser- 
by—Kroatów i Słoweńców.

Bułgarja  za zbrodniczy udział w w oj­

cedonji.  ̂ x •
W ę g ry  długo w a h a ły  się m iędzy re­

publika i m o n aroh ją , aż z ja w ił  się żyd 
B e la k u n  i z a p rz ą g ł j e  do ja r z m a  b o l­
szewickiej n iew oli .

W y rż n ą ł  on k i lk a  ty s ię c y  m adziar­
skich p atrio tów , a r e s z ta  p r z y s ię g ła  „so­
wietom". Z a m ie rz a ł  on, z łą cz y ć  się z 
Tro ck im  i w zniecić  o g ie ń  bo lszew ick ie­
go pow stania po c a łe j  E u ro p ie . Drżeli 
Aljanci, ale w ob ec  g r o ź b y  sw o ich  domo­
wych bolszew ików , n ie  m o g li  p osłać  ani 
jed n eg o  żołn ierza  do w y p ę d z e n ia  Bela- 
ku na  z W ę g ie r .  K a z a l i  w y p ełn ić  tę bru­
dną ro b o tę  P o lak o m , a le  ci n ie  usłuchali. 
Pod ję li  się te j  p ra c y  p o l ic y jn e j  Rumuni, 
bo mieli o so b iste  p o r a ch u n k i  z W ęgram i.’

Sto ty s ięcza  r u m u ń s k a  a r m ja  zabra ła  
w parę dni B u k a r e s z t ,  u w ięz i ła  wszyst­
k ich  ży d o w sk ich  hei-sztów, (k tó ry ch  zła­
pać m ogła) i o d d a ła  ich  w rę c e  w ęgier­
skich  sędziów ; a  po o d e b r ą n iu  od wę- 
grów^ w szy stk ieg o , co b y ło  przez nich 
skradzion e  w czasie  n a p a d u  n a  państw o, 
ru m uńskie pow rócil i  do domu! Rum u­
ni dostali od B u ł g a r ó w  D o b ru d ż ę ,  od 
R o s ja n —B e s a r a b ję .

C ^ s i p rz y łą cz y li  p ra w ie  s i łą  S łow a­
ków a naw^et za lvarp ack ich  R u sin ó w . Za­
ję l i  b y li  n a w et  C ie sz y n  a le  zaniechali 
walki o n ieg o  z P o ls k ą .

Niem cy p o 'k i lk a k r o tn y c h  pow staniach  
swoich bolszew ikó w , s p a r ta k u s a m i zwa­
nych i po za b ic i j i  ich  h e rs z tó w  żydow­
skie j b a n d y ; L ie b í tn e c h ta  i R ó ż y  L uk sem ­
b u r g — usp oko ili  się, z w o ła li  se jm  i wy­
b ra li  r e p u b lik a ń s k ie  r z ą d y ;  K p ią  sobie 
je d n a k  z ro z k a z ó w  a l ja n c k ic h  o rozbro­
jen iu . P o s ła l i  oni, ze s to  ty s ię c y  wojska, 
pod dow ództw em  V on d e r  G o lc a  do p r o ­
w incji n a d b a łty ck ich ,  a b y  opanow aw szy 
tym k ra je m , zn isz cz y ć  w o je n n e  organi­
zac je  E s to ń c z y k ó w , Ł o t w y ,  L itw y  i po­
dać pomoc r o s y js k im  bo lszew ik o m .

Niemcy, n ie d ob ic i  przed  zaw ieszeniem  
broni, j a k  teg o  w y m a g a ł  rozu m , a m e  
dokonał gen. F o s z ,  n ie  tra c i l i  nadziei na 
zw yciężenie a l ja n tó w , w r a z ie  możebnych

nieporozum ień pomiędzy niemi. Ułożyli 
sobie, po z ag arn ięciu  prow incji  n a d b a ł­
tyckich wziąć w opiekę bolszewików.
 ̂ ypędzić ich przy pierwszej sposobno­

ści 1 zapanow ać nad ca łą  R o s ją ,  aby  wy 
k o r z y s t a c j e j  n iezm ierne b og actw a  n a­
turalne. N astępnie mieli oni n a  widoku 
pogodzenie się z sąsiedniem i Chinami 
uzalezm enie  państw ą P ersk ieg o , Afo-a- 
n is tan u  1 stw orzenie  w krótk im  cza lie  
potężnej o rg a n iz a c ji  w o jennej ,  przypusz­
c z a ją c  przy tem, że nasz a ljans , wskutek 
n iep orozum ień  dojdzie do upadku.

P o k rzy żo w ały  te plany b rak  floty i 
P o ls k a ,  sto jąca  na drodze tem ustanow - 
czem u ruchow i niem czyzny na wschód.

W o js k a  polskie, zorganizow ane przez 
P iłsud zkiego  jeszcze  przed zawieszeniem 
broni,_b>% na rę k ę  niemcom, u w aln ia jąc  
ich w o jsk a  w Polsce ze s łużby  policyjnei- 
ale oszczędziły  t ro ch ę  polskiej krw i i 
d a ły  początek a rm ji  narodow ej, k tóra  
w n et  pp sko ńczeniu  w ojny, zaczęła wy­
ra s ta ć  ja k  n a  drożdżach. D ru g a  a rm ja  
polska, około  50 tysięcy, by ła  zo rg a ­
n izow ana w A m ery ce  jeszcze  podczas 
wojny, ale n is  m ogła p rzy jechać  bo o g r a ­
niczeni politycy fra n cu s cy  nie zgadzali 
s ię  n a  auto no m iczną  a rm ję  polską pod 
je j  sz tan d arem  Narodow ym . Nie życzyło 
sobie  teg o  wiele z naszych  rodaków , k tó ­
rzy  m odlili się do k a jz e ra ,  u fa ją c  w je ­
go g w iazd ę  w o je n n ą  i szli za nim na 
m ocnym  łań cu ch u  teutońskie j niewoli. 
7 0 - t y s ię e p a  a r m ja  trzecia , n iezależna od 
w rogów  i autonom iczna sform ułow ała się 
w P a ry ż u ,  o trz y m a ła  sz ta n d a r  narodo- - 
wy i w ałczy ła  z Niemcami, ale z rozmai- 
tych pow odów  m arn o w ała  się w bezczyn­
ności łd lk a  m ie sięcy  po św iętach  po­
ko jo w y ch . O drod zona P olsk a , p ozo sta­
wiona w łasnym  siłom, m usiała jed n o cześ­
nie zb ro ić  się, o rg a n iz o w a ć  sv -̂ój rzad, 
tw o rz y ć  z n iczego  f inansy , walczyc z 
nędzą lu d n ości i z w ro g a m in a  wszystkich 
g ra n ica ch  — Niem cam i, Czechami, R u ­
sinam i, U k ra iń ca m i,  bolszeAvikami a n a ­
wet z L itw in am i p od b u rzany m i przez 
Niemców'. P o s tę p u ją c  d ro g ą  rozu m nej po­
lityki, P o ls k a  n ie doszła  do w ojny z

Czechami i Niemcami; n atom iast  p o k o ­
nała  Rusinów , n a  północy dotarła  do 
gran ic  narodoAvych litewskich, a na 
wschodzie z a b ra ła  R u ś  B ia ła ,  k tóra, nie 
m ogąc utw orzyć państw a niezależnego, 
m u siałaby  zostać o fiarą  R o s ji  lub U k ra i­
ny. O becnie Polska, w so juszu  z n a ro ­
dami baltyckinii, z R o s ją  i U k ra in ą  wal­
czy z ro sy jsk im  anarchatem , ab y  wspól- 
nemi siłami oczyścić R o s ję  od w szech­
światowej zarazy  bolszew ickiej.

Naród ro sy jsk i n a jw ię ce j u cierp ia ł w 
tej wojnie nie tylko od w'rogów zew nę­
trznych, od nędzy i głodu, ale naw et od 
n ies łychanej w h istor ji  walki społecznej 
przy udziale żydów, na jw iększych  w ro­
gów ludzkości. R o s y js k i  żołnierz b a ł  się 
trzech rzeczy: cara, boga  i śmierci. Gdy 
b ia l i  socjaliści wypędzili cara  a żydzi- 
bołszew icy uwolnili żołniery  od re l ig ji  
znieśli k a rę  śm ierci—cała  a rm ja  r o s y j ­
sk a  rozpadła się sam a przez się. W ów czas 
żydzi opanow ali R o s ję ,  pozbaw ioną o r g a ­
nizacji  państw ow ej, ofic ja ln ie  rozpuścili 
w ojska, zaw arli z niemcami han iebny  
pokój, odnowili k a rę  śmierci i rozpoczęli 
rzeź in teligencji  ro s y jsk ie j  i p raw osław ­
nego duchow ieństwa oszczędzając  swo­
je  żydowskie.

G dy żołnierze rosy jscy , uszczęśliwieni 
wolnością rozchodzili się do domów z 
liai;abinami na plecach, w ojska  czecho­
słow ackie i polskie, p o jm u jąc  obow iązki 
obyw atelsk ie  względem sw o je j  o jczyzny, 
również ja k  i pułki kozackie  uciekali 
dalej na  wschód do S y b e r j i  i pomogli 
tam ro sy jsk im  patr jo tom  zorganizow ać 
się i wystąpić do walki obronnej prze­
ciwko bolszewikom.

Kolczak, dowódca sił sy b ery jsk ich ,  z 
nadm.iaru w ażkiego patrjotyzm u, długo 
nie chciał_ uznać niezależności P olsk i i 
zn iech ęca jąc  do siebie sy b e ry js k ą  arm ję  
polską liczącą, około 35 tysięcy żołnie­
rza do tego stopnia, że ta już  miała za­
m iar pow racać do Polski przez A m ery­
kę Północną. Obecnie R o s ja n ie ,  w zgo­
dzie z bałtyckim i narodam i i kozakam i, 
d o b i ja ją  bolszewików. D rugi dowód ogra-



niezonei polityki moskiewskiej dał gen. 
Denikin, dowódca u k ra i-
< ? v i < ? k i e i  n i e  u z a a j ą c  n i e z a l e ż n o ś c i  o

n ? . S a  wskutek tego, wypowiedziała

mu w ojnę. . , ■ •
Po rozbrojeniu an n ji  bol­

szewicy zapanowali nad Ukrainą, P 
wadzM a n a U i ę  i wytępili wiele szlach- 
ty polskiej. .

Z am iary  Ukraińców  p rzy łączen ia  B  - 
sarkbji (L lu d n io n e j prrez rumunow) 
oraz Galicji Wschodniej me 
wcale P o  wypędzeniu bolszewików 
p o l c ą  Denikina i Polaków U kram cy 
zem ścili się na sw oich żydach, w ycin a­
ją c  ich po m iastach około 100,000 osób.

Po daremnych traktowaniach z Niem­
cami Ukraina zdecydowała się na pogo­
dzenie z Polską dla wspólnej walki z 
bolszewikami. Nierozmyślne _ wypowie­
dzenie wojny Eosjanom , może popsuć 
dobre stosunki z tem państwem I ola- 
k ó w - o  ile Ukrainie będzie grozié pow­
tórna polityczna niewola ro sy jsk a .

Fiński naród^ Estończycy, Litw a i Ł o ­
twa utworzą niebawem jedno państwo 
federalne, które prawdopodobnie złączy 
się z Polską.

Dwustotysięczny narodek W endy, czyli 
Łużyczanie, wypadkowo je s t  zupełnie za­
pomniany i pozostawiony w paszczy nie­
mieckiej.

Serby, Słoweńcy, Kroaci i C zarno gór-

cy złączy li się  o f ic ja ln ie  w je d n o  paft. 
stwo Ju g o sła w ó w . A le ju ż p od obfto  Sło­
w eńcy i K ro a c i c ie rp ią  u c isk  polityczny 
od Serbó w , a C z a rn o g ó ra  to cz y  w alkę ' 
o kom p letn ą n iez a leż n o ść .

W łosi pom im o, że d o sta li w ielk i szm at 
w M ałej A z ji, zam ie rz a li o p a n o w a ć  Albań- 
czyków , ale zo sta li z b ro jn ie  od p arci. Pó- 
stanow ili so b ie  p rz y w ła sz cz y ć  ca łą  D al­
m ację, k o n fe re n c ja  p o k o jo w a  zabroniła 
a Ju g o -S ła w y  z a g ro z ili w o jn ą .

W ło sk i a w a n tu rn ik  d’A n u n cio  poeta- 
lotnik z eb ra ł  k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  ocho­
tników n ap ad ł n a  w olne m ia s to  Fiume, 
opanow ał j e  d la  W ło c h ó w  i g ro z i  wy­
sadzeniem  w p o w ie trze  je ż e l i  będzie 
zm uszony oddać j e  S ło w ia n o m  lub  A ljan­
tom. Całe W ło ch y  p r z y k la s k u ją  awan­
turnikowi. A lja n c i  zaś  b o ją  s ię  wypowie­
dzieć sw o je  zdanie.

Ja p o ń c z y c y  r ż n ą  pow stańców '-Korej-  
czyków  i in t r y g u ją  w  C h in a ch  a b y  za­
trzym ać po n ie m ie ck i  c h iń sk i  Szantung 
a C hińczy cy  z b r o ją  się.

A m ery k a ń sk i s e n a t  m e  ch ce  podpisać 
tra k ta tu  p o k o jo w e g o  i p rz y łą c z y ć  się do 
L ig i N arodów , k tó r a  (ich  zd an iem ), nie 
je s t  zw iązkiem  p o k o jo w có w  dążących 
do z a ż eg n a n ia  w o jn y  w p rz y sz ło śc i, lecz 
tru stem  p o tężn y ch  m o ca rstw , stw orzo­
nym  dla o b ro n y  sw y ch  ekonom icznych  
in teresów  i e k s p lo a ta c ji  in n y c h  państw 
d ru g o rzęd n y ch .

Francissek Dergint.

Rozwagi PoUtycznc.
Jedni tylko żydzi uciekli ze sw ojej 

Palestyny, bo nie chcieli na ziemi p ra ­
cować. Polacy, ja k  i każdy uczciwy n a ­
ród, będą żyli w Polsce tysiące lat, 
żyjąc z własnej pracy, na własnej roli. 
Mając doświadczenie wiekowej cudzo­
ziemskiej niewoli, nie powinniśmy dążyć 
do rabunku ziemi sąsiadów, ani też n a ­
rażać swoją własną ojczyznę na klęskę 
lub na powtórną niewolę. Zabezpieczyć

m oralna inam  p rz y sz ło ść  m o że ty lk o  
m ąd ra p o lity k a  z e w n ę trz n a .

Czesi, M oraw y, S ło w a c y ,  R u m u n i iL i-  
twńni n ie to czy li z n a m i w o je n  zabor­
czych , a w ięc tem  ła tw ie j n am  zawią; 
zać z nim i sto su n k i s z c z e r e j sąsiedzkiej 
p rz y ja ź n i. N asi g a lic y js c y  ro d a c y , ule­
g a ją c  p o lity ce  a u s t r ia c k ie j,  pomagali 
Niemcom w w alce ze S ło w ia n a m i, a® 
stosu n ki te i m y łk i p o lity c z n e  n ależą  do
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przeszłości i pow inny b y ć  zapom niane. 
N a jw ięk szy m i naszym i w rogam i zew ­
n ętrznym i ja k  i całe j s łow iańszczyzny 
b y ły  i są  obecnie  — Niemcy. Je ż e l i  nie 
do jdzie  do życia L ig a  N arodów i nie 
n astąp i pow szechny przew rót społecz- 
n y — N iem cy nie zan iec łia ją  polityki zbó­
je c k ie j  parcia  n a  wschód dla zab ra n ia  
i zn iem czenia w szystkich  słow iańskich 
narodów , rów nież ja k  Ł otw y, Litwy, W ę ­
grów  i Rum unów . A więc zadaniem  Pol­
ski je s t  n ie  ty lko  p rz y ja ź ń  z tymi są ­
siadam i, ale w ielka p raca  polityczna po­
godzenia ich m iędzy so bą  i sk o jarzen ia  
zw iązku a naw et ob ro n n e j fed erac ji  prze­
ciwko Niemcom. J e s t  to m ożebne, cho­
ciaż i trud ne zadanie, ponieważ Niemcy 
będą się s tara li  w szystkich  słow ian po­
różnić, j a k  to rob ili  od wieków. — O 
wiele je s t  ła tw ie jszem  stw orzenie  fed e­
racji z n ad b alty ck iem i narod am i z B i a ł o ­
rusią i U k ra in ą ,  k tó re  sam e będ ą  do 
Polski się g arn ąć , aż eb y  nie w p aść  pod 
rządy ca ra  a lbo  bolszew ików  (o ile ta ­
kowe b ę d ą  istnieć). Je ż e l i  r o s y js c y  g e ­
nerałow ie z w y c ię ż ą — to carat, napew no 
odnowią; z a p a n u je  tam  nanowo w stecz­
ny k ie ru n ek , r e l ig i jn y  fan aty zm , bu nt 
i szubienica, ale to będzie  n iezbędnym  
dla w ytępienia  żydów , an arch istów  i z a ­
wodowych zb ro d n iarzy .  W o g ó le  R o s ja  
sama przez się n ie  m oże b y ć  bardzo 
niebezpieczną dla Polsk i,  ponieważ nie 
dojdzie do p o rz ą d k u  przed 15 20|laty, 
a gdy s tan ie  n a  nogi, to carów  w ypę­
dzi i będzie  ży ć  z P o ls k ą  w przyjaźni. 
Rosja  m oże s tać  się n iebezp ieczną  zaw ­
sze, ja k o  "so ju sz n icz k a  Niemiec, szcze­
gólnie, je ż e l i  b ęd z ie  m ia ła  po sw o je j  
stronie s łow ian  b a łk a ń sk ich ,  W o b e c  tej 
ffiożebności, P o ls k a  p ow inna b y ć  z An- 
glją i F r a n c ją ,  n a jw ię k sz y m i w rogam i 
Niemiec, o raz  z A m ery k ą , n a jw ię k szy m  
naszym p rz y ja c ie le m .

Polityka b ra te rs tw a  narodów , podw a­
lina n aszy ch  stosunków  ze w szystkim i 
państwami, z w yjątkiem  bolszew ickiego

an arch atu  w R osji lub gdzieindziej- Po­
trzeb a wiedzieć, że socjalizm  (kolekty- 
■ŵ izm) jest życiem  ludzkości, anarchizm  
jest chorobą, a bolszew icy pługaw em  ro ­
bactw em , k tóre pow inna być bez nam ysłu  
tępione. Otóż obow iązkiem  św iętym  P ol­
ski, jak  w szystkich narodów , jest p od a­
nie R osjanom  pom ocy we w alce z bol­
szewikami.

Zbaw ił nas P a n  B ó g  od trzech z a b o r­
ców zew nętrznych, a P o ls k a  wewnę- 
t rz n e m u jo b a c tw u — żydom, z k tórym i po- 
winiśmy sami dać radę. P aso ży tn y , z ło ­
śliwy, bezczelny naród żydowski ż y je  i 
zbogaca  się z krw aw icy n a jb ied n ie jsze j 
roboczej ludności. Nie było  by grzechem  
wypędzić ich wszystkich batem , bez mie­
nia, ja k  uczynił to przed dziewięciu wie- 
kanii czeski, król Wrocisław, mówiąc: 
„nageście weszh do naszej ziemi, nago  
z niej wyjdziecie". Nie m ogąc te^o do­
ko n ać  wobec opieki nad nimi Aljantów , 
pow inniśm y stw orzyć w Polsce dla ży­
dów w arunki nie możliwe dla życia — 
przez b o jk o t  powszechny. W  ten spo­
sób poznańczycy zmniejszyli swoje ży- 
dowstwo z 10 proc. do 3 proc., tak sa ­
mo pow inniśm y je  zm niejszyć z 14 p ro c .-  
do O proc. Co to je s t  b o jk o t?  J e s t  to pa- 
tryotyczno-honorow y obow iązek w szyst­
kich obyw ateli polskich (nie"żydów) z e r ­
w ania z żydam i wszelkich stosunków: 
przy jacie lsk ich , przemysłowych, handlo­
wych. R z ą d  powinien p rzy jść  społeczeń­
stw u z pomocą, pędząc ju d aszów  z po­
sad  rząd ow y ch  k o rz y s ta ją c  z wszelkich 
form alnie  w y starcza jący ch  okoliczności, 
oraz o g ra n icz a ją c  14p ro c .i lo ść  żydów we 
w szystkich  ogólnych zakładach  n a u k o ­
wych. P o lsk ie  duchowieństwo ch rześc i­
ja ń s k ie  powinno p rzy jść  z pomocą spo­
łeczeństw u, głosząc, iż pow szechny b o j ­
kot przeciw ko żydom, twórcom z b ó je c ­
k iego  bolszewizmu, je s t  nie ty lko czy­
nem patryotyczn ym  ale też i ch rześc i­
ja ń s k ą  zasługą.

^  F . Dergint.
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P o l s k o  w c z a s i e  w o j n y .
(Opowiadanie W. S. REYMONTA),

Nie h istor ja  to ten, mój_ odczyt, bo na 
h istorię  jeszcze zawcześnie, ale szereg 
wspomnień.

B yłem  właśnie w Zakopanem, kiedy 
A ustria  ogłosiła mobilizację'

Po^rogacłi ulic rozwieszono wieczorem 
rozkazy mobilizacyjne.

Gromadziły się przy nich tłumy i przy 
świetle latarek odczytywano je  i kom en­
towano. Rozlegały się płacze matczyne. 
Po szynkach pito i śpiewano Pito z roz­
paczy i śpiewano z rozpaczy.

Nazajutrz wyjechałem do Krakow a.
Na dworcu ścisk olbrzymi- _ Coraz to 

pociągi‘‘wyrzucały tłumy żołnierzy. Na 
ulicach miasta biwakowano. Na niele- 
dwie każdym rogu ulicznym grano hymn 
3esarski. P ad ały  okrzyki: Na M oskala ! 
Na M o s k a la !

Ogólny nastrój w K rakow ie b y ł  au- 
3 trjacko-niemiecki. Kto nie podzielał tych 
uczuć—ten szedł do obozów dla in ter­
nowanych. Musiałem uchodzić ztąd do 
Królestwa.

Ponieważ droga wprost była  niemożli- 
wa, musiałem jechać przez Prusy.

Jech ało  nas 180 osób, przeważnie k o ­
biet i dzieci,

Z ą  granicą niemiecką prowadzono nas 
pod konwojem wojskowym. Żołnierze 
s;di przy nas z najeżonym i karabinam i. 
Całe tłumy Niemców goniły nas, rzucały 
na nas kamieniami. Kobiety w naszej 
g romadce padały na ziemię— tłuczono je  
kijlbami. Motłoch niemiecki szalał-

Na szczęście dostaliśmy się do S o s ­
no wca-

Stamtąd rozmaitemi drogami, chroniąc 
s I po lasach, dążyliśmy do W arszaw y. 
1 Dchodziły nas już głuche wieści o strasz- 
n fm losie Kalisza.

Dopiero blisko W arszaw y poczęliśmy 
napotykać gromady uciekinieró\y z K a ­

lisza- B y li  to n a js z c z ę ś l iw s i  z mieszkań 
CQW n ieszczęśliw eg o  m ia s ta .

Zniszczenie K alisza to pierwszy 
pomnik niemieckiej nikczem ności na 
ziemi polskiej podczas  wojny.

T y m czase m  w o jn a  w aliła  powodzią 
s traszn y ch  wieści.

W  p aźd ziern ik u  N ie m cy  zbliżali sie 
do W arszaw y . S to l ic ę  k r a ju  zalały u . 
s iączne tłum y u ch o d ź có w . Odpędzono 
Niemców, n a  raz ie ,  lecz p o w rócil i  wkrót­
ce znowu. A rm a ty  h u c z a ły  wciąż w od­
dali, n a  m iasto  p ad a ł g r a d  b o m b  z aero­
planów. Z g inę ło  od n ich  w ie le  osób nie­
winnych. ’

Ale n a s tró j  p iei-w szej z im y był jaki 
taki. J e s z c z e ś m y  n ie  z n a li  wszystkich 
o kropności w o jn y .

Na w iosnę 1915 n a s tą p i ło  przerwanie 
r o s y jsk ich  fron tów . M o sk a le  głosih, że 
W a rsz a w y  b ę d ą  b fo n ić ,  a le  przygoto­
wywali e w a k o a c ję .

Z n a jw ię k s z ą  r a d o ś c ią  c z e k a n o  na ich 
ucieczkę, a le  cóż k ie d y  P r u s a c y  mieli 
w ejść  do m ia s ta .

W  m ieście z a p a n o w a ła  t rw o g a , zdener­
wowanie. M o sk a łę  w yw ozili  fabryki,  wy­
wozili u rz ęd n ik ó w  i r o b o tn ik ó w  fabrycz­
nych. N a m a w ia n o  w s z y s tk ic h  do wy­
jazdu, d aw an o  z a p o m o g i  n a  drogę i bez­
p łatne b ilety . *

Kupcom , u rz ę d n ik o m  n a k a z a n o  wy­
je ż d ż a ć  do R o s j i .  K to  n ie  wyjedzie ten 
„swołocz" — j a k  b r z m ia ł  rozkaz ro­
sy jsk i.

R o z k o z y  te  z r o b i ły  sw o je .
W  lipcu 1915 w y d a n y  z o s ta ł  potworny 

ro zkaz  w o jsk o m , b y  n is z c z y ły  wszystko 
i ludność u p ro w a d z a ły .  M y śle l i  Moskale, 
że g d y  sp a lą  i z n isz c z ą  w szystko,_a lu­
dność u p ro w a d z ą , to  N iem ców  'po"’' 
s trz y m a ją .’

C ałe^tysiące K o zak ó w  rzu ciły  się

k ra j  bezbronny . N araz n iebo się z a ru ­
mieniło, dzwony uderzyły , roz leg ł się 
k rz y k  i'ozpaczy — ludność w yrzucano 
z p ra w ie cz n y ch  siedzib-

Ł a p ó w k a  ocaliła  n a  szczęście, k ra j  w 
pew nej m ierze od zupełnego zn iszcze ­
nia. Gdzie dano rubla, lub gorzałkę, 
tam  daw ał spokój. Gdzie n iegdzie chłopi 
b rah  się do cepów  i drągów . W ielu  k o ­
z ak ó w  zatłu czono  w ten  sposób  na 
śmierć.

Nareszcie_ nadeszła ostatn ia  godzina 
p obytu  R o s ja n  w W arszaw ie .

D n ia  5-go sierp n ia  1915-go ro k u  m ia­
sto d rżało  ^od salw k arab in o w y ch , huku 
arm a..  ~  M orze w o js k a  m aszerow ało 
przez uhce- F a b r y k i  zam knięto. Ludność 
grom adziła  się  tłum nie n a  ulicach-

K o zack ie  p atro le  k rą ż y ły  po mieście. 
W ładze o b ją ł  tym czasow o P olsk i K om i­
tet O byw atelsk i.

Tylko żydzi mieli radosne miny, bo 
oto mieli witać Prusaków.

O zm ierzchu  p rzy c ich ł huk- Ciemności 
zaległy m iasto . L a ta rn ie  uliczne nie pło" 
nęły. D o m y  sta ły  bez świateł. Na uli­
cach szły szepty , k rą ż y ły  wieści coraz 
potw ornie jsze . — P rz e d  kościo łam i mo­
dliły się tłumy. — Z e strachem  oczeki­
wano co chw ile n astęp n e  przyniosą. Mó­
wiono, że M oskale  z a m ie rza ją  Hvysadzić 
miasto w pow ietrze .

G odziny p łynę ły  j a k  wieki.
Resztki_ w o jsk  m oskiew skich  u ciekały  

w nieładzie  fa lą  w je d n ą  stronę.
Je s z c z e  o s ta tn ie  ich oddziały  m ro­

wiły się na p lacu  Z am kow y m , kiedy 
na P rad ze  w y b u ch ły  p ożary  magazj^- 
nów w o jsk o w y ch . P o ż a r y  trw ały  całe 
dnie.

O św itan iu  z o b aczy łem  ja k  u ciek ała  
policj.a i ż a n d a r m e r ja  m osk iew ska . W ielu  
z nich p ła k a ło  rz ew n ie  . . ,

W y le c ia ły  w p ow ietrze  m osty"na Wiśle.
Zanim op ad ły  d y m y  . , .  roz leg ł się"głos 

piszczałek i trąb , n ad lec ia ło  echo m iaro ­
wego tupotu  n ó g  i... u k a z a ły  się hord y  
niemieckie.

Żydzi oszaleli z radości. Obrzucali 
przybyłych kwiatami. Całowali ich 
konie.

T ym czasem  K om itet O byw atelsk i u- 
trzym yw ał porządek. O godzinie 10-ej 
rano poczęły urzędow ać sąd y  polskie.

Z aczęły  się zgoła  now e a straszne czasy. 
Całe lata  pow olnego k onania .

Niemcy wydali m anifest do narodu- 
ob iecu jąc  uszanow ać wolność osobistą  
i własność m ieszkańców, k tó ry ch  witali 
ja k o  sw ych przy jacie li  i tak  rzetelnie 
wypełniali swe przyrzeczenia, że brak ło  
wkrótce trumien na pog rzebanie  o f i i r  
rabun kow ego systemu.

J a k  stado zgłodniałych wilków na; 
rali się naszym  kosztem.

K azali naprzykład, w je d n e j  okoli y 
dostawiać od każdej krow y pięć funtć w 
m asła tygodniowo- W  innej od każdej 
k u ry  6 ja j  tygodniowo. Na K u ja w a ih  
każdy chłop musiał dostaw iać co ty- 
dzień^ furę nawozu, k tóry  wywozili do 
Niemiec. B a ,  naw et czarnoziem  polski 
zab ierali w agonam i na swe piaski b r a n ­
denburskie.

W  W arszaw ie  rządzili gw ałtem  i'pod- 
stępem-

Mam w domu cały zbiór kwitów, ja i i i  
Niemcy „płacili" za swe i-ekwizycje i 
rabunki-,

Na jed n ym  z nich wypisane je s t  po 
niemiecku:^ „Idź głupia do Moskali, niech 
ci zapłacą". Na innym: — „Niech ży je  
cesąrz Wilhelm", Jesz cz e  na innym : „Oka­
zicielowi tęgo kwitu da jc ie  w tw arz“- 

W  rezultacie grab ieży  niemieckich c h ło ­
pi poczęli chow ać swe zapasy. —  W y ­
dzierano im je  podstępem, biciem, k a t o ­
w a n ie m -

Od pierw szych dni okupacji  n iem iec­
kie j zaw rzała  w ojna n ieu błagan a  z N ie m ­
cem, k tóry  je d n a k  nie przestaw ał obie* 
cyw ać nam  wolności.

Naród jednak nie dał się okpić- — 
Naród wiedział, że to w szystko k łam ­
stwo. T e n  święty in sty n k t  ocali nas od 
zguby. " “

B y li  wśród nas tacy, k tó rzy  przysięgU



wierność Fran ciszkow i Jó z e fo w i i \\il- 
helmowi. B y li  wśród nas tacy, co wy- 

^  rzekali^się G dańska, Poznańskiego i bl_ą- 
ska. W iekopom ną zasługą narodu, ze 
głosy te odrzucał.

Kościuszkow skie hasło — wolność, ca­
łość, niepodległość — było hasłem całe­
go narodu. Nie mogło być paktów ze 
śmiertelnym wrogiem.

Albo my, albo oni!
Niemcy nałożyli żelazne k a jd an y  na 

Polskę, by j ą  tem łatwiej rabować- Z a­
prowadzili system paszportowy. — B ez  
paszportu ani przed dom wejść nie było 
można. Za miasto nie można było wy­
chylić się bez przepustki, za którą  k a ­
zali sobie słono płacić. Kole ją kto chciał 
jech ać  — musiał znowu mieć pozwolenie. 
W agony były  najgorsze, używane dla 
przewozu bydła, z pogardliwym napi­
sem; „Dla krajowców'*.

W ydzierano ludności wszystko. — Za- 
bronio wolnego handlu. Tow ary wy­
wożono.

P o wsiach było stokroć gorzej. - -  Ani 
ziarna zboża nie mógł sprzedać dzie­
dzic, ani chłop, ja k  tylko Niemcom, k tó ­
rzy  za wszystko płacili kwitkami. Na- 
kładono za na jd robn ie jsze  uchybienie 
drakońskim przepisom wysokie kon­
trybucje- '

Polsce wolno było prowadzić h an ­
del tylko przez spółkę berlińską, po­
zostającą w rękach  żydów. Nie by ł to 
jed n ak  handel — ale ulegalizowanafgra- 
bież.

Kiedy już Niemcy wywieźli z k ra ju  
wszystko, co miało w iększą wartość, 
brali chłopom kożuchy, buty, płótna, a 
jeś li  ja k i  nieszczęsny ośmielał się b ro ­
nić ostatniej krowiny, zab ijan o  go b e z ­
litośnie. Je ś l i  chłop został zadenuncjo- 
wany, najczęściej przez żydów,"że u k ry ­
wa u siebie rannego żołnierza m oskiew ­
skiego, choćby własnego syna, .z a b i­
ja n o  go. Skutkiem denuncjacji  żydów 
całp wsie płaciły tysiące m arek k o n ­
trybucji.

W k rótk im  czasie  wieś p o lsk a  była jgi:
cmentarz.

Pom ilk ły  śpiew y, o g łu ch ły  chałunt, 
bo żandarm  N iem iec, lub żydzi chodzip’ 
i szpiegowali. N ien aw iść  do NierncóJ 
rosła.

Z m iast  p o trzeb o w ali  N iem cy  robot 
niliów i ob iecyw ali  im z ło te  góry , byinii' 
zachęcić do w y ja z d u  do Niem iec. Kiedl 
obietnice n ie zw a b iły  n ik o g o , postano 
wiono głodem  zm usić  ro b o tn ik ó w  poi' 
skich do uległości. F a b r y k i  zniszczor.0 
doszczętnie. Z a k a z a n o  d a w a ć  robotni­
kom zapom ogi. M imo to rob otn ik  nie 
poddał się, choć  d o k u c z a ł  m u głód- Do 
N iem ięc n ik t  n ie  ch c ia ł  je c h a ć .

W ted y  N iem cy z aczę li  u rząd zać  istuii  ̂
łow y na n a sz y cB  ludzi- S ch w y tan y ch  pę. 
dzono z a k u ty ch  w k a jd a n y  i wywożono 
w g łąb  Niemiec-

A potem  w ielu  z n ę k a n y c h  poszło do- 
browolnie, ale n iew ie lu  z n ic h  powró­
ciło - Ż o n y  ich c z e k a ły  z dziećm i w kraju 
na zarobek , j a k i  o jco w ie  m ieli przysyłać 
z Niemiec., C z ek a n o  d arm o , gd y ż  Niemcy 
pieniądze konfis lcow ali.

W  m ia s ta ch  r o s ła  nędza- Głodowa 
śm ierć  z a b ie r a ła ,  ty s ią c e  ofiar . Brako­
wało Avszystkiego, b o  cz e g o  Niemiec nif> 
wziął, z a b ie r a ły  s p e k u la c y jn e  hyeny.

A ty m czasem  z k r a ju  wyw ożono da" 
le j.  W y w o żo n o  k la m k i,  z a m k i od drzwi, 
z a b ie ra n o  su che  d rzew o  od stolarzy, ka­
w ałki ż e la rz a  w‘ k u ź n ia c h .  —  Wywożono 
meble, d y w an y , j a k o  łu p  w ojenny. Na­
wet k a b le  te le g ra f ic z n e  z d ję to  i wywie­
ziono z W a rsz a w y .

K r a j  b y ł  ,w o tc h ła n i  os ta teczn e j nę­
dzy. D la ch o ry c h  b r a k ło  s traw y , brakło 
n a w et  le k a rs tw . N a jw ię c e j  wymierały 
dzieci, to też o z m ro k u  u licam i Warsza­
wy sn u ły  się n iep rz e licz o n e  karawany 
trum ienek  d z iecięcy ch . P o ło w a  lu(iności 
ży ła  w zim ie b ez  św ia t ła  i opału- Do­
m y b y ły  j a k  g r o b y ,  u lice  puste, ale do­
my, z a ję te  p rzez  N iem ców , g o rza ły  świa­
tłami i b i ły  c iep łem  —  a w szystko na 
szym  kosztem .

P rz e d  sk lep am i K o m ite tu  s ta ły  szeregi

ludzi. _ Sk lep y  otw ierano o 7-mej rano, 
ale ju ż  od północy, a naw et wcześniej 
czekano. Na mrozie, n a  wichrze, na  desz­
czu , kobiety , dzieci i s tarcy  cierpliwie 
oczekiw ali n a  odrobinę lichej straw y. 

,  W ie lu  wyczekującycłi padało z wyczer 
prnia, n ie jed nego  z nich odwożono do 
szpitala.

T a k  cierpieli praw ie  wszyscy, i in te ­
l ig e n c ja  i robotnicy. N ędza p ob ra ta ła  
wszystkich.

W ie le  rodzin żyło tylko z wysprzedaży 
mebli. Z nałem  rodzinę w k tó re j  je d n o  
palto służyło dla w szystkich. — Inna , 
K tóra d aw nie j m ieszkała  w przyzw oitych 
pięciu pok o jach , wtedy znalazła  się w su- 
tery n ach , k tó ry c h  całem  um eblow aniem  
o y iy  dw a sienniki. T y s ią c e  rodzin  żyły 
ty lko  zupą, ro zd aw an ą  darm o przez k o ­
m ite ty  d obroczynne.

Nie b r a k ło  w Polsce b o g a c z y  pask a-  
rzy . O p łaca li  s ię  N iem com  sowicie i N iem ­
cy  osłan ia li ich opieką. K iedy, byw ało, 
sędzia  polsk i zam k n ął pask arzy  do wię­
z ie n ia— N iem cy w ypu szczah  ich i daw ali 
n a g a n ę  sędziemu, że śm iał ta rg n ą ć  się 
na sw o bo d ę obyw ateli .

D w o ry  okoliczne, wsie polskie, p rz y s y ­
ła ły  wiele żyw ności dla g ło d ny ch  W a r ­
szaw y . N iem cy b y n a jm n ie j  nie przeszfka- 
dzali t e m u —g d yż w szystko  bra li  dla 
siebie.

Ale mimo nędzy, nie było rozpaczy. 
 ̂ Wierzyliśmy w zwycięziwo koalicji. 

Naród brał się do roboty, a zaczy­
nał od szkoły.

W  czasie  w ojny, n iem al pod f u l a m i ,  
p o w staw ały  ty s ią ce  szkó ł po wsiach. 
W  m iastach  za k ła d a n o  g im n az ja .  — Pod 
O jco w em  n a p rz y k ła d  cłiłopi złożyli 40 
ty s ięcy  -ru bli  na założenie  gimnazjum. 
W szę d zie  lud dobrow olnie  łożył na 
szkółk i .

Rzucono się do handlu, broniono 
się przed nędzą, żydem i Prusakiem.

Chłopi w zn iszczonych  w o jn ą  oko li­
cach  w racali  zaraz  n a  rolę  i b ra li  się do

odbudow y spalonego gn iazda. — Mimo 
niebezpieczeństw , n ieraz  pod ogniem  
dział orali i trafiało się że n ie jed en  z g i­
ną ł lub zosta ł r a ń n y  podczas pracy  
w polu.'

W  Lubelskiem, pod Kraśnikiem, 
chłop orał pod ogniem. Czapkę na­
sadził na uszy, żegnał się, gdy kula 

* przeleciała w pobliżu, ale orał cią­
gle. Przybiegł oficer moskiewski i 
woła: „Uciekaj,! Jeszcze  cię za- 
biją‘'. — Chłop odpowiedział mu: „A 
przecież to nie do mnie strzelają'/ i 
dodaJ: „Przecie pola za mnie nikt nie 
zaorze".

Tefi prosty  ohłop powiedział n a jw ię k ­
szą prawdę.

Nikt za nas pola nie zaorze. S a­
mi musimy odbudowywać dom polski. 
I  cały naród to rozumie.

Niem iecka fa rsa  z niepodległością nie 
oszukała  nikogo. Niemcy srogo się za­
wiedli. Myśleli, że k ra j  oszale je  z rado­
ści, ale p ro klam acje  ich p rzy jęto  milcze­
niem  — i pogardą. B e se le r  pow racał po 
uroczystościach  związanych z proklam a­
cją,. do Belw ed eru  — uhce ilyły puste. 
P otem  sk arży ł  się gorżko na  polską niew­
dzięczność.

U stanow ili Niemcy R e g e n c ję  by nas 
złapać ła tw ie j,  ale śmieliśmy się z tego.

P o ls k a  miała wtedy swój własny 
rząd — Koło M iędzypartyjne, k tórego 
h asłem  b y ła  P o lsk a  wolna, cała, n iepo­
dległa.

Koło to obejm ow ało wszystkie trzy za ­
b o ry  i porozum iewał się z zagranicznem i 
placów kam i polskiemi. Porozum ienie było 
trudne! Ż yliśm y ja k  w więzieniu. P ra s a  
b y ła  zakneblow ana. T y lk o  przychylni 
dla o r je n ta c j i  niemiepkiej mogli o tw a r ­
cie działać i w yjeżdżać za granicę.

N iezależnie  od tych m oralnych k a j ­
dan nędza b y ła  coraz większa. G dyby 
nie Pozn ań czy cy , k tó rzy  przysyła li  nam 
pom oc i l iom ite t  Sienkiew iczow ski w Ve-



vey, k tó ry  W y, rodacy, zasi la liśc i^  po­
ło w a ludności m usiałaby wymrzeć. Ifze- 
b a  b y ło  rów nocześnie pom agać Galicji, 
gdzie ra b o w a ła  banda węgiersko-zydow- 
sko-niem iecka.

T ysiące  w ieszano tam najniewiuniej- 
W ystarczyło , gdy kto powiedział, ż e  F r a n ­
ciszek Jó z e f  na starość zwarjował -  ten 
szedł n a  szubienicę.

T a k  by ło  do 1917-go roku.
W ted y  padł pierwszy głos prezydenta 

Wilsona. Radosne manifestacje odbyły 
s ię  w całym kraju . Konsulat am erykań­
ski w W arszaw ie zasypano tysiącami 
adresów.

Później, kiedy Am eryka wypowiedziała 
wojnę, odetchnęliśmy z ulgą. Wiedzie­
liśmy, że zwycięstwo będzie po stronie 
Aljantów, że należy tylko wytrzymać i 
przetrzym ać.

Pewnego dnia rozeszła się dziw­
na wiadomość o Paderewskim, o W^s, 
że tworzycie Pol3i<ą Armję i zbiera­
cie miljony na 'ratunek Polsce. Mo­
dlono się za';Was. Wyście dodali nam 
sił. Z uwielbieniem słuchano wieści 
z zachodu.

Aż nadszedł dzień tryumfu L
Aż doczekaliśmy się dnia tryumfu.
Polska targnęła się na łańcuchu.
Naród gotował się do ostatecznej 

walki.
Piłsudzki stanął na czele kraju, a 

mąż to genialny.
D n i a l l - g o  l i s t o p a d a  s t a ł

sMę c u d ,  p o w s t a ł a  W a r s z a ­
w a ,  p o w s t a ł  c a ł y  k r a j .

W trzech dniach wypędzono Niem­
ców i Austriaków. W  sam ej W a r­
szawie na 20 tysięcy Niemców ude-, 
rzyło 800 legionistów i skautów i 
zwycięstwo poszło ich śladem.

Niemców ogarnął strach. W yw le­
kano ich z piwnic.

Dziewczęta rozbrajały generałów .— 
Jeden legjonista brał całe baterje nie­
mieckie.

T a k  b y ł o  w s z ę d z i e .
Z W arszawy poszło hasło: Na 

N iem ca!
Gorący wicher powiał po kraju. 

Krew zawrzała.
Niemców pędzono jak wściekłych  

psów.
A jak byli przedtem butni, tak te­

raz byli pokorni. Na kolanach skom ­
leli o miłosierdzie.

Drogami do Niemiec szły ich ty­
siące, opierając się na kijach. K ła­
niali się uniżenie chłopom.

Lud patrzył na nich surow o, ale 
pomsty nie brał. Pokpiwał tylko:

— A czemu to nie uciekacie na 
tych koniach, któreście pokradli?

Ale już inny mówił: — Daj spokój, 
nacierpią się oni jeszcze.

-  63

P a rá  . . .
Maranhão . 
Piauhy . . . 
Ceara . . . 
Rio Grande do 
Parahyba . . 
Pernam buco .

T E L E G R A M Y  K R A JO W E  

Płaci się za słowo z P a r a n y  do Stanów

m

• - |300 Alagoas . . , . $300
• • S e r g i pe . . . . .  $300

■. . $300 Bahia  . . . . .  $ 30 0
. . $300 Espirito Santo ] $300

Norte $300 R jo  de Janeiro . . $ 3 0 0
• ■ J3 0 0  São  Paulo . . . $200
• ■ ÍI300 Parana  . . . . .  $ 10 0

Santa Catharina . $200 
Rio Grande do Sul $200 
Minas G eraes  . . $300
G o y a z ............................ $200
Matto Grosso . . $300  
prócz tego taksę  stałą 600 

reis za telegram.

^  Q, Oj Qi ' W '  A ,

R o d z a j  K o r e s p o n d e n c j i B r a z y l ja K ra je  Związku 
Pocztow ego w a g a :

Listy • . . . . 
Sekretniki . ' 
Pocztówki pojedyncze • ] 

podw ójne . " 
P ró b k i (am ostras sem valor) 
R ękopisy  • . . . ] 
«Encom endas» . . . [ 
Druki (Impressos) . ' ’ 
G azety i pisma . . ! !

P o le ce n ie  (registro) . . 
Zaw iadom ienie  0 otrzymaniu 

(aviso de recepção)

$100
$100
$050
$100
$100
$100
IlOO
$020

$010
$200
$100

$200
$200
$100
$200
$080)
$080/**

$050
$050

$300
$150

15 gramów lub 
cząstka tychże 

» >
» s

50 gramów lub 1 
cząstka tychże 

> »
» »
» »

100 gramów lub 
cząstka tychże

I W A G I ; Rękopisem  nazywa się wszelkiego rodzaju papier lub dokument pisany 
m e noszący charakteru informacji aktualnej lub osobistej. Tego rodza­

ju posyłka nie może ważyć więcej od 2 kilogramów i nie może przechodzić długoś­
cią lub szerokoscią  45 centymetrów.

P i-ó h M  nie m ogą ważyć więcej niż 350 gramów i posiadać więcej niż 30 cen ­
tymetrów długości

C l  * 'Encomendas” zagranicę są  wysyłane jako “colis postaux.”
. ( * * )  P ierw sza  taksa za rękopisy zagranicę nie może być niższą od 200 r s .

a za próbki nie nizszą od 120 rs.



Stemple i pobafck Stemplowy
( S e l lo s  c im posto  bo S e l lo )

. , , . nhietnicv lub zobow iązania płacenia
Wszelkie dokumenty, zwykłego listu lub inną, ja-

lub przepisu, nawet w razie gdyby • jakiejś bądź sumy, op łaca ją  .•
koteż i głoszące zwrot, P^^zedłuzame lub gwaranc] i

d“ w v = < > k o ś d | « « ?  , „  - ,00800 .^  ^
» 400SOOO » (iOOipOOU- ■- t$20()

,  :  m r n o  .  sooiooo- - 11600
» 800SOOO » lOOOSOOO- - 21000_

i tak dalej, opłacając 2$U00 za każde 1000$()00 lub cząstkę tychże.
Powyższemu stemplowi podlegają też: wszelkiego rodzaju w ek sle  i traty, n a ­

wet w y s t S n e  zagranicą, jeśli tylko zostają przyjęte w Brazylii; faktury i rachunki 
^ k c e í í w a í^ í^ a c h u L i  b ilżące (conta corrente) akceptowane; ^ypoteczn^
trakty spółek handlowych (prócz towarzystw anonimowych
ich rozwiazania lub likwidacji; wszelkiego rodzaju kontrakty zakupu, sprzedazy, dzier­
żawy i t. d. nieruchomości; przepisv akcji towarzystw akcyjnych, kra jow ych i p g r a -  
nicznych, akty gwarancji, listy kredytowe, kwity na złożone towary w sk ład ach  d e ­
pozytowych,' kwity na otrzymane sumy na rachunek trzeciei_ osoby (ordens de p ag a­
mento) i td. O ile suma całkowitej tranzakcji nie jest wymieniona np. przy k o n trak ­
cie dzierżawy, kupna lub częściowej dostawie, niemniej obow iązuje cała  suma k o n ­
traktu, tak naprzykład, jeśli w kontrakcie drewna dostawę powiedziane jest, źe sp rze­
dający zobowiązuje się dostawić miesięcznie po 100 metrów drew po cenie  3 $000  na 
przeciąg 12 miesięcy, to dla'opłaty stempla trzeba wziąć pod uwagę sum ę ca łe j d o s­
tawy 1.200 metrów po 3$000 czyli 3i)00$000. Przy kontrakcie dzierźawy_należy ob li­
czyć również całą sumę dzierżawy, np. kontrakt na 2 lata po 30$000 m iesięcznie  za 
dom, szakier, lub coś podobnego musi płacić stempel od sumy _720$000.

Zwykłe pokwitowania powyżej 25$ opłacają 300rs- Rekerimenty op łaca ją  OOOrs.

S E C C E  ( S T E m P C E )  F E D E R S C r i E
^ KEVHCIDHÇSO

Papiery i dokumenty nie opatrzone w swoim czasie stemplem (sellami), lub 
opatrzone według niższego szacunku, niż być powinne, i te, gdzie se lle  nie są  s k a ­
sowane odpowiednio, podlegają następującej opłacie, nazywanej r e v a l i d a ç ã o .

1°) W  razie braku selli, opłacają 10 razy wartość selli, jeśli nie przeszło  w ię ­
cej niż 30 dni od daty, gdy selle powinny były być naklejone.

2°) Jeśli przeązło 60 dni od tej daty — opłacają 25-ćlo krotną w artość  selli- 
>>®) ]eśli przeszło i'0 dni od tej daty — opłacają ,50-cio  krotną w arto ść  selli- 
Revalidação dotyczy dokumentóv; sądowych, podań, zaświadczeń, rekerim en- 

tow, ale nie kwitów, weksli, dokumentów dłużnych, lub kontraktów sprzedaży, dzier- 
zawy 1 tp. zobo\A,iązań pieniężnych.

RevaHdação może podlegać dokument z wyżej wymienionych tylko w razie 
złego skasowania lub zamazania naprzykład selli, ale nigdy za jej brak, co pociaga 
za sobą karę specjalną, o które] mówimy dalej.

skasowane wpisaniem na nich daty i nazw iska  tych, co 
dokument podpisują, naiwyzej może na nich znajdować się nazwa m ie jscow ości,  po-
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s ł ó w ^ d o Ł S ’ n l !  wypisywać nic innego, naprzvWad ostatnich
w dokumentu; me powinno byc na nich żadnego przekreślenia lub kleksu.

I Ł  A  n \

KOXTJRAKTTY
Konatrkty zawiązania lub rozwiązania spółki, powinny być oDatrzonp m ar  

i T o 'n t ? l k c l  '  ty s ią c 'k a p ita łu  w y m i e S L e g o

Marki nakleja ją  się na oryginał (U  via); kopie (2a lub 3a via) należy przed- 
klerone^^na^olyg^^^^^  ̂ zaznaczenia przez kollektora, że m a k i  z o s t a l ^ l l

. * 1 spółkowy, stwierdzający zawiązanie czy rozwiązanie spółki (eon-

a  m i m  r  z a p i t  raz^m 5 S T  "  Commercial. gdzie op.a-

R e  j e s t  V f i r m  l i a i i d l  o w y c h .  « ^

P od p is  na prośbie o zarejestrowanie firmy robi się przez 1$000 markę sta­
nową; podpisy na dwóch deklaracjach przez Hoo rejsow ą markę federalną, z któ­
rych jeden musi byc zaświadczony przez rejenta; oprócz tego opłaca się 9$ sel- 
lach stanow ych i 2| c a  zapis, ra>zem 11 $6000. v' w

PRZEKKZy POCZTOWE WEWnĘTRZtlE
' (VHCES nSClCnHES)
W y sy ła jący  przekaz imienny opłaca następujące premjum;

do 9G(t;Mnn iiann iniUTi,25$000
óO$UOO

lOOlOOo
lõOSOOO
2001000
300$000
400$000

1300  do 5001000
$600 » ()00$000 -

1$()00 » 700S000 -
1S500 » ,S00|000 -
2$000 » 900$000 ' -
2 I5 0 0  » lOOOlOOO -
3$000

3SÕ00
4$000
4$h00
51000

6$000

t lak dalej w stosunku õoo rejsów za każde 100$000 lub cząstkę tychże- 
N ajw yższa w artość każdego przekazu w y n o s i :

1) 2.000IOOO jeśli przekaz płatny jest w Głównej dyj-ekcji, Administracji Pocztowej 
i sub Administracji .

4  l.OOOfOOO jeśli  przekaz płatny jest w biurach pocztowych 1-ej klasy.
-̂ ) 500S000 » » > V. » .  *

200^000 w biurach pocztowych 3-iej klasy.
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W eksel jest to polecenie W e k s e l  w m T -
w ierzy d ela ; jest on wystawiony zwyKie ^nik po otrzymaniu w ek sla  pisze na
ga akceptu ze strony dłużnika, to znaczy,
nim. że s °  akceptuje (acceito). .  ̂ wartości prawnego zobow iązania  wy-

P o  akceptowaniu weksla namera (^^ego może on byc egzekw ow a-
płaty wymienionej w mm ’ ia wekslu, daje on praw o wierzycielow i
ny natychmiastowo. W  razie zapła , upadłości (abrir fallencia), co po­
do ogłoszenia dłużnika tego ostatniego. W e k s e l  nie zapłacony mu-
ciąga likwidacię f  inip do 12 godziny w południe zaprotestow a-
si być najdalej na t^ eci ^ j e n  po ter  ̂ n abiera  znaczenia zwy-
ny u notariusza (tabel ao), nacze) traci on egzekucji .
k ł e g o  zobowiązania, które ju z  m p ^  w ekslu  nie

_ W eksel lest Słowme 7  an^w o^óíe S nim wspominać, dodaje s ię  on po ob- 
można ani wymieniać, procentu ani wuy^ę
l i c z e n i u  w  razie potrzeby do sumy^^ f̂  ̂ powinno się w nim zn a jd o w ać : miejsce

Na to, aby wesel p łatności (inaczej jest
wystawienia, wysokosc sumy ug^aniu) komu ma być płatny, (m oże być płatny,
to weksel płatny x e í m  d e  C a m M o ,  nazw isko o so by  na którą jest
samemu '̂ YS ^wiaiącemu) wy jednocześnie w sk azanie  m ie jsca  płatności),

> podpis dłużnika
napisany przez stemple (marki).

\

di)

W Z Ó R  W E K S L U ;

Curityba, de .....■■■■ds 192 I k .......................

..................®,.................. j^agar {ã nlho cio) V, S n r por esła

(i)...................... ,.................,.,(6)......:.................... via de Letni de

camlio,..................................................   •...........................«

Oioo
<

acima . (7)

valor recebido em.. (8)
T3o
PM

(0)

 (10),

01)

1) Data. 2) Suma w liczbach- 3) Termin. 4) Minha lub n o s s a  (jieśli weksel 
wystawia współka,) 5) Unica lub primeira e segunda jeśli s ię  w ystaw ia  dwa weksle 
M duplikacie, 6) A mim ou a minha ordem jeśli się chce samemu rozp orządzać we- 
tslem  lub a ordem np. banku lub takiego to kupca. 7) Sum a titerami. 8) em moeda 

orrente lub em libras, em mercadorias, em conta corrente, s to s o w n ie  do tego, w ja- 
iej monecie ma być płatny, czy reprezentuje pożyczoną gotów kę, to w ar  sprzedany 
ib zostaje wpisany na conta corrente. 9) Podpis w ystaw ia jącego w e k s e l  (wierzy- 
iela). lo) Imię i nazwisko dłużnika. 11) Miejsce zam ieszkania dłużnika. 12)Frzez  

stemple (marki), miejsce, data i podpis dłużnika.

W zór podania o uzyskanie tytułu definitywnego na lot na kolonji.

-Eznio. Snr. Dr. Secretario do Estado dos M gocios da Fazenda, 
Agricultura e Obras Publicas.

; ..................... a™, i n3.wisho. prosz,ceso,........................^ estabekcido p o rtk u to
t n ‘o^ ^ .soH o { p o d k r e ś l o n e  w y ra z y  n a le ż y  u m i e ś c i ć  w  r a z ie ,  je ż e l i  s i ę  p o s ia d a  
t n u  p ro w iz o ry cz n y )  «o  h t e  M  ......................... .................................................

enclo satisfeito as condições, estabelecidas para aqmsição do lote, equites eon
a Jiagenda EsUtdoal, como prova com os documentos juntos, vem respeitosamenie
p ea »  a [ Excia. que se digne ordenar, que seja extraJiido o titulo definitivo 
em nome do requerente. ■

Nestes termos Pede deferimento.
Miejsce, data i podpis przez markę 600 rejsów stanowi

■ w a
(V flL O R  Ł E C L H R i^ b O )

Opłacają prócz taksy zwykłej w stosunku do rodzaju i waoi Dosvłki 
pre„„un. w w y s o k o s a  ^ i , r e j s ó w  i | %  od zad eklarow an e j’w a ' r S  a ^ S w

 ̂ in<£.,u,A J  Od lolOOO do -iOSOOO- - . . $400 '
od l o l o o o  do l t 4 0 0  . - - 1300 od 201000 do 20$000 . - . $Õ00

1 tak dalej w stosunku 100 re jsów  od każdych 5$000 lub cząstki tychże. NaiwvższT 
wartość która  m oże byc presyłana w jednym liście wynosi — 300$000.

, ,  Kurs czyli c a m b i o  po portugalsku, w sensie używanym w Brazylji znac^^
ilosc penny angielskich płaconych za milrejs w Londynie, gdzie jest główny rvnek 

»na brazyh jsk ie  pieniędze. = i s y yucis

Codziennie na giełdzie czyli na targu pieniężnym w Londynie ustawiajć 
cenę na milrejs, tak jakby to robili na kukurydzę lub fiżon, cenę tę telegrafują dc 
Hio de Janeiro  a ztamtąd wiadomość rozchodzi się po całym kraju.

O kreśla jąc  kurs, mówi się w Brazylji »cambio de doze« 'lub »cambio de 
Quinze« i t. d czyli kurs dwanaście lub piętnaście co oznacza że milrejs dnia tegc 
ceni s ię  dw anaście  lub piętnaście penny angielskich.

 ̂  ̂ Zeby obliczyć rle można dostać za funt szterling, należyć podzielić 240 t. j
ilosć penny w funcie przez owo cambio :

240 dzielone przez 10 - 24 to znaczy że funt szterling wart jest 24$000 
240  ̂ » » 12 =- 20 » » » » » » 20$000
240 ’ » » 15 =7 U) » >> » » » » » 1G$000

inne pieniądze oblicza się w stosunku do funta szterlinga angielskiego. '
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W  razie kiedy iirmę 
sposób  nastąpującY:

reiesttuie oddzielna jednostka, deklaracja  robi si?

D E C L Â R A Ç Ã O .

W

do art. 11 do D?Imię i nazwiiiko ............... m tis fu m n d o  m  e x « j e » a a s

< i l i d e  U  d e  O u h A n  d e  1 8 9 0 , d e e h r a :  _

Q u .  eu a  « « «  » » » » « « '  “ V ‘  ..................................
' ,la qual fará uso para todos os efferios eommeraatK

’ ‘ ■ fi VP>h1(1 dp  roilziij bandlutero d o co rn m ern o  e a c o m p n i  & lenaa at......................................
. » miejscowość...........................................

1.

2. Que 0
;■) 0 . Que 0
4. Que 0

<lata otwarcia lianiiUi

ob}’(

REDESTROWaniE K5l/^0 HSnDCOWYCH
Dekret TT. 1236, bnia U  września 19 0 ł  r.

Art «■> Kr^yâv ktobv handlował na terytorium Republiki, czy to oddzielna

ŁTE s S  r  srti.-j3 S 3rejestrowanych, podlega karze pienięznei od 2 lW '0 0 _ d o  i.('W!i>uuu. . , . ^
Księgi, które kupcy hmńec^nie posiadać powinni s ą : «D ziennik» i «kopiał»

(księdze głównej) kupiec musi notow ać dokładnie wszelkie ope­
racie handlowe, weksle i inne zobowiązania, które by w ystaw ił ł p rzp m o w ał porę-, 
czał lub indosował, a wogóle wszystko co otrzymuje na Swoj lub cudzy rachunek; 
wydatki domowe wystarcza wpisać raz na miesiąc. , , .

Kupcy detaliczni powinni codziennie wpisywać do D ziennika  sum ę sprzedazy 
dziennej i oddzielnie sumę sprzedaży na kredyt. W  dzienniku też w p isu je  się wy­
ciąg z bilansu ogólnego. Kupcy używają zwykle/**w_í;omí (B o rrad o r)  do prowadzenia 
którego Kodeks flandlowy Brazylijski ^nie obowiązuje. W  k sięd ze te) zapisuje się 
wszelkie operacje w ciągu dnia uskuteczniane dla w pisania późnie j do DziCnnika.

W Kopjale kupiec powinien rejestrować wszelkie sw o je  listy, dotyczące inte­
resu, jako też rachunki wysyłane.

Obie te książki powinny być oprawione, num erow ane, ostemplowane i 
wszystkie strony ich opatrzone podpisem jednego z członków  Zgromadz-enia Kup­
ców Oiinta Commerćial).

Na zasadzie art. 14 Dekretu N, 916 z roku 1890, księgi handlow e nie mogą 
być stemplowane i rubrykowane w razie jeżeli kupiec nie re je s tro w a ł  sw ej firWY-.

W Dzienniku i Kopjale, przed stemplowaniem i rubrykow aniem , właściciel 
powinien wpisać następującą deklarację na ostatniej stronie:

„Oontem esic livro.............ii.;.............  folhas, łi/pof/mpkimmente numeradas, e servirá
a escńptnraęao da casa commerdal de (2)..................................... estabelecida na õâade

No. ..........................................................  , ã rua
m

1) Liczba arkuszy, 2) Firma. 3) Masto. (Miejsce data i podpis)

~  6 9  -

RciGsfrowanic firm ^anblowyclj.

W y ciąg  z D ek retu  tl . 9 1 6  z  bnia 2 4  P a ź b s ic rn ik a  1 8 9 0  r,

Art. '2. Firmą nazywa się imię, którego używa kupiec lub spółka w intere­
sach, którym^ podpisuje wszelkie akty, dotyczące handlu.

Art. 3.- Kupiec nie posiadający wspólnika lub posiadający go ale nie zw ią­
zany z nim oficjalnym kontraktem, może używać ja k o  firmę tylko własne imię i n az­
wisko, odpowiednio skrócone, dodając do niego, jeżeli chce, dokładniejsze o k re śle ­
nie swej osoby (Filho, Sobrinho i t. d.) lub określenie rodzaju handlu, którym się 
zajmuje. > i

§ 1. Firm a spółki powinna, jeżeli nie wyliczę wszystkich członków, składać 
się przynaimnie) z nazwiska jednego z nich z dodatkiem «& Cia».

 ̂ Spółka, po złożeniu do archiwum Zgrom adzenia Kupców kontraktu, ażeby 
egzemp^l następujące podanie i deklarację (tej ostatniej dwa

W ZÓ R PODANIA:

Cibabões Prcsibenie e ITlais tHerabros ba rtlcritissima 3unta Commercial bo Parcind.

........................ C4a., commerciantes estabelecidos na ddade
.......................... - ........................... satisfazendo o exigido pelo Art. 11 do Decreto K  9 U

de 3 4  de Outubro de 1890, pedeni mandeis registrar a sua firma commercial, 
de accordo coni os requisitos constantes da declaração que juntam em duplicata, 
h  sendo ch justiça Pede Deferimento

.. i Miejscowość, data 1 podpis przez marke 600 rs. stanowa.1), Firma 2) Miejscowość.

W Z O R Y  D EK LA R A C JI:
DECLAUAÇÃO.

A firma commercial abaixo assiç/nada declara:
1. Que se compõe do socio solidário

e com m anditario  ;........................................................ e que 0 uso da f irm a  compefe somente ao mJi-
dario  (punkt ten zmienia się zależnie od kontraktu, jaki został zawarty).

2. Que o genero do commercio e a  compra e renda de rodzai hamiiu.....
3.\ Qiie o sen dom icilio é  miejscowość .
4. Que o estabelecimento começou a fu n ceion ar em (lata otwarcia uandiu e »

contracto socia l f o i  archivado em  çiatokou^tu.......................
5. Que não temos fi l iá e s .
G: Que 0 socio, com direito ao niío du fir m a , a em pregará p e la  seguinte for­

m a  ;............■................................................................................................................................................. .......

(Miejsce, data i podpis przez markę BOO rejsów federalną)
Podpis na jednym egzemplarzu deklaracji powinien być potwierdzony u rejenta.



/

, i 
)

S, a .

ze

• -oct +n nbietnica zapłaty wierzycielowi przez dłużnika, mo- 
Nota promissoria jest to ° ° ‘^ P ‘L ^ a n Y m  blankiecie, procent m e może być 

ona być również wystawiona >̂ 3 dru zapłacona w terminie, od daty
w niej wymieniony. O ilę nota  ̂ {yi^o 6 %  w stosunku rocznym. .
tej nadal prawnie wierzyciel "lo^e °tr y  ̂ chociażby była w ystaw iona na krót- .

• Nota promissoria )est ważna pr^ dokumencie jest żyrant, protest ta-
ponieważ inac^ei podpis żyranta traci na sw ej war- Ą

tości i przestaje go zobowiązywać- .................... a)  |

_ p a g a r e i -por esta nota prom issoriaW zór „N ota  P ro m isso r ia" ;
A . . .

CIO S n y ,.........
a quantia de
mn.....................

(3)
H]

\S)
C tm fy ia ,......... de 19.

.............
Z i m  I. P p ls  ź“ S i  o Se "esl - £ lym razle*plsze: .  avallsla I n.a?pnie sweje nazwisko,

So & ia .W ..© St 'fe  (©©©%S,SSŁ©gŁ"fc'© S ÍT r l< â .a )^ ,

lest to najbardziej używana forma zobowiązania dłużnego^ szczególnie  mię­
dzy osoblm i nie należącymi do handlu. Dokument taki może byc row niez  napisany 
na drukowanym blankiecie; o ile to możliwe, musi byc przy podpisyw aniu  doku­
mentu obecnych dwóch świadków, którzy się podpisują row niez (nie przez m arki); 
dobrze jest podpis dłużnika, nawet jeśli są świadkowie podpisani, zaswiadczyc u 
rejenta, jest to zaś koniecznym gdy świadków mieć nie można. W  dokum encie musi 
być określona wysokość procentu i sposób lub termin kiedy m a ją  być płatne- 

Dokument traci wartość po 30 latach.
W zór doku m en tu  d łużnego (D ocum ento <ie d iv Jd a ) ; '  -

Devo qtte pagarei ao Snr..
J l i i3l
que do mesmo Snr. receli, sujeitando-me a  pagar o jm o  de....^*\...por eento ao  ......... ‘.”i...........
ao prazo de............... ffl.................. capiialisando d e ......................  W...........................................

Obrigo-me mais eom todos os meus bens presentes e futuros e dem ais bens amparados 
p a ra  este pagamento, podendo ser executado em qualquer p a r te  que f o r  ex ig id o  e p ag ará  
todas despesas jtidiciaes e extrajudiciaes que f iz e r  até f in a l  liqu idação.

E })or verdade firmo o'presente
C urityha,......................  de 19

lí)l •

(1(1)

_ 1. Suma w liG zb a (ti. 2, fJazwisko wierzyciela, 3. Suma w słowarti. 4. laki p recen ? 5, ao mez
jezeli w slosunko miesięcznym ub ao anne—jeżeli w stosunku rocznym 6 Termin wypłaty procentów:

-■'ił

Wzór pobania bo Kamery tilunicypalnej o pozwolenie otwarcia sklepu 
lub warsfafu.

Exmo fSin-. D r. {lub Coronel) Prefeito Municipal.

Dtz o aba ixo  ąssignado, que desejando estabelecer-se com .................................. ‘i’........ ^ .....................

0 rua {luh ««o lugar-»).................................................................  vem respeitosam ente p ed ir

a  yossa liixcia que se digne conceder a respectiva licença., pagando o suplicante o qur f» i  

estatuído em L ei.

IS estes termos Pede deferimenlo

* 1) Nazwa interesu Miejsce, data i podpis przez markę 600 reisów stanową.

Wzór pobania bo Kamery i ITlunicypalnej w razie zwíni(?GÍa lub sprzebania 
interesu.

Exmo Snr. D r. {lub Coronel) Prefeito Municipal.

D iz  o aba ixo  assignado, que tenndo vendido [tub fech a d o ) o seu negocio de (luh  : a

sua offieÁna de)..................^..................................... que se acha estabelecido

a rua (htb: «no lu gar»)   .......................................................................  jjede que lhe seja dada

a  1'espectiva ba ixa  de seus impostos.

N estes termos Pede deferimento

Miejsce, data i podpis przez tnaricę 600 rejsów .stanowa,
(1) Nazwa interesu.

W jó r pobania  o U3yskanie tytułu prowizorycznego na lot na kolonji.

Exmo. Snr. D r. Secretario clo Estado dos Negocios da Fasenda, Agricultura,
e Obras Publicas.

D iz ...................^...................................   que morando no loie A',.....................

da lin lia ...........................!............... da eolon ia .............................................  c não tendo titulo frov isorio ,-

nmx documentos que provem  a posse do mesmo lote, assim vem respeitosamente ped ir V, E xcia . 

quf se digne conceder-lhe titulo provisorio sujeitandó-se aos pagnnieiitos na fo rn ia  da Let.

^ termos l êde deferimento.

Mi«jtjce, data i podpis przez marką tíOO rejsów stanową.
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K U R Y T Y B Â  -  PARANAGUA’
PARANAGUA’ -  K U R Y T Y B A

Stacje
Stacje

Curityba . . 
P inhaes v--. 
P iraq u ara .  • 
Roça Nova . 
Banhad o . . 
Casa Ypiranga 
Desvio . . . 
Cadeado . . 
Kilometro ()<> 
Volta Grande 
Porto de Cima 
Morretes . , 
Alexandra . 
Porto D, Pedro 
Paranaguá .

K U R Y T Y B A -P O N T A  G R O SSA

Paranaguá . .
Porto D. Pedro II 
Alexandra . .
Morretes • • •  ̂
Porto de Cima . 
Volta Grande . 
Km- 60 . . .
Cadeado . . . 
Desvio . . . 
Casa Ypiranga 
Banhado • .
Roça Nova . . 
P iraquara . . 
F inhaes . . . 
Curityba . . .

Kilom.

0
2

It)
40
r>o
õ õ
60
1)3
H(5
71
74
.SO
87

102
110

t'adzÍ6iiiii«
Odchoài

PO N TA  G R O S S A - K U R Y T Y D A

Stacje

Curityba - - - 
Portão - - - 
Bariguy - - - 
Araucaria - - 
Guajuvira - - 
Balsa Nova - - 
Serrinha - - - 
Capivary- - - 
Caiacanga - - 
P.Am azonas - 
Nova Restinga 
Palmeira- - - 
Lagot- - - - 
Desvio Riba§ - 
Ponta Grossa -

Kilometr. odchodź. Stacje Kilometr.

í U
8

14
24
42
Õ8
71
75
92

102
115
130
148‘
161
182

12,56
13,12
13,27
13.46
14.16
14.46
10.16 
10,26 
lõ,õ6 
16,20 
16,48
17.18 
17,52
18.18 
19,00

przychodzi

7,00
7,lõ
7,30
7,4̂ »

8,õl 
9.1Í»
P̂ >7
9,õ5 

10,14 
10,38 
11,04
11.34 
11,55
12.35

przychodzi

Ponta Grossa - 
Desvio Ribas - 
Lago - - - - 
Palmeira - - 
Nova Restinga - 
P. Amazonas 
Caiacanga - 
Capivary- - 
Serrinha - - 
B alsa Nova- 
Guajuvira - 
A raucaria - 
B ariguy - - 
Portão - - 
Curityba - -

w  n ied zie le  
odch od zi

C odziennie 
op r. niedziel 

odchodzi

o
21
34
52
67
80
90

107
111
124
140
158
168
174
182

7,25 
■ 8,10 

8 3 6  
9 ; i2  
9,39 

10 11 
10,28 
10,58
11.13 
11,36 
12,06 
12,38 
13,00
13.13 
13,27

przychodzi

Lin ja Itararé  — Uruguay

PONTA G R O S S A  -  IT A R A R É IT A R A R E ’ —  PONTA G R O S S A

Stac je Kilometr
w toriłi, 

czw artki i 
soboty odch.

Ponta G rossa  - 0
1

12,55
Carambehy - - 33 14,00
Tronco - - '  - 1 45 14,22
Castro - - - i 57 i 14,49
Caxambú - - 73 i 15,18
Pirahy - - - 96 16.13 1
}oaq. Murtinho 119 16,53
]uho de Castilh. 129 17.16
Jaguariahyva - 154 18,19
R io  das M ortes 176 18,57
Fab io  Rego - - 196 19,37
Seng és - - - 228 20,34'
Km. 242. - - - 242 20,58
Itararé - - - 252 21,15

W środy,piąt.
i n iedziele 

I odchodzi
S ta c je  •

6,59
8,04
8,26
8,57
9,29

10,35
11,16
11,40
12,34
13,15
13,58
15,00
15,26
15,45

p rzy ch od zi j

Itararé - - - 
Km. 242- - -
Seng és  - - - 
Fab io  R e g o  - 
Rio das M ortes 
Jaguariahyva - 
íu lio  de Castilh. 
}oaq . Murtinho 
Pirahy - - - 
Caxam bú - - 
Castro - - -
Tronco - - -
Caram behy 
P o n ta  G r o s s a -

Kilometr. w p on ied z 
śro d y  i piątki 

odchodzi

o
10
24
56
76
98

123
133
156
179
195
207
219
252

5,15
5,34
5,58
6,56
7,36
8,20
9,05
9,29

10.27 
11,14 
11,45 
12,07
12.28 
13,30

p rzy ch od zi

w e w ió rk i, 
czw artki 

i n ied zie le  
od chodzi

10,30
10,51
11.19 
12,25
13.14 
14,05 
14,55
15.20
16.15 
17,02 
17,35 
17,57 
18,19 
19 ,23 '

p rzy ch o d zi

PONTA G R O S S A  -  P O R T O  UNIÃO P O R T O  UNIÃO -  P O N T A  G R O S S A

Stac je Kilometr.

F o n ta  G rossa 0
Officinas- - - 4
jaboticabal - - 23
Entre Rios - - 34
Vallinhos - - 53
T eixeira Soares 74
Fern. Pinheiro 90
Iraty - - - - 107
Ant. R ebouças 133
Roxo-R oiz - - 155
M arechal Mallet 182
Dorizon - - - 193
Paulo, Frontim 214
P au la  Freitas - 245
P orto  União - 264

we wtorki 
czwartki i 
niedziele 
odchodzi

we w torki 
czwartk i 

soboty 
odchodzi

Stac je

19,43
19,55
20,38
21,04
21,45
22,30
23,12
23,51

0,49
1.36
2,40
3,06
3,52
4,58
5,35

przychodzi

6,00
6,13
7,00
7,30
8.22
9,18

10,09
10.57
12.15 
13,12 
14,31 , 
15,04 
15,59
17.16 
18,00

przychodzi

Kilometr.

Porto União - 0
Paula Freitas 19
P au lo  Frontim 50
D orizon - - - 71
M arechal Mallet 82
R oxo Roiz - - 109
Ant. R ebouças 131
I r a t y .................. 157
Fern  Pinheiro 174
T eixeira S o ares 190
V allinhos - -■ - 211
E n tre  Rios - - 230
Jab oticab al - - 241
O f f ic in a s ------- 260
P o n tá  G rossa 264

we wtorki 
czwartki 1 
niedziele 
odchodzi

19,44
20,26
21,38
22,25
22,55
24,00

0,52
2,00
2,45
3,32
4 .24
5,11
5,43
6,31
6,39

Vrzyehodzi

w.poniedz,' 
środy i 

piątki 
odchodzi

6,00
6,47
8,07
9,00
9,37

10,49
11.59 
13,10
13.59 
14,01 
15,44 
16,32 
17,03 
17,52 
18,00

przychodzi



Lin j a  S ã o  F r a n c i s c o  

PORTO U N 1 Ã 0 — SÃO FRA N CISCO  SAO FRA N CISCO  — PORTO UN IÃ O

Stac je

Porto  União - 
Lança - - -
Vailões - - -
Jararaca  - - -
Paciência  - -
L ag óa  - - -
Canoinhas - -  
Tres Barras - - 
Bugre- - - - 
Canivete - - -
Turvo - - - 
Barracas- - - 
Mafra- - - - 
Avencal - - - 
Rio Preto - - 
Rio Negrinho - 
São Bento - - 
Rio Vermelho - 
Rio Natal - - 
Hansa - - - 
Retorcida - - 
]araguá - - - 
Bananal - - - 
Joinville - - - 
Paraty - - - 
Sao Francisco -

Kilometr.
Codziennie 
opr. nłedz, 
odchodzi

461
437
407
387
373
351
325
313
295
276
254
235
212
184
172
155
138
132
113
96
87
77
67
40
23

O

4.Õ0
5.39
6.40 
7,29 
8,03 
8.38
9.40 

10,00 
10,31
11.05 
11,51 
12,22
13.21
14.05 
14,25 
14,54
15.21 
10,46 
16,50 
18,01 
18,17 
18,35 
18,53 
19,49 
20,20

Stacje

São Francisco 
Paraty - - 
Joinville - - 
Bananal - -
Jaraguá - - 
Retorcida - 
Hansa -  ̂
Rio Natal - 
Rio Vermelho 
São Bento * 
Rio Negrinho 
Rio Preto - 
Avencal - - 
Mafra- - - 
Barracas- - 
Turvo- - - 
Canivete- - 
Bugre - - 
Tres B arras-  * 
Canoinhas - 
Lagoa- - - 
Paciência - 
Jararaca- - 
Vailões - - 
Lança- - - 
Porto União ■

Codziennie
Kiloiiieir. opr. nledz, 

odchodxi

0 5 ,3 0
23 6,10
40 6,45
67 7,37
77 7,55
87 8,13
96 : 8 ,43

113 i 9 ,35
132 ! 10,58
138 11,09
155 11,36
172 12,05
184 12,25
212 13 ,2 0
235 13,58
2 5 4 14 ,38
276 15 ,19
2 9 5 15 ,49
313 16 ,2 0
325 16 ,5 9
351 17 ,42
3 7 3 18,21
387 1 9 .0 0
407 1 9 ,4 0
4 3 7 20,41
461 —

K U R Y TY BA  -  RIO BRANCO RIO BRANCO -  KURYTYBA

Stacje Kilometr.
w niedziele 

wtorki 
1 czwartki 
odehodzl

Stacje Kilometr.
we wtorki 
i czwartki 
odchodzi

w niedziele 
odchodzi

Curityba - - - - -  
Bifurcação - - - -
C acho eira ..........................
Tamandaré - - - -
Tranqueira..........................
Itaperussú..........................
Rio Branco - - - .

0
lâ
20
28
36
43

8,00
8,04
8,49
9,22
9,58

10,30

Rio B ranco - - 
Itaperussú - - 
Tranqueira - - 
Tamandaré - - 
Cachoeira - - 
B ifurcação - - 
Curityba - - -

43
36
28
20
13

0

\

13 ,08
13 ,3 8
14,10
14 ,46
15 ,16
15 ,56
16 ,00

przychodzi

14,53
15 ,2 3
15 .55
16,31
17,01
17,41

\

íÊam

ê ió w n a  J iq en c m
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Wyrób obuwia i Garbarnia

K. Hafscftbact) §  Irmãõ

Wielki wybór obuwia, przebmlotów bo 

pobróży, skór krajowych i zagranicznych 

i w s z c lk ic l )  a r ty k u łó w  bla szewców.

ul. Rioctjudo 5 8  - Curifyba
S k r z y n k a  p o c zt. 2 -  R b re s  tclegr. " F a v o r i t a "

Filie:
Ul. 15 be novembro 12 

p a K a n a e u s

B alsam o  S-ta H elena
JED YN Y ŚR O D EK  

który uśmierza ból w 10 minutach, o 
wiele prędzej aniżeli którykolwiek 
inny uśmierzający środek znany d o­
tychczas- Najlepszy środek gojący 
prze.ciw zakażeniom i desynfekcyjny, 
dodatnio działający gdzie rozchodzi 
się o usunięcie nieprzyjemnego za­
pachu. Używa się go także zmięsza- 
nego z wodą do przemywania gardła 

w wypadkach choroby gardlanej.
BÃLSAMO SANTA HELENA  

zabezpiecza rany od zakażenia. Niechybny 
przeciwko reumatjzmom, chorobom ner­
wowym, kolkom, bólowi ząbów i głowy. 
Jako środek ściągający cudownie działa 

na rany, pokaleczenia i t. p.
Główny skład i wyrób;

TIBURCIO RAMOS 
do nabycia w pierwszorzędnych aptekach

Alto c f A g u a  V e r d e  

CURITYBA
Telefon nr. 4 5 3 .

W y r ó b  palonej i mielonej kawy, 

marka registrowana “ VICTORIA“, 

W y r ó b  mydła, św iec  i mydełek, 

marka registrowana “PROGRESSO"

Wielki skład m ateryałów  

- - na płoty drew niane - -

E H L E E
. CHiaflaior Araijo Nr.

Wybór sztylp, pasów  do m a­
szyn, walizek, tornistrów , uprzę­
ży, siodeł angielskich i brazylij­

skich etc.

W ielki skład skór kra jow ych, za ­
granicznych i artykułów  dla 
szew ców  i siodlarzy, ja k  ró w ­

nież obuwie i tam anki.

Sprjebaź bcfalicjna i ^urfowna. 

CEW PZySTĘPnE.

WENCESLÁU GLASER
â. ã.

p i. COMMENDADOR A RA U JO  Nr. 35 
B  Telefon nr. 3 9 . e  b  flbrcs felegr.: „Wenceslau",  s  

W i e l k i  w y b ó r :
wyrobów żelaznych, fajansów , porcelany, gwoździ, lamp, 
lakierów , oleju , farb , szkła do okien i mebli w iedeńskich.

Skład  soli, cukru, kawy, mąki pszennej, napoji wyborowych, nafty, 
lucerny, siana, kukurydzy, otrą!}, ow sa i narzędzi rolniczych.

C U R I T Y B A   PARANA’

iVDDRÂREÂ PÂRÂMÂEN i i
i CAÍXA POSTAL

i
H E I D  &  C O M R

C U K W T B A  ADRES TELEGR.s „SOLMEID®

ABY TANDO Sf^IRZEDAiĆ, POTRZEBA TANIO KUPIĆ. - WSZYSCY KUPCY MAN- M  |

f DLUJĄCY SZKŁEM MOOĄ DWA RAZY TYLE ZAROBIĆ, KUPUIAC WPROST W  M  ! 
FABRYCE SZKŁA M  l

S  ' w  ^
, , V E D R A I R D A  P A R A N A E N S E ^ ^  1  Í

ŁJL. IRATCLBFF _ ' Ç .

M  GDZIE OTWARTĄ ZOSTAŁA SEKCYA SPRZEDAŻY DETALÍCZNEJ PO CENACM M  
M  MEZKICH WSZYSTKHCM SWOICM w y r o b ó w  SZKLAMYCM. - TOWARY WYSY- ' 
M  ł a m y  ODZÍEKOLWJEK, NIE LICZĄC OPAKOWANIA.



Czy c \ ) c e c i e  mieć najlepsze
zapałki?

Używajcie te, które sq najlepsze.

i

„ c o m P A n ę m  f a b r i c  p a R s n u E n s E ”
Skrzs^nka pocztowa 228  - - S bres Telegraficzny; „ m i m  O S  Pi"

Plac IFlunicypalny tir. 50

c u R i m a  P S K a n s ’ b r h z i c

0 a s f ã o  C a m a r a
c u R i m a  . *  P H R a n a ’ d r a s ic

' - Kuo 1“ »e  Hlarfo Hr, 16 - c , i „  p c , ,  nr̂
Telefon 51

Est, be St. Cotljarina - FC O RlSnoPO C lS - Ulica Jo ã o  Pinfo H» 6
Hbres Telegraficzny „0KSTHOn“ - Cai â Posfal Hr. 65 '

Do ponia 0 R O S 5 S , 30mVICCE i ITSJSHy abres fd^gr.' „easfao ”.

Prsebsfawicielsfwo Domów Hanblowyclj, Fabryk, krajowycli
i 3cigramc3nyc^.

Dom Komisowy i Pośrebnicfwa
3ałafwia inicrcsa na racljunek własny.

H E R m o O E n E S  §  C o

Dom Komisowy „sssi.;.
Sbres Telegraficzny; „HEKmO0EnES“ - Skrzynka Pocztowa nr, 1 

KODy.- R. B. C. 5c  w yb an ie; LlEDEKS i mDElRO.

Plac 0lyçerío Xio 6.
p flR A n A eiiii - p flR a n fl -

Załatw ia si(? ws3ysfkie formalności na Uornorjc Celnej, p rjs- 
- - syłki Wś3(2lkict) towarów w kraju lub też 3a granicę, - -

Załatwia si<? w s3ysfkÍG sprawy Kompanji tTawegacyjncj krajowej 
,HOEPCKE'' i fow arsystw a ubc3piec3cń „KCIATIÇSÍ ba B a H Ifl”.



I
a n c o  d e  (g u N it jb a

c T a m a r ^ p t r o o .  a n o i ú m o m e  £  s i e d z i b ą  m  " c ^ u r t i t ^ B í e  i  p r z e d -  

s t t t t t ) í d e f s t í i 3 e r D  r o  p i ^ e r m s z o r z ę d n ^ d  m i a s t a c f i  m  b a r a n i e ,

Â d ^ i X a i  M f i f ó d o r u i j  1 , 0 0 0 ; 0 0 0 $ 0 0 0

O prócz'innych operacyi bankowych, robi transakcye  z urzędnikam i 
rządowymi, cywilnymi i wojskowymi, s tanowym i lub federalnymi, 
- - - - czynnymi, spensyonowanym i lub reform owanym i. - - . .

^ m a r a n c p  r z ą d u  I t a a o m e ^ o  i  c T e d e r a i n e ^ o .

cRdres cTefe^raficEnii: a i i t y B a " ,  o o o ^ f e y n R a  ^oaloma Igg,

Srobck WEmacniajacy nie bo porównania

w   i

o  vi0 O0 Enio o

^

Używany z najlepszymi wynikami w wypabkact) ancmji, 
osłabienia Płucnego, neurasienji i c^orobachi kobiecyc^.

Sk łab :■ Praça Zacarias Hr. 3 - Kurytyba.

Hotel Guarany I Walter 8ł  Cia.
P r a ç a  d a  E s ta ç ã o  n. 3 2  i 3 4  

I i  ury tyba - P  araiia
Właściciel zakłabu tego, po bo- 
baniu bo swej 3nancj restau­
racji wygobnyc^ pokoi, które wy­
najmuje po cen ad }  prsystępnyclj, 

liczy na poparcie swyc^ pr3yja- 
ciół i klijentów, pr3yjeźbźajqcyct| 

bo Kurytyby.

TELEFO N  N. 4 8 0

Ę a a  do Ęiafjiuel© 56 

K U R Y T Y B A  --------------  P A R A N A
Adres te leg r.; W A L T Ê R —Telefon n. 279 

Skrzynka pocztowa n. 245

0ar6arnia paroraa —  fa^riiRa 
upr2Ç2;g i siodcf

Pasy dla fabryk, kufry, artykuły 
— — — podróżne — — —

W ielki skład skór mieiscowycli 
i zagranicznych

Duży wybór artykułów dla p. p. 
szew ców  i rymarzy.

S p rz e d a ż  liu r to w n a  i d e ta licz n a

J .fi

•o}ndtso;^m /  % m ę m t m o j p m jd ^ sm

m ojpjâfvm  vm tm otttm  dtnmíB%ã^ -ti3Bu%ui 

'3% I q jS a to u B p jd s  m o w jjp m  v ^ fią v £

V N V a V d  « » » « e S £  'N  u c j a i s i  i> « o » v a A l A i i n M

s g  “ e ą . ^ s s t e a  'V S i.



mrtafomKft

I ęiumotuycft' ,

7 a k ła d  in tro lig a -

i. T, M T t e  Ł Mer
W ło sien ia  1 td . / b o z a  i  lu  
n v c li ■ p ro d u k tó w  ro ln ictw a.

. b i u r S  k Óm i s u  i  k o n s y g n a c ^
. I , Tftnca” — SKrzynKa pocztowa n. 32 
PELOTflS -  RIO QR?lNbE bO SOL

C P S P  P H 0 T 0 S
- c, Ę. LBf^GEI^

Crcmc Dovanôt
p i5 “  ń « i««

Sprzcbajc się w aptece RRRU30

ul m arccb al Floriano nr. 106
K u n y m s

E l i  R f li ii  & C». I  | C a s a  D ’ a l ó |
■LJ1Í11.ÍÍV Ã ©   ; , - i o + r i i m e ,n -  <•

Kupujemy w kraju i za granicą  
bez pośrednictwa. Szczególnie 
mąkę pszenną i wódkę, m am y  
wszystkie artykuły spozywcze  
rSeccos e molhados) m łyn wła­
sny do soli, cukru i czyszczenia  

ryżu.

S p r z e d a ż  T a u r t o w n a

Skrzynka pocztowa 41.

Adres telegr. „Romani- - Telefon 2 9 0

P r a ç a  T ira d e n te s  II.

CURITVBA - PARANA.  ̂ BRAZIL

W ielki skład instrum en­
tów m u zyczn ych  i nut.

A t t i l i o  D ’ a l ó
Dostawa dla wojska^ i
wilnych. Wielki
m entów  m u z y c z n jc l gram ofonów
b ry k  zagran iczn ych ,

■ i innych instrumentów -y^j^^gcią i tanio 
nuje sią z posptechen , wszystkich
Podr(jczniki muzyczne i - J  muzyki
autorów dla " „ S u  i w szelk i*i zeszyty najlepszego gatmiK^^^  ̂
formatpw, Palety, Xi oi.jjiestr, ulatwia- 

, Dostawą instrumentów ^ia oi^
;  ̂ my według polrzeDy.

C en y  b e z  ^ o n k u r e n e y i .  

t)lica (viarechal f ^  ntíHYTYBP
róg ulicy (Warechal Peodoro ^

FABRICA PROYIDENCIA
E R W E S T O  B E W C ł T S S O W  é k  C l a .

Wyrób napoji, piwa, likierów, koniaku,
; '• bifru, róźnyct) jakości, octu, itb. =,

K U R Y T Y B A — B A T E L — P A R A N A ’

Telefon n®. 335 Skrzynka Pocztowa Ho. 112.

Premiowana raz mebalctn złotym, bwa razy srebrnym i raz bronzowym. 
Ulebal złoty z wystawy krajowej w Rio be 3aneiro z roku 1908.

Dyplom honorow y z wystawy iniędzynarodowej 
TORIM —ROMA Z ROKU 1911

BiBÀEIA M i
S I E 0 E C  S  E T Z E C

'Kupytyba—ul. RiaeMelo 54 Paraná
Skrzynka Pocztowa 217 

Adres telegraficzny .• Drogari-a Suissa

f e t o s t m a ,  ■

á P r o d u R t y  c f i e m i c 2i i e

£ a p t e R a r s R i c  ^

far6y, oteje i faRieri), 
M ateritilii, fo to ^ rafía tic ,

OPTICA
a m e r ic a n a

Dllca 15 Se IveiFO 65 -  Kiirytjlia
gadanie wzroku dla 

dobrania odpowie­
dnich szkieł.

Uwaga, (k^żywanie ©kylarêw, kt©- 
re nié są odpowiednie d© wzr®ky 
nie tylk© psują oczy , ale częsl® sia- 
je 51^ p rzyczyn ą katarakty a naw et 
_________zypełnej ślepety. -  — -

\ .



Íí?^ 

# ? C 3 .

SSÉ

I  ^ I  ^ ,if<

Pierws2 orzçbíiy Dom Hanblowy ^ | j '

Ma msze m sMaJÉ i  fflelHâ -

la p
^  '<à 
'■ím  m  
W '//. Jíí
^  1

S«?í ^  

!!$s?5 :<í? 

:̂ >:% i

ilolGiacli iiasL®iii|C8 prZBiiíoly:
Naczynia p o rce lan ow e,"^íamienne, żelazne, 

em aliow ane i szklane. Noże, tace, m ałe  m a ­
szynki do użytku dom owego. Naczynia kućheii- 
ne. W ie lk h w y b ó r  narzędzi c ies ie lsk ich  i żelaza 
€ 0 - budowy^;.SzkłOi^a szyby. O^ej Ii^iany, łakie^^ 
sykatyw a .wV:plynjô. i . sucha, tèroeríy n a , farby w 

__ proszku i goíòwe. B la ch a  cynkowa. Drut kol-
g  czasty i -gładki. Pługi. s i e w a J k i ' i  op ie lacze  zna-

nych m arek: R. Sa'ck, Plan-ei; } n r i  A. B  Farquhar. 
iviłynki_ do mil;!, sieczkarnie, siekiery, łopaiy, m o ­
tyki, Tojsy, ko3y i w szelkie  narzędzia rolnicze 

Maszyny A o  pisania' „ A d l e r “ i 
W elocypedy słynnej na cnły św iat marki „ A d l e r ‘\ 

„Cement w ysokiego gatunku marki . .Ł o c o m o -  
t t v a  , C lei ry lirdrow y, sm:^Tv. „ P h o s p f iG r o m r ^  
na jlepsza có! lecin icza  dla bydła, leczy chorobę r a ­
cic i pyska, niszczy pasożyty,'tuczy bydło, I wiele in ­
nych przedmiotów, których wyliczyć tu niepodobna.

É

i

fii
%

y/A

I
I
%
55?
i'4-

i
»
%

5  ̂ z m

5« Ííí^  
5SÍÍÍ5

^  - 

r m

:

■ss

•'K

u


